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Szułdrzyński : - Kultura przyznała Panu nagrodę za całoksziałt 
pracy publicystycznej. Jest Pan jednym z publicystów kierunku 
określonego mianem niepodległościowego. 70 lat Pana działalności 
przypada na okres szczególnie dramatycznych napięć. Obejmuje 
on odtworzenie państwa polskiego, jego 20·letnie utrzymywanie 
się na forum międzynarodowym, klęskę obcego najazdu i wysiłki 
odbudowania myśli i działalności politycznej na emigracji i w 
kraju. Cały ten okres wymagał i wymaga wielkiego natężenia 
woli i myśli polityczne,. Mówił mi Pan wielokrotnie że Polacy 
i z natury i z braku nowoczesnej tradycji państwowej niełatwo 
dostrzegają istotę problemów politycznych i powiązania ich z pań­
stwowymi wymogami Polski. Czy nie zechciałby Pan wobec tego 
podzielić się swymi poglądami na niektóre istotne zagadnienia. 
W ten sposób nie tylko ocaleją od zapomnienia, ale stać się 
mogą pomocą w rozumieniu przyszłości i w walce o jej kształt 
polityczny. 

Już we wczesnej młodości nabrał Pan przekonania o słuszności 
programu walki czynnej jako drogi do odzyskania pełnej niepod­
ległości. Musiał Pan na czymś opierać swoje przewidywania. 
Przecież w 1914 roku nie istniała powszechna wiara w możliwość 
odzyskania niepodległości. 

Okulicz: - Źródłem moich uczuć i przekonań niepodległościo­
wych był po prostu dom rodzinny. Czytać i pisać po polsku 
nauczyli mnie rodzice. Zauważywszy moje wielkie upodobanie 
do książki i czytelnictwa, rodzice puścili mnie samego na wielką 
wodę polskiej literatury i poezji XIX wieku. Na szczęście w tym 
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domu jej nie brakowało . Ale istniał zakaz polskiego druku na 
całej Litwie Historycznej, zniesiony dopiero w 1904 roku. Każ­
d~ prz~to książka przed tą datą była witana jak utęskniony gość . 
HIstorta Polski "dla młodzieży", przeidealizowana niemal ima­
ginacyjpa! p?c.hłanian~ ?ył? jednym tchem; mapy dawnej Rzecz­
pos~liteJ WISIały. na sClarue mego pokoju; na etażerce pod albu­
maffil lezały patrIotyczne druki i fotografie, Polonia i Lituania 
Grottger~. . Dzieła . XIX:wiecznych pisarzy wyszły z oszklonej 
szafy na sWlatło dzIenne l szerzyły legendę i kult Rzeczpospolitej. 
Około rok~ 19~4 wtargnęła otwarcie Młoda Polska z Krytyką 
Feldma~a l ChImerą Przesmyckiego (Miriama) , z dwoma kory­
feuszaffil. mego pokolenia Stanisławem Wyspiańskim i Stefanem 
Żeromskim, witana, prócz nielicznych sceptyków, entuzjastycznie. 

Ogromną rolę odegrał też znakomity tygodnik Kra; wyda­
wan~ .w Petersburgu .. Żaden współczesny tygodnik polski nie 
przesclgnął go w kunszcIe redaktorskim i wszechstronności treści 
~rogram pisn;.a był daleki ~d .niepodległości. Ale podczas kied; 
l~ea restytu<:~l Rzeczpospohtej była pokryta pożogą popowsta­
~ową, . r?~IJa~y. przez ~o pismo obraz cywilizacji europejskiej 
l.polskie! lako Jej składnika był tak atrakcyjny, fragmenty histo­
ru polskiej tak impresyjne, że nie wymawiając słowa "niepodle­
głość" ani nawet "autonomia", Kra; był, moim zdaniem bardzo 
ważn~n; i sk~tecznym narzędziem utrzymania tradycji i' kultury 
polskiej. DocIerały również do dworów i miast na Litwie szmu­
~lowane z zaboru austriackiego pisma i dokumenty nielegalne 
Jak np. memoriał Ks. Imeretyńskiego, gen. gubernatora Króles~ 
twa,. o polityce. względet,n Polaków, lub wymiana listów pomiędzy 
MarIanem ZdzIechowskim a Aleksandrem Meysztowiczem z po_ 
wodu obecności grupy szlachty polskiej na otwarciu pomnika 
Katarzyny II w Wilnie. Tą literaturą i w ogóle atmosferą mo­
jego dzieciństwa, mojego otoczenia, zaraziłem się gruntownie. 
Od roku 1904 ruch zliberalizowania Rosji obudził nieokreślone 
ściślej hasła odrębności ziem Rzeczpospolitej, które padały na 
przyg?towaną na ich przyjęcie glebę. Ale nazwisko Józefa Pił­
sudskIego zapadło mi w pamięć i w serce dopiero później gdy 
po moim wejściu w środowisko studenckie w Petersburgu Postać 
lego stanęła przed moją wyobraźnią jako nie tylko socjalisty ale 
l pr~ywódcy walki zbrojnej o niepodległość Rzeczpospolitej 
z Wtlnem, Grodnem i Mińskiem włącznie. 

Sz .. : - Piłs~ds~i zawsze rozumiał że odbudowanie państwa pol­
skIego to me zest sprawa tylko zabiegów dyplomatycznych ale 
przede wszystk,.m walka ~zynna i do ,!i~; Polaków przygotowy­
wał. Do walkI. trzeba SIły . Szukał leI przede wszystkim we 
własnym narodZIe, tworząc kadry wo;skowe i podkreśla;qc zna-
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czenie imponderabiliów moralnych, ale .do walki o .Polskę tr,~eba 
mieć także so;uszników. My wiemy lak trudno Ich znalezc, a 
o Piłsudskim mówiło się, że szedł przez życie samotny: Zastana­
wia mnie kogo Piłsudski uważał za so;usznika PolskI? 

O. : - O wczesnej idei Piłsudskiego odz~skania niepodległo,ś.ci 
dużo mówi memoriał sporządzony przez mego podczas podro~y 
z Ameryki do Tokio i złożony rządowi japo.ńskie~u w czaSIe 
wojny japoń$ko-rosyjskiej w 1904 roku. Piłs~dski tłu~a~ł 
Japończykom, że większość mieszkańców Im~rtu~ ~osYJskie~? 
stanowią narody nierosyjskie pragnące .usamodzIe~lc SIę ~ Ros~l. 
Wśród nich pierwsze miejsce zajmują Polacy l Japorua moze 
w nich zyskać sojuszników. Złożono też p~?jekt un;owy z. Ja­
pończykami o współdziałaniu przeciwko R?sJl. Po kilku dniach 
Piłsudski otrzymał odmowę pertraktOWania z PPS, . Motywer;'­
były duże komplikacje ~iędzynarodowe ~tóre, zdaOlem J.apon­
czyków, proponowana akCja mogła wywołac w stosunkach mIędzy­
narodowych. 

Czy na tę odpowiedź miały jakiś ~pływ. za~ieg~ Dmows~ego, 
który już przed przyjazdem ~iłsuds~ego ~Jaw~ SIę w ~oklO w 
celach przeciwnych celom Piłsudskiego. 1 złozył J aponczyk.om 
trzy memoriały, nie wiem. Spotkawszy SIę przypa?kowo n~ ~CY, 
ci dwaj przywódcy rywalizujących ze sobą obozowo odbyli ~a 
rozmów w sumie kilkanaście godzin, ale w rezultaCIe rozeszli SIę 
całkowi~ie. 14 lat później Piłsudski - już jako Naczelnik Pań­
stwa - napisał odręczny list do Dmowskiego (~l. XII. 191,9) 
proponując mu współdziałanie w pracy państwo~eJ. Na ten hs~ 
Dmowski nigdy nie odpowiedział .. Czy był t~ objaw przyr~oneJ 
arogancji, czy niechęć do wypowIe~.rua SIę .- me w~a~o.mo. 
Następne starcie pomiędzy rymi ludźmI nastąpiło rok pózmeJ n~ 
posiedzeniu Rady Obrony Państwa (19. VII. 1920). ~o ~sze! 
filipice Dmowskiego przeciwko Naczeln7mu W~OWl. Piłsudski 
postawił kwestię zaufania i wyszedł z s~. PrzeC1~ko memu ~adł 
jeden głos, prawdopodobnie Dmowskiego, kt?ry na~chmfa.st 
opuścił posiedzenie i nigdy do Rady. Obrony Pans~a me wrocił. 
Moim zdaniem Dmowski był wybItnym teoretykiem, lecz braJ 

kowało mu wytrwałości i talentu realizatora. W ostatnich latach 
życia ulegał prądom totalistycznym. 

Piłsudski wrócił z Japonii z Tytusem Filipowiczem, który mu 
towarzyszył - z niczym. Ale niepowodzenie w roku 1904, 
z dodatkiem jeszcze choroby i bezpłodnych rozmów z Dmow­
skim, bynajmniej nie zniechęciło Piłsudskiego w jego bojowych 
zamierzeniach na razie innego rodzaju. 

Józef Piłsudski w ciągu swojej walki o niepodległość wykazał 
pazur polityka wielkiej klasy już przez to że potrafił wykorzystać 
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kolejno rozbiorców dla swojego celu. Wygląda to na żart, ale 
taka była w istocie kolej rzeczy. A więc Austrię - dla stworze­
nia Legionów; Niemcy - do utworzenia polskiej organizacji 
państwowej na pewnym terytorium i przygotowania dla niego 
kadr wojskowych; wreszcie rosyjską rewolucję - dla odepchnię­
cia Rosji z tzw. Ziem Zabranych, zorganizowania na nich admi­
nistracji i proklamowania wyborów do ciał usta.wodaw?ych, ma­
jących zdecydować o ich losach. W tym ostatntm zamlarze prze­
szkadzały mu - w trosce o interesy przyszłej Rosji - właśnie 
te mocarstwa na których pomoc jako sojuszników czy przyjaciół 
liczył w swej polityce Dmowski i Komite~ N~rodowr Polsk~. 
W ten sposób, wykorzystując zmienne sytuaCJe, Plłsudski umocnił 
się w terenie na którym mógł realizować swoją koncepcję odbu­
dowy Rzeczpospolitej. 

Ale to byli przypadkowi sojusznicy którzy wbrew sobie zmu­
szeni byli w imię swoich głównych celów poczynić te kroki na 
rzecz interesów polskich: Austria - aby pozyskać Polaków m<;>­
narchii dla celów wojennych i uczynić je poniekąd ich celaffil; 
Niemcy - aby zasilić dobrym, jak się przekonali, polskim żoł­
nierzem topniejące szybko własne zasoby ludzkie; Rosja rewo­
lucyjna - aby wypełnić hasło samostanowienia narodów i skło­
nić Polaków do pozostania w sferze jej władzy. Wskutek prze­
granej w końcu wojny światowej i rosyjsko-polskiej w 1920 roku 
żaden z zaborców nie dopiął swego celu, a to co oni mimowoli 
przysporzyli Polakom: Manifest rosyjskiego Rządu Tymczaso­
wego z marca 1917, proklamacja przez Niemców i Austrię Kró­
lestwa Polskiego i stworzenie zrębów państwa polskiego 
wszystko to zostało pokojowo lub zbrojnie przejęte przez samych 
Polaków, którym na miejscu niewątpliwie przewodził Piłsudski. 
Jest to oczywiście schemat nieco uproszczony, były bowiem trud­
ności, niepowodzenia w szczegółach, dramatyczne momenty i za­
wody, ale w zasadzie schemat ten odpowiada rzeczywistości. 

Piłsudski liczył na współdziałanie dawnych narodów pobra­
tymczych na Ziemiach Zabranych, ale wtedy dopiero jak te ziemie 
będzie miał w ręku. Nie zamierzał bynajmniej ich anektować do 
Polski. Chciał stworzyć dla nich możliwość samostanowienia. 
Jako poważnych kandydatów na sojuszników traktował Ukraiń­
ców, którym proponował sojusz, spotykając początkowo z ich 
strony, z wyjątkiem nielicznych grup, przeciwne dążenia. 

W czasie rozstrzygającej walki zbrojnej z Rosją Sowiecką 
Ukraińcy-Petlurowcy go nie zawiedli. Walczyli wraz z polski~ 
wojskami aż do zawieszenia broni, a po pokoju ryskim zostali 
rozbrojeni i osadzeni w Szczypiornie, dawnym obozie niemieckim 
dla legionistów odmawiających złożenia przysięgi na wierność 
Niemcom. To internowanie sojuszników musiało leżeć na sercu 
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Piłsudskiemu. W maju 1921 roku odwiedził ten obóz, spotykany 
przez Ukraińców z niezmiernym wzruszeniem. Po przemówie­
niach powitalnych w świetlicy Piłsudski w pewnej chwili wstał 
z krzesła. Cisza zaległa wokoło. Piłsudski powiedział: "Ja was 
przepraszam, Panowie, ja was bardzo przepraszam" - i usiadł. 
W odpowiedzi nastąpiła prawdziwa burza entuzjazmu i wzru­
szenia. 

Należałoby tu dodać partyzancki oddział białoruski gen. Ba-
łachowicza, ale politycznie Białorusini byli też podzieleni. Brako­
wało im ogólnie uznanego przywódcy. Dłuższy opór Sowietom 
stawili Białorusini za frontem polsko-sowieckim w tzw. powsta­
niu Słuckim. Litwini z zasady pragnęli włączyć do narodowej 
Litwy polsko-białoruską jej część z Wilnem. Białoruskie aspira­
cje krzyżowały się z litewskimi. Wszystkim brakowało przeko­
nania że odzyskanie Ziem Zabranych przez wojska polskie, nie­
liczne i nędznie wyekwipowane, będzie faktem trwałym. Najbar­
dziej sceptycznym elementem co do trwałości władzy polskiej na 
tych ziemiach byli Żydzi, naj trzeźwiej oceniający stosunek sił po­
tencjalnych na terenie zmagań. 

W konkluzji muszę na zagadnienie wysunięte przez Pana dać 
odpowiedź następującą: Na Wschodzie odzyskanie znacznej części 
Ziem Zabranych udało się polityce Piłsudskiego za pomocą fak­
tów dokonanych, zajęcia Wilna i Mińska i proklamowania w obu 
miastach zasady samostanowienia oraz dzięki rozbiciu antypolskiej 
armii Petruszewicza i dzięki zawarciu sojuszu z rządem ukraiń­
skim Petlury, a wbrew czynnemu oporowi Litwinów nie tylko 
przeciwko zajęciu Wilna ale i polsko-białoruskich części byłego 
Wielkiego Xięstwa Litewskiego. 

Muszę tu zrobić dygresję na temat Litwy, która była zawsze 
przedmiotem szczególnych uczuć i trosk Piłsudskiego. Miał on 
nadzieję namówić polityków litewskich do federacji z Polską -
bezskutecznie. W miarę nacisków polskich o polsko-litewskie 
Wilno rósł opór i nieprzyjazne uczucia Litwinów. Piłsudski 
stał się wrogiem Nr 1 nacjonalistów litewskich. W obszernej 
historii 700-lecia Litwy Piłsudski jest wspomniany tylko jako 
inicjator zamachu Żeligowskiego. W 1920 roku "Ten Litwin 
z pochodzenia - pisze historyk dr Albertas Gerutis - przeszedł 
całkowicie do Polaków i nienawidził państwo litewskie z pasją 
renegata" . 

O granicę zachodnią walczyli na konferencji oprócz Polaków 
również Francuzi, a zwłaszcza Clemenceau, oraz niektórzy Ame­
rykanie przeciwko Anglikom. Piłsudski wbrew zarzutom, które 
go spotkały ze strony endecji, nie zapomniał też o granicach 
zachodnich. W ciągu kilku miesięcy od ustalenia granic na Kon­
gresie Paryskim do chwili podpisania traktatu przez rząd nie-
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miecki wzdłuż granicy stało w pogotowiu około 100 tysięcy 
wojska - wśród niego przeszło 2 tysiące francuskich oficerów 
i podoficerów - dla odparcia ewentualnego ataku niemieckiego. 

Postulaty polskie na Wschodzie popierała tylko Francja, lecz 
zawsze z zastrzeżeniem praw przyszłej Rosji. Była jedynym pań­
stwem które zaopatrywało wojsko polskie w broń i ekwipunek 
oraz przekazało uformowaną we Francji staraniem Komitetu 
Narodowego armię Hallera pod rozkazy Piłsudskiego . Ameryka 
dopomagała jedynie ludności cywilnej w odzieży, żywności i me­
dycynie. Wielka Brytania z reguły przeciwdziałała polskim dąże­
niom politycznym, zabiegom o pożyczki i o przekazanie wojsku 
polskiemu zdobytej na Niemcach broni i sprzętu wojennego. 
W tym brytyjskim punkcie rachubę Piłsudskiego na pomoc z zew­
nątrz spotkał największy chyba zawód. Jego wnioski okazały 
się błędne bo były oparte na antagonizmie z carskim Petersbur­
giem w południowo-wschodniej Azji. Ten antagonizm stracił już 
swoje napięcie w wyniku rewolucji bolszewickiej. Ujawniony 
dopiero później memoriał Balfoura z roku 1917 uzasadniający 
zbędność niepodległości Polski ze stanowiska interesów brytyj­
skich stał się busolą polityki Londynu w latach niepodległości. 

Sz.: - Czy więc niedocenianie wagi niepodległości Polski na 
Zachodzie nie tłumaczy polskiej polityki wschodniej Piłsudskiego? 
Czy nie było w tym szukania sojuszników tam gdzie geopolityka 
i historia do tego upoważniały? 

O.: - Piłsudski doktrynerem-federalistą nie był. Jego koncep­
cją było odtworzenie w zmodernizowanej formie dawnej Rzecz­
pospolitej obejmującej Polskę etniczną, Litwę etniczną oraz Bia­
łoruś, przyznając każdemu z tych narodów prawo wyboru formy 
swego bytu i przewidując w końcowym etapie federację ich 
z Polską. Piłsudski w 1922 roku nie przyjął urzędu Prezydenta, 
który mu proponowano, nie tylko dlatego że konstytucja uchwa­
lona przez sejm nie dawała mu władzy, którą uważał za niezbędną 
dla Prezydenta. Drugą przyczyną było przekonanie, że połowicz­
ne zwycięstwo nad Rosją, oraz pozostawienie w niej większości 
narodów pobratymczych, jest rozwiązaniem sprzecznym z jego 
wizją, nie dającym Polsce poczucia bezpieczeństwa od wschodu 
ani od zachodu. Po zawieszeniu broni w październiku 1920 roku, 
kiedy Polska święciła zwycięstwo, Piłsudski ciężko przeżywał 
ruinę swojej wizji. W naj sroższym kryzysie wojennym, w okre­
sie najwyższego napięcia umysłu i charakteru, Naczelnik Pań­
stwa i Naczelny Wódz stał się przedmiotem brudnej, nikczemnej 
kampanii pewnej części mieszczańsko-szlacheckiego środowiska. 
Jego idealistyczna wizja Rzeczpospolitej, nabyta w latach dzie­
ciństwa i wczesnej młodości, została ciężko, nieuleczalnie zra-
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niona przez zimne, wyrachowane zabójstwo pierwszego prezy­
d.enta Rzecz~spolitej , ~abriela Narutowicza. Gdy po wycofaniu 
~Ię do SuleJ?w~a wrocił po czterech latach do władzy, był już 
~y,m ~ło~lekiem. Odtąd miewał wybuchy pasji, o której mógł 
m1ec POJęCIe tylko ten, kto słyszał przemówienie Marszałka w 
teat~ze wileńskim ~5 sierpni.a 1923. Pozostał w nim także głę­
boki uraz do polskich stronructw politycznych i opinii publicznej 
k~ór~ odmów~ mu poparcia w ostatnim wysiłku wojennym ~ 
b~twIe nad NIemnem. Ale wróciwszy do władzy w roku 1926 
~iłsudski, mimo że był ostry i czasami brutalny, odsunął od 
SIebie gorycze niedawnej przeszłości. 

Piłsudski uważał Ukrainę za decydujący czynnik w kwestii 
kto ma. mieć prz.ewagę we wschodniej Europie: Rzeczpospolita 
~lsk~-litews~,:-b:ałoruska w sojuszu z Ukrainą, czy Związek So­
WIecki. Ukrruncow uważał za dojrzałych do rządzenia się sobą. 
W ~iałorusinach i Litwinach widział nacjonalistów rozciągających 
s'Y0Je roszczenia terytorialne na całość ziem Wielkiego Xięstwa 
Litewskiego. i odmawiających Polakom równorzędnej pozycji na 
tym terytorIum. Szybko jednak uznał dojrzałość i Litwinów do 
własnej państwowości . Polonizować Litwy etnicznej, wbrew temu 
co uporczywie dotąd twierdzą Litwini, nie zamierzał ale obszar 
Li~ Historycznej, który już w czasie rozbiorów, ~yli podczas 
uC1sk~ .polskości, przylgnął do niej i to bardzo gorąco, z nie­
wątpliWle polską od wieków ludnością Wilna, uważał za przy­
szły kanton polski w trój kantonalnej Litwie białorusko-litewsko­
polskiej, połączonej z Polską pewnym związkiem umownym. Po 
odpadnię.ciu w. tym planie białoruskiego kantonu wskutek po­
dzIału BIałOruSI przez traktat ryski w 1921 roku, koncepcja ta 
~st~a przez ,,~unt" . gen. Z~ligowskiego zredukowana do zagad­
Il!eru~ polsko-litewskiego (LItwa Srodkowa) którym zajmowała 
SIę LIga ~ar~ów. Najbardziej konkretnie opracowanym projek­
tem r0z.w.Iązarua ~ego sporu był tzw. I projekt Hymansa, prezesa 
Rady LIgI Narodow, zaaprobowany przez rząd polski i Radę Ligi 
Narodów, lecz odrzucony przez rząd litewski w Kownie. O pow­
staniu ~ końcu Litwy Srodkowej pisałem szczegółowiej w Zeszy­
ta~h Hz~torycznych z ;o~u ~966. Z pańs~ami bałtyckimi Piłsud­
ski zam1erzał zawrzec Jakąs formę przymIerza czy konfederacji. 

S~.: - Z tego co Pan mówi widać jak wiele czynników składało 
szę na odrodzenie państwa polskiego. W powszechnej opinii 
uch?dZ!l za najważniejsze: Sprzyjająca sytuacja międzynarodowa, 
zab~egz dyplomatyczne w krajach Zachodu i tzw. "dojrzałość 
kra?u". Wszystkie niezmiernie istotne, ale nie były one, zdaniem 
m~l1~, wystarczające. Decydująco zaważył fakt powstania pol­
skze! władzy państwowej, której podporządkowali się wszyscy 
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Polacy i która była zdolna odeprzeć Rosję i ?k~eślić po.ls~i 40. 
niej stosunek. T o rozwiązanie było poza zastęgtem mozltwosct 
państw Zachodu, wobec bolszewizmu bezradnych i bezsilnych. 

O.: - Oczywiście że odzyskaliśmy niepodległość własnymi rę­
kami w sprzyjającej dla nas w końcu wojny koniunktu~e. Al~ 
aby to uzasadnić muszę wejść w sferę spekulacji ~litycznej. 
Osobiście na podstawie tego co widziałem, słyszałem 1 czytałem 
doszedłem do konkluzji, że gdyby w chwili zawieszenia broni 
w 1918 roku pomiędzy zwyciężonymi Niemcami a rewolucyjną 
Rosją była w Polsce pustka wojskowa i polityczna, Rada Najwyż­
sza upoważniłaby Niemc6w do pozostania na ziemiach polskich 
_ o co zabiegał r6wnież Dmowski - aż do przyjazdu jakiejś 
mieszanki wojskowej państw alianckich z dow6dztwem gł6wnych 
mocarstw, po czym dopiero armia Hallera - r6wnież pod do­
wództwem alianckim. Zauważmy, że tak byłoby tylko w tym 
wypadku, gdyby przed przybyciem alianckich organ6w nie pow­
stał jakiś pozorny polski rząd komunistyczny, kt6ry by wezwał 
na pomoc przeciwko "kontrrewolucyjnym siłom" miejscowym 
wojska sowieckie, i gdyby te wojska zdążyły zająć choc'by 
część wschodnią kraju i usadowić bezpiecznie p. Marchlew­
skiego i towarzyszy, przy zachowaniu neutralności przez wojska 
i inne czynniki alianckie. Na szczęście bolszewicy nie mieli jesz­
cze dość sił aby pr6bować takiej interwencji w Polsce. 

Akt dwóch państw rozbiorczych z 4. IX. 1916, proklamujący 
państwo polskie, był aktem rozstrzygającym o powstaniu pań­
stwa polskiego. Akt ten stworzył dokument kt6remu państwa 
koalicji antyniemieckiej r6wnież nie mogły odmówić istnienia, 
bowiem znalazły się wśród Polak6w siły, kt6re go uznały i zaczęły 
stawiać szkielet organizacji państwowej z ważnymi jej elemen­
tami. R6wnoległa robota Rady Regencyjnej i stworzonych przez 
nią organów państwowych oraz jawnej kadry wojskowej z robotą 
tworzenia POW przez Piłsudczyk6w dały możność Piłsudskiemu 
po powrocie z Magdeburga skupić w swoim ręku władzę f~ty~­
ną cywilną i wojskową, którą musieli uznać zwycięscyaliano. 

Ale dlaczego wszyscy Piłsudskiemu się podporządkowali od 
Rady Regencyjnej do organizacji robotniczych PPS? Pr6by ko­
munist6w uchwycenia władzy w niektórych ośrodkach przemy­
słowych były słabe i upadły. Rada Regencyjna i rząd jej oraz 
polska kadra wojskowa, 9 tysięcy ludzi, mogły przecież ~6wić 
oddania Piłsud"kiemu władzy, gdyby jej sam zażądał. Jesli stało 
się wręcz odwrotnie, to dlatego, że przywiózł on ze sobą zdobyty 
czynem i walką zbrojną - magnesem Polak6w -:- a~~orytet, 
posłuszeństwo kilkunastu tysięcy paramilitarnej orgaruzacJl POW 
i osobisty charyzmat, przymiot nie dający się ściśle określić. 
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~iłsuds~i był. sam zaskoczony tym powszechnym poddaniem się 
jego kierowructwu - nawet endek6w. Uczyniło to na nim 
ogromne wrażenie i dodało mu sił i pewności siebie nie tylko 
na ten początek ale na długo - czemu dał wyraz w znanym 
przem6wieniu w sali malinowej hotelu Bristol w Warszawie 
3 lipca 1923 roku. 

Piłsudski uważał Napoleona za największego człowieka jakie­
go ludzk?ść, wydała. Ot6ż w swoich wspomnieniach, pisanych 
na wyspIe sw. Heleny, Napoleon pisał że przez pewien czas 
od~uwał wy~~nie że do teg? co robił pchała go jakaś siła wyższa 
od jego wolI I wtedy ZWyCIężał bez wyjątku i wszystko. Lecz 
w pewnej chwili poczuł, że ta siła go opuściła i zaczął robić 
błędy i przegrywać. Piłsudski oczywiście znał ten fragment i 
przywiązywał doń wagę. Z pierwszych dwóch listów do Sosn­
~owskiego z frontu ukraińskiego 1920 roku można przypuszczać, 
ze fragment ten mu się przypomniał. Gdy brytyjski generał 
Car ton de Wiart spytał Piłsudskiego po odwrocie spod Kijowa 
dl~cze~o zdecydował się na tak ryzykowny plan, Piłsudski odpo­
Wiedział: "Wierzyłem w swoją gwiazdę która do tego czasu mi 
towarzyszyła" . 

Sz. :. - Nawet 60 lat później przeprowadzona przez Kulturę 
an~l~ta wyka~a m.in., że spośród wybitnych Polaków najbar­
dZIeJ fascynUJe młode pokolenie osoba Piłsudskiego. Jak Pan 
to tł.umaczy? W czym Pan widzi aktualność Piłsudskiego? Czy 
sądZI Pan, że Polacy lepiej go rozumieją dziś z historycznej pers­
pektywy lat i doświadczeń? 

O.: - .~iet~ Kultury, o której Pan wspomniał, jest kapital­
~ym, plOruerskim pomysłem redaktora Giedroycia. Należy się 
Jemu 1 tym kt6rzy z nim współpracowali w jej zrealizowaniu 
~dzięczność i pochwała. Oprócz ciekawej hierarchii "fascynu­
Jących" postaci w oczach "młodzieży" od 15 do 40 lat ankieta 
~aje. ~b.raz widze~ia świat~ i :vs~czesnej Polski, dpodobań 
I dążen Ideowo-politycznych redniego l młodego pokolenia. Gdy­
by .ktoś p~e:v~dujący losy naszej emigracji i jej długich lat 
podjął taką lrugatywę w latach 50-tych i ponawiał ją co lat 10 
posi.e~?~śmy niezmi~rnie cenny materiał do oceny ewolucji za~ 
szłej JUz 1 zachodzącej w pokoleniach wojennych i powojennych 
P<;>lak?w w różnych krajach emigracji. Niestety, trzeba to po­
:Vledzieć bez o~ródek, że nasze siły, energia i środki zostały zu­
zyt~ na .~nnosci formalne, "burze w szklance wody" wewnątrz 
emtgragt - zmarnowane. 

Co rzekłszy, bez żółci, odpowiadam kr6tko na Pana pytanie. 
Wydaje mi się, że odpowiedź jest bardzo prosta. Jako najbar-
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dziej "fascynująca" postać we współczesnej hist.orii. polskiej .wy­
mieniony został Piłsudski. O przyczynach tego ZjaWIska mówiłem 
już poprzednio. Dodam jeszcze że w XIX wieku wysunęły się 
na czoło - "postacie historyczne": Kościuszko, Poniatowski, 
Dąbrowski, Traugutt. Ani Adam Czartoryski,. ani ~lewel, ani 
Worcell, tym mniej Wielopolski; wszyscy om sWOJą grę prze­
grali. Ale gloria otacza jedynie nazwiska tych, którzy walczyli 
zbrojnie. Tylko Piłsudski ją wygrał - przynajmniej w oczach 
większości narodu. Jeżeli więc przegrani wodzowie urośli na 
bohaterów narodowych, nie ma nic dziwnego że Piłsudski, wódz 
i polityk zwycięski, jest w oczach młodzieży pierwszą postacią 
historyczną. Dzido jego życia upadło bez jego udziału. 

Mówi Pan również o "rozumieniu" Piłsudskiego przez Pola­
ków. Według mego zdania żołnierz nie potrzebuje rozumieć co 
i jak dowódca planuje. Wystarcza że ufa, jest posłuszny i wierny. 
Masa Polaków wierzyła że Piłsudski chce odzyskać niepod­
ległość i odbudować nowoczesne i demokratyczne państwo. Na­
wet członkowie jego sztabu nie znali dokładnie jego koncepcji na 
Wschodzie i Zachodzie. Ale ufali w jego geniusz i szli za nim. 
Kto zna dokładniej dzieje wielkich wodzów, przekona się że 
Piłsudski w swej metodzie szedł ich śladem. Sądzę jednak że 
gdyby respondentom ankiety była znana praca prof. Wacława 
Jędrzejewicza "Kronika Zycia Józefa Piłsudskiego" dająca nieko­
mentowany przebieg jego życia i działania bez oceny autora, 
liczba głosów wysuwających Piłsudskiego na czoło "fascynują­
cych postaci" byłaby wzrosła. 

Dalsze opowiedzi ankiety wskazują na ogół na to, że następne 
pokolenie powstałej po drugiej wojnie światowej emigracji pol­
skiej w spojrzeniu na świat - mimo jego odmienności - nie 
o wiele odbiega od oceny swoich ojców i dziadów. Znaczenie 
ankiety widzę w tym, że daje ona jeżeli nie autentyczny to w każ­
dym razie symptomatyczny obraz poglądów powojennego pokole­
nia na bieżące zagadnienia i wnioski co do najbliższej przyszłości. 
Szczególnie ważny jest stosunek respondentów do naszych wiel­
kich sąsiadów, Niemiec i Rosji. Do Rosji - negatywny (68 %), 
ale w przyszłości może być pozytywny (42,3 %); do Niemiec 

negatywny (38 %), ale w przyszłości może być pozytywny 
(52 %); do władz legalnych w Londynie: obojętny (53,1 %), 
niechętny (25 %), życzliwy (22 %). Sapienti sat. 

Sz.: - Uderza Pana w wynikach ankiety cif/głość historycznego 
myślenia. T ak, Polacy wykazujf/ niezwykle silnf/ świadomość 
swojej lOOO-letniej historii i historyzm jest jak gdyby charakte­
rystycznf/ cechf/ polskiego myślenia politycznego. Dla Polaków 
historia jest nie tylko naukf/ ale też instrumentem walki. Ale 

--- -
- ~ ~ -
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czy polska myśl polityczna może żywić się przesłankami historii 
wtedy kiedy w świecie dzisiejszym jest tyle innych czynników 
decydujf/cych o współżyciu narodów? 

O. : - Nie dziwię się, że historia tkwi szczególnie głęboko w 
świadomości narodowej Polaków. Tym bardziej że musi ich 
gryŹĆ rażący kontrast pomiędzy "dawnymi a nowymi laty". 
Rzeczpospolita była kiedyś we wschodniej Europie mocarstwem. 
Odparła próby Szwedów, Turków i Tatarów podbicia jej. Była 
wielka choć biedna, wysadzała się ponad stan, imponowała cu­
dzoziemcom splendorem, lecz nie rosła w sile, jak jej mniejsi 
początkowo sąsiedzi. Brak silnej władzy i woli politycznej nie 
mógł sprostać agresywnej, skoncentrowanej w jednym ręku po­
lityce Rosji. Los zrządził, że od XV wieku kierowali Rosją 
samowładnie ludzie silnej ręki, bezwzględnie usuwający z drogi 
rywali i nieposłuszne książątka. 

W 300-letniej rywalizacji Rzeczpospolita uległa w końcu "sa­
modzierżawiu", z którym jej czynna część narodu toczyła nadal 
trzykrotnie walkę powstańczą aż do roku 1863. Cały ten prawie 
900-letni okres historii był przedstawiany w podręcznikach, lite­
raturze, poezji i tradycji w sposób apologetyczny, omijając lub 
pomniejszając wszystko co nie godziło się z tym przeidealizowa­
nym obrazem. Kontrast pomiędzy dawną wielkością a poniże­
niem trzech rozbiorów wrósł głęboko w psychikę polską. Przy­
szła potem epopea napoleońska. która rozniosła imię i sławę wo­
jenną Polaków po całej Europie, sięgnęła do Ameryki Północnej, 
zrodziła moc legend o czynach polskich, ale uratowała tylko oka­
leczony kadłub dawnej Rzeczpospolitej. Na krótko, bo płomień 
uczuć nie był zgrany z żadną strategią. 

Historia Rzeczpospolitej w okresie porozbiorowym weszła do 
świadomości młodych jako pasmo czynów heroicznych, a postacie 
dramatu - jako jasne jak śnieg lub ciemne jak noc. Historia 
wewnętrzna i dyplomatyczna Rzeczpospolitej była w zaniedba­
niu, a dzieje społeczne Polski - wydawane dopiero w XX-leciu 
- niepopularne. 

Wręcz zdumiewający jest w ciągu całej pojagiellońskiej Rzecz­
pospolitej brak zalnteresowania całym kompleksem spraw gospo­
darczych i finansowych, w szczególności przemysłem i ekspansją 
handlową. Zapewne był to skutek degradacji przez masę szla­
checką przemysłu, handlu i rękodzida jako zawodów niegodnych 
s~ach~ca i wy~onywanych przez "podlejsze nacje" - Zydów, 
NIe~cow, OrIDl~, Greków itp. Szczątki tej fanfarońskiej tra­
dygI zachowały SIę aż do końca Drugiej Rzeczpospolitej. Raporty 
ekspertów amerykańskich, angielskich i innych - wysyłanych 
do Polski dla zbadania warunków udzielenia większych pożyczek 
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- dają obraz nędzy i rozpaczy. Dopiero polityka Kwiatkowskie­
go poprawiła nieco opinię państw zachodnich o gospodarce pol­
skiej. Gdyby nie pewne zdolności propagandowe Kwiatkow­
skiego, zainteresowanie Polską w opinii publicznej byłoby mini­
malne. Odgłosem tej niepopularności spraw życia gospodarczego 
w PRL jest brak tego tematu w wypowiedziach i dyskusjach 
opozycjonistów krajowych, oraz w jawnej ich prasie. Proszę dla 
przykładu przeczytać dyskusję ich wydrukowaną w miesięczniku 
Znak Nr 292-293 z 1978 roku oraz artykuł B. Cywińskiego 
"Doświadczenie sześciu pokoleń" w tymże numerze Znaku. 

Jedynie w okresie pozytywizmu i pracy organicznej znajomość 
krytyczna historii polskiej, jej dekoloryzacja i zbliżenie do auten­
tyku poczyniły znaczne postępy. Ale już następnym pokoleniem 
młodzieży owładnęła ponownie legenda czynu zbrojnego. Hory­
zont międzynarodowy zdawał się otwierać perspektywy na kon­
flikt pomiędzy zaborcami. Na tę koniunkturę postawił Piłsud­
ski cały plan swojej akcji tworzenia polskich sił paramilitarnych. 
Tak więc oprócz czynnika historycznego oraz układu sił politycz­
nych inne czynniki, które by w analogicznym wypadku odgry­
wały rolę w Zachodniej Europie, przede wszystkim gospodarczy 
- w rozważaniach Piłsudskiego i jego całego obozu w okresie 
walki o niepodległość nie miały decydującego znaczenia - oprócz 
jednak zagadnień socjalnych. 

Sądzę, że młodzież polska wykształcona na emigracji, jeśli 
będzie się interesować sprawą polską, może wnieść do myśli 
politycznej to, co jest w niej niedocenione, a co najmniej zachęcić 
do tego swoich rówieśników w kraju. Historyzm ponad miarę 
może nadać myśli politycznej w kraju cechy anachroniczne. 

Sz.: - Przejdźmy więc teraz do zagadnień międzynarodowych, 
które stały podczas XX-lecia przed Polską i w znacznie zmie­
nionej formie stoją dziś. W latach niepodległości, kiedy Zachód 
Europy umożliwiał Niemcom ich systematyczne dozbrajanie się, 
polityka polska obrała drogę utrzymywania możliwie dobrych 
stosunków z obu wielkimi sąsiadami i nie sprzymierzania się 
z jednym przeciwko drugiemu. Jednocześnie chodziło o utrzy­
manie niezależności od obu sąsiadów . Ten układ rzeczy minął. 
Trzeba szukać nowych dróg do odzyskania wottości i bezpie­
czeństwa . 

O.: - Tak, wszystko dokoła Polski podupadło z wyjątkiem 
Rosji, która dominuje nad całą Europą środkowo-wschodnią· 
Piłsudski gdy był u władzy zalecał jednakowo poprawny stosunek 
do obydwu podówczas wielkich sąsiadów - Niemiec i Rosji, 
ale dopiero wtedy kiedy przekonał się że jego sondaże co do 
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ustabilizowania granic wersalskich natrafiają w Weimarskiej Re­
publice na pozycje rewizjonistyczne w stosunku do nowej Polski 
wszystkich stronnictw niemieckich, rządu i wojska. Koncepcja 
Piłsudskiego odtworzenia zmodernizowanej Litwy Historycznej 
napotykała z reguły na przeciwdziałanie rządów Republiki Wei­
marskiej. Poprawny stosunek rządu polskiego i jego organów do 
Rosji Sowieckiej nie mógł oczywiście odmienić na poczekaniu 
ani wzajemnych rzeczywistych uczuć dwóch historycznych wro­
gów, ani rozbudzić po obu stronach ufności w pozorną zmianę 
ad hoc tych uczuć. Nie było więc innego wyjścia, jak równo­
waga wobec wielkich i nieprzyjaznych sąsiadów. 

W okresie kiedy Piłsudski nie był u władzy nikt z polskich 
ministrów spraw zagranicznych nie kontynuował sondaży niemiec­
kich Marszałka. Ale po powrocie do władzy Piłsudski ponowił 
je w sposób zawoalowany już w roku 1927 . Jako Prezes Rady 
Ministrów, pod pretekstem dokonania próby zakończenia sporu 
z Litwą pojechał do Genewy na pbsiedzenie Rady Ligi Narodów 
aby spotkać się ze Stresemannem. Są dwie notatki z tej rozmowy: 
Becka ze słów Piłsudskiego i własna Stresemanna, z których 
wynika że sprawy, o którą Piłsudskiemu chodziło, Stresemann 
nie podjął. Istnieje sporo innych dokumentów pośrednio wskazu­
jących że brak bezpośredniego porozumienia polsko-niemieckiego 
akceptującego obustronnie sprawy terytorialne wzbudzał obawy 
Piłsudskiego i że dążył on już przed dojściem Hitlera do władzy 
do dwustronnego porozumienia w tej sprawie. Jeden z takich 
dokumentów - co prawda niepewnych - ogłosił prof. Wan­
dycz w Nr. XI Niepodległości. Ta obawa jest charakterystyczna 
dla intuicji Piłsudskiego, który nie miał zaufania dla wszelkich 
zbiorowych gwarancji dawanych przez państwa niezaintereso­
wane. 

Po drugiej wojnie światowej układ sił w środkowo-wschod­
niej Europie zmienił się radykalnie. Nad podzielonymi Niem­
cami, których jedna trzecia ma status satelity Moskwy, ciąży 
ogromny masyw totalitarnego, agresywnego i nuklearnego super­
mocarstwa. RFN jest w pierwszej linii zagrożenia, nie posiada 
broni nuklearnej. Gwarancją bezpieczeństwa RFN jest NATO, 
w istocie zaś USA, drugie supermocarstwo nuklearne, ale odda­
lone o 7.000 km od RFN. 

W najżywotoiejszym interesie RFN leży aby siły USA nie 
zostały rozproszone po świecie w obronie interesów kapitału 
USA, oraz aby Moskwa nie była pewna wierności swoich sateli­
tów w razie agresji przeciwko Amerykanom i Europejczykom, 
broniącym wolnej Europy. Każdej Polsce, nawet obecnej, musi 
zależeć na tym aby ewentualne starcie nuklearne pomiędzy Blo-



16 JAN SZULDRZYŃSKI 

kiem Wschodnim a NATO nie nastąpiło na terytorium tzw. 
"Szarej Zony" NATO, do której wchodzą niewątpliwie Niemcy 
Wschodnie, Polska i Czechosłowacja, a może i Węgry oraz ziemie 
dawnej Rzeczpospolitej. W tym punkcie zachodzi więc całko­
wita zgodność żywotnych interesów Polaków, Niemców, Czechów 
i Słowaków. W każdym wypadku, czy to skutecznej obrony przed 
naruszeniem tej zony, czy po jej zniszczeniu, wspólny los będzie 
udziałem Polaków i Niemców i zadatkiem ich wspólnego wy­
siłku dla przeżycia i odbudowy. 

Solidarność żywego interesu - przeżycia! - może stać się 
punktem wyjścia dla psychologicznego procesu uświadomienia 
sobie tego faktu i wyciągnięcia z niego logicznych konsekwencji . 
Innymi słowy, wspólne zagrożenie przez Sowiety "Szarej Zony" 
powinno się stać bodźcem do zbliżenia w wielu stycznych punk­
tach życia narodów tej zony, niezależnie od narzuconych im 
form. 

Są oznaki, że ta konieczność zaczyna przenikać do nowych 
pokoleń polskich i niemieckich. Uważny obserwator i czytelnik 
prasy międzynarodowej i literatury politycznej zauważy to bez 
trudu, mimo że prasa polska jest skłonna do przemilczania tych 
faktów. 

Nie ma w dzisiejszym świecie nic pewnego. A więc i ten 
słaby jeszcze prąd może wyschnąć lub zmienić swój bieg. Jest 
to tylko wizja wiodąca ku lepszej, być może dalekiej, przyszłości. 
Ale ta wizja wzbudza zaufanie, bo nie jest oparta na sile i kon­
frontacji, lecz na porozumieniu i współdziałaniu. Ale dopóki 
w Europie żyje silna choć rozproszona wola oporu przeciwko 
agresywnemu totalizmowi sowieckiemu i parciu na Zachód, po­
tencjalne siły znajdujące się w tej "Szarej Zonie" i dokoła niej, 
co prof. Swaniewicz nazywa "Zoną Przyjaźni" - powinny po­
grzebać remanenty przeszłości i znaleźć wspólne hasło na dziś 
i jutro. 

Mam tu na myśli przede wszystkim młode pokolenia w kraju, 
które są bardziej powiązane tysiącznymi nićmi z życiem swego 
wciąż odmładzającego się społeczeństwa. Na emigracji jest ono 
zasklepione w tym samym starzejącym się, zagniecionym wojną 
środowisku polskim i żyje w gruncie rzeczy wśród obcych i ich 
dążeń i interesów. Toteż poglądy młodzieży wyrosłej na obczyź­
nie nie są przeciętnie tak autentyczne w odniesieniu do zagadnień 
sąsiedzkich, jak młodzieży krajowej. 

Sz.: - Polak który widzi kształt państwowości polskiej w for­
mie wielokulturowej Rzeczpospolitej rozumuje że taka państwo­
wość poszerzona stwarza lepsze warunki bezpieczeństwa Polski 
i stabilizacji politycznej w Europie. Alternatyw'i tej koncepcji 
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jest państwo w granicach etnicznych uzasadnione postulatem na­
rodowego samostanowienia. Czy doświadczenia polskie wyka­
zuj'i, że da się ono utrzymać nie w roli satelity Rosji lub Niemiec? 

O. : - Należałem kiedyś przed pierwszą wojną światową do 
Polaków, którzy myśleli kategoriami niemal wyłącznie historycz­
nymi i romantycznymi. Zdawało się moim przyjaciołom wileń­
skim i mnie, że w czasie destabilizacji lub rozpadu trzech naszych 
rozbiorców Polska staje się ważnym elementem siły i porządku 
na tym obszarze (Ordnungsmacht) i dlatego należałem do obozu 
Piłsudskiego w którym widziałem przywódcę ruchu dążącego do 
zrealizowania tej koncepcji. Po drugiej wojnie dążenia emancy­
pujących się narodów w Europie i w innych częściach świata sta­
rały się usamodzielnić w granicach rzekomo etnograficznych, 
z reguły rozszerzanych na ziemie sąsiadów wywołując tym kon­
flikty pomiędzy sobą. 

Ponieważ mamy na myśli obszar dawnej Rzeczpospolitej, po­
wiedzmy więc od razu parę prawd nie owijając ich w bawełnę· 
Koncepcja Rzeczpospolitej wielokulturowej upadła z chwilą kiedy 
element polski nie zdołał w rywalizacji z Rosją odzyskać swej 
pozycji na tym obszarze i w wyniku przegranej w 1945 roku 
wojny wyprowadził się z tego obszaru dobrowolnie czy przymu­
sowo. Jednocześnie narody pobratymcze zostały na miejscu i ma­
jąc możność rozwoju swojej kultury choc'by w wydaniu komu­
nistycznym, dążą do oderwania się od Rosji w postaci państw 
narodowych. Te kapitalne zmiany w geopolitycznym ukształto­
waniu obszarów wschodnich Drugiej Rzeczpospolitej trafnie oce­
nił jako nieodmienne i wyciągnął z tego faktu należyte konse­
kwencje w swojej publicystyce w Kulturze Juliusz Mieroszewski. 
Wtórowałem mu czasami w Radzie Narodowej i w Pamiętniku 
Wileńskim. 

Dopóki Polska sama nie jest wolnym państwem, silnym i 
bezpiecznym, sądzę że żaden z pobratymczych narodów nie bę­
dzie dążył do łączenia się z nią w jakimś wspólnym związku. Nie 
ma więc obecnie realnych szans na to co Pan nazwał "państwo­
wością wielokulturową". Nie widzę wśród sąsiadów kandydatów 
do takiego statusu państwowego. Prócz nas, Polaków, jedynie 
Ukraińcy - nie wszyscy - okazują chęć zawarcia trwałego so­
juszu z wolną Polską. Białorusini i Litwini nie zdradzają takich 
tendencji. Przy tym Litwinów zajmuje bardziej przeszłość sto­
sunków polsko-litewskich niż przyszłość. Można by tu powie­
dzieć, że bardziej przeżycie narodu i kultury niż państwa. 

Jesteśmy w tej sprawie niepoprawnymi optymistami. Psycho­
logia ludzi dawnej Rzeczpospolitej ulotniła się po powstaniu 
1863 roku i w okresie pozytywizmu. W czasie międzywojnia 
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była jeszcze żywa, ale raczej jako zabytek. Uczucia obustronne 
Polaków i pobratymców grały na nutę nacjonalizmu i maksyma­
lizmu. Masa polska, a nawet socjaliści spod znaku PPS byli w 
głębi duszy pur sang narodowcami, mimo swej animozji do 
endecji. 

Rozważając z pozycji dzisiejszego stanu rzeczy, istnieje -
moim zdaniem - jedna tylko możliwość stworzenia - nie z ty­
tułu historycznych, lecz współczesnych interesów i nie za po­
mocą unii, lecz bilateralnych raczej lub multilateralnych umów 
lub sojuszu, dobrowolnego porozumienia Polaków, Białorusinów, 
Litwin6w i Ukraińców. Mogłoby to oczywiście nastąpić tylko 
w razie odzyskania przez Litwin6w, Białorusinów i Ukraińc6w 
prawa własnego wyboru, czyli po rozpadzie lub upadku Związku 
Sowieckiego, przy tym o ile ten wybór ich wypadłby na korzyść 
zbliżenia z Polską. W ramach dziś żyjących pokoleń nie jestem 
optymistą co do tego wyboru, a zaglądać w dalszą przyszłość 
byłoby już czystą spekulacją. 

Wychodzimy z założenia, że naród polski pragnie zachować 
swoją osobowość narodową i cywilizacyjną. Jeśli tak jest, po­
winien mieć na oku wejście poprzez większe kompleksy do grona 
narodów europejskich, mających te same korzenie cywilizacyjne. 
Dla Białorusinów i Ukraińców ten problem będzie o wiele trud­
niejszy do rozwiązania. 

Sz.: - Wspominał mi Pan niejednokrotnie, że Polacy w gruncie 
rzeczy słabo się orientują w sprawach rosyjskich zarówno w his­
torii Rosji jak też w jej cywilizacji i polityce. Jest to poważny 
zarzut bo przecież przyszłość Polski zależy od przemian w Rosji. 
Setki tysięcy Polaków poznało Rosję z własnego doświadczenia 
w czasie ostatniej wojny. Krzywdy osobiste i odebranie niepod­
ległości ojczyźnie mogły stworzyć barierę nawet nienawiści, co 
nie sprzyja procesom poznawczym i obiektywnym sądom. Ale 
Polacy muszą jak najpilniej śledzić rozwój wewnętrznych wyda­
rzeń w Rosji i starać się zrozumieć motywy i cele skierowanej 
przeciwko nim polityki Moskwy. To jest warunek skutecznego 
jej przeciwdziałania. Czy zdaniem Pana istnieje możliwość do­
prowadzenia stosunków polsko-rosyjskich, jako dwóch suweren­
nych państw, do poprawnego sąsiedztwa? 

O.: - Tym pytaniem dotyka Pan tematu niezmiernej wagi a za­
razem bardzo bolesnego dla każdego myślącego politycznie Polaka. 
Jak je zmieścić w ramach krótkiej wypowiedzi? Problem Rosji 
i stosunków polsko-rosyjskich w przeszłości i teraźniejszości -
to dla Polaków trzęsawisko uczuć, w którym myśl polityczna na­
tychmiast grzęźnie. 

Zdziwiłem się gdy w bardzo ciekawej zresztą książce publi-

ROZMOW A Z KAZI lIERZEM OKULlCZEM 19 

cysty krajowego, Marcin.a KJ:óla, która ~a.zała .się w. Pary~u? 
przeczytałem że ewangelią Wiedzy ~ ROSJI Je~eJ z najbardZiej 
inteligentnych grup politycznyc~ w. mepodległeJ Polsce Bunt M~o­
dych, a potem Polityka, był Wielki pa~let Ja?a Kucharzev:skle: 
go "Od Białego Caratu do Czerwonego . Czyzby c::łonkowle . tej 
grupy nie znali znakomitych pism na tema~ ~OSJI Aleksa~dra 
Briicknera Mariana Zdziechowskiego, Włodz1ffilerza Spasowlcza, 
Szymona Askenazego, Wacława ~ednicki~go, a z Rosj~n Wa~y!~ 
Kluczewskiego, Sergiusza SołowJowa, MIchała Pogodma a Jesli 
nie znali języka rosyjskiego przynajmni~j ;\lek~andra. Hercen~? 
w przekładzie polskim? J~k m?żna r.nysle~ pohtyczme ~ Ros)l 
i stosunkach polsko-rosYJskIch, me znając dZIeł tych autorow, me 
mówiąc już o rusycystyce niemieckiej. . 

A jednak czyż nie jest paradok.sem, że ,~aród r~ądz~cy n~J­
większym w świecie obszarem, stopiony z roznych pI7r.wla~tkow 
etnicznych, ale opanowany przez jedną odrębną. cy~ihzac~ę! po 
zniszczeniu w XII wieku swego rywala - RUSI KIJowskieJ, w 
nieustannym morderczym boju z sąs.iedniI?i plemiona~i otacza­
jącymi małe jego księstewko moskie~~kie? rozszerzający st~le 
jego granice a potem wpatrzony .w. s~oJ wleloprzestI.:zenny mit, 
w początkach swoich o bardzo mskieJ kulturze ~ecz silny,? z,?y­
śle politycznym; naród akceptujący bez szemrama kond~Cję pIer­
wotną, de facto i de iure pozb~,:,iony praw obywatelskich a ~a­
wet ludzkich, poddany całkOWiCIe woli swego hosudara; ?~ród 
dynamiczny, zachłanny, oscylujący pomiędzy dO~)f(~dusznosclą a 
okrucieństwem· nar6d który w Ciągu 500 lat w ImIę swego bez­
pieczeństwa podbił i zasymilował przeszło tysiąc ró~nych półdz~: 
kich plemion, wprowadzając ich władc6w. do swej arr.stokra<;J! 
i w ten sposób obcinając głowy poten~Jalnych re~lll;. narod 
dumny wobec obcych, a zarazem korzący SIę przed swoim J~dyno­
władcą; czyż nie jest to - powtarzam - p~radoksem,. ze. ten 
wielki naród, niewątpliwy i dziś władca ZWIązku ?owle~k~ego 
mimo jego wieloplemienności, od początku XVII Wieku CI~ZąCy 
nad Polską, wreszcie w ciągu 150 lat ---:- ~ przerwą 20-letmą -:­
bezpośrednio decydując~ o. losach .Polski, Jest ~olakom.w krajU 
i w diasporze nieznany l merozumlany, wywołujący w mch tylko 
uczucia obawy i niechęci? .. ,.., 

Już przed i w czasie XX-leCIa mepodle~łoscl me~to~~ ~y: 
bitni uczeni i politycy polscy, Briickner, PlltZ, ~dmc~ l 1~1 
nawoływali inteligencję pol~k~ do .. pilneg~ s~udlO,:,~ma .. ROSJI, 
tworu tak odrębnego w swej hiStOru, psychIce l CYWIlizaCJI, a za­
razem niebezpiecznego i rozszerzającego obszar swej władzy. 
Lecz młodzież polska w Krakowie zbojkotowała katedrę ~sycys­
tyki, którą chciał stworzyć Marian Zdziechowski i ogłosiła go 
rusofilem - z motyw6w patriotycznych. 
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. A prze~ież nie tylko teraz, kiedy Polska jest od Rosji uzależ­
mona, ale l w warunkach XX-lecia kiedy z nią się stykała, od­
czuwała ciężar jej sąsiedztwa. I nawet w razie oderwania się 
Ukrainy, Białorusi i narodów bałtyckich polska racja stanu i po 
prostu zdrowy rozsądek wymaga jak najgłębszej znajomości ducha 
i psychiki tego narodu, bodźców i celów jego polityki. Od dawna 
jestem pewien że tylko na podstawie takiej znajomości można 
trafnie określać własne postępowanie i szukać dróg do obrony 
polskich interesów przed jego naporem. 

W polityce obowiązują podobne zasady co w wojsku: jak 
najlepsza znajomość przeciwnika, jego sił, planów i dyspozycji jako 
waż?e wymogi każdego dowództwa. U nas ta elementarna praw­
da Jest bardzo często łamana, zniekształcana lub lekceważona. 
Naturalnie jest to skutek nagromadzenia się ujemnych uczuć 
względem sąsiada który przemocą - co zademonstrował od 
końca drugiej wojny światowej we wszystkich częściach świata 
prócz Australii - narzuca zwierzchnią władzę i swój ustrój spo­
łeczn.y~ groźbą przemocy wymuszając zgodę sfałszowanego "przed­
s~awlclelstwa narodowego". Tego przeciwnika, zdaje się, prędko 
me pozbędziemy się. Trzeba więc znać i rozumieć pobudki i cele 
jego polityki. Inaczej myślenie polityczne o nim będzie niemoż­
liwe - albo błędne. 

Ziemie ruskie i ukraińskie Wielkiego Xięstwa Litewskiego 
były zawsze uważane przez Rosjan za przynależne do Rosji lecz 
przez Polskę zagarnięte na podstawie wymuszonych umów i' trak­
tat?w .. Id7a opanowa~a ~orony a więc całości Rzeczpospolitej 
poJa.wiła. SIę W rap?rcIe pIerwszego szefa dyplomacji moskiew­
skIeJ boJaryna Ordina-Naszczakina dla cara Aleksego, drugiego 
z domu Ro~ano~ch. W rozejmie Andruszowskim, potwierdzo­
nym ze zmIanamI w 1686 roku, car uzyskał m.in. na okres stu 
lat pr~wo ingerowania w sprawy Cerkwi Prawosławnej i jej wyz­
nawcow w Polsce. Rzeczpospolita weszła nieopatrznie na tor, 
który ~?prowadził ją do rozbiorów, wbrew staraniom szefa dy­
plomaCJI Katarzyny II hr. Panina, który usiłował wziąć pod 
skrzydła dwugłowego orła całą Rzeczpospolitą. 

Temu strategicznemu planowi Rosji, z którego ona nigdy nie 
zrezygnowała, sprzeciwiały się w czasie rozbiorów i w XIX wieku 
mocarstwa zachodnioeuropejskie. Ale w 1945 roku, zmęczone 
wojną, ulękły się wyzwania Stalina i ustąpiły jego żądaniom. 
O ust~pstwie ~rzesądził prezydent USA F. Roosevelt, pokładający 
zauf~me w stalinowskich obietnicach, poczynionych w złej wierze. 
W ~~ągu XVIII,. XIX i XX wieku wszyscy tradycyjni wrogowie 
~OSJ1 -:- Szwed~:t, .Tatarzy, Turcy i Polacy zostali pokonani. Trzej 
pIerwSI wycofali SIę z gry, Polacy zagrożeni utratą nie tylko wol-
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ności ale i tożsamości narodowej nie przestali dążyć do odbudo­
wania Rzeczpospolitej, urządzając trzy powstania i nieustannie 
prowadząc irredentę polityczno-kulturalną. 

W oczach Rosji położyło temu kres zwycięstwo nad Hitle~em 
i rewolucja prokomunistyczna (za pomocą terroru) w Io:aJach 
satelickich. Tak rozpoczęła się w roku 1945 nowa faza meroz­
wiązanego wciąż konfliktu polsko-rosyjskiego, być może naj trud-
niej sza dla Polak~w. . . . . ,.. 

Wstąpiły w mą żyjące obecrue w podległej oJczyzme l w wol-
nym świecie nowe ich pokolenia, do których należy obecnie 
wybór dróg prowadzących - być może etapami - do niezmien­
nego celu. 

Nie wątpię, że te nowe pokolenia, po ochłonięciu z niespo­
dziewanej utraty niepodległego państwa, podejmą znów walkę 
o wolność. Czegóż bym miał im życzyć? Nam to znaczy pokole­
niom Drugiej Rzeczpospolitej dane było przeżyć najpi~kniejszą, 
niezapomnianą młodość naszego życia. Zadne z porozbIOrowych 
pokoleń takiej młodości nie zaznało. Ale, zostawi~y nas~y.m nas­
tępcom ruinę, - ruinę naszych marzen, dumy l nadzIel. Czy 
jest w tym czyjaś wina i na kogo ona spada - to przyszłość 
osądzi. Niechże nowe pokolenia obrócą się ku przyszłości, przy­
szłości na pierwszy rzut oka beznadziejnej, niech przestaną bu­
dować nowe legendy, gloryfikować błędy i obchodzić klęski. 
Niech porzucą nawyk samouwielbienia i cierpiętnictwa. Niech 
staną się rozważni, twardzi, wytrwali i mężni. Niech dojrzeje 
całkowicie w ich umysłach, że na obranej drodze nigdy nie ominą 
Rosji, takiej czy innej, ale zawsze obecnej. . 

Oby ustrzegli się dawnych błędów i przede wszystkIm poz­
nali swego przeciwnika do szpiku kości, jak to uczynili Rosj~nie 
w wieku XIII i XIV, zrzucając jarzmo tatarskie za pomocą Jego 
własnej broni; aby odrzucili ?łyskotki. i fajerwer~, lecz. ';lmoc­
nili w sobie prawdziwe wartoscI polskiego ducha l polskiej kul­
tury; aby szukali sprzymierzeńców nie za morzami i pustyniami 
lecz dokoła siebie, wśród tych, z którymi łączy ich ten sam cel 
obrony swej kulturaIt:0-narodO\yej os??o~ości, i jej. naturalne~o 
prawa samostanowierua; aby rue. nos~ .SIę :,:ob~c mch ze ~w~Ją 
wyższością kulturalną, lecz szukalI z ntm1 zblizerua, porozumlerua, 
przyjaźni i koleżeństwa w walce; a w końcu aby pamiętali że 
owocna walka, czy wojskowa czy polityczna, wymaga planu stra­
tegicznego i dowództwa znające~o. przeciv:~a na wylot. . . 

Toczy się obecnie w polskiej wolnej literaturze politycznej 
(niestety nie w naszym ośrodku londyńskim) dyskusja na temat 
wyboru drogi do niepodległości: idealizm czy realizm, albo roman­
tyzm czy pozytywizm. Jak słusznie zauw~ł. pr~f. Wandy~ 
(Nr 51 Zeszytów Historycznych), oba te poJęcta me występUją 
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prawie nigdy w czystej formie. Idzie więc o to, ażeby w każdym 
wyborze przeważył kierunek który ma poważne i większe od 
drugiego szanse. Gdy się obecnie mówi lub pisze, wybór ten 
dotyczy przede wszystkim polityki polskiej wobec Rosji i Nie­
miec, ale niestety dominują w nim bodźce uczuciowe. 

Ani idealizm ani realizm, jak również ani romantyzm ani 
pozytywizm nie powinny być drogowskazem stałym przy jego 
wyborze. Wybór ten powinien być dostosowany do koniunktury, 
do układu sił i ich tendencji . Hasło "wszystko albo nic" należy 
do literatury. 

5z.: - Podzielam apel Pana skierowany do nowych pokoleń. 
Zycie ich przypada na okres wielkiej niestałości stosunków w 
świecie. Dla Polaków możność skutecznego politycznego działa­
nia jest bardzo ograniczona: na wewnątrz przez niewolę narzu­
conego systemu sowieckiego, na zewnątrz przez niekorzystny 
układ sił międzynarodowych. Ale stosunki międzynarodowe są 
Z natury swojej zjawiskiem dynamicznym i liczenie na zmianę 
leży w sferze realnych przewidywań, chociaż na realizację ich 
wypadłoby zapewne czekać długo . Polacy w kraju muszą już 
teraz wybrać dla siebie jakąś postawę. Czy nie przychodzi na 
myśl działanie Polaków pod zaborami? 

Niemożność bezpośredniego działania politycznego wytwo­
rzyła wtedy modus vivendi - legalizm taktyczny nie kapitula­
cyjny - ujęty w program pozytywnej pracy dla rozwoju samo­
wystarczalnej siły gospodarczej i kulturalnej mających podbudo­
wać polityczną niepodległość w przyszłości. Program ten był 
wynikiem przemyślenia i miał świadomość moralną i polityczną 
wypływającą ze zrozumienia, że niewolę pokonuje się własnym 
wysiłkiem wewnętrznym. Dziś tak się układają stosunki że modus 
vivendi wypływa raczej Z doraźnej konieczności utrzymania oso­
bistej egzystencji a tworzenie zbiorowej świadomości moralnej 
i politycznej w społeczeństwie pod władzą totalitarną jest trudne. 
A jednak tworzą się zespoły walczące o wolność jednostki i spo­
łeczeństwa . Wielką rolę spełnia tu Kościół w dziedzinie kształto­
wania świadomości moralnej oraz implicite politycznej. Są to 
dwie świadomości niezbędne, bez których życie zarówno w kraju 
jak i na emigracji jest zupełnie pozbawione głębszych treści i 
sprowadza się - i tu i tam - do zagadnień czysto bytowych. 
Jak Pan widzi sytuację Polski na tle międzynarodowym i jak 
działać w kraju z wizją przyszłości? 

O.: - Dysponuję tylko ogólnie dostępnym materiałem informa­
cyjnym, nie mogę więc porywać się na wyczerpującą odpowiedź. 
Muszę się ograniczyć do nakreślenia w grubych liniach jak dzi­
siejszy świat rozumiem i co o jego najbliższej przyszłości sądzę 
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_ w szczególności w odniesieniu do naszej ojczyzny. Od czego 
zacząć? 

Dominuje nad całym światem rywali~acj~ amerlkańsko-~o­
wiecka, od której losy tego świata - a WIę~ l POlS~I - zalezą· 
Konflikty pomiędzy tym~ s~perm~arstw~ ~w.st.aJą od czasu 
do czasu. Obecny, afganski, nalezy do na}~roznIeJsz~ch. , Prze­
dziela te konflikty coś w rodzaju k~operaCjI u~owneJ (~:tente, 
SALT I). Tie ma między nimi waś~; łączy~a Je ~ ch:VIli pow~ 
stania Stanów Zjednoczonych sympatIa UCZUCIowa l polityczna az 
do rewolucji październikowej 1917 roku w Rosji. W r?ku 186? 
Waszyngton odmówił podpisania r~em z mocars~am1 europeJ­
skimi deklaracji wyrażającej sympatIe dla PowstanIa .1863 r~k~; 
Nie sądzę aby obecnie Waszyngton lu~ ~o~kwa chCIały OdnI~SC 
trwałe i pełne zwycięstwo nad pr~eclw~lem za pomoc~, J~k 
dawniej, wojny. Ale sama dyn~mika łancu~ha wydarze~, me­
zamierzonych może, wbrew zamIarom rywali, doprowadzlc do 
hekatomby nuklearnej. 

Geopolityczne położenie Polski jest bardzo niepomyślne .­
wewnątrz strefy przyznanej w Jałcie.w 194~ roku . przez .ZW'f.ClęZ­
ców: Roosevelta, Churchilla i StalIna ZWIązkOWI .Sowle~~lemu 
i całkowicie poddanej jego władzy. Ogromna wlększosc nas, 
polskich emigrantów, należy do świata przewodzonego przez USA, 
kraju wielonarodowego o jednej kulturz~ (w, tym rodob?y do 
Związku Sowieckiego) hołdującego zasa~le. me?graruczoneJ wol: 
ności człowieka. Kraj ten od 35 lat znajdUje SIę w defensyw~eJ 
postawie, zmiennej pod w~g.lęde~ na'pi~cia rY:"alizacji ze SWOIm 
sojusznikiem z czasu drugIej wOjny SWlatoweJ, moca!stwem ko­
munistycznym i totalistycznym, prowa~ącym po~tykę. ?fen­
sywną, lecz czasem pozorującym k?<,peraCję: . Złu~le ~a~leJ ko: 
operacji w złej woli uległ w koncu drugIej WOjny ~wlatoweJ 
prezydent Roosevelt. Skutkiem tego było rozszerzer.u7 władzy 
Związku Sowieckiego na państw~ śr.odk?~?-wschodn~eJ Europy 
łącznie z Polską, podział Rzeszy Nlemleck!eJ I stworz.erue z.w~cho­
dniej jej części szóstego państwa komUnIstycznego l satelIckIego. 
Trzy państwa bałtyckie zostały anektowan~ w 1940 rok~ przez 
Sowiety, ale ta aneksja nie została pr.:zez panstwa zachodnI~, uzna­
na. Ten status Polski trwa bez Zm1any lat ?5. Legaloosc ty~h 
nabytków Związku Sowieckiego została pot,~~erdzona prz~ oble 
strony - Wschód i Zachód - w deklaraCJI "KonferenCJI Bez­
pieczeństwa Europy i Współpracy" w Helsinkach w 1975 roku. 

W roku 1945 po konferencji 3-ch zwycięzców w Jałcie, 
Churchill próbował bronić niezależności przefasono~anej prz~; 
nich Polski, ale niepoparty przez. Roosevelt.a, mUSIał ~St~pIC. 
Polska nie wzbudzała w Ameryce WIększego zamteresowarua, Jako 
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kraj biedny, niegospodarny, bez ropy naftowej i uchodzący za 
troublemaker'a. 

Sz:: - Jednakże, pomimo tych tak ciężkich warunków dla Pol­
skt, pa~stwa również formalnie zwycięskiego, Stany Zjednoczone 
sta~y St~. w n.astępnyc~ latach . d~a , opinii polskiej w kraju i na 
emtgrac!z ~ra!e"! przy!aznym t zrodłem nadziei na wyzwolenie 
Z nowe! mewolt. Jak Pan tłumaczy ten osobliwy paradoks? 

O.: ~ Zło~yło si~ na to dużo przyczyn. Być może główną było 
to, . ze w CIągu kilku lat powojennych, kiedy Stalin prowadził 
po~ty~ę agresy~ną w stosunku do swoich niedawnych sprzymie­
rzenco~" "s0W:Iet~zował" Czechosłowację, tworzył NRD, chciał 
P~ZY?USIC ~erhn ltd.,. powstała ~egenda o nieuniknionym kon­
flikCIe zbroJ?ym po~Ię~y. ~SA 1 ZSSR, oczywiście zwycięskim 
dla ~meryki .posIad~jąceJ JUz ~ombę atomową. Skutkiem tego 
Z~YCIęs.twa mIał<;> byc według tej legendy wynagrodzenie wiernego 
sOJuszmka polskieg? przez przywrócenie Polsce niepodległości w 
rozszerzonych gramcach . Pomimo wielu późniejszych zawodów 
le~end~ ta utr~ymała się bardzo długo w głowach polityków pol~ 
S~C? I szeroktej publiczności. Resztki jej żyją dotąd obok bar­
?ZIeJ realnych. czynników, uczuciowych i materialnych, uzasadnia­
J.ąc~ch sympatIe do ducha wolności, podobieństwa kultury i stylu 
zycIa. 

, Z. tych elementów w~tworzył się wśród naszej emigracji, jak 
rowmez zape~ne ~ kraJU, na~k. przyjmowania za słuszny i 
?odny p~par~Ia kaz~y krok poli.tykt Białego Domu bez żadnej 
Jego analizy 1 selekCjI ze stanOWIska polskiej racji stanu 

W rok~, 1978 decyzja prezydenta Cartera wstrzyma~ia dal­
szych. zbroJen, a w. szczególności p.rodukcji bomby neutronowej, 
poWZIęta J?O wahamac?, była zł?w~e~zczym krokiem rozpoczyna­
Jącym komec przewa~I amerY~ll?skieJ w broni nuklearnej, głów­
neg~ st~aszaka pr~ecIwko ~CIąZ ofensywnej postawie Związku 
SowIecktego .. NapIs~em. wowczas w Tygodniu Polskim (22. 4 . 
19~~): "DopIero histona potrafi zbadać i ocenić znaczenie zło­
wroz~)fl~ch czt.erec~ dni od 4 do 7 kwietnia 1978 dla globalnego 
p~koJu 1 bezP.Ieczenstwa wolnego świata... Po plecach kierowni­
kow. N~ T9 I EWG przebiegł w owych dniach dreszcz zasko­
czenIa I mepokoju". 

~oj~ diagnoza okazała się słuszna. Wygaśnięcie terminu zo­
bowlązan SALT I otworzyło przed Moskwą możliwość dowol­
~ego r~zbudoWYWll?ia zbro~eń i doprowadziło ją do przewagi 
li~ebneJ tzw. br~m strategIcznych nad USA. Nastąpiły dalsze 
~eko~sekwent;ne 1. sprzeczne . decyzje Cartera w polityce zagra­
mcz-?e~. ~0t:vlerdziły one mOJe przekonanie o konieczności unie­
zalezmema szę od automatycznego popierania słowem i piórem 
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każdego kroku polityki amerykańskiej. Mój głos wyrażany oka­
zyjnie był głosem Agary na pustyni. 

Uniezależnienie nie oznacza jakiejś wolty w stosunku do 
amerykańskiego supermocarstwa, do którego są zwrócone nasze 
sympatie i nadzieje. Jest to tylko postulat różniczkowania poli­
tyki amerykańskiej ze stanowiska polskich interesów. 

Oto parę przykładów rozbieżności polityki USA z polską racją 
stanu: 

1. Jest w interesie polskim aby EWG w swoim rozwoju 
ukształtowało się jako równorzędny partner USA związany 
z nimi sojuszem politycznym i militarnym na równiej stopie -
czemu Departament Stanu i Pentagon są przeciwni; 

2. Jest sprzeczna z polską racją stanu polityka Departamentu 
Stanu, ujawniona przez opublikowanie streszczenia referatu urzęd­
nika Departamentu Stanu Sonnenfeldta na konferencji dyploma­
tów USA w Londynie w roku 1975, m.in. zalecająca bardziej 
"organiczne zrośnięcie się" Polski z jej wielkim sąsiadem; 

3. Jest sprzeczne z polską racją stanu ażeby ewentualna roz­
prawa zbrojna amerykańsko-sowiecka odbyła się na terenie Polski, 
Niemiec Wschodnich i Czechosłowacji, jako tzw. "Szarej Zony" 
lub teatru europejskiego według "przeciekłych" do prasy planów 
Pentagonu czy NATO. 

Perspektywa rozprawy amerykańsko-sowieckiej z użyciem 
broni nuklearnej na terenie owej "Szarej Zony" obejmującej 
Polskę, stawia przed naszą myślą polityczną niezmiernie trudne 
zagadnienie uchronienia kraju i jego ludności przed totalną za­
gładą. Nie czuję się kompetentnym do analizy tego zagadnienia. 
Stawiam tylko "przeżycie" kraju i narodu jako pierwszy i główny 
kanon polskiej myśli politycznej w tym stulecIU. Jest to zagad­
nienie równie ważne dla naszych sąsiadów, w pierwszym rzędzie 
Czechosłowaków i Niemców, stwarza przeto łącznik wspólnego 
najżywotniejszego interesu, niezależnie od ustroju i innych różnic. 

Sz.: - Czy sqdzi Pan iż polska i ewentualnie inne emigracje 
poiityczne w Europie mogq mieć jakikolwiek wpływ na politykę 
państw europejskich i USA? W szczególności tych ostatnich 
które dysponujq faktycznie arsenałem NATO? 

O.: - Pewien wpływ mogłyby mieć gdyby potrafiły osiągnąć jed­
nakowe stanowisko. Ale emigracji wschodnioniemieckiej nie ma, 
a na czechosłowacką trudno liczyć. Wobec tego nieusuwalnego, 
moim zdaniem, braku solidarności emigracji państw Bloku War­
szawskiego należy zachować jak największą ostrożność w wypo­
wiadaniu się emigracji na temat wojny w Europie. Na uczuciowe 
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reakcje z powodu możliwości starcia armii NATO i Bloku War­
szawskiego na ziemiach Polski i jej sąsiadów trzeba nałożyć 
sobie hamulec. Zależne od obcych czynników organizacje 
mające reprezentować narody podległe Sowietom nie powinny 
brać na siebie roli rzecznika polskiej racji stanu w czasie kryzy­
sów. Jakiekolwiek czynniki polskie, posiadające autentyczny tytuł 
do reprezentowania postawy wolnych Polaków popełniłyby kar­
dynalny błąd, gdyby zbyt pochopnie i bezumownie głosiły jakieś 
rewolucyjne kroki i apele angażujące mieszkańców PRL. 

Sz.: - Przed chwilq mówiliśmy o Rosji. Z tego co Pan powie­
dział wynika, że nie widzi Pan szans na uregulowanie stosunków 
polsko-rosyjskich względnie polsko-sowieckich w drodze poro­
zumienia. Zarazem odrzuca Pan wojnę nuklearnq jako środek 
odzyskania niepodległości. Jaka zatem droga pozostaje otwarta? 

O.: - Wolni Polacy powinni odrzucić akces Polski do wojny 
nuklearnej obcych mocarstw na terytorium środkowej Europy 
i apelować do innych państw satelickich o zajęcie tej samej pozy­
cji. Nie chcę w tej naszej rozmowie rozważać problemu co zrobi 
rząd PRL i jaka będzie reakcja ludności w razie wezwania Bloku 
Warszawskiego do spełnienia wojennych zobowiązań. Takie 
hipotetyczne rozważania emigranta nie byłyby na miejscu. 

Nie wykluczam porozumienia z Rosją wolną od obciążeń 
i ambicji imperialnych, czyli z Rosją narodową, przedzieloną od 
Polski narodowymi państwami - białoruskim, litewskim, ukra­
ińskim. Sądzę, że utworzą się one z chwilą załamania się machiny 
sowieckiej z powodu jej przerośnięcia i przekroczenia granicy wy­
zysku i kłamstwa, które obciążają obecnie sowieckiego obywatela. 
A wtedy otworzy się i nasza droga powrotu do niepodległości 
niezniszczonej ojczyzny. Wybuch może nastąpić równie nagle 
i nieoczekiwanie, jak każda rewolucja, nie pałacowa oczywiście 
lecz oddolna i - jeśli Ameryka i Zachodnia Europa dla zysku 
lub z poczucia swej słabości nie pośpieszą zachwianej machinie 
sowieckiej z pomocą. Wielka Rewolucja Francuska zaczęła się 
od szturmu przez kilkuset ludzi więzienia Bastylii. Rewolucja 
rosyjska w roku 1917 zaczęła się od wysypania się na ulice Pe­
tersburga tłumu kobiet żądających chleba i węgla, których za­
brakło w bardzo zimną niedzielę wskutek niedołęstwa władz. 

Podzielam pogląd, że Moskwa nie będzie ryzykowała wojny 
z Ameryką. Lecz będzie stosować taktykę odcinania tu i ówdzie 
po kawałku amerykańskiej czy w ogóle kapitalistycznej kiełbasy, 
z góry przyjmując, że jakiś czas będą protesty i nieśmiałe groźby, 
po czym wszystko wróci do tego samego koryta. Nawet w razie 
silnej groźby, Moskwa nie będzie hałaśliwie reagować, lecz po 
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prostu wycofa się - jak Stalin z Berlina lub Chruszczo:" z K~by 
_ pozostawiając po sobie s~raże tylne. To samo moze byc w 
najlepszym wypadku z Afgamstanem. 

Sz.: - A jeśli mimo Pana 0fty"!ist~cznei. prognozy nie dojdzi~ 
do rewoluc;i w Zwiqzku S~.wteckt"! t będzte o.n. nadal prowadz~ł 
politykę ofensywnq i rozwtlał swolq potę~ę .m.tlttarnq ~ Europt,e 
_ czy i jak ten zacho~ni ~adłub Europy t ctqzqce ku n~e~u pan­
stwa satelickie uchromq Stę od losu Europy W schodme,. 

O . - Mimo wszystkich, słusznych zresztą, zarzutów wysuw~: 
n;~h przeciwko EWG, pozost.ało u ~e jesz~e sporo sympatll 
i nadziei do tej instytucji. Wltałem ją z entuzjazmem .artykuł~~ 
"Renesans Europy" w Tygodni.u ,Polskim .. Nie spełniła nadziel 
wielu, takich jak ja, jej zwolennikow. W ~iągu 25 lat ~ychowała 
ogromny aparat biurokratyczny, po~ad ,miar.ę płatny, Ole ~dołał~ 
wytworzyć tego co Francuzi n~zywa!ą l esprtt com'!l'!nautatre at;U 
poskromić rozbijającej ją waśm angl:lsko-francus~iej. Carte~ me 
konsultował jej w swoich zarządzeOlach represyjnych przeclwko 
Iranowi. Dziewięć państw których obrót ha~dlo~y przekracza 
w sumie obrót Stanów Zjednoczonych, traktUje. Się. W . ~~eryce 
niechętnie i strofuje za niepodporządkowywaOle Się jej zycze-

nior~ jednak jest to jedyna nadzieja. Eu:opy w obronie wolnych 
państw Europy przed nacis~ie~ .sowleckiego agr:sywnego ~?losa. 
Parasol nuklearny amerykanskl j:st w ,wyłączne} dyspozYCJl pre­
zydenta USA. Nie może wieCZOle stac na. strazy E,uropy prz~d 
jej wschodnią połową. Europa wolna. musl. s.tworzyc .~ł~sną slłę 
zbrojną. 25 lat temu było to zupełm: mozliwe: DZ1Slaj spotka 
się taka próba z protestem Mosk~, j~O krokte~ agresywn~m 
przeciwko ustalonej równowadze sił dw~h blok?w w Europle. 

EWG ma też własne ,,":ewnęt~ne Oledo~ogl: brak .surow­
ców, zwłaszcza ropy naftowej, hamUjący rozw~j przemysłu l trans: 
portu; wzrastająca liczba bezrobotny~~ złozonych w z.n~czn~j 
części z lumpenproletariatu z innych krajo~ Eur~~y, Af~ykt i AZjl, 
potencjalnych rewolucjonist~w;. 500-I;tma ~asn anglelsko-fran­
cuska utrudniająca przemawlaOle Wspolnoty Jednym głosem. Ale 
mimo stałego eksportu do Amery.ki, jest f1a tym ,mały~ obsz~rze 
wielki zasób sił intelektualnych i talentow. Byc moze wspolne 
zagrożenie skłoni te państwa do większego zwarcia i do rozszerze­
nia swoich wpływów na wschodnią. zni~~oloną Europę. P?lsk~ 
myśl polityczna powinna się z tym liczyc 1 te tendenCje poplerac! 
torując sobie psychicznie drogę na dłu~ą metę. poprzez Bo~. i 
Paryż do Brukseli. Za zdolne do tej przeIDlany nasta~leOla 
można uważać rylko to pokolenie, które weszło w ŻyCie po 
drugiej wojnie światowej. 
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Chciałbym w tym miejscu podkreślić znaczenie kontaktów 
z autentyczną emigracją państw satelickich oraz dysydentów na­
rodów Związku So~ieckiego, którym w razie destabilizacji jego 
struktury przypadnIe ważne zadanie zapobieżenie trwonieniu sił 
na sprawy wewnętrzne, terytorialne. W związku z tym trzeba 
trakt~'Yać i oceniać ruch odrodzenia Islamu i jego reperkusje na 
50 ~lOn~w muzuł~ańskich narodów sowieckiej środkowej Azji, 
grarucząceJ, z A~gamstanem i Kaukazu, graniczącego z Iranem. 
Nasza mys! po~tyczna~ a ~łaszcza informacja i publicystyka, 
bardzo zaruedbuJą te OlezmIernie ważne dla nas zagadnienia. 
. Ni~ zna.m Polski dzisiejszej z autopsji, a nasza publicystyka 
I przyjezdni ~tamtąd nie są przeważnie źródłem obiektywnym. 
Jednym z takich najlepszych źródeł jakie znam jest książka wy­
dana przez Kulturę paryską pt. "Raport o stanie narodu i PRL". 
Oparty na ankiecie (wobec zakazu publicznej dyskusji) wśród 
działaczy i specjalistów różnych dziedzin życia, nie wyłączając 
członków partii, działaczy katolickich i bezpartyjnych, ten "ra­
port" Konwersatorium Doświadczenie i Przyszłość daje bar­
dzo rzeczową i poważną analizę sytuacji społecznej i gospodarczej 
~RL. Nie mogę teraz dłuż~j. tej pracy omawiać. Zaznaczę tylko, 
ze ~ądząc z. podanego w Olej obrazu stosunków w kraju, wspo­
mruana dopI~ro c~ przez Pana. postawa ludzi dobrej woli w kraju, 
pokrewna tej ktora w ostatOlch latach XIX wieku wyrażała się 
"pracą organiczną" czy pozytywizmem, nie jest w warunkach 
obecn~ch w PRL moż~;v.a. Pokrewne jej próby podjęte w roku 
1956 I 1970, po przYJSCIU do władzy Gomułki i Gierka skoń-
czyły się fiaskiem pod naciskiem władz. ' 

W koń~ tych. moich wyn~rzeń muszę otwarcie wyznać że 
?a ~stawIe SWOIch obserwaCJI. ostatnich 35 lat i ich przemy­
sle~a, do~~edł~m do przekonarua że przodujące na naszej pla­
!leCIe cywili~aCje są u schyłku. Dwie odmiany - ultra liberalna 
I u~tra totalitar~a - wyrosłe z dwóch pokrewnych źródeł: Im­
penum Rzymskiego i Imperium Bizantyńskiego, rywalizują ze 
sobą w skali globalnej. Towarzyszy tej rywalizacji globalne ry_ 
~ko .. Sądzę ~e przed krachem ulegną one głębokim przeobraże­
Olom I przeżYJą, albo - rozwijając się na obecnym swoim torze 
- zginą v: śmiertelnym uścisku, jak dwa jelenie splątane rogami 
pod~as ~U1. C~ w tym dramacie będą uczestniczyć inne wielkie 
cywiltzaCje np. Islamska lub chińska pozostawiam jako kwestię 
otwartą· 

.Jest to, 1ak Pan widzi, dość spekulatywny i posępny finał 
m01~h rozwazań. Ale nie uważam siebie za pesymistę, zostawiam 
bowl;m furtkę otwa.rtą, przez którą przywódcy współczesnych 
prą~ow. refo~mato!"skic~ mogą wyprowadzić te cywilizacje z bez­
drozy, pk Olegdys MOjżesz wywiódł lud swój z domu niewoli. 
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Są, zdaniem moim, we współczesnym świecie ludzie na miarę 
tych wielkich zadań. Dwóch z nich niejednakowej wprawdzie 
wagi i kalibru rysuje się na horyzoncie. Patrząc wstecz na nasze 
i poprzednie stulecie, dochodzę do wniosku, że w życiu zbioro­
wości ludzkich działa ta sama co w życiu jednostki reguła: nikt 
nie wie dnia ani godziny. 

Prof. Jan SZUŁDRZYŃSKI 
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W moic.h latach szkolnych, kiedy czytaliśmy w klasie łacińskich 
poetów, ?Uał~m ~ej~sną intuicję J?<>ezji jako konwencji , mało 
spokrewmonej ze sWlatem rzeczywIstym. Być może działo się 
tak dlatego, że były to wiersze w obcym języku, przez co słowa 
ukazywały się bez tej emocjonalnej otoczki, jaką mają w języku 
rodzmnym, ~o pozwalał? na :viększy dystans. Tak czy owak 
?yły dl.~ mme .aut(:m~mlcznyml konstrukcjami, zapisem pewnej 
mton~cJl układaj~cej SIę v: rytmi~ną całość , w niewielkim tylko 
albo zad?ym. zw~ązku z zyclem Ich autorów i tym, co ich ota­
czało . ,!>Jle WIedzIałem wte~y, że tego rodzaju pojmowanie poezji 
ma rozne ucz~ne nazwy 1 że trafiam na przedmiot sporów, 
aktualnych takze w m01m stuleciu . 
~ ist~i~ , jeż~li kosztem . dużego ,wysiłku spróbujemy wyo­

brazlc sobIe. ,ImperiUm rzy~s.kl~ w k~ory~ te wiersze powstały, 
~le wY,obrazlc w konkretnoscI , jako WlelosC zwyczajnych ludzkich 
zywotow, ~drę~, po~odzeń , ?<Slów, tragedii pomijając to, 
cze~o dowla~uje~y SIę ~ historyków, to jest podboje i grę 
polity~ną .wI~lkICh - me może nas nie zdumiewać milczenie 
"?' .ktore ruezhczone przeznaczenia zapadły, zupełny brak o nich 
sWlad.ectwa .. N~ tym tle moi szkolni Wergili, Horacy i Owidiusz 
są Inl~trzaml m;moty, poszukiwaczami doskonałości przez wy­
łącze~le ,,:szystklego co jest nędzą, brudem, wulgarnością słabych 
IU<}z~lch IStot. Jedna str<;>na. Ewangelii według Marka więcej 
mOWl o troskach, pragmeruach, lękach , nadziejach prostych 

:rekst dorocznego odczytu, tzw. Facw.ty Re earch Lecture wygłoszonego 
w Języku angielskim przed natem uruwersytetu kalifornij kiego w Ber-
keley, 12 marca 1980 roku. 
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ludzi w rzymskiej prowincji, Palestynie, niż wszyscy razem poeci 
rzymskiego Złotego Wieku . 

Nieraz później zastanawiałem się nad klasycyzmem czy raczej 
nad powtarzającą się w kulturze europejskiej pokusą klasycyz­
mu. W jego dojrzałych odmianach jest to literatura żywiąca się 
literaturą, dlatego że dążenie do doskonałości wymaga destylacji 
tego, co przekazali poprzednicy, czyli ważniejszy jest stosunek 
czeladnika do mistrza, niż piszącego do postrzeganych rzeczy. 
Natomiast w swoich innych odmianach, może przejrzałych, kla­
sycyzm pozwala podejrzewać jakąś wielką rezygnację, pochodzącą 
z pesymistycznej oceny języka jako narzędzia porozumienia: po­
nieważ i tak z ludzkiego losu nic nie zdołamy wyrazić, choc'byśmy 
się silili, zamknijmy się w konwencji, każdym ruchem pióra 
zaznaczając, że zamykamy się w niej i igramy z nią świadomie. 

Co powiedziałem, trzeba jednak umieścić w perspektywie 
pewnej niemiłej prawdy, która przypomina o sobie choćbyśmy 
tego nie chcieli, o podziale ludzkości na dwa gatunki. Z dawien 
dawna tak już jest, że ci, którzy wiedzQ, nie mówiQ; ci, którzy 
mówiq, nie wiedzQ. Wolno w tej mojej formule dopatrzeć się 
echa dialektyki pana i niewolnika, powołać się na wieki ciemnoty 
i nędzy na dole , wśród niewolnych , chłopów, proletariuszy, któ­
rzy jedni wiedzieli o okrucieństwie życia w całej jego nagości, 
ale musieli to zachować dla siebie, bo umiejętność pisania była 
przywilejem nielicznych, mających wiedzę o życiu złagodzoną 
przez władzę i bogactwo. 

Nie to jednak tylko mam na myśli . Istnieje doświadczenie 
dwudziestego stulecia, być może nie całkiem w dziejach nowe, 
niemniej wysoce specyficzne: działania wojenne prowadzone 
przeciwko całej ludności, dzieciom, kobietom, starcom, przeciwko 
domom mieszkalnym, szkołom i szpitalom; obozy zniszczenia 
i pracy niewolniczej dla milionów ludzi; handel krajami zwany 
podziałem na strefy wpływów, w wyniku czego narody dostają 
się pod władzę zdobywców i tracą możność wyrażenia swojej 
woli ; masowe deportacje całych ludów i zasiedlanie ich ziemi 
przybyszami importowanymi z daleka; planowe niszczenie wszyst­
kiego co nieposłusznym grupom ludności może pozwolić na sku­
teczny opór, a więc tradycji kulturalnej, religii, języka. Kto­
kolwiek ma to nieszczęście , że te osiągnięcia naszego stulecia nie 
są dla niego abstrakcją, bo zostają w jego pamięci jako rzeczy 
widziane, musi zastanawiać się nad ogromem milczenia o tych 
faktach . Ci, którzy wiedzą, bo sami tego doświadczyli, nie mó­
wią albo dlatego, że nie mogą, albo dlatego, że nie chcą· Ci, 
którzy mówią, nie wiedzą albo nie chcą wiedzieć. Ale mocą 
~ajemniczych prawidłowości, przemilczenie jest jak obecność cza­
jąca się wokół literatury i podrywająca jej zaufanie do siebie 
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samej. Nie wiadomo właściwie dlaczego głosy zapomnianych do­
magają się od żywych świadectwa i obracają się przeciwko lite­
raturze pojętej jako igranie konwencjami. 

Na dużych obszarach naszej planety pewne tematy są pomi­
jane dlatego że dotknąć ich nie wolno. Jednakże cenzura zew­
nętrzna jest środkiem dość prymitywnym w porównaniu z cen­
zurą wewnętrzną działającą w człowieku, który mógłby wiedzieć. 
Model stosunków pomiędzy panem i niewolnikiem o tyle się 
po~tarza, , ~e uprzywilejowany przez los usuwa z pola swojej 
sWladomoscl fakty zbyt ostre i dla jego obrazu egzystencji nie­
przyjemne. Ci, którzy są smagani biczem, przykuwani do galer 
krzyżowani, traceni, widocznie na to zasługują, bo należą d~ 
ludzkości niższej, nie takiej samej jak ludzkość "prawdziwa". 
Zapomina się na przykład dzisiaj, że znaczna ilość niemieckich 
intelektualistów sympatyzowała z narodowym socjalizmem i udzie­
lała mu czynnego poparcia, tak że byli nawet tak zwani "Salon 
SS". Nie ma większego sensu zapytywać: wiedzieli czy nie wie­
dzieli co się odbywa. Oczywiście wiedzieli, ale uważali terror 
za godny pochwały, nie naruszający ich systemu wartości, skoro 
był wymierzony przeciwko "podludziom", z założenia brudnym 
podstępnym i zbrodniczym. ' 

Łatwo umieścić te sprawy w rozdziale, który został zamknięty. 
Ale iluż zachodnich intelektualistów w ciągu ostatnich dekad 
~orzystało z bezpieczeństwa literackiego salonu po to, żeby sprzy­
Jać przemocy, zawsze mając coś na usprawiedliwienie katów 
nigdy nie biorąc strony ich ofiar? ' 

Dwa wydarzenia na Zachodzie, dotyczące literatury, zasłu­
gują na refleksję. Są to: rozgłos dzieła Sołżenicyna Archipelag 
Gułag i wstrząs, jakim dla milionów widzów stał się film tele­
wizyjny The Holocaust. Dla ludzi pochodzących z Polski, państw 
bałtyckich czy Ukrainy, to znaczy dla wszystkich tych, którzy 
albo sami byli w łagrach albo mieli tam krewnych i przyjaciół, 
a także czytali świadectwa drukowane od kilku dziesiątków lat 
w ~óżnych językach, nie Sołżenicyn był zaskoczeniem, ale jego 
odblOrcy, przyjmujący jego książki jako rewelację faktów nie­
znanych. O czym świadczy - zapytywaliśmy - takie wyłączenie 
ze świadomości tego co dzieje się nie na Saturnie przecież, ale 
n~ n?szej niedużej ziemi? Czy to chęć zachowania czystego su­
ffilerua? Tak jak zachowania przyjemności rannego śniadania 
choć w Indiach umierają z głodu? I tak samo my, ocaleni al~ 
ś~ia~o.wie, nie mogąc patrzeć na The Holocaust, do tego stop­
rua ~CJa wobec takiego tematu wydawała się nam niestosowna, 
prawle z grozą pytaliśmy: "Jak to? Więc ludzie musieli do­
piero zobaczyć rzeczywistość przemienioną w literaturę, w melo­
dramat, żeby zbliżyć się przynajmniej do przedstawienia sobi~ 

O NIEWIEDZY, WYUCZONEJ lUTERACKlEJ 33 

jak było naprawdę? Czy to znaczy, że fakty nie mają do ludzkiej 
wyobraźni dostępu zanim nie zostaną przeinaczone, przefiltro­
wane przez mass media? 

Wszystko to nie jest bez związku.z moim J?rzedmiote~, 
którym pozostaje związek albo ~mtl~ .ZWl~ po~ędzy pO~Ją, 
czy w ogóle literaturą, i rzeczywlStOSClą· Wlersz liryczny anglel­
skiego poety osiemnastego wieku może być piękny, choc'by nie 
było w nim żadnych śladów wiedzy o okrucieństwach zaczynają­
cej się właśnie rewolucji przemysłowej. Z drugiej jednak strony 
gniew człowieka głęboko dotkniętego w swoich odruchach mo­
ralnych nadaje siłę wizjonerstwu Williama Blake, a nawet tłu­
maczy jego gnostyczne rozróżnienie pomiędzy fałszywym Bogiem 
anglikańskiego Kościoła, złym demiurgiem, Nikomu-tatą, i JeZl!­
sem. Rzeczywisty, upadły Albion jest stale u Blake'a obecny, Ole 
tylko w jego wierszach o małoletnich kominiarzach i londyńskich 
chartered streets. Trudno o przykład bardziej anty-klasycznego 
poety. 

II 

Niestety, problem nie da się sprowadzić do wiedzy albo nie­
wiedzy, bo dołącza się tutaj i zyskuje prymat zagadnienie formy. 
Weszliśmy, jak się zdaje, w okres przychylny moim młod~anym 
podejrzeniom, że układy słów są czymś oderwanym, zamkniętym. 
W wieku dziewiętnastym zrobiły karierę słowa "rzeczywistość" 
i ,,realizm", co naj pełniej wyraziło się w powieści pojmowanej 
jako ,,zwierciadło życia", jako kronika przemian, pozwalająca 
danemu społeczeństwu dowiadywać się o sobie. Ta poznawcza 
funkcja literatury ma dzisiaj niewielu zwolenników, zarówno 
wśród teoretyków jak praktyków. Rzeczywistość, kiedyś słowo 
obdarzone wysokim autorytetem, najwyraźniej straciło swój sta­
tus. Ciekawe, że to nie filozofia, od kilku stuleci doradzająca 
wątpić o wiarogodności naszych percepcji, przyczyniła się do jego 
porażki. Zrobiło to dopiero dzielenie się wiedzy o człowieku 
na mnóstwo poszczególnych dyscyplin, roszczących uzasadnione 
czy nieuzasadnione ptetensje do tytułu naukowych. I ponieważ 
Wspomniałem o klasycyzmie, niech mi będzie wolno zacytować 
wypowiedź poety, który żył w epoce peruk, dworskiej etykiety 
i wysoce uczonych dysput prowadzonych z zachowaniem wszel­
kich reguł. Nie całkiem obco brzmi dzisiaj ten lament Remi 
de Racan wyjęty z jego przemówienia do Akademii Francuskiej 
w roku 1635: 

,,Nie znoszę bezczelności tych mądrali, co, wymyśliwszy trzy 
czy cztery barbarzyńskie terminy, chwalą się, że zrobili odkrycia 
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naukowe, stworzyli gramatykę, logikę, retorykę z rzeczy najzwy­
czajniejszych, z którymi mieliśmy do czynienia od kolebki, o dzie­
sięć lat wcześniej, zanim usłyszeliśmy ich nazwy. Jeśli nie oprze­
my się tej tyranii, potraktują jako sztukę także łzy i śmiech 
i posegregują je na rodzaje, jak to zrobili z naszym językiem, 
i już nie będzie się wolno o nich odzywać inaczej jak stosując 
reguły i figury". 

Tym niemniej, na próżno próbowalibyśmy odzyskać utraconą 
naiwność. "Gramatyka, logika, retoryka", choć mogą się dzisiaj 
inaczej nazywać, odpowiadają naszej świadomości uwikłania w 
język. Opisy realistyczne z utworów dziewiętnastego wieku, 
które ich pierwszym czytelnikom zdawały się wiernym oddaniem 
rzeczywistości, ukazują się nam jako kompozycje autonomiczne, 
udające, że pomiędzy związkami słów i związkami rzeczy zachodzi 
doskonała odpowiedniość. Jeżeli prawdą jest, że, jak twierdzą 
strukturaliści, "nie my mówimy językiem, ale język nami mówi", 
to człowiek w każdej epoce i w każdym społeczeństwie jest więź­
niem przyjętego sposobu mówienia i narzuconej przez ten sposób 
episteme. Dyskutować wtedy o jakimkolwiek realizmie znaczy­
łoby zapominać, że tzw. rzeczywistość przybiera kształty w umy­
śle dzięki pośrednictwu języka i że bez tego pośrednictwa umysł 
nie ma do niej dostępu . Być może więc nawet Komedia ludzka 
Balzaka jest nie tyle kroniką przemian społecznych we Francji 
lat 1830-tych i 1840-tych, ile wielką fantastyczną i mitologiczną 
budowlą, o takiej sile przekonywania przez samą swoją obecność, 
że przesłoniła obrazy tamtej epoki mające mniej koherencji i zos­
tała uznana za źródło wiedzy historycznej? 

"Co do Szekspirów i Homerów, to wszelka sztuka jest nie­
wątpliwie niższa niż rzeczywistość" - zapisał w swoich notat­
kach Dostojewski w roku 1876. Ktokolwiek chce dzisiaj bronić 
takiej tezy, natrafia na poważne trudności, właśnie z powodu roz­
chwiania się słowa "rzeczywistość". A także dlatego, że poja­
wiają się natychmiast widma staroświeckiego realizmu w po­
wieści, zwykle idącego w parze ze społecznym zaangażowaniem . 
Osobiście jednak sądzę, że dzisiejsi zwolennicy badania utworu 
literackiego jako zespołu chwytów stylistycznych i technik nar­
racji zachowują się jak lis z bajki, który orzekł, że winogrona 
są kwaśne dlatego że były za wysoko. Przyznam się też, że przy­
czyny dla których od dawna jestem zwolennikiem pojmowania 
wszelkiej sztuki, także poezji, jako mimesis nie są natury teore­
tycznej, bo działa tutaj doświadczenie bezustannej pogoni za 
czymś, co się wymyka i pozostaje nienazwane, a to coś nie jest 
ani harmonią całości ani czystością intonacji i przebywa najwy­
raźniej poza mową. atomiast jeżeli chodzi o resztę, tj. teore­
tyczne uzasadnienie, mam dużo pytań i mało odpowiedzi. 
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III 

Nostalgiczne oglądanie się na ~rze~złoś~ i wskrzesza~~ tech: 
nik literackich które uwiędły na mc SIę me przyda. Ilosc ludz1 
robiących z humanitaryzmu s,w0j.ą. religię! .~cących ~łużyć spra­
wiedliwości społecznej i pokoJoWl Jest dzISIaJ wszędzie ogromna, 
bez porównania większa niż sto c::'i osiemdziesiąt lat temu. ~ 
drugi intelektualista na Za~ho<;lz1e z .szyd~rstwem odzywa s~ę 
o ustroju kapitalistycznym ~ me całkie~, zart~m przysIęga!, ze 
"powinno się kąsać rękę, ktora nas ~arm1 . A }~dnak na p:ozno 
próbowalibyśmy znaleźć dzieła pośWlęcone analizIe sJ?ołecz~ns~w.a 
w jego codzienności, tropieniu sp~ecznego z~a v: Jego Jas~. 
Czas Uptona Sinclaira i Teodora DreIs~ra. wydaje SIę odległy ..r~a~­
bardziej chyba ambitna próba odnOWlerua w Ameryce pOWIeSCI­
panoramy, T he Group Mary McCarthy, jest o. tyle por~~ą? że 
jest to powieść naturalistyczna, to znaczy ~a~oz~?a w ~eJ Jest, 
żeby się tak wyrazić, fizjologiczna beznadzIeJnosc ludzki~go. ?a­
tunku. Ten kontrast pomiędzy Ę>Ostępow~ reto~k~ ludzi pl<?r~ 
i niemożnością wcielenia jej w dzieło, ~ak ze unOSI ~I~ ona gdzie s 
w powietrzu, eteryczna, nieziemska, Jest zastanaWIaJący. 

Nie jest łatwo przyznać się, nawet. ;w:obec si~bie, do o~j~t: 
ności na szlachetne intencje naszych bliźnic~. A Jednak powIes~ 
czy wiersze społecznego, nie tyle protestu ile o?rzydze~a, ~hoc: 
byśmy byli z ich autorami solidarni, m.usz~ byc do~ęte Jakąs 
chorobą, jeżeli ich czytelnik walczr z dOJmuJącrm u~Clem nudy: 
Paraliż form ma przyczyny obiektywn;, mezalezne od woli 
twórcy, i te przyczyny należałoby zbadac. 

Wspomniałem o doświadczeniu dwudziestego wieku, o do­
świadczeniu przemilczanym. Ni7 tylko c~nz.ura, ze~nę.trzna c::;'! 
wewnętrzna, przyczynia się do )~go us~ęCla ~oza .S\~"la?O~?Sc. 
Istnieją prawa ludzkiej wyobr~m, zgodnie z ktory~ ~m1;rc Jed­
nego, dwóch, trzech ludzi cos dla nas ~aczy, al~ Sm1erc ~e~~ 
milionów jest abstrakcją. Być ,może "ród .ludzki rzeczywIstos~ 
dużo znieść nie umie", jak poWIada T. S. Eliot. I znów szczerosc 
wymaga, żeby się przyznać, że n:0źna przeczytać parę książ~~ 
o Oświęcimiu, Kałymie, WorkuCle albo polach bltew drugteJ 
wojny światowej, ale nie więcej. Albo dlatego, że nuży zupełna 
powtarzalność cierpienia, albo dlatego, że zachodzi niewspółmier­
ność pomiędzy tymi zjawiskami i istniejącymi dzisiaj środkami 
wyrazu. 

W całej powojennej literaturze europejskiej jedynym utwo­
rem, który znalazł formułę literacką dla przeżyć więźniów hitle-



36 CZESLA W MIł..OSZ 

rowskiego obozu zagłady jest moim zdaniem szczupły tom opo­
wiadań polskiego autora, Tadeusza Borowskiego, o Oświęcimiu, 
noszący w angielskim przekładzie tytuł T his Way T o T he Gas, 
Ladies and Gentlemen. Borowski, co jest niemałym paradoksem, 
zapożyczył techniki pisarskiej od Hemingway'a. Połączył swój 
raport eks-więźnia z opowiadaniem w pierwszej osobie, tak że 
fotograficzna dokładność i świadoma kompozycja trudne są do 
rozr~żnienia. Samobójs.two Borowskiego w kilka lat po wojnie, 
w WIeku lat 29, spraWla, że zostaje on jako autor jednej książki 
- ale to dosyć. 

W ostatnich dekadach kilka nazwisk stoi w centrum debaty 
o prozie artystycznej w jej funkcji poznawczej. Są to: Eric 
Auerbach; węgierski marksista Georg Lukacs; Aleksandr Sołże­
nicyn; Andrej Siniawski, przez długi czas publikujący na Zacho­
dzie pod pseudonimem Abram Tertz. Mimesis Auerbacha na­
pisana w latach 1940-tych, kończy się nutą pesymisty::Zną. 
W prozie naszego stulecia dostrzega on "wrogość wobec rzeczy­
wistości", a nawet "nienawiść do kultury i cywilizacji". Długie 
dzieje intelektualne Georga Lukacsa, który zaczął publikować 
przed pierwszą wojną światową, mogą służyć za przykład aberra­
cji, od których nie chroni ludzi książki i pióra nawet najwybit­
niejsza inteligencja. Tej inteligencji Lukacs długo używał do 
filozoficznego uzasadnienia terroru i liberalizm jego starości nie 
może tu wiele zmienić. Na krótko przed śmiercią, w 1969 roku 
napisał studium o Sołżenicynie, w którym uznał powieści teg~ 
autora za najwyższe wcielenie zasad socjalistycznego realizmu. 
Tym samym przekreślał wiele z tego, co głosił poprzednio, bo 
wątpliwe, czy jakikolwiek czytelnik da się przekonać jego akro­
batycznym wywodom, jeszcze raz odwołującym się do Hegla. 
Lukacs, podobnie jak Auerbach, choć wychodząc z innych zało­
żeń, szczególnie wysoko stawiał wielką realistyczną powieść dzie­
więtnastego wieku i modernizm nie znajdował w jego oczach 
łaski. Należał do tych, którzy uważając zachodnią literaturę i 
sztukę za coraz bardziej dekadencką (wyjątek robił dla Tomasza 
Manna) zalecali "zdrową" tradycję, co w praktyce dostarczało 
pretekstu do narzucania dziewiętnastowiecznych form narracji 
przy pomocy środków administracyjnych. Ogłaszając nagle, ku 
~dumieniu swoich uczniów, że wzorem socjalistycznego realizmu 
Jest W kręgu pierwszym i Oddział chorych na raka, był 
w tym przynajmniej konsekwentny, że Sołżenicyn nie oddala się 
od dziewiętnastowiecznych wzorów. 

.Sołżenicyn służy za argument tym wszystkim, którzy utrzy­
mUJą,. że nie !Da. nic. taki7go .iak. przeżywat;ile się form. Wystar­
czy, zeby pojawił SIę Wlelki pISarz, poWIadają, a staroświecki 
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sposób narracji okazuje się dostatecznie dobry do przedstawienia 
innej Rosji niż sto lat temu. Na to można odpowiedzieć, że 
technika zapożyczona od socrealizmu jest u Sołżenicyna widoczna 
i w tym Lukacs niezupełnie się mylił. Polega ona na zebraniu 
w obrębie powieści postaci mających reprezentować postawy po­
lityczno-moralne "typowe" dla danego społeczeństwa, mniej wię­
cej na zasadzie amerykańskich ogłoszeń telewizyjnych, w których 
proporcja występujących aktorów czarnych i białych jest staran­
nie wyważona. I ta intencjonalność, tak że postacie są służebne 
wobec nadrzędnego celu, społecznego przekroju, nieco zbyt często 
daje u Sołżenicyna znać o sobie. Czego jednak nie powiedział 
Lukacs i w czym Sołżenicyn jest przeciwieństwem socrealizmu, 
to że wybiera jednoznaczne kryterium sądu: dobro i zło są pojęt: 
absolutnie nie odniesione do jakichś społecznych celów. Tutaj 
Sołżenicyn' odwołuje się do "wspó~oty uczuciowe)': ludzi, ~tórzy 
doświadczyli życia w systemie C~lennego. dono~lclelst:v~ l upo­
dlenia: dla nich kategorie dobr.a l zła są Jak naJ?ar~leJ rze~­
wis te. Na ile wystarczają one Jako zasad~ org~aCJI matenału 
powieściowego tam, gdzie jak na ZachodzIe zło l dobro są rela-
tywizowane, trudno orzec. . .. . 

W swoim eseju O realizmie soc~al!st~cz~ym Andr:eJ S~awski, 
wówczas, to jest w końcu lat plęcdz~e~lątych,. mteszkaJący .w 
Moskwie, wypowiada opinię, ż7 t<:n. OflCJ~y .kierunek ma :ue-
wiele wspólnego z realizmem wle1k!eJ rOSyjskiej Ę'rozy, nato~last 
wywodzi się z ody dworskiej OSiemnastego Wieku. POWIada: 
"Ironię zastąpił patos, ten uczuciowy żywioł ~~tywnego boha­
tera. Przestaliśmy się bać górnolotnych wyrazen 1 napuszonych 
zdań. Już nie wstydziliśmy się c~oty. Ur~yste. kraso~ó~s~o 
ody nam odpowiadało. Staliśmy Się klasykami. Kiedy DzierzawlD 
w starości napisał odę Do wielkiego bojara ! ~ow6d.cy .Reże­
mysia nadał jej podtytuł: 'albo obraz tego, Jakim Wielki pan 
być powienien'. Sztuce socjalistycznego realizmu można by nadać 
taki sam podtytuł: przedstawia ona świat "jaki powinien .być". 

"Teraz moją nadzieją jest sztuka fantasmagoryczna, z hipote­
zami zamiast Celu, sztuka w której groteska zastąpi realistyczny 
opis zwyczajnego życia. Taka sztuka odpowiadałaby duchowi 
naszego czasu". Czyli świat Goyi, może Chagalla, może Kafki. 
Tę diagnozę Siniawskiego potwierdzają jak dotychczas liczne 
utwory napisane w ciągu ostatnich dekad w bloku wschodnim, 
także filmy. Oznacza to zupełnie inną drogę niż ta, jaką obrał 
Sołżenicyn i jaką zalecał jego wielbiciel Lukacs. W pewnym 
sensie jest to część procesu rozszerzania się nowoczesnych tech­
nik na różne kraje, tak jak samochodu i telewizji. Mimo specy­
ficzności "wschodnich" odmian groteski i absurdu, dają one 
powód do podobnych pytań i wątpliwości co odmiany zachodnie. 
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IV 

Cóż jednak z poezją? Co ma tutaj do roboty poezja, jeżeli 
jest tak, że ci, którzy wiedzą, nie mówią, natomiast ci mówią, 
którzy nie wiedzą? Gdyby dzisiejsi poeci stanowili klan zam­
knięty, wymieniający między sobą swoje sonety i ody, oddany 
dyskusjom o sekretach cezury i enjambement, można byłoby ich 
oskarżać o brak zainteresowania rzeczywistością. Ale przecie np. 
poezja amerykańska obrała za swoją domenę mowę potoczną i 
notuje w tej mowie potocznej najbardziej prozaiczne percepcje, 
może więc triumf lingwistyki nie zdołał jej całkowicie zmusić 
do zamknięcia się w swoim kokonie? 

Tak, rośnie w postępie geometrycznym ilość poetów i nie 
jest już od nich wymagana znajomość metryki ani umiejętność 
rymowania. Zacierają się też różnice pomiędzy gatunkami literac­
kimi i trudno już utrzymać zgrabny podział na powieść, nowelę, 
poezję i esej. Zastępuje to ogólne pojęcie Ecriture. Zarazem 
wrażliwość na bodźce każdej minuty i godziny zamienia tę 
Ecriture w rodzaj dzienników obolałego naskórka. I językowo 
i przez chłonięcie materiału, ta poezjo-esejo-proza jest zanurzona 
w życiu ulicy. Z tym wszystkim, pewne wspólne cechy stylis­
tyczne mogą ją ograniczać równie skutecznie jak przepisy chro­
niące kiedyś nienaganność aleksandrynu, tyle że nie są dziś jesz­
cze wyraźnie dostrzegane. Te cechy są wynikiem przymusu ga­
dulstwa, na co zdają się cierpieć poeci i nie-poeci, tak ż~ mówić 
o czymkolwiek byle mówić staje się operacją samą w sobIe, środ­
kiem do zażeg~ania wielkie~o lęku. Jakby mściła się przeniesiona 
w praktykę maksyma że "nie my mówimy językiem ale język 
nami mówi" . I tutaj narzuca się konieczność przeprowadzenia 
rozrÓŻnień: kto mówi o rzeczach realnych nie nadaje im jeszcze 
przez to tej dotykalności, jaka jest potrzebna .żeby istniały .w 
dziele sztuki. Przeciwnie, może się zdarzyć, ze je odrealnia. 
Toteż mój sceptycyzm co do poezjo-proz3:' łacińs~o-amerykańskiej, 
szczególnie krasomówczej, sprowadza SIę do jednego zarzutu: 
za dużo słów. 

Rzeczywistość obywa się bez definicji, tak jak prawda, jak 
dobro i zło. Najogólniej biorąc, jest to wszystko, .C? otacza czło­
wieka z tytułu jego urodzenia się w danym ruejSCU i czasie. 
Kiedyś "otacza" stosowało się do wioski, miasta, kraju. Dzisiaj 
jest to dziejąca się historia całej ziemi. Ale rzeczywistość to 
także świadomość człowieka, a więc jego wiedza albo niewiedza, 
jego pamięć albo niepamięć przeszłości, jego nadzieja albo brak 
nadziei. Tylko że nie dyskursy, rozprawy, artykuły, przemówie-
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nia kształtują wyobraźnię człowieka przez k~órą umie.szcza siebie 
w świecie. Potrzebne na to są obrazy w dziele sztuki obdarzone 
dostateczną dozą bytu, esse. Patrząc od tej strony na dzisiejszą 
poezjo-prozę, znajdujemy w ~ej. "s~os pokrusz<;mych obrazów, 
tam gdzie słońce pali", znakoruC1e rownouprawruonych fragmen­
tów, które pozwalają się domyślać, ~e ~uto~ ~n~b.y na:voły: 
wanie do wyboru pomiędzy percepCjamI waznyru l rue~az~yr:u 
za głęboko reakcyjne. ~s~elkie jednakże ?ostępne ~am, lstruerue 
jest hierarchiczne. Jeżeli hierar~a uchodzI z~ r:akcyjnosć, zna~ 
to, że ludzie piszący taką poezję są dotknięCI utratą poCZUCIa 
rzeczywistości . 

Niech mi wolno będzie poświęcić chwilę pisarzowi, którego 
nazwisko już padło tutaj, a którym dużo się zajmowałem, Dosto­
jewskiemu. Nikogo t~ Dostoje~s~ nie ~enawid~ił jak Polak~w 
i katolików toteż mOle urzeczerue rum moze wydac SIę perwersją· 
Pomijając j~dnak już to, że zr:am źródł.o j~go ~bsesj~: ~ieje 
szlacheckiej rodziny Dostojewskich w WIelkim XięstwIe Litew­
skim która stopniowo zmieniała wyznanie z prawosławnego na 
rzym~ko-katolickie i greko-katolickie - jego pośmiertna trage~a 
dostatecznie równoważy dawne spory. Jego prawosławny meSja­
nizm którym starał się zażegnać swój lęk o przyszłość Rosji, 
prze~ał. Mieli rację ci, którzy wydrwiwali. jego wiarę :v świę~ą 
Ruś i twierdzili, że rosyjski chłop jest żywtołowym ateIstą· N~e 
sprawdziła się, jak dotychczas, jego nadzieja, że Rosja przyniesIe 
komunistycznej zachodniej Europie swego Chryst~sa. na. ost~a~~ 
bagnetów. Jak wszelkie omyłki pochodz~c~. z z~rl:w:ej. mIłoscl 
do własnego kraju, tak i te rozważamy dzisIaj z litosClą l posza-
nowaniem. 

Główny powód mego zainteresowania:. realizm. Dost?jew-
skiego, świadomie przeciwstawiony p~ez ~e?o reall:moWl ~~­
zomemu jego współczesnych, zachOWUje dzlSlaj nadal 2Y:"0tnosc, 
podczas gdy inne realizmy pa0ną lamusem. A .samym jego s~d­
nem było odczytywanie znakowo Drobna wzruanka w gazeCIe, 
usłyszana rozmowa, popularność j~ejś k~iążki dawały m,: d~­
stęp do strefy ukrytej przed oczaru współczesnych ale naj waz­
niejszej, bo tam odbywała się przesądzając~ o losach Rosji i lu~­
kości przemiana. Rzeczywistość była WIelowarstwowa ale .rue 
wszystkie jej warstwy dos~arczały klucza. ~grom~y .wysiłe~ 
twórczy Dostojewskiego zruerzał do coraz WIększej hierarchi­
zacji, tak żeby z przygód duc?owych inte.ligencF. r?syjskiej l~t 
1860-tych i 1870-tych wydobyc co było najbardzIej Istotne l rue 
dać się uwieść mnóstwu innych splątanych wątków. I okazało 
się, że pod powierzchnią, to jest zwiększającym się znaczeniem 
obrotu kapitałów oraz socjalistycznymi hasłami rośnie i dojrzewa 
samo-szukanie się i utwierdzanie Człowieka-Boga . Dostojewski 
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kr~y d?koła tego ~łówneg~ wątku, to oddala się od niego, to 
zbliża, ~eby :v:reszcIe dOI;>asć. go v:. swoj~j ostatniej powieści, 
w której zablCle Boga staje SIę zabIclem ojca, staje się zabiciem 
ca~a, ~ wszystk<;> razem prowadzi do zabicia człowieka przez 
~Ielkieg~ I~wI~ytora. T~, że sam autor nie mógł znieść tej 
~a~ozy ~ uCIek~jąc I;>r~d ruą ~zukał pociechy w rosyjskim mesja­
ruzm:e, rue odbIer~ Jej powag!. Znaczy ta diagnoza, że nie ma 
wym1~ czysto hlstorycznego bo jest on zarazem wymiarem 
metaf1Zycznym, tak jak metafizyczna jest sama tkanina historii. 
I w tyI?' że taki~ odkrycie zostało już przez pisarza dziewiętnas­
~ego wH~ku zr~blOne, szukać trzeba wytłumaczenia tej niechęci, 
J~ką CZUjemy ki~dy propon~ją nam jednowymiarowe obrazy ludz­
kiego losu. Razą nas one Jako płaskie, jako zejście poniżej tego 
progu świadomości, jaki jest możliwy. 

Ponieważ zacząłem od poetów łacińskich, niech oni mi po­
mogą zakończyć moją wypowiedź. Poezja jest sztuką łączenia 
słów i ~ostawienie jej zakresu który jej tylko jest właściwy, jest 
~pr~wntone. Zawsze też będzie toczyła się gra pomiędzy uczniem 
l ~strzem a taIcie mistrzami, z całej przeszłości danego języka. 
Nle nal~ży się więc ~bawiać? że zabraknie form klasycznych, bo 
mogą s~ę o~e. odn~wlać takz: bez p'omocy tradycyjnej metryki. 
Tym ruemrueJ mozna zauwazyć dWle zasadnicze skłonności w 
p?ezji naszego stu~ec~a: X;Uch?d chaosu atakujących umysł obra­
zow do oczyszczerua l taklego lch wyboru, że służą tylko jednemu 
celo;vi .-. d?skonałości inton~cji. I drugie, niepokój kiedy forma 
wzmeSle JUZ przegrodę POm1ędzy surowym materiałem życia i 
układem słów, stąd też natychmiast ruch odwrotny aż do bier­
nego . przyjęcia -yszystkiego co przypływa z zewnątrz~ Prawdopo­
d.obrue.w rzadkic.h wypadkach kiedy te dwie skłonności zderzają 
Slę w Jednym Wlerszu i utrzymują rodzaj równowagi, powstają 
utwory trwałe. 

Świadomo~ć ~alarza, żeby się . wyrazić , nie .musi uciekać się 
do pvedstawIarua całych scen, Jak "Porwarue Sabinek" czy 
"Śniadanie na trawie", tak samo świadomość poety nie potrze­
buje wielkich tematów, terminów filozoficznych ani szlachetnych 
celów. Świadectwem jej jest taka czy inna organizacja materiału 
~lbo odm?wa przyjęcia jakiejkolwiek zasady organizacji, co też 
Jest ?rgaruzacją. Tutaj pożytek semiotyki i poetyki, bo dyscypliny 
te me po~a~ają n~ niewi~ość wobec języka czyli zapobiegają 
złudzeruu, ze Język Jest czyms przezroczystym i że umysł wchodzi 
w stos~.z rzeczami bez jego pośrednictwa. Ale właśnie sposób 
posłu~lv:ama sir przez kogoś językiem powiadamia nas o gatunku 
Jego sWladomosCl. 

,,Dureń widzi nie to samo drzewo co mądry człowiek", po­
wiada William Blake. Znaczy to zapewne tyle, że drzewo głupca 

O NIEWIEDZY, WYUCZONEJ I LITERACKIEJ 41 

stoi osobno, nie odniesione do mnóstwa zjawisk, które istmeją 
równocześnie, natomiast drzewo mądrego ma korzenie w ziemi 
na której dzieje się tak dużo, teraz, w tej chwili kiedy patrzy. 
Można też zamiast głupstwa i mądrości podstawić kategorie nieco 
inne. Horacy głupcem nie był. I nie było nieprawdą, kiedy pisał, 
że co wiosny cyterejska Wenus prowadzi chóry pod wschodzącym 
księżycem: 

lam Cyterea choros ducit Venus imminente luna. 

A przecie inni, być może głupi i niepiśmienni, znali ziemię 
prawdziwszą niż Rzym dworskich poetów. 

Mam nadzieję, że moja obrona tego, co rzeczywiste zostanie 
wzięta za to, czym jest: przyznaniem się do wielu wątpliwości 
w chwili kiedy odwracając się od różnych odmian realizmu umysł 
swoje własne wytwory, wiersze czy powieści, obiera za przed­
miot refleksji. Jest tu jakieś zakłócenie równowagi, jak zawsze 
kiedy zapomina się o sprawach elementarnych, i kiedy zawiłość 
terminów zachęca do licytacji w uczonym niezrozumialstwie. Moi 
słuchacze pewnie odnotowali, że w wielu punktach nie daję odpo­
wiedzi, bo ich nie mam. Dodam też, że jeżeli odzywam się 
z sarkazmem o klasykach, to nie z pełnym przekonaniem. 
W latach na które przypadła moja literacka dojrzałość, pokusa 
klasycyzmu nie była mniej silna niż w latach poprzedzających 
pierwszą wojnę światową, głównie przez zrozumienie niedosta­
teczności języka, lepiej broniącego się kiedy jest cyzelowany i 
pielęgnowany, niż kiedy chce za dużo nazwać z tego co nowe 
i nienazwane. W warunkach historycznych nie sprzyjających 
sztuce wyniosłej i spokojnej, pewna doza upodobań klasycznych 
była pożyteczna, bo wprowadzała element który jest zdrowiem 
poezji i wszelkiej sztuki: sprzecznoŚĆ. 

Czesław MIŁOSZ 



Trzy rozmowy 

JERZY PIETRKIEWICZ - ANDRZEJ P ANUFNIK 

Tło pierwszej rozmowy: duża kontynentalTUJ kawiarnia blisko Baker 
Street w Londynie. PlU$z, ciastka pod szkłem TUJ wózku., kelnerki ze 
wschodniej Europy. Miejsce popołudniowego odpoczynku dyrektorów firm 
eksportowych i psychiatrów z Harley Street, a także amantów w podeszłym 
wieku. Kojqcy brak muzyki z toimy megatofonowej. 

Jerzy: - Siądźmy tutaj w rogu. 

Andrze;: - Dobrze, że nie nagrywamy naszej rozmowy. Nie 
znoszę mikrofonu, peszy mnie. 

Jerzy: - Poradzimy sobie bez niego. Najpierw pochwała mu­
zom: niech nas chronią od złej niepewności, która męczy tych 
co muszą czekać na natchnienie. Przynajmniej nie będziemy 
sobie wzajemnie zazdrościć, bo ty komponujesz a ja piszę. Nic 
tak nie kwalifikuje ludzi do zawodu jak zawodowa zazdrość. 
Od wieków to samo. Pod tym względem najgorzej wśród tan­
cerzy baletowych i chyba wśród poetów. 

Andrze;: - Muzycy, niestety, grzeszą podobnymi skłonnościami. 
Osiągnięcie sukcesu w muzyce jest bardzo trudne, sam talent nie 
wystarcza, potrzeba dużego wkładu pracy. Bach, kiedy podzi­
wiano jego dorobek, skromnie mówił: ,,Byłem pilny". Łatwiej 
być hojnym w sądach wobec dawniejszych pokoleń niż wobec 
współczesnych. 

Jerzy: - Zastanawiam się, czy jest jakaś lojalność pokolenia. 
Bo właściwie, mimo pewnej różnicy lat, należymy do tego samego 
okresu, to znaczy do pierwszego pokolenia wychowanego w nie-
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podległej Polsce. Urodziliśmy się pod gwiazdą nadziei, a okazało 
się że to była gwiazda wisząca nad skazańcami. Przypomina mi 
się Norwid, który mówi o takiej polskiej defiladzie w cyrku 
Europy: "Spiewamy Morituri... Klasną nam i odpowiedzą: 
Morite - Mrzyjcie". 

Andrze;: - To dobre. Osobiście czuję lojalność wobec zmar­
łych. Kilka moich utworów ... 

Jerzy: - Znam dobrze twoją Uwerturę tragiczntj, dedykowaną 
pamięci twego brata. 

Andrze;: - Który jako oficer An:nii Krajowej walczył i zginął 
w powstaniu warszawskim, w 1944 roku. Ofiarom ostatniej 
wojny poświęciłem Symfonię elegżintj, oraz Epitafium katyńskie, 
które będzie wkrótce nagrane. 

Jerzy: - Mój brat stryjeczny, Damian, zginął w Katyniu. Ja nie 
mogę się oderwać od poczucia, że ci którzy pozostali z naszego 
pokolenia żyją życiem dzierżawcy. A prolonged lease of life, 
jakby powiedział Anglik. To może znaczyć, że Opatrzność od 
razu ustawiła nas w jakimś zadaniu, albo przeciwnie, żeśmy jesz­
cze nie doszli do tego właściwego zadania. 

Andrze;: - Ile ty wydałeś książek, Jerzy, od czasu wojny? 

Jerzy: - Chyba z osiemnaście - ojej, za dużo. Ale czy widzę 
tę książkę, która wreszcie wypełni moją pańszczyznę? Domine, 
ut videam! Mówi się, że ktoś ma nazWIsko. Co w tym jest? 
Czy ty na przykład czujesz odpowiedzialność wobec nazwiska, 
które odziedziczyłeś? 

Andrze;: - O, tak, oczywiście. Pamięć rodzinna - to co oni 
z siebie dali. Mój pradziad Adam Sielski brał udział w powsta­
niu 1863 roku, był odznaczony krzyżem Virtuti Militari. To 
obliguje. A brat stryjeczny, Antoni - zabrali go do Oświęcimia. 
Nie wyszedł. 

Jerzy: - Pamiętam jak pokazywałeś mi w swoim studio w 
Twickenham rękopis pamiętników twojego ojca. Ocalały te ze­
szyty z pożogi wojennej. Twój ojciec był też mistrzem w swoim 
zawodzie; budował instrumenty smyczkowe, prawda? 

Andrze;: - Poświęcił całe życie wskrzeszeniu polskiego lutnic­
twa - była to wspaniała tradycja - konstruował własne mo­
dele, pisał prace naukowe z zakresu instrumentów, które wyda­
wała przed wojną Kasa im. Mianowskiego. Sztuka lutnicza to 
klasyk w muzykologii polskiej. 
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jerzy: - Mój stryj Szymon spisywał swoje widzenia mistyczne; 
był gospodarzem we wsi Grodzeń pod Kikołem, w Ziemi Dob­
rzyńskiej. Zakopał rękopisy w sadzie, kiedy dowiedział się że 
Niemcy mają go wysiedlić z gospodarstwa. Niestety po wojnie 
odnaleziono tylko fragment, który później ogłosiłem drukiem. 
Autentyk niewątpliwy. Profesor Pigoń, zbieracz piśmiennictwa 
ludowego, od razu docenił jego wartość. 

Andrze;: - Tego rodzaju tradycje rodzinne decydują według 
mnie o kierunku twórczości. 

jerzy: - O profilu, który nas charakteryzuje. Tak samo jak 
kontrasty, które artysta dziedziczy; myślę tu o kontrastach bio­
logicznych w rodzicach. 

Andrzej: - No, moja matka była pochodzenia angielskiego, cho­
ciaż jej nazwisko Thonnes, przez dwa "n", podobno jest nor­
weskie, z tych Norwegów, którzy osiedlili się we wschodniej 
Anglii. 

jerzy: - Wiesz, Andrzeju, masz w sobie coś z Anglika. Kiedy 
cię widzę jak kłaniasz się klaszczącej publiczności po koncercie, 
to w ruchach twoich jest według mnie jakieś połączenie dwu 
stylów: polski gest i angielski dystans, to zaskakuje ludzi. 
Wylewność i rezerwa. 

Andrzej: - Ty za to wyglądasz bardzo po słowiańsku. Krój 
twarzy, zarys oczu. Cała twoja dusza jest w oczach. Jeśli jesteś 
powściągliwy, to raczej w sensie ogłady towarzyskiej. Jesteś 
bardziej otwarty ode mnie, masz ufność wobec ludzi. Czy to 
nie wywodzi się z dzieciństwa? 

jerzy: - Odziedziczyłem paradoks genetyczny. Byłem bardzo 
późnym dzieckiem. Dwanaście lat temu w czasie choroby, po 
skomplikowanych analizach chemicznych, doktor wyjawił mi 
tajemnicę: że nie powinienem był się urodzić. Pomyłka genów. 
Ojciec był samoukiem, zostawił mi małą bibliotekę, rzadkość na 
wsi - a matka z bardzo zubożałej rodziny szlacheckiej, z tru­
dem pisała, a czytała zawsze poruszając wargami. Niezwykle 
subtelna osoba, bardzo religijna - ile ja się namodliłem z nią 
razem w dzieciństwie - a ojciec prawie wcale nie chodził do 
kościoła, był sceptykiem do końca życia szukającym wiary. Jego 
charakter zaprzeczał wszelkim banałom jakimi inteligenci wów­
czas określali chłopów. Pamiętam jak czytał Oblicza świętych 
Ernesta Hello, a potem gnostyków, a po lekturze medytował 
chodząc wśród słomianych koszek pszczół, uważał pszczoły za 
uduchowione istoty. Przepowiadał pogodę, a w okolicy, tak jak 
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mój stryj Szymon, cieszył się wielkim szacunkiem. Ot, swoisty 
guru. 

Andrzej: - Twoja pierwsza powieść angi.elska The. Knottt;d Cor~ 
była o stronach rodzinnych. Bohat,erem Jest ~hłoplec, k~ory nO~1 
habit franciszkański ofiarowany sw. Antoruemu. O ile sobIe 
przypominam, powi~ść kończy się chorobą matki, która umiera 
na raka. Jej śmierć rozwiązuje ów "węzeł na sznurze". 

jerzy: - Kilka lat temu, ~ęta~z, szliśmy pod.wy~okimi drze­
wami wzdłuż Tamizy w twOlm TWIckenham, poWIedziałem wtedy 
coś o twojej kompozycji Autumn. "!usic .(Muzyka jesi~~) - jej 
nagranie na taśmie to,:",arzyszy. fil, Jak WIesz, w podr<;>.zach. Je~t 
w niej powtarzający SIę uparCIe rytm, zegarowy, wybIJa on zbli­
żającą się śmierć. Podobno znalazłes ten rytm, Idąc tą s~ą 
drogą do osoby, która umierała na raka - dwa ry.tmy WIęC, 
jeden mierzony stopami, drugi odchodzący .w u?erzerua~h serca. 
Podobno myślenie muzyczne. jest !1adsłuchiwaruem taki~h. osta­
tecznych rytmów, na pograruczu ClSzy - czy to co mOWlę ma 
sens? 

Kelnerka po raz druKi przynosi dwie herbaty z cytTy1Ul. ..0, to panuwie 
mówiq po pouku.... Przez salę przechodzi dystrr:gcnoony gentle'";an o ~c~­
tycznej twaTzy. Andrzej macha ręką; .. To znaJ~my: ,f3YChoanal'tyk, oze~ł 
s~ niedawno. Siedźmy cicho, bo nas Jeszcze zanall.Zu.Je . Pauza w rozmUWle. 

Andrzej: - Jesień ma dla mnie coś nieodwołalneg? ~te?y 
widać kryzys, który tkwi w samej na~e, na pograruczu Istrue­
nia. Czy my nosimy taką jesień w sobIe? 

jerzy: - Na pewno tak. Kompozytor czy poeta dojrzewa od 
kryzysu do kryzysu. Potrzebuje wstrz,ąs~w, na~ch ~rzerzutów 
na inną płaszczyznę psychiczną, do k~~r~J by ~e trafił bez k:Y­
zysu. Dla poety istnieje ryzyko odeJsCla od Języka w wyfilar 
ciszy. 

Andrzej: - Czytałem z przejęciem twoją The Other Side ol 
Silence jako rzecz .bardzo mi pokrc;wną duchowo., 'Fa !,druga 
strona ciszy", studium o ~J.I ktora ~o~ka kranco;v: Języ~a. 
Dlaczego artysta musi zbliżac SIę do takiej osta~e~no~cl? ~m­
baud zarzucił pisanie kiedy był bardzo młody, MickieWlcz milczał 
jako poeta przez dwadzieścia lat ... 

jerzy: - A Co1eridge powiedział o sobie: "Poeta umarł we 
mnie". 

Andrzej: - Czasami zapytuję sam siebie czy kompozytor odcho­
dzący z takich czy innych powodów od żywego dźwięku nie 
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znajdzie się mimowoli w zakresie czystej abstrakcji. Z żywego 
dźwięku w geometrię. Urzekające piękno geometrii. 

Jerzy: - Ty lubisz dawać przykłady geometryczne w komenta­
rzach do własnych utworów. To mnie od początku zastana­
wiało. W programie koncertu w Queen Elizabeth Hall przeszło 
dwa lata temu, kiedy po raz pierwszy grano Sin/onia mistica) 
zauważyłem owe koła i twój komentarz: "dziwne że potrzeba 
sześciu kół jednakowej wielkości aby zupełnie okrążyć siódme 
koło tych samych rozmiarów co one". 

Andrze;: - Właśnie, dlaczego sześć kół, a nie pięć czy osiem? 
Jeden z sekretów abstrakcji, czy też paradoks? 

Jerzy: - Jeśli geometria styka się z tajemnicą, to już mistyka. 
JJ W pisałeś mnie) Boże-Kulo) 
pomiędzy kule) 
abym się żadne; kuli nie ulflkłJJ • 

Andrze;: - Skąd ten cytat? 

Jerzy: - Z Kuli magiczne;) poematu który napisałem w najgor­
szym okresie wojny. Wyobraź sobie, że dałem mu podtytuł 
Układ muzyczny. Czyli że i ja otarłem się o geometrię. Przy_ 
padek? 

Andrze;: - Urzekło cię absolutne piękno geometrii, może dla­
tego, że wojna niszczyła kontury ziemi. Człowiek przedhisto­
ryczny ~eślił. na piasku koła, ~ójkąty, k~~cI:aty żeby odtworzyć 
to co SIę dzIało wewnątrz mego. OsobIscre wyobrażam sobie 
utwory Bacha i Mozarta jako struktury geometryczne. Gdyby 
tylko można było znaleźć dla nich odpowiednik wizualny. Moja 
geometria jest intuicyjna. Widzę linie i kształty jak przechodzą 
w układy melodyczne rytmu i harmonii. Geometryczna figura 
ma więc ukryte znaczenie symboliczne, stąd architektoniczny zarys 
dla powstającej kompozycji. 

Jerzy: - Sin/onia di s/ere dobrze to ilustruje w użyciu instru­
mentów. Pamiętam efekt bębnów ustawionych naokoło orkies­
try. Fortepian wydawał się upodabniać do nich. Symbioza dla 
mnie fascynująca. Ale to jest, nazwijmy rzecz po imieniu _ 
ra:jc;malizacja, która następuje po akcie tworzenia. Co się jednak 
dzIeje przed powstaniem pomysłu? Wizjonerzy czy poeci zawsze 
w snach szukali wskaźników i znaków. Shakespeare Bosch Ko­
chanowski, Blake, Słowacki, Rimbaud. A jak komPozytor' śni? 
Czy widzi kolory dźwięków jak Rimbaud czy Słowacki? 
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"W zapachu kwiatów są akordy" to coś dla ciebie ze Srebrnego 
snu Salomei. 

Andrze;: - Sny zapowiadają mi ~eki~dy pew.ne harI?~ni~. Tele­
scoping - czy jest na to odpowle~ polski? Jakies .plono~~ 
podsumowanie dźwięków. Tak to W1~ę. ,Ma~ tę plOno,,:osc 
w pamięci, potem muszę całą sumę rozdzieI,ac - l wtedy dopIero 
zaczyna się świadoma praca nad komPOZYCJą· Temat S~? za,,:s~ 
mnie frapuje. Niedawno wysk~ł w ty~ k0lD:POZYCJI: PeJzaz 
senny. Dreamscape brzmi lepIej po angIelsku, me uwazasz? 

Jerzy: - Bardziej geometrycznie. 

Andrze;: - Tak, ale muszę przyzn.ać, że krystalizacja pomysłów 
u mnie dzieje się podczas bezsennej nocy. 

Jerzy: - W jednej z modlitw intele~tu ?-ap~sałem: ."Wiecz~ość 
to chyba bezsenność". Może Bóg na ~ CIerpI! k~o W1:'. POWIedz 
mi czy dla ciebie natchnienie oznacz~, ze utwor Jest CI Jak gdyby 
dany, bez uprzedniego przygotowanta? 

Andrze;: - Piotr Czajkowski powiedzi~: natchnienie przy~hodzi 
do tego, który o nie woła. Zgadzam SIę z. tym: Dla mrue na­
tchnienie kojarzy się z wewn.ętrznym ,spok~Jem I st~em samot­
ności. Podlegam pewnym siłom, ktor: me są mt znane, ale 
istnieją. Natchnienie po prostu dyktuje. 

Jerzy: - Nie piszę, ale przypo~am. C:yja to. jednak. pa­
mięć? Opowiem ci o dwu przezycrach, .ktore .mrue zdumtały. 
Nosiłem w głowie pomysł o chłopcu schizofreniku, który chce 
jeździć w kółko kolejką podziemną. Latem 1964. roku st~em 
nad zatoką w Portugalii, patrzyłem na morze - l nagle uJr:~­
łem całą powieść I nner Circle (Wewnętrzne koło), ? trze. ch roz­
nych motywach i wymiarach czasu. Dlatego uwazam, ze by~a 
darem, albo, żeby użyć twojego ~azu~ pody~towana. D~g~e 
przeżycie było wcześniejsze: w ~awlarm w .Elsens~adt, mte.scre 
Haydna, gdzie napisałem listy.~, w;ale me zamterzon7, I ~o 
w takim pośpiechu, jakby mt J~ ktos dyk~ował. Po s~edmiu 
godzinach nie mogłem ręką ruszyc, ale Isolatton była skonczona. 

Andrze;: - Tu docieramy do pewnych głębi, może dalej nie 
należy wchodzić. 

Jerzy: - Są zjawiska tak dziw~, że wyda~ą się zaró:vn0 cudo~­
ne jak i straszne. Jeder Enge! tst sc~reckltch. Dla Rilkego antoł 
był przerażający. Czy muza Jest antołem? 

Andrze;: - Dla mnie tak, szczególnie gdy używa ręki Mozarta. 
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Wiesz, w niebie podobno aniołowie grają Bacha Panu Bogu, 
a sobie grają Mozarta. Ja w to wierzę. 

jerzy: - Kurtyna. Skończmy na dziś rozmowę. 

• 
Studio Andrzeja w Twickenham. Sciany wyłożone jwmym drzewem, 

biurko; biały telefon :r; którego można tylko dzwonić, taki jednokierunkowy 
irodek komunikacji; :r; tylu fortepian, a na podniesieniu dwie skrzynie, 
jedna :r; nich ze skóry, stara - obie zawierają manuskrypty i szkice do 
kompozycji. Ascetyczne wnętrze, nie ma przedmiotów, które by rozpraszały 
uwagę· 

jerzy: - Tu w Twickenham nad Tamizą żyjesz w kręgu poezji 
i muzyki. Osiemnastowieczny poeta, Alexander Pope mieszkał 
niedaleko twojego domu. Napisałeś kantatę do tekstu jego Uni­
versal Prayer. Dyrygował ją po raz pierwszy Leopold Stokowski, 
prawda? 

Andrzej: - Tak, w Nowym Jorku, w katedrze św. Jana - to 
było w 1970 roku. Dwa lata temu na festiwalu jesiennym usły­
szano Modlitwę powszechnq w Warszawie, po długiej zmowie 
milczenia, ale o tym potem. 

jerzy: - Naprzeciw twojego domu stoi pałac księcia Orleanu, 
późniejszego Ludwika Filipa, który znał się na muzyce. 

Andrzej: - Wiesz pewnie, Chopin odwiedził go tutaj w drodze 
powrotnej ze Szkocji, na rok przed śmiercią. 

jerzy: - Czy sądzisz, że atmosfera miejsca, szczególnie takie 
powiązanie z twórczością innych ludzi, wywiera dobroczynny 
wpływ na artystę? 

Andrzej: - Sam już fakt, że mieszkam w Twickenham zmusił 
mnie do poznania poezji Pope'a - i stąd zachwyt, potem zro­
zumienie jego stylu, który poddał mi architekturę muzyczną dla 
kantaty. 

jerzy: - Alexander Pope był katolikiem. 

Andrzej: - Niełatwa rzecz wówczas. Takie przyswojenie sobie 
obcej wyobraźni pozwala niejako zapuścić nowe korzenie w kraju 
do którego nas los rzucił. 

jerzy: - Atmosfera przeszłości i tło obecne. Obaj znaleźliśmy 
się w środowisku angielskim; twoja piękna żona jest Angielką, 
masz dwoje dzieci, wśród twoich przyjaciół muzycznych domi-
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nują Anglicy, co jest zresztą zrozumiałe. Ale gdy chodzi o środo­
wisko polskie, żyjesz - tak jak ja - na uboczu. Wybór czy 
konieczność? 

Andrzej: - I to i tamto. Wielu rodaków na emigracji żyje 
przeszłością, która nigdy nie powróci. Rany niech się leczą same, 
bez rozdrapywania. Myślę, że w mojej obecnej fazie - tak jak 
na pewno i w twojej - należy odejść od problemów przeszłości 
i poświęcić całą pozostałą energię temu co jest obecne w nas 
teraz. Odnalezienie siebie wymaga jednak izolacji - stąd przy­
słowiowa samotność artysty. 

jerzy: - Samotność jest czasem ceną, którą trzeba płacić za 
oryginalność. Gorzki chleb - polskość, p~wiedz~ał Norw~d. 
Conrad czuł to samo, i wywoływało to w rum objawy patrlO­
tycznej drażliwości. Ale gdyby ci dwaj niezwykli ludzie mieli 
lepsze życie, to znaczy mocniejsze oparci~. w ~~~owis~u, w ~tó­
rym się znaleźli - czy by wtedy potrafili dOJsc do "jądra CIem­
ności" i przebić się przez ciemność stylu na drugą stronę ukry­
tego sensu życia? To, wydaje mi się, jest kluczowym pytaniem. 

Andrzej: - I dlatego trzeba przyj.ąć fakt, .. ż~ ni; bę~ie się. mi~ć 
zbyt dużego poparcia oficjalnych ms.tytuCJI. l kół, kto~e zaJt;DuJą 
się sprawami kultury w kraju zamle:~aru.a. . Natomlast p~sa~ 
czy artysta pracujący w Polsce, dopoki rue Jest w konflikCIe 
z władzami, znajduje poparcie różnych krajowych instytucji i pla­
cówek dyplomatycznych za granicą. W tO wchodz~ nagrody, sub­
wencje, cała machina propagandowa wewnątrz l na zewnątrz 
kraju. 

jerzy: - Dopiero ostatnio z~uważyłem,. że. Polacy rozprosz.eni 
w świecie bardziej się interesują dokonaruaml artystów czy plSa­
rzy, którzy od lat pra~ją poza krajem .. Mó~my otw~rcie: . pe~­
nie dlatego się interesują że ten okres SIę konczy, ludzie urrueraJą. 

Andrzej: - Właściwie kiedy tak zwana Wielka Emigracja prze­
stała być aktywna? 

jerzy: - Mniej więcej gdzieś około 1860 roku, jeśli myślimy 
kategoriami powstańczego lub wojennego uch~stwa. Norwid 
pisał dalej, do 1883 roku, ale był głosem wołającego na puszczy. 

Andrzej: - Zupełnie przemilczany. Pochowany w zbiorowym 
grobie. 

jerzy: - Żalić się nie wypada, nawet gdy boli celowe przemil­
czanie. Jest taka brytyjska biblia sukcesu, Who's Who - i ty 
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i ja w niej się znajdujemy, czyli że "zauważono nas" jakby po­
WIedział Gombrowicz, ale integracja ze środowiskiem to problem 
o wiele bardziej skomplikowany. Znam pisarzy angielskich 
moich rówieśni~ów, którzy są emigrantami z wyboru, mieszkaj~ 
stal~ we FranCjI lub we Włoszech, czy nawet w Grecji. Każdy 
z 1l!ch~ wiem to z rozmów, przyjmuje dystans wobec własnego 
kraju Jako .k~>ns7kwencję wyjścia z rodzimego środowiska, ale 
to samo. dzI.eJe SIę gdy artysta robotniczego czy chłopskiego po­
ch?~erua, Jak D. H. Lawrence lub nasz Kasprowicz, wchodzi 
dzIęki w~aSne~]1U talentowi do środowiska intelektualnego. Wy­
obcowarue daje mu dystans psychiczny a także siłę, co go czasem 
przestrasza. 

Hałas przerywa rozmowę. Nisko ponad domem przelatuje odrzutowiec 
Concorde; dopiero co wystartował z lotniska w Heathrow, zaledwie kilka 
kilometrów od Twickenham. Ale wkrótce powraca cisza. Na starym murze 
naprzeciw okna siedzi ptak - niebo pochmurne jak zwykle w Anglii. 
Zamyślenie, trochę melancholii. 

Andrzej: - Skąd pochodzi ta siła, która trwa na przekór - jak 
myślisz, Jerzy? 

Jerzy: - Z dramatu dzieciństwa. Dla mnie skończyło się ono, 
razem ze wsią, przed czternastym rokiem życia - potem nastą­
piła pustka a także nieunikniony gniew wieku dojrzewania. Od­
trutka. ~a ból. . Dopie~o te.raz, po tylu latach, zaczynam lepiej 
rOZUffilec psychiczną siłę SIeroctwa. Ona zmusza do przyjęcia 
prawdy, że człowiek jest zupełnie sam, a jeśli ma oparcie to tylko 
w jakiejś wizji i - w Bogu. ' 

A,!drzej: - Moje dzieciństwo nie było wiejskie. Całe życie 
mIeszkałem w centrum Warszawy, choć rodzina Panufników 
pochodziła z Pod1asia - przodkowie moi więc mieszkali na wsi. 
Pozostał w psychice jakiś atawizm, który odezwał się w pierw­
szym przeżyciu muzycznym. 

J~rzy: - To mnie bardzo interesuje, geneza kompozytora. Czy 
Clę dobrze zrozumiałem, pamiętasz konkretne zdarzenie z dzie­
ciństwa, które ci uświadomiło, że nosisz w sobie muzykę? 

Andrzej: - Pamiętam taką jedną scenę - miałem wtedy siedem 
czy osiem lat - byłem na wakacjach na wsi, moją ulubioną 
rozrywką było podsłuchiwanie dźwięków w słupach telegraficz­
nych. Przykładałem ucho do słupa i pamiętam zafascynowanie 
akordem, który się stopniowo przetwarzał w linie melodyczne. 
Kalejdoskop dźwiyków, rozumiesz. Słyszałem w nich skojarzenia, 
ktore układały SIę w szereg stale powtarzających się tonów 
czterech lub trzech, jakby w różnych kolorach. Kalejdoskop. ' 
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Jerzy: - Czy znałeś już wtedy notację muzyczną? 

Andrzej: - Ależ nie. Ani nie grałem jeszcze na żadnym instru­
mencie. Słuchając tych słupów telegraficznych - zdaję sobie 
teraz sprawę - przeżywałem proces twórczy, wewnątrz wyo­
braźni tworzyłem muzykę i ją zapamiętywałem. I to ciepło 
drzew wokoło, zapach żywicy, ekstaza przeczucia, tak, tak, prze­
czucia, że coś miało potem nastąpić. Mam pomysł - kiedy ci 
mówię o tym teraz, czuję że wykorzystam to dziecięce spotkanie 
z dźwiękiem w kwartecie smyczkowym, który niedługo zacznę 
komponować, jeśli anioł-muza pozwoli. 

Jerzy: - Twoja historia ze słupami przypomina mi moje spotka­
nie z rymem. Po raz pierwszy zauważyłem końcówki słów kiedy 
słuchałem dziwaka, który chodził po wsi i cały czas gadał tylko 
rymami. Ludzie się z niego śmieli, ale dostawał podarki, był 
dowcipny. W pierwszych wierszach używałem konkretnych nazw 
miejscowości i ludzi, byłem autentystą zanim powstał ten ruch 
poetycki. Także fascynacja zapamiętanymi obrazami: mariawici 
idący przez wieś. Próba ich zrozumienia po latach, najpierw w 
powieści T he Knotted Cord a wreszcie w monografii o tragicznej 
postaci biskupa Kowalskiego, The Third Adam. Kiedy B.B.C. 
przygotowało program radiowy oparty na tej książce, ty napisałeś 
muzykę - widzisz, nasze drogi zbiegły się, szliśmy sobie na­
przeciw. 

Andrzej: - Ten "trzeci Adam" wprowadził mnie znów w ojczy­
sty klimat poprzez polską pieśń religijną. Majowe śpiewy. 

Jerzy: - Przy umajonych figurach. Czy zgodzisz się, Andrzeju, 
ta polskość powraca dlatego także, że w miarę lat człowiek się 
pogłębia, idąc w głąb zbliża się do tych pierwszych korzeni. 

Andrzej: - Nawet gdy zmieni język pisarski, jak to się stało 
z tobą. Kiedy właściwie przestałeś pisać wiersze po polsku? 

Jerzy: - Gdzieś po 1952 roku. Nie było żadnej dramatycznej 
decyzji, pisanie po angielsku przyszło dość naturalnie. Potrze­
bowałem kontrastu i dystansu żeby znaleźć nowe formy wypo­
wiedzi. Dystansu wobec przeżyć. Człowiek całe życie szuka 
integracji. Wspomniałeś słowo "architektura". W którymś 
z twoich komentarzy mówisz o unfrozen architecture, to znaczy 
o niezamrożonej architekturze, czyli o muzyce. 

Andrzej: - Moje ćwierćwiecze poza Polską utrwaliło we mnie 
przekonanie, że architektura, czyli struktura kompozycji, wzma­
cnia fundament na którym stoi całe moje myślenie muzyczne. Do 
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tego oczywiście dochodzi dyscyplina oraz oszczędność środków 
która wynika z dyscypliny. ' 

Jerzy: - Będąc tylko słuchaczem, silnie reaguję na te właśnie 
utwory w których, jak w ostatnich dwu symfoniach, sięgasz 
muzyki sfer, ale nie w sensie kosmologii Ptolemeusza. Chodzi 
o kręgi dźwiękowe. 

Andrzej: - Nie tylko w ostatnich symfoniach. Nawet w bardzo 
wczesnych, jak w Uwerturze tragicznej} napisanej prawie czter­
dzieści lat temu, gdzie konstrukcja opiera się wyłącznie na jednej 
komórce, a ta komórka składa się z czterech nut. 

Jerzy: - Wracamy, Andrzeju, do twoich czwórek i szóstek -
tamte słupy telegraficzne chodzą za tobą jak duchy dźwięków. 
A co do trójek, to pewnie triady metafizyczne jak w koncepcjach 
religijnych. Do tego wrócimy jeszcze, je'li pozwolisz. 

Andrzej: - Kiedyś mówiliśmy o strukturalizmie językowym, 
który stał się tak modny że aż wydaje się podejrzany. 

Jerzy: - Jest w nim coś sekciarskiego, szczególnie u bezkry­
tycznych imitatorów. To co robiłem kiedyś we własnej poezji 
miało na celu strukturę, żeby wyzwolić się z przeliryzowania 
wiersza. Ostatnie dwa poematy, które napisałem po polsku, 
Piąty poemat i Sielanka stołeczna (oba, nota bene) ogłoszone w 
Kulturze) były eksperymentami opartymi o składnię metafory' 
nazwałem to "rzutowaniem metaforycznym" - szukałem równe::. 
wagi na pograniczu języka. To samo w Inner Circle} gdzie jest 
trójkątna kompozycja, jakby ta twoja triada, warstwy czasu wy­
rażone w trzech stylach. 

Andrzej: - Bo widzisz, Jerzy, konstrukcja daje emocjom pro­
porcje. To ona zostaje jak budynek. O tym dobrze wiedzieli 
klasycy. 

Jerzy: - A Chopin, choc'by w genialnych Etiudach? Jak one 
mocno siedzą w architekturze, w materiale dźwiękowym i w tej 
żarliwej treści poza nutami. 

Andrzej: - Tak, tak. Należy uparcie szukać równowagi w ma­
teriale i w sobie. 

Jerzy: - Dwie szale drgają w symbolu zodiakowym. Libra, 
znak Wagi. 

Andrzej: - Należymy przecież do tego samego znaku. Czy takie 
powiązanie astrologiczne łączy nas? - i czy bierzemy tę sym­
bolikę na serio? 
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Jerzy: - Trzej magowie-astrologowie szli za gwiazdą betlejemską. 
Ile miesięcy w kalendarzu, tylu apostołów. A jak rozumieć 
Apokalipsę św. Jana bez symboliki zodiaku? 

Andrzej: - Czas na spacer do kuchni. Pieczone kartofle już 
na nas czekają. 

Jerzy: - Zapach z dzieciństwa ... 

• 
Mieszkanie Jerzego wbudowane w dach wiktoriańskiego domu na Hamp­

stead w północnym Londrnie.' Widok z o.kien na. ~wiatla cale~o ?lia&ta -
wrażenie jakby się było 10 sradku ~tanu morskr.e] l~b w ka]ucr.e. okrrt.u. 
Pokój z filarem podpierającym sufit: .. stara. fotogra~ w ?u:alne] ramte, 
dziadek Józef; niiej podobizna g~tyckie] rzezby Matkt Boskie] ze Skępego. 
Książki, ciemne belki - dużo nr.eba ncwkolo. 

Andrzej: - Lubię intymną at;n0sferę ny~go mi~~zk~nia. Nadaje 
się do rozmyślań i do zwierzen. W twOjej parafu m1eszkał poeta 
Keats. 

Jerzy: - Niedaleko stąd, idąc w dół ulicą - tam napisał odę 
do słowika, wielce muzykalnego ptaka. 

Andrze;" - Pamiętasz urodzinowe ~rzyjęcie, które tu urządzi­
liśmy we trzech dla wybr~ych. przyJaC1ół, ~azem z bardzo zna: 
nym powieściopisarzem angtelskim? On tez spod znaku Wagl 
i też mieszka w Hampstead. 

Jerzy: - Popatrzmy na te daty. ur~enia .. Twoja ~4 września, 
ten sam dzień, w którym urodził Slę Cypnan Notwld. 

Andrzej: - Czy to może zły omen? 

Jerzy: - Mój też mógłby być zły: Urodziłem się. 29 wrze~nia, 
w dniu świętego Michała Archaru~! dlatego .J?1lle t~ diabeł 
nie lubi. Jung próbował p~roC1c astr?logu J~J plerwotn~ 
prawo do określania predyspoZYCJl charakterow. Mozemy to obaj 
stwierdzić na własnej skórze. Jeśli łączą nas wsp6lne cechy i zain­
teresowania to może jednak coś jest w tym zodiakowym pokre­
wieństwie. 'Mówiłeś przedwczoraj o jesieni - to nasza pora roku 
- mnie najlepiej się pisze jesienią· Tobie także, sądząc po 
tytule Muzyka jesieni. 

Andrzej: - Wenus podobno ma być opiekunką naszego znaku. 
Można ją przyjąć jako symbol. Ten symbol, ta planeta oznacza 
energię erotyczną w kosmosie. Bez niej nie można sobie wyo­
brazić aktu tworzenia. 
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Jerzy: - Ta sama energia przenika ceremoniał religijny, jak 
gdyby człowiek pragnął zbliżyć się zmysłami do tego co jest nie­
nazwane i niewyrażalne. Wychowałem się jako dziecko w kulcie 
Matki Boskiej, który był nasycony ciepłem i zapachem przyrody. 
Jak suchy jest protestantyzm bez elementu kobiecego. Jung to 
sam przyznał, pochwalając dogmat wniebowzięcia. 

Andrzej: - Znalazłem dużo pomocnych spostrzeżeń w książce 
Junga Człowiek i jego symbole. Nie ma natchnienia bez za­
chwytu, a natchnienie, pewnie się z tym zgodzisz, jest boginią, 
nie bożkiem, tak ja to odczuwam. 

Jerzy: - Kiedy, szukając analogii, zajmowałem się trochę Ka­
bałą, uderzyła mnie postać Szekinah, kobiecości zesłanej na wy_ 
gnanie do niższego świata. Przypomina się Das Ewig-Weibliche, 
które nas ciągnie ku górze, uwięziona Anima w naszej psychice. 

Andrzej: - Myślę, że w tym elemencie tkwi także tajemnica 
folkloru, nie sądzisz? 

Jerzy: - Tak, ta prakolebka pieśni o której jest mądry wiersz 
w Vade-mecum Norwida. ZwrÓĆ, Andrzeju, uwagę na wyraz 
kolebka. Jak ja nie lubię folkloru na eksport, tego przebierania 
ludzi w cudaków. Sclavus saltans. Pamiętasz jak Chopin z gnie­
wem reagował na zwulgaryzowany sentymentalizm ludowości. 
Ale jak ty sam widzisz teraz folklor, w czterdzieści lat po twoich 
Pięciu pieśniach ludowych na głosy chłopięce i pięć instrumen­
tów? 

Andrzej: - Powstały, powiedzmy szczerze, z inspiracji patrio­
tycznej; po klęsce wrześniowej chciałem dotknąć tych sił, które 
instynkt przechował w ziemi, pod powierzchnią. To był impuls 
podświadomy. 

Jerzy: - Matka-Ziemia. Pragniemy żeby nas karmiła, kołysała, 
kochała. Tu przychodzi mi pytanie dosyć oczywiste. Czy pra­
cując poza Polską czujesz te same impulsy? 

Andrzej: - Sądzę, że nawet głębiej niż przedtem. Komponując 
na przykład Sin/onia sacra, utwór milenijny, włączyłem się nie­
jako w ten dawny nurt i pieśń Bogurodzica stała się siłą two­
rzywa muzycznego. Co dziwne jednak: napisałem Sacrę w Hisz­
panii, dokładnie mówiąc w Andaluzji, którą ty tak kochasz. 

Jerzy: - Przez lata Hiszpania zastępowała mi Polskę. A język 
dał mi Góngorę, świętego Jana od Krzyża, - przysłowia Sancho 
Pansy. Don Quijote, co za genialna powieść. Dawniej, może 

TRZY ROZMOWY 55 

o tym nie wiesz, pisałem podróżując z. miejsca ,na miejsce, wio­
złem notatki i książki w walizkach, musiałem byc w ruchu. Teraz 
tego nie robię. 

Andrzej: - Ja także stałem się bardziej osiadły. Zaczynamy już 
podsumowywać własny dorobek. 

Jerzy: - Rozumiem lepiej własnych rodziców, pradziadów:, może 
nawet własny naród. Do tego po~rze?a ~ystansu. ~~ oso­
biście dał go język angielski.. Napls~~ ~unastu kSlązek, t? 
jakby wrastanie w inny orgaruzm, ~oz do srodka osobowos.cl. 
Fakt, że twój ojciec konstruował !nstrumenty, naw:et z~ozył 
pierwszą fabrykę instrumentów muzycznych w przedWOjennej Pol­
sce, a potem szkołę budowy instrumentów - to 'Ys.zystko był~ 
niejako przygotowaniem .b~dy~~, w kt~ry wszedłes l wypełniłes 
własnymi nutami. Mówiłes m1, ze. twoJa matka grała na skrzyĘ'­
cach - czyli że ona też przyczyniła Się do. tego budy~u. Nie 
ma przypadków w gene~ogi} ~tu tworzema, w to wierzę głę­
boko im dłużej na tej Z1em1 zyJę· 

Andrzej: - Dlatego, że obcujesz z twoimi przo?kami, nawet 
jeśli twoje dźwięki są transponowane na angtelski. 

Jerzy: - Mój dziadek Józef, ten który patrzy na ~e ~e ściany, 
nie umiał czytać i pisać, miał za. to ~tur~ o?yczaJu l cerem?" 
niału. Czuję za sobą te pokol~ll!a ~~e~a! ~dące v:stecz Bog 
wie jak daleko, w pamięć cywiliza.CJI W1eJs~eJ: To zaden pry­
mityw, który wymyślili chłopomam. Przec~wme. Ale w: pISZ.ą­
cym tkwi genealogia słowa. Ona zmusza, zeby temu milczemu 
pokoleń dać wyraz. 

Andrzej: - 0, tak. Dlatego trzeba. się st~ec pawi~ i papugi 
wszelkich imitatorów, którym nazbyt 1mpon~Je m~ch~m mody. 
Nowatorstwo a oryginalność to według mme dW1e rozne rzeczy. 

Jerzy: - Podpisuję się pod tym dwiema wersjami mojego do­
brzyńskiego nazwiska. 

Dzwoni telefon w sąsiednim pokoju. Jerzy roz"!"aw~ ~ r~żys~rem. B.B.C., 
który nagrywa audycję o poezji P!,P~· qoraz WlęceJNn.tebtesktchh t czeTWZko­
nych 3wiateł poza oknami. Widm! wte.WWteC poczty. te ma c mur, ty o 
wiatr, który wyostrza kontury mIaSta. 

Andrzej: - O tej wieczornej porze. p~ch~ą ró~e reąeksj~. 
Prostota, bezpośredniość, nawet dzi:cr~~ nruw:nosc.--:- Jak. Je 
ustrzec od niebezpieczeństwa mechamzacJl, mampulacJl technicz­
nej, spekulacji intelektualnej? 

Jerzy: - Czasem trzeba bardzo głośno krzyknąć, że król Ubu 
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jest nagi. Pozwól, że spróbuję odtworzyć z pamięci myśl White­
heada. Tak to mniej więcej idzie: "Szukaj prostoty, ale jej nie 
dowierzaj". Jeśli ją w ogóle znajdziesz. Wbrew naszemu przy­
rzeczeniu na początku zazdroszczę ci jednej rzeczy: że posługu­
jesz się językiem dźwięku. Nie potrzebujesz tłumacza. 

Andrzej: - Ja sobie zdaję sprawę z tego przywileju. Ale i tobie 
nie wolno narzekać, bo masz do dyspozycji język, który znają 
miliony. 

Jerzy: - To może niekiedy zastraszyć. Pomyśl ile setek książek 
wychodzi w ciągu tygodnia. Pisarz znajduje się na ogromnym 
oceanie języka gdzie brzegów nie widać. Płynie. 

Andrzej: - Podobnie jest z przestrzenią dźwięku. Co by to 
było, gdyby jakiś chytry inżynier wymyślił sposób na wypusz­
czenie tego co nagrane z głośników wszystkich stacji radiowych 
naraz? Szalona orkiestra w ataku na świat. 

Jerzy: - Mogę to sobie łatwo wyobrazić. Raz jeszcze docho­
dzimy do granicy problemu. Szczerość wypowiedzi, cokolwiek 
rozumiemy przez szczerość w sztuce, zależy od środków przekazu 
które dyktują swoje warunki, i tu prorok z Toronto, McLuhan' 
ma dużo racji. Niewidzialna elektryczność nałożyła niewidzialn~ 
kajdany, które opasują nasz glob. Wieś globalna: jest w tym 
zwrocie ironia antypastoralna. 

Andrzej: - Obyśmy się nie zasmucili z powodu pana McLuhana. 

Jerzy: - Nie, to tylko dygresja. 

Andrzet: . -:. W o~tatecznym. rozrachunku komunikatywności i 
szcz~r~scl coz zostaje? Indywidualny głos człowieka. Nawet gdy 
go SWIat zagłusza. 

Jerzt· - .Pozostaje mimo ~szystko muza ciszy, która rozdziela 
swoJe zbozne dary wtedy, kiedy się ich wcale nie spodziewamy. 

Londyn, przed Wielkanocą 1980 roku. 

Copyright Jerzy Peterkietoicz 1980. 
Copyri&ht Andrzej Panu/nik 1980. 

To nic nie zmieni 

Nie jestem bohaterem i swoje wiem, proszę mnie źle nie 
zrozumieć. Tego człowieka co się spalił sam widziałem. Szukałem 
y.rłaśnie waty, po drugiej stronie ulicy była kolejka po cytryny 
l pomarańcze, a tu stali ludzie. Z daleka myślałem, że studenci 
~oś robią, jakiś manekin albo coś, ale nie, to był człowiek, 
Je zcze ręka mu się zaciskała. Był przepasany łańcuchem i miał 
tablicę. Metalową tablicę z napisem. Gasili go gaśnicami i ktoś 
krzyknął, żeby zdjąć czapki. Chciałem zawołać księdza. Niektó­
rzy mówią po co umarłemu kadzidło? Ale ja myślę, że potrzebne 
jak nie umarłemu to nam. Nie znalazłem księdza, więc poszedłe~ 
i kupiłem tę watę. Myślałem, że to będzie jak z Pyjasem, ale 
nie. Pogrzeb załatwiono po cichu i nawet się dużo o tym nie 
mówiło, ale w dzień stawiano świece i rzucano wiązanki kwiatów. 
Potem, w nocy, ktoś to sprzątał. 

Wie pan, ludzie tutaj tego nj.e r~zumieją, ale I?Y mamy więcej 
goryczy. Byłem tu na pochodzie pIerwszego maja. Co oni wie­
dzą? Mógłbym być dla nich profesorem. Owszem, ekonomicznie 
jest lepiej. U nas jak ktoś ma posadę to go mają. Zyć trzeba 
a oni mogą z panem zrobić co chcą. Wyrzucą z pracy, wyrzuc~ 
z .mieszkania. Już ch~by to, że zm~szaj~ do kłamstwa. Py­
taJą kogo pan wczoraj spotkał, a pan me WIe po co im to i co 
z tego zrobią? Albo sprawa paszportów. Co ja panu będę mó­
wił, to wszystko jest znane . 

. Mówiłem. t.u z. j~ym k~munistą. Patrz - mówię - jak 
zabIorę tę książkę 1 mrue złapIą, to następnym razem nie dostanę 
p~rtu, a ja ch~ę zobaczyć jak wam się żyje, zachodnim ko­
murustom. Pan Wie, wzruszył tylko ramionami i powiedział że 
ja nic nie rozumiem. Ja nic nie rozumiem, słyszał pan? ' 
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VIf. tę n~szą Opozycję to ja nie wierzę. Co to zmieni? Czytam 
te rozne pIsma, ale sam tylko patrzę. Nie mam przekonania. 
Chciałby~ wiedzieć, jak to jest, ze mną i z innymi, czy to 
strach daje ta~ą ?~~ykę? Bo tak mówią, proszę pana, wszyscy 
- "co to Zm1em? . 

Ja sobi~ nie wyob~ażam, żeby to się mogło zmienić, ale jest 
coraz gorzej. Jak papIeż przyjechał to ludziom dało siłę. Pew­
nie panu mówili. To było imponujące. Ludzie przyjechali do 
Kr~o~a z c~ej Pol~ki .. Chłopi z węz~ami z j~dzeniem. Tłumy 
~akie, ze myslałem, ze nikt nad tym me zapanUje. A był spokój 
1 porządek. Chodziłem z grupką Czechów. Pan wie, w Krako­
~ie Czechów nie. lubią,. ale ~tedy wszys~ byli inni. Myślę, 
ze wtedy, przez kilka dm, ludzIe traktOWalI na poważnie pojecie 
bliźniego. " 

K<?munizm przerobił nas na jakichś biednych pragmatyków. 
Na uli;y czy w sklepie ten bliźni zachowuje się ciągle jak świnia. 
CzłOWIek się zaraża tym świństwiem. Taki tani pragmatyzm. 
Człowiek jest albo narzędziem albo przeszkodą. 

Jak papież przyjechał ludzie odpoczywali od tego świństwa. 
Normalnie można to było obserwować na ulicy. Wie pan to 
było duże przeżycie i ludzie byli inni przez wiele dni al~ to 
nie mogło zmienić systemu i powoli wszystko wróciło da' normy. 
Co .roku staram się wyjeżdżać ~a Zachód, żeby odpocząć od tego 
tamego pragmatyzmu. Tu ludzIe na codzień są spokojniejsi, nie 
ma w nich tej złości, tego świństwa. U nas to było odświętne 
uduchowione i trwało tylko kilka dni. Tu jest to normalne' 
jak gdyby wpisane w system, więc ludzie tego nie szanują. Dl~ 
mnie to jest odpoczynek, idzie pan po ulicy i twarze przechodniów 
s~ bez. agresji. Pan zapewne już tego nie p~~t,a. Zresztą ja 
me WIem czy tak było zawsze, czy też to swmstwo narosło 
w ciągu ostatnich lat. Może tak było dawniej też, tylko ja 
byłem. młodszy, silniejszy, bardziej optymistyczny. Może po 
czterdzIestce zaczęła się moja ucieczka, a równocześnie jakaś szcze­
g~1na wr~liwość na to wszystko? Sam n!e wiem. Dawniej 
uzywało SIę słowa chamstwo. Było w samej nazwie jakieś po­
czucie wyższości wobec tego chamstwa, wobec baby, która wpy­
chała się przed pane?I do kolejki, wobec szofera autobusu, który 
z?~ął p~nu drzwI prze.d nose~, wobec ekspedientki, której 
SIę me chCIało. ZastanawIałem SIę nawet czy państwo nie robi 
t~go celowo, czy nie podsyca jakoś tej nienawiści i pogardy czy 
me ma w tym jakiejś sztuczki, jakiegoś makiawelizmu? A po­
tem ,:świadorniłem sobie, że wcale tego nie planując albo że 
planUjąc to zupełnie inaczej, zaszczepili w nas ten piekiclny 
pragmatyzm. Wyrugowali pojęcie bliźniego i pozostali tylko part­
nerzy w grze o to, żeby się jako tako urządzić. Niech pan 
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zwróci uwagę, że to nie jest wielka gra o to, żeby się dobrze 
urządzić, to nie jest gangsterska decyzja o tym, żeby po trupach 
zdobyć fortunę. Nie, przy pomocy małych ale ciągłych świń­
stewek człowiek urządza się jako tako. Zdobywa pan watę i jest 
pan zadowolony, przekupuje pan ekspedientkę i ma pan poczucie 
zwycięstwa. Skarlała nawet nasza niemoralność. Trudno mi sobie 
wyobrazić, żeby tu na Zachodzie nie było korupcji, ale wtedy 
wchodzą w grę duże pieniądze, jakieś wielkie brudne sprawy. 
~ nas korupcja. to jest. sposób ŻY~ia. P~ekupuje pan panienkę, 
zeby panu odłozyła papIerosy. Panstwo jako aparat ucisku i wy­
zysku jest nadbudową nad jakimś nieskończenie wielkim czar­
nym rynkiem, którym rządzą nieskończenie małe prawa. Wobec 
tego państwa i wobec tego czarnego rynku jest pan zupełnie 
bezb~onny. Jest. to społecz~ńs~o, którego wszystkie instytucje, 
te roby legalne I te zupełnie roelegalne, są wobec pana wrogie· 
a panu odebrano tę jedyną możliwość obrony, pozbawiono pan~ 
możliwości odczuwania bliźniego jako bliźniego. 

Ludzie to różnie nazywają, znieczulicą, tumiwisizmem zobo­
jętnieniem. Tak, jak gdyby bali się nazwać rzeczy po ~eniu. 
Zwyczajny strach, żeby nie powiedzieć co to jest. Wie pan byłem 
~edyś na takim wykładzie o dobroci. Używano tam poję~ia bliź­
mego, ale inaczej niż ja to sobie wyobrażam. Nie ma co nama­
wiać ludzi do dobroci jeśli przestają uświadamiać sobie kiedy 
czynią zło. Mnie jest potrzebne pojęcie bliźniego, żebym przy­
najmniej wiedział kiedy robię świństwo. Ja nie wiem czy mógł­
bym być człowiekiem dobrym, szczególnie w tamtych warun­
kach, bo łatwo być człowiekiem dobrym kiedy okoliczności nie 
zmuszają do ciągłych świństw. Widzi pan, ja chciałbym mieć 
wyrzuty sumienia; chciałbym, żeby jakieś wyobrażenie bliźniego 
było miarą tego co robię dla mnie samego. Nas pozbawiono 
miary. 

Pan to nazywa cwaniactwem? To jest cwaniactwo, ale to 
jest efekt, rezultat a nie przyczyna. Przyczyną tego cwaniactwa 
jest to, że nas pozbawiono miary, że wpędzono nas w ten prag­
matyzm dla ubogich i zatraciliśmy się w urządzaniu sobie względ­
nej wygody w niewygodzie. 

Ten komunista o którym panu wspominałem uważa mnie za 
mistyka. Ja nie wiem czy to do czego tęsknię jest mistyką. 
Niewykluczone. Obaj jesteśmy mistykami. On jest mistykiem 
tego pragmatyzmu, o którym my wiemy, że jest pomyłką. Zrobił 
so?i~ bożyszcze ze ~prawi~dliwości i chciałby podzielić sprawie­
dliWIe dobra matenalne I duchowe. Ale Bóg jest tajemnicą. 
~awet taki sztuczny Bóg też okazuje się tajemnicą. Jeszcze mu 
SIę to wszystko nie rozłazi. Jest człowiekiem dobrym wedle naj­
starszych schematów, nienawidzi bogatych i kocha biednych. On 
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się mnie boi, boi się o tę swoją prościutką ideę własnej dobroci. 
Jestem dla niego mistykiem, ale również ateistą wobec tej jego 
wiary w Sprawiedliwość osiągniętą przez racjonalny pragmatyzm. 
Nienawidzi komercjalizmu i drażnię go moim pożądaniem rzeczy 
nieosiągalnych u nas z powodu jego komunizmu; tyle, że on te 
rzeczy ma i sam nie uważa ich za zbędne. Wie pan, on nie jest 
taki naiwny na jakiego wygląda. Ubrana w prosty katechizm 
wiara chroni go przed subiektywną komplikacją indywidualnej 
oceny rzeczywistości. W tym wszystkim jest to postać intrygu­
jąca, ale nie ważna. O ile w Krakowie nie mogę dostać waty, 
to na Zachodzie zawsze mogę spotkać komunistę, natomiast 
brak waty wydaje się tu być stanem nieosiągalnym, co ostatecz­
nie też może być złudzeniem. 

Tak czy inaczej, proszę pana, jesteśmy bogatsi o pewne do­
świadczenia, co wcale nie przynosi nam uznania. Pozornie głup­
kowaty problem, proszę posłuchać - czy fakt, że mnie ogłupiono 
może uczynić mnie mądrzejszym? 

Pan się śmieje, ale jak to inaczej sformułować? System 
świadomie i konsekwentnie zmierza do pozbawienia obywatela 
zdolności samodzielnego myślenia. Gdzie indziej może pan zrzec 
się prawa do samodzielnego myślenia dla wygody, tam jest pan 
pozbawiony tego prawa, więc może pan zacząć o nie walczyć 
dla samej perwersji. Tu pojawia się bunt jako wartość. Przy 
czym, może jestem w błędzie, ale mnie się wydaje, że ten nasz 
bunt jest lepszą wartością aniżeli bunt tutejszych komunistów. 
Mamy lepszy obiekt buntu, ważniejszy powód. Mój komunista 
okazuje się jeszcze bardziej zakłamany niż ja. Wie pan, ma 
nowiutkiego saaba. Taki samochód jest wart dziesięć tysięcy 
dolarów. Więc mu mówię: można by za tę sumę wykształcić 
co najmniej setkę dzieci w Afryce. To on wzrusza ramionami 
i pyta co to zmieni? Tu go mam. To jest to samo świństwo 
tylko na innym poziomie. To jest ta nasza tęsknota do jedno­
znacznej i bogatej relacji między naszymi działaniami a realizacją 
celu; przekonanie, że bylibyśmy zdolni do ofiar i wyrzeczeń gdy­
by to miało sens. Bralc jednoznacznej relacji zwalnia nas od 
wierności sobie. 

Ale nie tylko to, wie pan, tam u nas dotarliśmy chyba do 
jakiejś granicy, do jakiegoś dna. Szukałem w książkach odpo­
wiedzi na pytanie co to jest kultura. Intuicyjnie wyczuwam, że 
to ważne. Bo, wie pan, naród, jakiś ideał dobrego Polaka, co 
to znaczy? A znów kultura - narodowa, europejska, też zawsze 
pojawiają się przymiotniki. Można jeszcze przez negację. Socja­
listyczna kultura. Wie pan, że nawet oni dali sobie z tym spokój. 

Powiedzmy, że jestem produktem trzech kultur: narodowej, 
katolickiej i europejskiej i jak gdyby na złość ich własnej ap ara-
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turze pojęciowej, właśnie socjalistycznej. Powiedzmy naj szerzej 
- kultura to społeczne środowisko z pewnymi formami tradycji, 
które skłaniają członków tego środowiska czy społeczności do po­
dobnych zachowań. Więc kultura socjalistyczna jest; i we mnie, 
podobnie jak w innych, nakłada się ta socjalistyczna kultura na 
te trzy pierwsze, które są starsze i które były pierwotne w sto­
sunku do niej. Ja nie jestem fachowcem. Próbuję sobie odpo­
wiedzieć na pytanie jak to jest? Ta socjalistyczna kultura jest 
niby naj silniej sza, a równocześnie jest najsłabsza. Nie wiadomo 
nawet czy jest kulturą, czy tylko jakąś beznadziejnie niesprawną 
organizacją naszego życia? Więc w końcu wszyscy zaczęliśmy 
szukać w tych innych warstwach. Oni sami próbują się najczęś­
ciej usprawiedliwiać przez narodową. Był nawet kiedyś taki 
afisz: socjalizm polską racją stanu. Między nami mówiąc, kato­
licyzm też był kiedyś polską racją stanu. Nie ma co wydziwiać. 
Zabawne jednak kiedy się robi takie afisze. 

Tak czy inaczej problem kultury narodowej zrobił się naj­
ważniejszy i chyba najwięcej tu nieporozumień, z tradycji i z sytua­
cji. Wiek dziewiętnasty, z jego nacjonalistyczną histerią, dopro­
wadził to wszystko do absurdu; a my byliśmy wtedy u szczytu 
frustracji, więc dodatkowo wrażliwi, chłonni na nacjonalistyczną 
chorobę. To, że jestem Polakiem jest dla mnie ważne; ciągle 
jeszcze nie wiem dlaczego, bo na początku był przypadek. 

Ja się wyzwoliłem z tego przekonania o więzi krwi i o wyż­
szości naszej kultury nad sąsiadami, ale w wielu to siedzi. Wie 
pan, sprawa żydowska jest prosta. Uśmieje się pan, ale naj­
trudniej mi było z Czechami. Im bardziej o tym myślałem, tym 
bardziej wpadałem w kompleks wyższości ich kultury nad naszą, 
a potem odwrotnie - naszej nad ich. W końcu pomogła mi 
fizyczna praca w grupie Czechów. Normalne, codzienne związki 
z jednostkami, takie zwykłe przekonanie się, że oni są różni; nie 
różni od nas, a różni między sobą. To banalne jak ktoś mówi, 
że stereotyp niczego nie opisuje, ale stereotypy są wygodne, 
trudno od nich uciec. 

Więc dobrze, co to znaczy, że jestem Polakiem? Zastanawia­
łem się i ciągle się jeszcze zastanawiam czy nie zostać na Zacho­
dzie. Tak sobie kiedyś myślałem nad zupełnie absurdalną możli­
wością - powiedzmy, że mógłbym się tu przeprowadzić, żyć 
dostatnio i bez tych wszystkich dolegliwości, które u nas spro­
wadza komunizm; powiedzmy, że postawiono by mi jeden wa­
runek: że przyjąłbym również sposób myślenia mojego komu­
nisty i to nie na niby, ale naprawdę. Stara bajka o zaprzedaniu 
duszy. Po prostu ja nie byłbym ja i byłoby mi dobrze. Przera­
ziła mnie logika tego rozumowania. Odkryłem wtedy, że ta 
moja polskość to po prostu ja, to moja ciągłość, moja pamięć. 
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Definicje tej narodowej kultury zostały u nas kompletnie 
zakłamane przez różne sytuacje i przez różnych ludzi. Nie decy­
duję się na zostanie na Zachodzie ze zwykłego strachu. Nie 
jestem już młody, wcale nie wiem jak bym tu sobie poradził. 
U wielu emigrantów ksenofobia jest jeszcze silniejsza niż ta 
u naszych narodowców w kraju. Te spotkania są przerażające 
i chyba najbardziej ostrzegają przed próbą zostania. Krótko 006-
wiąc boję się, że nagle byłbym Polakiem i tylko Polakiem. Jak 
długo jestem tam, odzywają się we mnie te dwie inne kultury: 
europejska i katolicka. Moja europejska kultura jest jakimś 
żałosnym szczątkiem, który odnajduję w sobie przez zazdroŚĆ. 
W czasach Odrodzenia, a potem u schyłku dziewiętnastego wieku 
byli Europejczycy; ludzie, którzy poruszali się po Europie, tak 
jak ja poruszam się po Krakowie. Moja kultura europejska jest 
z drugiej albo i z trzeciej ręki. Podejrzewam, że kultura europej­
ska przestała być całością, to znaczy, że kiedyś była całością dla 
jakiejś małej grupki, a teraz nie ma nawet takiej grupki. Kultura, 
czy też pozór żywej kultury europejskiej przestał istnieć; została 
tradycja europejska i tamte grupki pozostawiły po sobie coś co 
słabo wiąże tę tradycję. Ja panu nie umiem tego nazwać, ale 
to dla mnie ważne, bo to ogranicza moje uwiązanie w polskiej 
kulturze. Szczególnie ci ludzie z pokolenia naszych dziadków, 
arystokracja, masoneria i bohema; ich nieprzyzwoite oddalenie, 
jakaś ostatnia próba objęcia całości z wyżyn, na które już p6źniej 
nikt nie mógł się dostać. Z żyjących Miłosz jest pogrobowcem 
tamtych Europejczyków i dlatego musiał uciekać z Europy. Euro­
pa musiała być dla niego nieznośna swoją obcością. 

Kraków ciągle jest jeszcze miastem europejskim. Nie ma 
Europy, nie ma europejskiej kultury, ale pozostały budynki, a 
nawet całe ulice, które zdają się mówić, że Europa była. Szcze­
gólnie nocą. Ta agresja na twarzach, o której panu wspomina­
łem, znika o zmroku. Po zmroku, kiedy zamykają wreszcie źle 
zaopatrzone sklepy, kiedy znikają kolejki, a drogi przechodniów 
wyznaczone są sympatią, obecność socjalistycznej kultury ujaw­
nia się panu w postaci koszmarnego dźwięku buczków zagłusza­
jących "Wolną Europę". Jeszcze kiedy byłem w gimnazjum krą­
żyła wśród uczniów żartobliwa odpowiedź na pytanie "co sły­
chać?" - ,,Nic nie słychać, zagłuszają". Pan już pewnie tego 
nie rozumie. Kupuje pan gazetę, tę lub inną, kupuje pan książki. 
Może pan narzekać na nadmiar informacji, na trudność wyboru. 
Tymczasem u nas coś się zmieniło. I znowu nie umiem tego 
nazwać. Wydaje mi się, że ta cwaniackość w ocenie rzeczywis­
tości ustępuje czemuś innemu. To nasze stare "co to zmieni" 
nabrało innego znaczenia, jest jak gdyby bardziej niepewne. 

Mówiłem panu, że ja nie wierzę w tę naszą opozycję, ale jej 
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istnienie jest czymś co trochę zmienia moją optykę. Wie pan, 
oni są wbrew temu mojemu "co to zmieni". Jeśli mam powie­
dzieć prawdę to często odrzucam te ich pisemka z irytacją. 
Często trafiam na tony, które są mi nie tylko obce ale i wstrętne. 
Znajdzie pan w tej naszej opozycji wszystko, i nasz stary anty­
semityzm, i echa faszyzmu, i utopizm, i inteligencką pogardę dla 
motłochu, chłopomanię i robotnikomanię. Czasem niecenzuro­
wane pisma powtarzają cenzurowaną propagandę. Kłócą się mię­
dzy sobą i dają się powodować bezpiece podsycającej te kłótnie. 
W końcu odkryłem, że mnie to wszystko jakoś cieszy, bo mi 
pozwala zostać na boku. Pan nie zna nawet mojego nazwiska 
i mogę panu powiedzieć prawdę, boję się. Zwyczajnie się boję, 
przesłuchania, rewizji, pobicia. To jest zupełnie naturalne i my­
ślę, że oni też się boją. 

Nie wiem czemu pan wyjechał, ale pan też się musiał bać. 
Tyle, że ich jeszcze wtedy nie było. Wie pan, dziesięć, piętnaście 
lat temu też się bałem, ale ten strach był jak powietrze, nie 
nadawał się do analizy. Teraz ten mój strach nabrał nowego 
wymiaru, stał się czymś konkretnym. Wtedy to była tylko 
duszność, teraz wiem dokładnie czego się boję, boję się siebie. 
Wspominałem panu o kulturze katolickiej. To się wiąże z tym 
co panu mówiłem o bliźnim, z tym wyobrażeniem siebie samego 
i drugiego człowieka. Właśnie tu kryje się gdzieś złośliwa infor­
macja, że mniej jest ważna relacja między moim działaniem i skut­
kiem tego działania, a bardziej ważny jest sam fakt próby. Ta 
kultura katolicka przeciwdziała temu taniemu pragmatyzmowi. 
Nagle okazuje się, że mogę coś zrobić nie dla narodu, społeczeń­
stwa czy demokracji, ale dla siebie. Powie pan, że to egoizm? 
Bzdura. To znaczy możliwe, że jest to egoizm. Możliwe, że jest 
to jakiś rodzaj egoizmu, ale mnie się wydaje, że na takim 
egoizmie bazuje wszystko to, co najlepsze w europejskiej kul­
turze. 

Przez trzydzieści lat świadomego życia zastanawiałem się kim 
ja właściwie jestem? Co robię i co mam robić ze swoim życiem? 
Socjalistyczna kultura chce mnie zużyć. Mogę się znaleźć w tej 
roli i mogę nawet doświadczyć przyjemności z tego tytułu. Zdaje 
się, że z każdą kulturą trudność polega na tym aby być zarazem 
częścią i autonomiczną, integralną całością. Przy wszystkich kło­
potach z definicją wydaje się, że kultury są z definicji totalitarne. 
Dochodzę tu do jakiegoś absurdu - iestem cząstką czy produk­
tem, czy też zarazem cząstką i produktem kilku systemów tota­
litarnych. Wszystkie te systemy w ten lub inny sposób chcą 
mnie pozbawić integralności, włączyć i zużyć. Mogę się również 
znaleźć pomiędzy; jako jednostka luźna, kierowana tylko cwa­
niactwem. Paskudna sytuacja. ... ikt nie może mi powiedzieć 
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czego ja właściwie chcę. Oczywiście wierność czemuś danemu 
z g6ry jest łatwiejsza - intelektualizm człowieka dobrze wycho­
wanego, kt6rego swoboda wyboru nie sięga aksjomatów. 

Tak, jeśli pan będzie pił kawę, chętnie się również napiję. 
Ot6ż, proszę pana, ja nie wiem czy pan znalazł sobie dla siebie 
odpowiedź na to pytanie o własne aksjomaty. Gdzieś coś trzeba 
założyć, żeby na tym postawić całą resztę. Gdzieś trzeba umo­
cować jakąś relację JA do czegoś najważniejszego. 

Nie wiem jaką rolę pełni w pana życiu erotyka. To jest takie 
pole, gdzie jest stosunkowo najwięcej tabu i najwięcej wykro­
czeń. Wszyscy sobie jakoś z tym radzimy w zależności od po­
trzeb. Ale to wcale nie jest nieważne jak. Okazuje się, że nawet 
spos6b łamania pewnych zakazów i norm jest ważny. Wie pan, 
próbowałem do moich aksjomatów dotrzeć przez r6żne negacje, 
przez pytanie do czego jestem niezdolny? Oczywiście zakładam, 
że ja jestem ja. Teoretycznie, zmieniając warunki w mniej lub 
bardziej wczesnym dzieciństwie, czy też nawet teraz poddając 
m6j umysł różnym zabiegom, można ze mnie zrobić zbrodniarza. 
Ale taki jaki jestem, w normalnym stanie umysłu, nie sądzę abym 
mógł popełnić gwałt czy morderstwo. Erotyzm odsłania w nas 
czasem możliwości, o których nie myślimy, ale chyba równo­
cześnie uświadamia granice. Cały czas zmierzam do tego bliź­
niego, który może być miarą albo narzędziem czy przeszkodą. 
Kiedy próbowałem sobie to wszystko jakoś uporządkować zaw­
sze zostawiałem problemy erotyczne na uboczu; jako coś, co 
z tymi sprawami niewiele ma wspólnego. Tymczasem to się tak 
nie da. Nie znalazłem tu żadnej rozsądnej odpowiedzi, ale pro­
blem jest poważny. Wie pan, chodzi mi o wzajemny szacunek 
w sprawach, w kt6rych człowiek najłatwiej traci kontrolę nad 
sobą, tam gdzie instynkt jest najsilniejszy. 

Przyjechałem tu do Szwecji z mitem szwedzkiej swobody 
erotycznej. Proszę się nie śmiać, zdawało mi się, że tu się pod­
chodzi do dziewczyny i pyta się jej czy nie ma się ochoty z pa­
nem przespać. Tymczasem Szwedki są znacznie bardziej nie­
przystępne niż Polki. Erotyczne podboje Polak6w kończą się tu 
prawie zawsze na zakupie pisemka porno. Za mało wiem o tym 
kraju, ale wydaje mi się, że ta erotyczna swoboda wcale nie 
oznacza rozpasania. To raczej u nas jest rozpasanie, bo erotyzm 
u nas jest tak samo jak alkohol formą ucieczki. Jurność zaszczu­
tego frustrata wydaje mi się czymś szczególnie niebezpiecznym . 

. Mniejsza z tym, wie pan, próbując jakoś umieścić to swoje 
ja w czasie i przestrzeni, szukając jakichś wartości znajduję, że 
dałem się wrobić w ten ich pragmatyzm. Problem waty tam 
w kraju i tych paru rzeczy, które sobie kupiłem tu, a których 
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nie można dostać tam, prawie doskonale wypełnia moje działania, 
nie myśli ale działania. 

Zwracam panu książki, a za dwie chciałbym zapłacić. Ja wiem, 
pan mi mówił, że mogę je dostać za darmo, ale ja chciałbym 
zapłacić. Nie wiem jeszcze czy się zdecyduję, czy nie zostawię 
ich na promie, nie wiem czy starczy mi odwagi. Wie pan, ja 
to robię dla samego siebie. Właśnie dlatego, że to niczego nie 
zmieni, że to jest bez sensu. Zostało mi jeszcze pięćdziesiąt 
koron i to pewnie nawet nie pokrywa ceny tych książek. Kiedy 
robiłem zakupy to mówiłem sobie, że niczego nie zabiorę. Potem, 
kiedy zmieniłem zdanie to myślałem, że w końcu my płacimy 
ryzykiem, paszportami, strachem. Dopiero jak to głośno mówię, 
widzę jak ten pragmatyzm nas przeżarł. Ja te książki już czyta­
łem i mógłbym je zostawić. Zabieram je tylko dla siebie, to 
znaczy dla innych; to znaczy dla siebie w tym sensie, żeby nie 
mieć wyrzutów sumienia, że je tu przeczytałem a nie zabrałem. 

Nie wiem czy pan mnie rozumie. Zabieram panu czas, żeby 
panu wyjaśnić jakąś zupełnie absurdalną sprawę. Pan się pew­
nie spodziewał, że ja panu opowiem coś o Polsce, ale pan tu wie 
więcej niż ja. My się po trójkącie dowiadujemy co się stało 
na sąsiedniej ulicy. Pan tu, po drugiej stronie Bałtyku, może 
zbierać i składać te okruchy w jakąś całość. My pr6bujemy się 
zaledwie domyślać prawdy o sobie. 

Nie wiem czy pan mnie zrozumiał i nie wiem po co ja panu 
zawracam głowę. Chyba już pójdę. To wszystko jest bez zna­
czenia i niczego nie zmieni. Może się jeszcze zobaczymy, jeśli 
mnie wypuszczą w przyszłym roku. 

Andrzej KORASZEWSKI 
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Wojciech ALBIŃSKI 

KALAHARI I 

T a jaskinia była wysoka jak kościół 

ptaki i nietoperze 
łopotały w ciemnościach 
a wtedy wstawał człowiek 
i rzucał kamieniem 

od czterdziestu tysięcy lat 
r6żni ludzie palili tu ogniska 
z~stawi~li koJei i tłukli naczynia 
az poptoł6w zebrało się tyle 
że dziś chodzimy z pochylonq głowq 

ostatni mieszkal1cY 
pokryli ściany rysunkami 
odgrzebujemy twarze mężczyzn 
o oczach rozwartych na szeroko 
o językach wywalonych do pół piersi 
kobiety o szyjach długich 
i wyrażajqcych smutek 

nie dziwimy się pamiętajqc 
że na końcu każde; epoki 
ludzi napełnia przerażenie 

a był to koniec 
epoki jaskiniowej 

KALAHARI 

KALAHARI II 

Oto jest kraj pustynny 
i kamieni pełny 
ostatnie wolne węże 
śpiq pod baldachimami z żyraf 
piaski płonq co rano 
nad żwirowiskami 
upada;q ptak6w kolorowe oczy. 

Tu bus~meńscy wodzowie błotem malowani 
~dkładal~ t~porki ja~ uśpione ryby 
t wspomtna14 ten dzteń 
tę największq radość 
gdy wynaleziono ogień. 

A potem patrzq na mnie 
i mnie tutaj nie ma 
spowici dymem 
oni nie istniejq 
nocq liść jest insektem 
i krzaki się chwiejq 

słyszę prehistoryczny wiatr. 

Wojciech ALBIŃSKI 
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Jesteśmy w roku olimpijskim. Może już ostatnim, ~e~dzą 
liczni komentatorzy rozważający perspektywę amerykanskiego 
bojkotu letnich Igrzysk w Mos~wie. . .. 

Nie po raz pierwszy napięoa polityczn: sta}~ SIę elem~nte~ 
atmosfery olimpijskiej. Są przykłady z~aczrue bliższe w CZ~SI~ ruz 
modne teraz wspomnienia hitlerowskich Igrzysk w Berlinie yr 
1936 roku. W roku 1956 Olimpiada w Melbourne odbywała SIę 
W listopadzie, na początku australijskiego lat~. Zawodnicy so­
wieccy spotykali Węgr6w p~ybyłych. z~ . zglis~~ Buda~sztu, 
Anglików i Francuzów tuż po Ich ostatme] 1ffiper1alistyczn~J p.rzy­
godzie w strefie kanału Sueskiego. :n roku .1.96~ O~p~ada 
w Mexico City miała miejsce w trakcre "Praski~] Wiosny '. ]esz­
cze przed interwencją państw Paktu Warszawskiego .. Em~!e ~e: 
wolucyjne tego burzliwego roku dotarły do Ameryki ~acm.skie] 
i tuż przed otwarciem Igrzysk na ulicach ~eksyku WOJsk? l po­
licja zastrzeliły ponad dwustu demonst:UJ.ących stu?e~tow, by 
olimpijskie spotkanie młodzieży całego sw~a~ odbyc SI~ mogło 
według programu. Potem z podium ~e~alistow ~urzym amery­
kańscy wzniesioną pięścią prok1amow~ siłę czarnej rasy. W 1972 
roku Olimpiada w Monachium sta~a. s~~ ~ceną, zamachu terrory~­
tów z organizacji "czarnego wrzesrua l koncowe konkurenCje 
odbywały się w żałobie po reprezent~ta7h Izraela. W,roku 1976 
w Montrealu doszło do bojkotu OlimpIady przez I?anstwa 9 ar-
nej Afryki, żądające wyk1ucz~nia. z Igrzysk .No~eJ Zel~dii za 
jej kontakty sportowe ze ZWIązkiem Południowe] Afryki. Tym 
razem w roku 1980 w bezpośredniej konfrontacji znalazły się 
oba s~rtowe i poli~czne giganty - Sowiety i Stany Zjedno­
czone. 
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Zimowa część Igrzysk Olimpijskich już się odbyła. Gospoda­
rzami byli Amerykanie. Na trasach Lake Placid - gdzie śnieg 
był sztuczny, bo opady z nieba się spóźniły, a najgęstsze chmury 
przywiała polityka - panował nastrój ostatniego balu. Sportowe 
wyczyny witane były przez komentatorów telewizji i radia przy­
pomnieniem, że może już nigdy więcej nie będziemy świadkami 
takich scen. 

Najbardziej sensacyjnym wydarzeniem stał się mecz hokeja 
na lodzie między drużynami Stanów Zjednoczonych i Sowietów. 
Logicznym faworytem była świetnie wyszkolona reprezentacja 
Związku Sowieckiego - zwycięzca czterech poprzednich Olim­
piad i aktualny mistrz świata. W przedolimpijskim meczu to­
warzyskim z mało doświadczonym zespołem amerykańskim, ze­
stawionym ze student6w pod wodzą młodego trenera, drużyna 
sowiecka wygrała bez wysiłku dziewięć do dwóch. W spotkaniu 
"o wszystko" w finałach turnieju olimpijskiego waleczni Ame­
rykanie wygrali po dramatycznej grze cztery do trzech. Zdarza 
się. Sport widowiskowy urzeka między innymi tym, że czasami 
Goliat pada. Najwięcej szans na to jest w grze przed własną 
publicznością, kiedy uniesienie tłumu udziela się zawodnikom, 
staje się źródłem dodatkowej siły. Uczucia narodowe na trybu­
nach w Lake Placid miały temperaturę wrzącej lawy. Wybuch 
radości po sportowym zwycięstwie rozszedł się po całym konty­
nencie, dotarł do Białego Domu. Telewizja pokazywała jak ame­
rykański trener i kapitan drużyny odbierali telefon z gratulacjami 
od prezydenta Cartera, i jak później członkowie drużyny ściskani 
byli przez prezydenta na schodach przed Białym Domem. 

Padł Goliat, ale i Dawid miał tym razem proporcje olbrzyma. 
Nie tak było w Pradze pierwszej zimy po inwazji państw Paktu 
Warszawskiego, kiedy na hokejowych mistrzostwach świata Cze­
chosłowacja wygrała z Sowietami. Noc po zwycięstwie stała się 
w pokonanym kraju pogrobowym świętem praskiej wiosny. Ra­
dość tłumów postawiła pod broń wojsko i policję. W 1956 roku 
w Melbourne, na odwrotnej stronie globu, w olimpijskim turnieju 
piłki wodnej spotkali się Węgrzy z Rosjanami w meczu, który 
dawał szansę emocjonalnego odwetu za Budapeszt. Obcy tłum 
zagrzewał Węgrów, a potem tylko patrzał na brutalną bijatykę 
w wodzie, w kt6rej silniejsi byli ci skrzywdzeni. Miewali i Po­
lacy chwile sportowych przewag nad sowieckim Goliatem. Nawet 
niewysoko notowani hokeiści pobili drużynę mistrzów świata 
kilka lat temu w Katowicach, przed swoją publicznością. Tłum 
szczęśliwych kibiców ochrypł na resztę mistrzowskiego turnieju, 
a drużyna Polski tak się zużyła emocjonalnym napięciem poje­
dynku z Rosjanami, że poprzegrywała potem ze słabszymi. 

Jakieś nowe tęsknoty upodabniają reakcje milionów wielkiej 
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Ameryki do uczuć słabych Czechów, Węgrów i Polaków. Ale 
nie to jest moim tematem. Emocjonalna pobudliwość kibiców 
stanowi podszewkę sprawy bojkotu Olimpiady w Moskwie. Czyni 
z proponowanego bojkotu broń propagandowo potężną, ale też 
dwuznaczną, obosieczną. Zwycięstwo hokeistów amerykańskich 
nad sowieckimi, tak radośnie przyjęte przez prezydenta Cartera, 
niekoniecznie jest argumentem na rzecz wycofania się z Igrzysk 
letnich w Moskwie. 

Wprawdzie nie brak argumentów innych. Już decyzja przy­
znania Moskwie prawa do organizowania Olimpiady była wątpli­
wa. Olimpiada ma być sportowym festiwalem młodzieży z całego 
świata, spotykającej i potykającej się na stadionach w atmosferze 
równości i swobody. Karta olimpijska tego nie precyzuje, ale 
z jej ducha jasno wynika, że te zasady równości i swobody obej­
mują także spotkanie kibiców z całego świata. Stolica olimpijska 
powinna być zawsze miastem otwartym, dającym gwarancje swo­
body ruchu i łatwego kontaktu z mieszkańcami. 

Moskwa tych warunków nie spełnia. Obserwatorzy, którym 
natura systemu i organizacja życia społecznego w Rosji nie jest 
obca, wiedzieli, że ważnym aspektem przygotowań olimpijskich 
będzie gigantyczna operacja policyjna dla odizolowania stolicy 
od kraju i olimpiady od stolicy. Swiat miał przybyć do Rosji 
by zobaczyć to, co mu pokażą, ale prawdziwa Rosja pozostałaby 
tym kontaktem nietknięta. Stąd obława na dysydentów, odbie­
ranie Ukraińcom, Żydom i "wątpliwej" młodzieży prawa do 
mieszkania w Moskwie, przygotowywanie letnich obozów na wsi 
gdzie wysłane będą na czas Olimpiady moskiewskie dzieci. Kibice 
z zagranicy wchłonięci mieli być przez zamknięty obieg wypróbo­
wany już na rzeszach turystów, a rozbudowany i udoskonalony 
w toku przygotowań olimpijskich: kierowani do wydzielonych 
hoteli, gdzie tubylcy mogliby wchodzić tylko za specjalną prze­
pustką, pozbawieni prawa do otwartej wymiany pieniędzy, a zao­
patrzeni w kupony wymienialne w określonych restauracjach i 
sklepach, wożeni reprezentacyjnymi trasami. 

Olimpiada w Moskwie odbyć się może tylko kosztem łama­
nia oczywistych i podstawowych zasad Karty Olimpijskiej. Nie 
było nigdy szans by stolica Imperium Sowieckiego stała się na 
czas Igrzysk miastem naprawdę otwartym, by dla przyjęcia paru­
settysięcznej inwazji sportowców, dziennikarzy i kibiców zawie­
szono praktyki, które elita władzy uważa tam za jeden z funda­
mentów ustroju. A już z całą pewnością taki wyłom w obowią­
zującym systemie izolacji nie mógł powstać dobrowolnie, bez 
zdecydowanego i umiejętnie organizowanego nacisku z Zachodu. 
Tymczasem Zachód w pogodzie ducha przygotowywał swój włas­
ny udział w moskiewskiej olimpiadzie, udzielając gospodarzom 
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bezpłatnego poparcia zarówno poprzez stowarzyszenia sportowe 
~nne w ruch~ <;,limpijs.kim jak i, instytucje urabiające i wyraża­
jące szeroką .Op101ę publi~ną ... Proby zwrócenia uwagi na rozpo­
czę.tą ~ Sow.letach przedolimpIjską operację policyjną i pokazania 
~IązkOW ffilędzy obławą na dysydentów a Igrzyskami puszczano 
ffi1mO uszu. 
T~ było do chwili. kiedy. w~j~ka sowieckie wjechały do 

Afgams.tanu. I ~agle mewłascI~osC urządzania Olimpiady w 
MoskWle stała SIę tematem pasjonująco aktualnym. Sformuło­
wany przez prezydenta Cartera postulat zabrania Igrzysk letnich 
Mos~ie, lub. co n~j~ej z?ojkotow~ ich przez Zachód i kraje 
TrzeCIego SWIata jezeli. wOjsk.a sow.Ieckie nie opuszczą Afganis­
tanu poparty został ffilędzy mnYffi1 przez premierów Australii 
i . Wielkiej Bryt~ii.. Rozgorzała na ten temat dyskusja byłaby 
me do pomyślema jeszcze parę miesięcy wcześniej. Wstydliwe 
dotychczas związki między polityką i sportem proklamowane są 
n?gle 'pr~ez d~mokr~ty~nie obrane rządy państw zachodnich jako 
me~one I własowle naturalne. Jeżeli rządy komunistyczne 
- brzffi1 nowy argument - posługują się sportem dla propa­
gandowo politycznych celów, to i my mamy prawo posłużyć się 
sportem przeciwko nim. 
. Wsk~nik oficj~ych nastrojów wahnął się tak gwałtownie, 
ze. ~westla gwałconej przez gospodarzy Igrzysk Karty Olimpij­
skiej, przedtem prawie nieobecna w środkach masowego prze­
k~, została. nagle zdystansowana przez sprawę Afganistanu. 
Za~. stała ~Ię akt~alna, przestała istnieć. Proponowany bojkot 
Olimpiady Wl~y .Jest wyłącznie z obecnością wojsk sowieckich 
w. Af~amstame. NIe ma nic wspólnego z potęgującą się przed­
olimpIjską czystką w Moskwie. Wycofanie tych sił zbrojnych 
z pow~tem w. granice ~wiązku i zgoda sowiecka na jakąś formę 
zneu.tra1iz?wama Afg~stanu przyniosłaby automatyczne zawie­
szerue bojkotu, cokolWIek by się działo wewnątrz Rosji. 

Osobiście uważam, że próba bojkotu Igrzysk w Moskwie zos­
tała już przegrana, nawet jeżeli Amerykanie i pewna ilość spor­
towców z innych krajów na olimpiadę nie pojadą. Z punktu wi­
dzenia organizatorów nieobecność Amerykanów będzie wielką 
sportową stratą, ale ewentualny efekt propagandowy został roz­
t;wonio.ny .przez ~e~zankę, tanieg~ oportunizmu, hipokryzji i po­
litycznej rue~doln~scI .rządow, ~t?re wys,tąpiły z inicjatywą boj­
k?~. ~baWlll?; SIę! ze to własme Zachód, z własnej winy, po­
meSIe wIęksZ?sc politycznych kosztów tej konfrontacji. 

, W gruno.e rzeczy Afganistan jest najsłabszym z kołków, na 
ktory~ by .SIę d~o uczepi~ bojkot Olimpiady. Między jednym 
a dru~ me ma zadnych rntegralnych związków. Dystans mię­
dzy rurni obnaża czysto arbitralny, taktyczny charakter tego chwy-
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tu Z .gatunku "jak wy nas tak, to my was zażyjemy inaczej". 
W BIałyt;D Dom.u l~b w gabinecie pani Thatcher na Downing 
Street ~Jkot OlimpIady wydawał się zapewne posunięciem ideal­
n~n:, obIecującym maksimum niemiłego dla Sowietów hałasu przy 
m1nH~alnych . k.oszt~ch własnych. Miał skutecznie zastąpić poli­
tyczrue trudnieJsz~ l z natury kontrowersyjne sankcje gospodarcze, 
a do tego zapewruał możliwość łatwego i niekrępującego odwrotu 
w wypadku gdyby oziębienie stosunków W sch6d - Zachód oka­
zało się nietrwałe: ostateczny termin zgłaszania udziału w Igrzys­
kach upływa dopiero w końcu maja. 

Polityczna atrakcyjność bojkotu w dużym stopniu wynikała 
z egzoty~ s-p?r~, z braku rozeznania I?<>lityków w problematyce 
~uchu olimpIJskiego. Dla obserwatora Jako tako w tym biegłego 
Jasne jest, że decyzje zapadły w nieświadomości jak naprawdę 
wygl.ąda struktura międzynarodowych kontaktów sportowych. 
DopIero w trakcie organizowania politycznych nacisków na za­
~hodni0 sporto~có.w i działaczy ruchu olimpijskiego stało się 
!asne, ze wcale rue Jest to struktura plastyczna, łatwo się podda­
Jąca tego typu operacjom. Piętrzą się nieprzewidziane przez poli­
tyków trudności, to co miało być łatwą a efektowną demonstracją 
dyplomatyczną przemienia się w rozpaczliwy zabieg ratowania 
twarzy. 

Ruch olimpijski prowadzony jest przez system ciał przedsta­
wicielskich, z nadrzędnym wobec nich Międzynarodowym Komi­
tetem Olimpijskim na czele. To właśnie MKO przyznaje prawo 
organizowania Igrzysk, podpisuje formalny kontrakt z organiza­
torami i pilnuje jego wypełnienia. Z chwilą kiedy w mieście 
olimpijskim zapłonie znicz, symboliczna władza nad terenem 
Igrzysk przechodzi w ręce MKO i jego flaga - z pięciu kołami 
sym~lizują~mi pięć kontynentów - zastępuje flagę państwową 
orgaruzatorow. 

Międzynarodowy Komitet Olimpijski współpracuje ze wszyst­
kimi międzynarodowymi federacjami olimpijskich dyscyplin spor­
tu, wśród których dwadzieścia jeden ma wziąć udział w letnich 
Igrzyskach w Moskwie. Każda Federacja układa i sankcjonuje 
w swoim sporcie pełny program międzynarodowych meczów i 
turniejów, których ukoronowaniem jest udział w olimpiadzie raz 
na cztery lata. Zawodnikom z krajowych zrzeszeń nie wolno 
jest, pod gr?źbą zawieszenia, brać u~iału. w międzynarodowych 
zawodach rue uznanych przez odpoWIednią Federację. 

MKO i Federacje poszczególnych sportów są w założeniu 
strukturami demokratycznymi. Wiążące decyzje zapadają drogą 
głosowania, poprzedzonego okresem rozmów i konsultacji w któ­
rych kształtuje się program i ścierają się odmienne poglądy. Oso­
bliwością tych ciał jest ich zróżnicowany skład, odbijający kon-
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t~~~ w u~trojach. społecznych reprezentowanych w ruchu olim­
PIJSkim .kra~ów. NIezwykle na tym terenie aktywne państwa obo­
zu so~ecki~go r~prezento~an~ są p~ "działaczy" wywodzą­
cych SIę z~, sr~ch. szcze?li ~lurokraCJ1 partyjnej. Poza funkcją 
"społecz~ą ' .. kt<;>ra 1m ~aJe ~ilet wstępu do międzynarodowego 
ruchu olimpIJskiego, mają tez z reguły posady państwowe. Na 
przykład w. ~olsce pr~zesami związków i zrzeszeń sportowych są 
~kle wy~SI urzędnicy Głównego Komitetu Kultury Fizycznej 
I Turystyki, dyrektorzy departamentów w Ministerstwie Spraw 
Z~grani~ych .lub Ministerstwie Spraw Wewnętrznych, czasem 
ofIcer~W1e wy~szych ran~. PrzyĘ>uszczam, że podobnie wygląda 
sy~aCJa w krajach Trzecrego SW1ata, grającego w ruchu olimpij­
skim rosn~cą rolę. V( demokracjach zachodnich są to natomiast 
a~tenty~ woluntarlllsze, przeważnie wybitni niegdyś zawod­
rucy, rueJeden z własnym medalem olimpijskim w domowej ga­
bl?tce! lub zamożni kibice-hobby'ści jak choc'by Irlandczyk lord 
Killanm, ?becny .prezes MKO. Nic dziwnego, że ci pierwsi, 
de!egowaru do ~ędzynar~owych organizacji sportowych, reali. 
ZUJą tam posłuszrue polecerua własnych rządów; ci drudzy świa. 
domi swej po~ty~ej niezależności i dumni z niej, kie~ją się 
przede wszyst!cim Interesem sportowców których reprezentują i 
perspektYWamI dalszego rozwoju ruchu olimpijskiego. 

Nie było wi~ szans, by Międzynarodowy Komitet Olimpijski 
odebrał Moskwie Igrzyska, tym bardziej, że nie skonsultowano 
się z ~ n~wet przed zrobi.eniem z tego sprawy publicznej 
CałkowlC1e ruerealny okazał SIę też projekt urządzenia Igrzysk 
alternatywnych w tym sam~m terminie, bo jakakolwiek impreza 
k~nkurenCYJna mUSIałaby SIę odbywać pod egidą tych samych 
m1ędzynarodowych organizacji, które wystąpią jako gospodarze 
Ig:zysk. m<;>~ki~wski.ch. MKO i federacje poszczególnych dyscy­
plin olimpIjskich rue będą zadawać sami sobie ciężkich ciosów 
poprzez jednoczesne firmowanie konkurencyjnych, wrogich sobie 
imprez, a nie ma obecnie możliwości zalegalizowania międzyna. 
rodowych zawodów w sportach olimpijskich poza istniejącą struk­
turą. W teorii możliwe jest uzyskanie sankcji na takie alterna­
tywne Ig~ska w dalszym t~rminie, po zakończeniu Olimpiady 
w MoskWIe, ale dla zawodników byłoby to jak zalewanie się 
zwietrzałym piwem. Atrakcyjność takiej imprezy jest też wątpli­
~~ i z czysto sporto.we~o punktu wi~eni~, bo czołowi zawodnicy 
JUZ od lat paru realizują system trerungu I rytm startów zapiano­
~any w naj drobniej szych szczegółach tak, by absolutny szczyt 
Ich formy przypadł w terminie olimpiady. 

'!-:e na~alne pr:zeszk<>?y rosn.ą w klimacie wzajemnych pre­
tenSJI poffilędzy politykamI, forSUjącymi nadal ideę bojkotu mos­
kiewskiej olimpiady, a zawodnikami i związkami sportowymi 
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zaangażowanymi w ruchu olimpijskim, którzy odbierają te na­
ciski jako zamach na ich niezależność. Sytuacja stała się tak dras­
tyczna, że każdy ruch rządów, nawet kiedy dyktowany jest 
chęcią kompromisu, sportowcy przyjmują jako kolejną próbę po­
litycznej manipulacji przed którą należy się. bronić ~a wszelką 
cenę. Opinia publiczna, początkowo raczej zdezotlentowana, 
przesuwa się coraz bardziej zdecydowanie na stronę sportowców. 
W Wielkiej Brytanii, której rząd wyróżnia się w Europie aktyw­
nością w organizowaniu bojkotu, 70 % ludności jest według an­
kiet instytutów badania opinii publicznej bojkotowi przeciwnych. 

Utrata poparcia opinii publicznej dla bojkot~ Igrzysk jest 
porażką najbardziej niepokojącą. Pomijając sankCJe. n~tury gos­
podarczej albo militarnej, do których Zachód wcale me Jest skory, 
nacisk opinii publicznej jest w konfrontacji Wschód - Zachód 
bronią najbardziej właściwą. Były szanse zmobilizowania opinii 
w sprawie olimpijskiej przez rozegranie innej ~arty -: ~rt~ 
obrony praw człowieka. Międzynarodowy I.<0ffil.tet ~limplJs~ 
jako formalny gospodarz Igrzysk w ~os~wle, ~e mogłby .Slę 
uchylić od dzielenia pośredniej odpowledzlalnosCl za przedolim­
pijską czystkę - za zamykanie i wyg~ru;ie dysy?ent~w~ wywo­
żenie dzieci kontrolowanie napływu kiblcow, odblerarue 1m swo­
body ruchu' i kontaktu z tubylcami. Publiczne rozliczenie MKO 
z tych spraw byłoby naturalne. Nie ściągnęłoby za~tu ~lio/cz­
nej manipulacji, posługiwania się sp<;>rte~ przez polity~ow Jako 
tanią i wygodną bronią, według cymczneJ zasady walki cudzym 
kosztem. 

Pora już zmierzać do ogólnych, poza-sportowych wniosków. 
Rządy totalitarne, kontrolujące całość zorganizowaneg.o życia sp?­
łecznego w swoich krajach, mogą niemal ze wszystkiego uczymć 
instrument walki propagandowo-politycznej. Rządy demokracji 
zachodnich nie powinny się poddawać tęsknotom do ta~ej samej 
swobody, bo jej bez naruszenia istniejących s~ruktur OSIągnąć nie 
mogą. Bojkot moskiewskiej olimpiad>: org~z~wany b>:ł na Za­
chodzie metodą pseudo-sowiecką w ruesowleckim ustroJu. 

Wcale nie jest to czarnowidztwo. W zaostrzającej się kon­
frontacji ideologicznej Zachód trzyma mocne ka~ty, które boi się 
rozgrywać. Broń właściwa m.usi być w ZgOdz17 z pluralfzmem 
życia społecznego w demokraCJa~h Zachodu, mUSi. korzystac z dy­
namiki tego życia. Bronią właśClw~ była kamparua .. o prawa czło­
wieka, czerpiąca z tego, co stanOWI siłę ~~mokraCJ~ parlament:;u-­
nych, a wymierzona w słabe punkty ustroJ.ow totalitarnych. NIe­
stety, okazało się, Że i to było uderzeme pozorowane, czysto 
taktyczne. 

Widmo demokracji straszy w krajach Wschodniej Europy. 
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W żadnej innej części świata nie istnieją dziś tak silne tęsknoty 
do swobód realizowanych w demokracjach Zachodu. Nie jest to 
tajemnicą dla rządzących tam reżymów. Ironią sytuacji jest fakt, 
że Zachód panicznie się boi swojej wywrotowej siły, bo boi się 
wszystkiego co narusza coraz bardziej iluzoryczne status quo. 

Nie trzeba się łudzić rzekomym przebudzeniem po inwazji 
sowieckiej w Afganistanie. Nowa wersja "polityki siły" prowa­
dzona przez ,,Biały Dom" i niektóre zaprzyjaźnione rządy jest 
kolejnym symptomem wewnętrznej słabości tego obozu, toczo­
nego przez coś na kształt kryzysu tożsamości. Jest to robienie 
do przeciwnika groźnych, lecz porozumiewawczych min, z na­
dzieją powrotu do sytuacji poprzedniej, która nagle zyskuje sta­
tus niemal idealnego światowego porządku. Już w pierwszych 
odsłonach swojej nowej roli "twardego" męża stanu prezydent 
Carter uznał za wiążącą doktrynę Breżniewa - podkreślając, że 
obecność wojsk sowieckich w Afganistanie jest nie do przyjęcia, 
bo kraj ten jest poza terytorium państw "Paktu Warszawskiego" 
- i wbił parę dalszych gwoździ w trumnę inicjowanej kiedyś 
przez siebie kampanii o prawa człowieka. Dla ludzi ze Wschod­
niej Europy nie są to powody do radości. 

Bolesław SULIK 

Korespondencia % R%ymu 

Przeciw "pokusie ucieczki od odpowiedzialności" 

Ruch światłcrŻycie, inaczej zwany ,,ruchem oaz" (lub oazcr 
wym) powstał na terenie diecezji krakowskiej na początku lat 
70-tych, a następnie rozprzestrzenił się w kilku innych diece­
zjach.. Ruch będący częścią struktur kościelnych, pod przewod­
nictwem ks. Fr. Blachnickiego, znajduje się pod kuratelą Komisji 
Episkopatu dla apostolatu świeckich. Stanowi bardzo oryginalne 
zjawisko odrodzenia religijnego i odnowy życia parafii. Do tej 
pory ruch oazowy, gromadzący młodzież licealną i akademicką, 
nie występował w sprawach publicznych. Tym większego więc 

• Liczba uczestników oficjalnie niepodana - przekracza jakoby ponad 
sto tysięcy. 
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znaczenia nabiera deklaracja uchwalona 2 marca br, w Często­
chowie na sesji krajowej "odpowiedzialnych Ruchu Swiatło-ży­
cie w sprawie zaangażowania członków Ruchu w aktualne pro­
blemy narodu", Deklarację podpisali "delegaci przedstawiciele 
ruchu" (460), Jest to dokument określający stosunek ruchu do 
sytuacji społecznej i politycznej przed wyborami do sejmu, Od­
rzucając "pokusę ucieczki od tragicznej ogólnonarodowej sytua­
cji", deklaracja wzywa do lItym pełniejszego zaangażowania i tym 
większej odpowiedzialności", Fakt, że w "warunkach totalitar­
nego rządu nie ma żadnych możliwości na prowadzenie legalnej 
działalności politycznej, zgodnie z sumieniem chrześcijańskim 
i wskazaniami Kościoła, a wszelkie próby angażowania się do tej 
działalności kończą się na tym, że dane osoby czy grupy stają 
się przedmiotem manipulacji obcych sił politycznych" - skłania 
wierzących do "odżegnywania się od działalności politycznej". 
Deklaracja ostrzega przed niebezpieczeństwem "ucieczki od odpo­
wiedzialności" i postuluje "zaangażowanie się w politykę" dla 
rozwiązania problemów, pod których ciężarem "uginają się i pa­
dają nasi bracia", Pojawiły się bowiem w kraju "ruchy demo­
kratyczne stające w obronie elementarnych praw człowieka i 
jego wolności, przyjmujące na siebie ryzyko wielu szykan, utraty 
wolności, a nawet życia". Powołując się na drogę wskazaną 
przez encyklikę papieską Redemptor Hominis, deklaracja ruchu 
oazowego domaga się przełamania lęku i wejścia ,,na drogę od­
ważnego, konkretnego i prostego dawania świadectwa prawdzie 
bez względu na konsekwencje... Tak zostałaby wprowadzona 
w życie narodu realna siła wyzwolenia, której wpływ zaznaczyłby 
się we wszystkich dziedzinach życia, nie wyłączając politycznej, 
W ten sposób chrześcijanie byliby wierni obowiązkowi angażo­
wania się w sprawy dobra wspólnego, nie wychodząc z przesła­
nek politycznych, ale idąc za nakazem sumienia". 

Deklaracja stwierdza, że udział w wyborach jest dla chrześci­
jan ,,nie tyle aktem politycznym, co sprawą sumienia", Kto nie 
może, zgodnie ze swym przekonaniem, wyrazić zaufania wobec 
systemu rządzącego, jego programu, celów i metod, ,,niech da 
świadectwo prawdzie w jedyny możliwy sposób - nie uczestni­
cząc w wyborach". Deklaracja ustosunkowuje się do ruchu opo­
zycji demokratycznej, do tych ludzi, "którzy z bardzo wielkim 
ryzykiem i odwagą podjęli na różny sposób, z wykluczeniem 
jednak przemocy, walkę o sprawiedliwość, wolność, godność oso­
by ludzkiej i podstawowe prawa człowieka w naszym społeczeń­
stwie". Niezależnie od tego jaki jest stosunek ruchu "Swiatło­
Życie" do programów i koncepcji politycznych ugrupowań opo­
zycji, deklaracja stwierdza: "oświadczamy, że samo odważne 
dawanie świadectwa prawdzie i występowanie w obronie słusz­
nych praw człowieka z narażeniem nawet własnego życia zasłu­
guje na głębokie uznanie oraz na udzielenie wszelkiej pomocy 
moralnej oraz innej pomocy, jaką podyktuje nam ewangeliczna 
miłość i roztropność". 
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Co nowego po "wyborach"? 

Stosunki Kościół - Państwo na obecnym etapie można określić 
jednym słowem: immobilizm. Kierownictwo partii stara się 
unikać zadrażnień, ale jest zbyt słabe, by pozwolić sobie na 
,,luksus" zasadniczej zmiany kursu i realizację choćby części 
postulatów Kościoła. Słabość tę obnaża przebieg trwającej już 
pół roku afery - budowy trasy szybkiego ruchu koło klasztoru 
na Jasnej Górze. 

Na katolickim odcinku świeckim te same czynniki są odpo­
wiedzialne za akcję nękającą w stosunku do ośrodków duszpas­
terstwa akademickiego i "katechezy narodowej", tzn. wykładów 
ludzi świeckich w kościołach na tematy historyczne i kulturalne 
(nabierają one coraz większego rozmachu wobec sparaliżowania 
działalności ,,latającego uniwersytetu''). Policja dokonała rewi­
zji i zatrzymań w środowiskach katolickich związanych z pismem 
B r a t n i a k, zaangażowanych aktywnie w życiu parafialnym. 
W Szczecinie podrzucono zatrzymanym osobom obciążające ma­
teriały. Nie brak więc zwykłej prowokacji. Akcja ta zmierza 
z jednej strony do "kompromitowania" jako opozycji tych inicja­
tyw, które w takiej czy innej mierze zależne są od Kościoła; 
z drugiej strony chodzi prawdopodobnie o odcięcie od Kościoła 
grup młodzieżowych występujących niezależnie choć nie posiada­
jących powiązań organizacyjnych z ruchem opozycji. Akcję orga­
nów policyjnych ułatwia niewątpliwie brak jasno określonej linii 
w polityce wyznaniowej, która oscyluje pomiędzy szykanami 
a względną tolerancją. 

Nominacja nowego szefa Urzędu d/s Wyznań stanowi pocią­
gnięcie o charakterze czysto personalnym i nie można jej inter­
pretować jako zapowiedzi zwrotu. Odwołany z tego stanowiska 
min. K. Kąkol próbował "usamodzielnić się", lawirować i dys­
kontować względną ,,liberalizację" w stosunkach z Kościołem. 
Zaszkodziły mu pseudo-liberalne, niezręczne i minoderyjne wypo­
wiedzi publiczne, zwłaszcza w kontaktach z korespondentami 
zachodnimi. Nowy szef tego urzędu, min. Kuberski, typowy apa­
ratczyk, gwarantuje większe poczucie realizmu i podporządko­
wanie się dyrektywom Kani, członka Politbiura, odpowiedzialnego 
za politykę kościelną, bezpieczeństwo i wojsko (jakże znamienny 
i wymowny tryptyk atrybutów władzy). Kuberski jako minister 
oświaty odegrał sześć lat temu poważną rolę przy przygotowa­
niach reformy systemu "wychowania socjalistycznego". Chodziło 
głównie o tzw. szkoły zbiorcze, które miały na celu radykalne 
uderzenie w katechizację. Projekt reformy nie doszedł do skut­
ku z powodu protestów episkopatu i braku odpowiednich środ­
ków finansowych. Episkopat doskonale zdaje sobie sprawę, że 
od szefa Urzędu d/s Wyznań niewiele zależy, zwłaszcza w aktual­
nym stadium życia publicznego, kiedy ekipa Gierka, choć wzmoc-
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niona po zjeździe, napotyka na piętrzące się trudności gospodar­
cze, co nakłada na nią konieczność liczenia się z krajami zachod­
nimi, zwłaszcza z Rep. Fed. Niemiec, a co za tym idzie zache>­
wania oblicza relatywnie humanitarnego. W tej sytuacji szcze­
gólnej wagi nabierają poufne kanały konsultacyjne, z których 
jak się wydaje, Gierek potrafi korzystać w celu utrzymani~ 
pewnej równowagi w stosunkach z Kościołem. 

Partia katolicka? 

Sporo hałasu narobiła w kraju teza prof. J. Szczepańskiego, 
bezpartyjnego członka Rady Państwa i wiceprezesa PAN-u, o 
konieczności utworzenia katolickiej partii politycznej. Pomysł 
ten, kolportowany od pewnego już czasu w kraju, wyłożony w 
tekście opublikowanym "bez wiedzy i zgody autora" na łamach 
Kultury ("Po wizycie" nr 1/2, 1980) nie budzi zachwytu w partii. 
Są jednak i tacy w kierownictwie partyjnym, którzy uważają, 
że scentralizowany i kontrolowany polityczny odcinek katolicki 
mógłby skutecznie parować lub przynajmniej neutralizować spon­
taniczny rozwój laikatu, wymykający się kontroli partii a wzmac­
niający oddziaływanie społeczne Kościoła. Niezależny katolicki 
ruch "Znak" jest przeciwny tej koncepcji ze względów zasad­
niczych. W grę wchodzi więc jedynie fuzja trzech ugrupowań 
katolickich obecnych w sejmie. Istnieje już nota bene zorga­
nizowana projekcja tych trzech grup (PAX, CHSS, neo-Znak) na 
odcinku zagranicznym w postaci warszawskiego "Forum", utwe>­
rzonego we wrześniu ub. roku. Na czele tego tworu stoi poseł 
Ozdowski z ,.neo-Znaku", który wszedł ostatnio do Rady Pań­
stwa (pierwotny kandydat, literat Jan Dobraczyński, uznany jako 
bardziej reprezentatywny, odpadł wobec opozycji konkurentów). 
Zachodziłaby możliwość powołania do życia czegoś podobnego 
jako ośrodka koordynacyjnego tych trzech ugrupowań na tere­
nie działalności publicznej. Wymyślono dlań nawet nazwę: 
Chrześcijańska Unia Jedności. Praktycznie biorąc: ekwiwalent 
wschodnioniemieckiej, satelickiej CDU. Wątpić należy żeby epis­
kopat poparł taki nowo-twór, rozwiązanie przecież czysto fasa­
dowe. W maju przewidziane jest zebranie komitetu wykonaw­
czego "Forum". Podobno we wrześniu planuje się nowy zjazd 
tej organizacji dla "współpracy chrześcijan Wschodu i Zachodu". 
Najpierw trzeba jednak uspokoić obawy konkurentów: katoli­
ków z NRD z tzw. "Konferencji Berlińskiej" i czeskich kolabo­
rantów, którzy kontestowali w ub. rokll warszawską imprezę, 
tzn. powstanie "Forum". Nie kwapią się do niej węgierscy ka­
tolicy·, jeśli nie liczyć znanego "księdza-patrioty", osławionego 
kanonika Varkony'ego. Na placu pozostają jak zwykle emisa­
riusze patriarchatu moskiewskiego. 

• Nie chcąc być gorsi od Polaków - wystąpili z wnioskiem do Waty. 
kanu o edycję węgierskt OS$ervatore Romano. 
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Słowa prawdy o Kościele w Czechosłowacji 

Po długich latach milczenia kardynał Franmek Toma§ek po­
stanowił ujawnić prawdę o Kościele w Czechosłowacji. Pewien 
młody kapłan włoski opublikował pod kryptonimem autoryzo­
wany tekst rozmowy z sędziwym arcybiskupem praskim na ła­
mach prowincjonalnego czasopisma katolickiego (II Regno, Bo­
lonia). Nie wpuszczono go w lutym bieżącego roku do Czecho­
słowacji i po rewizji na granicy i konfiskacie przewożonych 
publikacji odesłano z powrotem do Wiednia (mimo ważnej wizy 
wjazdowej). 22 marca kapłan ten przeprowadził z kardynałem 
wywiad w Rzymie - kilka zaledwie dni po przyjęciu go przez 
Ojca Swiętego. Po raz pierwszy otrzymujemy w ten sposób 
autorytatywną, bardzo obszerną wypowiedź, którą czechosłowac­
kie koła kościelne w Rzymie określają jako prawdziwą sensację 
i uważają, że 80-letniego kardynała skłoniła do tego świadomość 
konieczności pozostawienia czegoś w rodzaju testamentu. To­
ma§ek stwierdza m.in.: ,,Kościołom bogatym i potężnym poka­
zujemy jak można być wiernym Bogu w biedzie i udręce. Wiara 
u nas nie jest, tak jak kiedyś, sprawą odziedziczoną i tradycyjną 
- jest sprawą osobistego wyboru". Mówi o sobie, o położeniu 
Kościoła, o kolaborantach, o watykańskiej Ostpolitik. Naj trud­
niejszy problem - według niego - stanowi opłakany stan hie­
rarchii kościelnej: na 13 diecezji tylko 3 mają biskup6w-ordyna­
riuszy, pozostałe rządzone są przez administratorów apostol­
skich bądź przez wikariuszy kapitulnych. "Od czasu do czasu 
- mówi Toma§ek - przedstawiciele rządu i Watykanu spoty­
kają się, dyskutują, ale rezultaty są do tej pory mizerne. Nie 
powiodło się również ostatnie spotkanie w połowie stycznia. 
Rząd bowiem stale naciska na nominacje kandydatów na bisku­
p6w z organizacji "Pacem in terris". Kard. Toma§ek m.in. stwier­
dza dosłownie: "jest to stowarzyszenie uzależnione całkowicie, 
podkreślam całkowicie, od państwa. Program czerpie natchnienie 
z uczuć braterstwa i współdziałania, ale faktycznie nie działa w 
interesie Kościoła. Na skutek uzależnienia od reżymu dialog 
z hierarchią nie istnieje... Liczba członków tego stowarzyszenia 
nie osiąga 1/ 3 ogółu duchowieństwa. . .. Popierają oni program 
partii, w większości jednak tylko formalnie, po to by uzyskać 
większą swobodę w sprawowaniu funkcji kapłańskich... Nigdy 
nie brałem udziału w ich zebraniach. Nie zgadzam się zasad­
niczo z tym stowarzyszeniem ponieważ nie ma aprobaty Waty­
kanu, a nawet, mogę to powiedzieć, papież jest tym bardzo za­
niepokojony". Toma§ek mówi dalej o dramatycznych warunkach 
życia religijnego. W dwóch zatwierdzonych przez władze semi­
nariach (Litomierzyce i Bratysława) obowiązuje numerus clausus, 
stu zaledwie alumnów i basta. Powołania zaś rosną. Wykładow­
cy muszą mieć autoryzację ministerstwa kultury. Zgromadzenia 
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zakonne nie są prawnie uznane. Zakonnice mogą pracować w 
domach dla starców, zakonnicy w parafiach. Władze szykanują 
kapłanów: "czynią wszystko by utrudnić im życie". O Husaku: 
- ,,nie może robić tego co chce, wiąże go wola innych członków 
KC". - Co najbardziej ciąży na życiu kraju?: - "Obecność Mos­
kwy. Wszystko jest dławione, ludność jest rozgniewana. Jak 
można sobie wyobrazić by funkcjonował kraj strzeżony przez 
Armię Czerwoną?" - Co się mówi o papieżu? - ,,Jest bardzo 
atakowany przez partię, przez organ ideologiczny Tribuna. Nie 
podoba się im jego linia ponieważ, według nich, zmierza do 
poszerzenia obszaru działalności Kościoła jako instytucji sp<> 
łeczno-politycznej. Oskaria się go o propagandę antysocjalis­
tyczną"· - Czy rozmowy pomiędzy rządem i Watykanem będą 
kontynuowane? - "Tak, przewiduje się układy na temat nau­
czania religii, nominacji episkopalnych, zniesienia numerus clau­
sus w seminariach, prasy i może zakonów i diakonów". Na pyta­
nie czy wierzy w działanie dyplomacji watykańskiej odpowiedź 
brzmi: "Oczywiście, ale bardziej wierzę w odrodzenie społeczne. 
Staramy się żyć i działać jak pierwsi chrześcijanie". - Czy ten 
wywiad mu nie zaszkodzi? - ,,Nie sądzę. Kocham moją ojczyz­
nę i chciałbym aby była wolna". Na pytanie czy przygotowuje 
się nowy rok 1968 z masowym udziałem społeczeństwa? - ,,Nie 
mogę odpowiedzieć". Na pytania zaś odnoszące się do "Kościoła 
katakumb", w którym działają incognito biskupi i kapłani pota­
jemnie wyświęceni i czy odbywają się ,,zebrania podziemne p<> 
święcone modlitwie, wspólnej refleksji biblijnej i dyskusji nad 
sytuacją społeczną i polityczną - kard. Toma~ek uchyla się od 
odpowiedzi. 

Dominik MORAWSKI 
Pisane 6 maja 1980 r. 
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TADEUSZ KONWICKI 

MAŁA APOKALIPSA 
NOWA POWIESC WYBITNEGO PROZAIKA 

..... Chcemy ci coś zaproponować. W imieniu kolegów. 
Czuj~ jakiś Dll"Óz na plecach. Odstawiam bardzo wolno nie dopity 

kieliszek.. 
- Co chcecie zaproponować? 
- Żebyś dziś o ósmej wieczorem spalił si~ przed gmachem cen-

tralnego Komitetu partii ...... 
(fragment) 

Sp?swy i aoski 

Fundacia Kościuszkowska 

POLONIA NOWOJORSKA: LUDZIE I WYDARZENIA 

Fundacja Kościuszkowska, która obchodzi w tym roku 55-lecie 
swego istnienia, znajduje się na progu nowego etapu. 

Odszedł ze stanowiska prezesa profesor Eugeniusz Kusiele­
wicz i na jego miejsce przywódcy Fundacji - jej trustees czyli 
areopag powierników, powołał młodego 32-letniego naukowca, 
doktora Wojciecha Juszczaka, który gdyby nie małe biurokra­
tyczne qui pro quo przed kilkoma laty, byłby teraz członkiem 
polskiej redakcji "Głosu Ameryki" w Waszyngtonie. (Wiado­
mość o przyjęciu go przyszła z opóźnieniem, kiedy zaakceptował 
już inne stanowisko). 

Doktor Juszczak właściwie wrócił do Fundacji, bo dziesięć 
lat temu - jako dwudziestolatek - piastował tam funkcję asys­
tenta profesora Kusielewicza. 

przez długie 45 lat Fundacja Kościuszkowska znajdowała się 
pod rządami swojego założyciela, profesora Stefana Mierzwy, 
który zamerykanizował swoje nazwisko na Stephen Mizwa. Była 
to fascynująca, wielowymiarowa postać, łącząca w sobie zalety 
lwa i lisa. Urodził się w 1892 roku we wsi Rakszawa koło 
Łańcuta i jako osiemnastolatek przybył do Stanów Zjednoczonych 
17 lutego 1910 roku na pokładzie niemieckiego parowca kursu­
jącego między Bremą a Nowym Jorkiem. 

Władze imigracyjne na Ellis Island wymagały wówczas, by 
każdy przybysz posiadał w kieszeni minimum 25 dolarów. Mierz­
wie brakowało do tej sumy siedem dolarów, które pożyczył mu 
jego towarzysz podróży Józef Mach. W tych warunkach już nikt 
do Ameryki nie wędruje. Imigrantów z Rosji, Kambodży i Wiet­
namu od chwili zaokrętowania wspierają pieniężnie różne orga-
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nizacje prywatne, do których po wylądowaniu dołączają w tym 
"podaniu ręki" instytucje rządowe. Tego za czasów Stefana 
Mierzwy nie było. Musiał się przebijać własnymi siłami. I jeśli 
weźmiemy pod uwagę, że już czternaście lat p6źniej - bo już 
w 1924 roku - zaczął kłaść podwaliny pod Fundację Kościusz­
kowską, zrozumiemy, że nie przesadziłem ani trochę na plus, 
nazywając go postacią fascynującą . Trzeba było być lwem i lisem 
by w połowie lat dwudziestych stworzyć polonijną fundację kul­
turalną. 

W artykułach ,,na cześć i z okazji" zwykło się pisać, że 
Fundacja Kościuszkowska stała się obiektem dumy Polonii ponie­
~aż symbolizuje jej wielkie osiągnięcia. Tymczasem prawdą jest, 
ze gdyby Stefan Mierzwa liczył na hojność Polonii, nigdy by nie 
z~ea~ował swojego ambitnego projektu. Gdyby nie Ameryka­
me, 1 to wasp w waspa, których młodziutki profesor rodem z Rak­
szawy umiał czarować, Fundacja pozostałaby w sferze niespeł­
nionych marzeń. 

Na osiemnastu ofiarodawców, którzy złożyli się na kapitał 
4.3.575 dolarów jest tylko jedno nazwisko polskie, profesora 
C. D. Zdanowicza, wykładającego wówczas na Uniwersytecie w 
Wisconsin, którego donacja wyniosła 250 dolarów. Lwią część 
gotówki w wysokości 25.400 dolarów dostarczył Samuel M. Vau­
clain z Filadelfii, który czuł się w obowiązku pomagać Polonii 
ponieważ fabryka na której czele stał - Baldwin Works _ 
sprzedała kilka, czy kilkanaście lokomotyw Polsce. Innego ro­
dzaju, ale niemniej decydująca była pomoc prezesa Vassar Col­
lege, profesora Henry Noble MacCrackena, którego nazwisko 
dodało imprezie autorytetu w sferach naukowych. 

W swoim pierwszym etapie, zakończonym wybuchem wojny 
w 19.39 roku, Fundacja zajmowała się wyłącznie wymianą kultu­
ralną· Wydała na ten cel 78 tysięcy dolarów posyłając do Polski 
28 osób, sprowadzając do Ameryki 67 studentów i naukowców. 
Wśród tych ostatnich znajdowali się Ludwik Krzyżanowski, Oskar 
Halecki, Roman Dybowski, Kazimierz Grzybowski, Stefan Pie­
niążek, Kazimierz Studentowicz. Wśród stypendystów amery­
kańskich najwybitniejszym był chyba Eric Kelly z Dartmouth 
College, który po powrocie napisał wiele książek dla młodzieży 
osnutych na polskich legendach, między nimi bestseller pod 
tytułem Trumpeter ol Cracow. 

Uprzywilejowany charakter, jakim cieszą się fundacje w Ame­
ryce, powodował w przeszłości i powoduje w dalszym ciągu że 
są one magnesem przyciągającym różnych kombinatorów i cie­
bi~s~e ptaki; ,d?świadczenie nie przestaje uczyć, jak trzeba się 
mtec na bacznosCl. 
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Profesor Mierzwa pomimo całej swojej ostrożności tak głę­
boko zaprogramowanej w charakterze synów ziemi rzeszowskiej, 
dał się raz nabrać. 

Opowiada o tym ze wzruszającą, zadziwiającą szczerością w 
swoich wspomnieniach The story ol the Kościuszko Foundation: 
how it came about. Poświęcił temu nawet cały rozdział. Zwie­
rza się w nim, jak lekkomyślnie powierzył niejakiemu Edwar­
dowi Branch Lymanowi zadanie zbierania donacji na Fundację 
ponieważ ten oszołomił go mirażem możliwości stworzenia kapi­
tału w wysokości jednego miliona dolarów. Profesor Mierzwa 
- według swoich własnych słów - do tego stopnia uległ jego 
elokwencji, że zgodził się płacić mu pensję w wysokości tysiąca 
dolarów, co na one czasy było królewską zapłatą. 

Akcja Lymana okazała się całkowitym niewypałem. Owszem 
był wirtuozem w sztuce podbijania bębenków powiernikom Fun­
dacji, ale jego kampania kwestarska nie przyniosła żadnych wy­
ników. I gdyby nie hojność Samuela Vauc1ain, tego od loko­
motyw, Fundacja Kościuszkowska wykoleiłaby się w drugim roku 
swojego istnienia. Tego potknięcia profesor Mierzwa nie tylko 
nie usiłował zaretuszować, albo ukryć, lecz wręcz przeciwnie 
uwiecznił w swych wspomnieniach na wieczną przestrogę dla 
swych następców. 

Niestety nauka poszła w las za czasów prezesury profesora 
Eugeniusza Kusielewicza, który wpadł w zastawioną zasadzkę. 
Epizod ten znam dość dobrze, bo w miarę moich skromnych 
dziennikarskich możliwości starałem się go unicestwić. 

Otóż w przededniu jubileuszu, w którym Stany Zjednoczone 
miały obchodzić 200-setną rocznicę swojej niepodległości, rozeszła 
się pocztą pantoflową po polskim Nowym Jorku wiadomość, że 
Fundacja jest w trakcie zawarcia kontraktu z telewizją warszaw­
ską na wykonanie serii filmów obrazujących osiągnięcia Polonii 
amerykańskiej, jej wkład w narodowy dorobek Stanów Zjedno­
czonych od roku 1776. Pomysł jako pomysł wydawał mi się 
dobry, godny poparcia, ale nie z takim kontrahentem jak telewi­
zja warszawska. 

Na łamach Nowego Dziennika w moich felietonach pt. ,,Roz­
maitości Nowojorskie" wystąpiłem przeciw tej joint venture Fun­
dacji z telewizją reżymową ostrzegając profesora Kusielewicza 
przed powierzeniem tak delikatnego zadania propagandystom 
z PRL. To raz na zawsze skwasiło moje stosunki z Fundacją. 
Profesor Kusielewicz uznał, że dołączyłem do niechętnej mu emi­
gracji politycznej, którą nieco p6źniej nazwał rakiem tOCZ/jcym 
ciało Polonii amerykańskiej. 

Tą drogą go zapewniam, że nie kierowały mną żadne osobiste 
względy· 
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Wiem, że jego małżonka, mądra i urocza pani Krystyna, 
z którą dzielę "argentyńskość", nigdy nie podzielała jego podej­
rzeń co do moich intencji. 

Okazało się, że w sprawie filmów miałem rację. Jesteśmy 
teraz w roku 1980 i jeszcze nie zobaczyliśmy ani jednego filmu 
z serii, która podobno kosztowała kilkakrotnie więcej niż prze­
widywał kontrakt podsunięty Kusielewiczowi przez spryciarzy. 
Ale bądźmy sprawiedliwi w stosunku do profesora. To nie była 
tylko jego wina, że dał się nabrać. Decyzję jego należy wycenić 
w kontekście chwili. W roku 1975 znajdowaliśmy się w punkcie 
kulminacyjnym polityki detenteJ która między innymi wprowa­
dziła tak zwaną ,,zasadę Gulliwera" do stosunków między kapi­
talistycznym Zachodem i komunistycznym Wschodem. Było po­
bożną iluzją Henry Kissingera, że im bardziej zwiążemy żarłocz­
nego wielkoluda sowieckiego nićmi różnych wsp6lnych transak­
cji i przedsięwzięć, tym bardziej złagodnieje, aż do tego stopnia, 
że będzie jadł z ręki. Nie można się dziwić, że profesor Kusiele­
wicz był chłonny na sygnały nadawane w Departamencie Stanu 
i w Białym Domu. Jakaż Fundacja działająca na odcinku wy_ 
miany międzynarodowej może sobie pozwolić na obojętność na 
inspiracje Waszyngtonu. 

Pod takim kątem widzenia wsp6lne przedsięwzięcie Fundacji 
z państwowym przedsiębiorstwem PRL było inicjatywą zasługu­
jącą na piątkę z plusem i nie mam najmniejszej wątpliwości, 
że ambasada w Warszawie w pełni ją aprobowała. 

Wchodząc w ten układ, kupując kota w worku, profesor 
Kusielewicz nie wziął pod uwagę czynnika ludzkiego, a mianowi­
cie cwaniactwa jakim odznaczają się "wodzireje" reżymowych 
massmediów wyposażeni w nieomylny węch na frajerów. 

Dla kilkuosobowego zespołu telewizji, kontrakt z Fundacją 
stał się przysłowiową "dojną krową", którą wykorzystali jako 
idealny, zesłany z nieba pretekst dla lukratywnych wypadów do 
Ameryki. 

Kontrakt przewidywał dwie wersje każdego filmu. Jedną na 
pokazanie w Polsce, drugą na mały ekran w Ameryce. Zespół 
przystąpił do kręcenia bez scenariuszy, prawie improwizując. 

Z tego co wiem z bardzo wiarygodnego źródła z całej serii 
piętnastu zaprojektowanych filmów, tylko jeden nadaje się na 
projekcję w USA. Ale do profesora Kusielewicza można mieć 
jedynie pretensje o to, że w pewnej chwili przestało się o filmach 
mówić, że nad całą imprezą zapadła kurtyna zapomnienia. 

W latach 70-tych Fundacja stała się instytucją kontrower­
syjną, odległą bardzo od ideału, który sobie wymarzył Stefan 
Mierzwa. Patrząc wstecz, wiedząc to co teraz wiemy, wydaje 
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nam się rzeczą jasną, że profesor Kusielewicz podjął się zadania 
przedstawiającego niemniejsze trudności niż kwadratura koła. 
Nawet Pitagorasowi się to nie udało, jak więc możemy mieć pre­
tensje do młodego profesora z Uniwersytetu St. John, którego 
rządy w Fundacji zbiegły się z okresem abstrakcyjnych doktryn 
w dziedzinie amerykańskiej polityki zagranicznej. Czy można mu 
mieć za złe, że nie okazał się linoskoczkiem umiejącym wszyst­
kich zadowolić tańcem na linie. 

Faktem niezaprzeczonym jest i było, że nie może być mowy 
o autentycznej wymianie kulturalnej z rządem, dla którego wszyst­
ko podporządkowane jest dyktatom penetracji i infiltracji o cha­
rakterze politycznym, który traktował i traktuje detente jako 
jeden z niuansów taktycznych, tego co Lenin nazwał ,,korelacją 
sił". Być może, gdyby prof. Kusielewicz umiał zgrabniej lawiro­
wać, gdyby temperament nie pchał go do antagonizowania ,,nie­
złomnych", uniknięto by kryzysów, napięć i konfrontacji. Nie 
miał niestety dobrych doradców. Przyjęcie przez prof. Kusiele­
wicza prezesury Zjednoczenia Narodowego w Brooklynie, insty­
tucji o wyraźnych ciągotach w stronę konsulatu, podniosło tem­
peraturę kontrowersji. 

Ale w imię sprawiedliwości nie można panu Eugeniuszowi 
odmówić zalet. Jest doskonałym mówcą. Umiał trafiać poprzez 
serce do sakwy starej Polonii. Nawet jego krytycy przyznają, 
że był świetnym kwestarzem. Ma niewątpliwe zasługi, bo dzięki 
niemu wielu młodych Amerykanów polskiego pochodzenia poz­
nało kulturę i język polski. Na zarzuty, często gołosłowne, odpo­
wiadał szermując realiami sytuacji insynuując, że jego krytycy 
bujają w obłokach. Głosił, że celem Fundacji jest jednoczenie 
wysiłków tych wszystkich Amerykanów polskiego pochodzenia 
i przyjaciół Polski, którzy pragną rozszerzyć kontakty kulturalne 
i naukowe między narodem polskim i amerykańskim. Idąc po tej 
linii Fundacja musi spotykać przedstawicieli władz PRL, co przez 
,,niezłomnych" - w jego pojęciu personifikowanych przez śp. 
Gierata i SPK - uważane jest za zdradę. Jeśli jednak kontakty 
te mają być utrzymane - powtarzał profesor - jeśli młodzież 
polsko-amerykańska ma mieć możność odwiedzania kraju swych 
przodków i odbywania studiów w Polsce, spotkania z przedsta­
wicielami PRL stają się niezbędne. Można było mu na to odpo­
wiedzieć: c} est le ton qui fait la chansonJ wszystko zależy od 
intonacji. 

Dysonansem był udział przedstawicieli zarządu Fundacji w 
polonijnym Forum zwołanym do Krakowa w 30-tą rocznicę PRL. 
Było to jednym z symptomów do jakiego stopnia polski uboczny 
produkt detente upolitycznił Fundację Kościuszkowską. Pod­
niosło to napięcia, zaperzenia po obu stronach "barykady", kon-
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trowersje, i musiało w końcu doprowadzić do przesilenia gabine­
towego. 

Przed następcą profesora Kusielewicza, doktorem Wojciechem 
Juszczakiem stoi bardzo trudne zadanie. Mówi się o tym w No­
wym Jorku i wszyscy, którym na sercu leży przyszłość Fundacji 
chodzą wokół niego na palcach by w ten sposób okazać mu 
pomoc i sympatię. 

Zmieniły się obiektywne warunki w których działa Fundacja. 
Zmierzch dhente, choc'by tylko przejściowy, musi się odbić na 
programach wymiany kulturalno-naukowej. Po okresie impetuoso 
eon Irella za Kusielewicza wchodzimy w okres, który najlepiej 
oddadzą terminy muzyczne jak moderato i quieto. Niewątpliwie 
doping Departamentu Stanu w kierunku "motania Gulliwera" 
do niedawna jeszcze prestissimo brzmi teraz pianissimo. 

Zanim przejdę do rozmowy z doktorem Juszczakiem, posta­
ram się odpowiedzieć na pytanie z czego ,,żyje" Fundacja Koś­
ciuszkowska. My wiemy, ale ci za morzem - jak słusznie w 
liście do mnie zauważył Redaktor Kultury - mają blade wy_ 
obrażenie. 

Od czasu kiedy profesor Mierzwa podjął swoją mission im­
possible pukając po pierwsze dolary, wiele się zmieniło. Funda­
cja mieści się od 1945 roku w pięknym, eleganckim pałacyku 
w najlepszej dzielnicy miasta, między alejami Piątą i Madison. 
Posiada przeszło cztery tysiące członków, którzy - podejrzewam 
- mniej lub więcej punktualnie płacą składkę roczną w wyso­
kości 25 dolarów. Dla studentów i tak zwanych senior eitizens 
czyli emerytów jest "ulgowa taryfa" w wysokości 10 dolarów. 
Fundacja okrzepła finansowo w ostatnich latach, ale w żadnym 
stopniu nie odzwierciedla to wzbogacenia się Polonii amerykań­
skiej, która - bądźmy szczerzy - nie nauczyła się wspierać 
finansowo Fundacji, pomimo przywilejów podatkowych, które 
każdą donację pozwalają odliczyć od ściąganych przez Internal 
Revenue Serviee świadczeń. 

Kilka cyfr, jak wygląda rzeczywistość. W roku 1966 budżet 
Fundacji opierał się na dochodzie w wysokości 99500 dolarów. 
A preliminarz budżetowy na rok 1975/76 - sporządzony przez 
prof. Kusielewicza - optymistycznie opiewał na 547.009 dolarów, 
co jednak, niestety, okazało się marzeniem ściętej głowy. 

Fundacja utrzymuje się przy życiu dzięki dotacjom i zapisom 
doktora Sendzimira, doktora Stanisława Chylińskiego i innych 
ofiarodawców, których można policzyć na palcach dwóch rąk 
a także dotacjom celowym Fundacji Alfreda Jurzykowskiecro n~ 
fundusz stypendialny. Składkami opłaca się tak zwane bieżące 
wydatki. Akcja kwestarska nie spoczywa w rękach specjalistów, 
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jak to jest przyjęte w Ameryce, ale jest improwizowana w sposób 
bardzo dyletancki przez ludzi dobrej woli.. , 

Od chwili powstania do roku 1975 FundaCja zdołała zebrac 
około pięć milionów dolarów. Przez ostatnie pięć lat suma ta 
wzrosła o nieznaczne kilka procent. 

Powtarzam raz jeszcze, Polacy amerykańscy nie grzeszą hoj­
nością w stosunku do swoich instytucji. Preliminarz budżetowy 
na rok 1981, dotacje na stypendia, fundusze na inne programy, 
opiewa na sumę około 260 tysięcy dola,r?w, ~ więc prawie poł0V:'ę 
hiperbolicznej cyfry z roku ~975. Jesli odliczymy .wsP?łczy~ 
inflacji, Fundacja w rzeczYWlstych dolarach wyda meduzo WlęceJ 
niż piętnaście lat temu. ... . 

Olbrzymie zasługi oddał FundaCjl wybltny wynalazca w dzle­
dzinie produkcji stali, doktor Tadeusz Sendzimir, któremu nowy 
prezes wręczył specjalny medal Uznania i Wdzięczności na 45-tym 
dorocznym balu Fundacji Kościusz~,?wskiej. . 

Wydaje mi się, że doktor WOJclech .luszczak, s~ylem dzlała­
nia impulsami pasuje do nowego rozdzlału FundaCjl. Po dyna­
mi~ym, porywczym, często niep<?wściąg,liwym profesorze ~u­
sielewiczu jest postacią przemaWlaJącą półgłosem, eon sordmo, 
z tłumikiem. Najbliższe miesiące po ~wrocie z re~onesansu do 
PRL pokażą do jakiego stopnia potrafl op~o~ać blUr?k:"atyCZ?y 
mechanizm Fundacji, który teraz kołacze Slę, Jak ten sIDlgłoWlec 
nad pustynią pod Tabazem. .. . 

Doktor Juszczak nie jest człowlekiem ~~baWl~?ym zmysł~ 
humoru co ułatwia z nim rozmowę. W mOJeJ relaCjl o FundaCJl 
Jurzyko~skiego (kwietniowa Kultura) powiedziałem,. że jego V:'Y­
dłużona sylwetka przypomina monsieur Hulot. .Dlalog z rum 
pogłębia to wrażenie. W każdym filmie francuskim I?~głby za~ 
grać rolę naukowca. Zna się na klawiszach se~ty~ l potrafI 
stosować uniki, jak się przekonałem w ro~owle z ,rum. . 

Zaczynam od pytania, którym s~arałem Sl~ nadac naszej roz­
mowie ton kolokwialny. Amerykanie nazywają to human story. 

Czy był zaskoczony nomina~ją? .lak ~je. się młody.naukc: 
wiec w roli prezesa tak dostOjnej mstytuCJl Jak FundaCJa Kos­
ciuszkowska? Jak działa na niego sąsiadowanie z monumental­
nymi płótnami Matejki, Malczewskiego, Fałata, zdobiącymi salony 
pałacyku Fundacji? 

Odpowiada zgrabnie z ironiczn~sympa~cznym błyskie,m w 
oczach. Oczywiście był zaskoczony, ze na mego padł wybór za­
rządu. Doskonale zdaje sob~e sprawę, że jest m!~y, ~e wśród 
Polaków w Ameryce jest Wlelu utalentowanych 1 mteligentnych 
ludzi nadających się an stanowisko prezesa. . Tiemniej czuje, ~~ 
jego doświadczenie i zaplecze w propagoWaniU ~~ polskiej 
w Stanach Zjednoczonych dało mu pewne kwalifikaCJe, albo to 
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co po angielsku nazywa się edge (przewagę) nad innymi kandyda­
tami. Podkreśla też, że pracował jako asystent profesora Kusiele­
wicza w latach 1970/73, co przemawiało na korzyść jego nomi­
nacji. 

W toku rozmowy odkrywam, że doktor Juszczak, który przy­
był do USA jako dziecko mówi dobrze po polsku, ale konstrukcja 
zdań zdradza, że myśli po angielsku i tłumaczy na polski. To, 
jak się później przekonałem, dało mu edge nade mną przy kło­
potliwych pytaniach. 

Nie ukrywa, że okazja propagowania kultury polskiej w Sta­
nach Zjednoczonych sprawia mu satysfakcję i radość. - "Mam 
nadzieję, że pod moim kierownictwem sprawy Fundacji potOCZIj 
się pomyślnie" - mówi z przekonaniem. Que Dios te oiga 
(oby Pan Bóg cię wysłuchał), myślę sobie po hiszpańsku, bo 
wiem, że chodzić będzie po zaminowanym terenie. 

Podchodzę do sedna sprawy. - Założyciel Fundacji profesor 
Mierzwa miał swoją koncepcję Fundacji, profesor Kusielewicz 
- swoją, jaka jest koncepcja doktora Wojciecha Juszczaka? 

Jest to bardzo skomplikowane, złożone zagadnienie, mówi. 
Odpowiedź na to pytanie będzie się rozwijała przez następne 
kilka lat. Ale teraz na progu swojej kadencji może stwierdzić, 
że podstawowym programem Fundacji Kościuszkowskiej jest wy­
miana kulturalno-naukowa między Stanami Zjednoczonymi a Pol­
ską i na odwrót między Polską a USA. Dla stworzenia tego 
pomostu kulturalnego powstała Fundacja 55 lat temu i jemu 
przede wszystkim musi służyć. 

Na przestrzeni lat - mówi młody prezes - doszły inne 
elementy, jak na przykład publikacje książek polskich autorów 
o Polsce w tłumaczeniu na język angielski. Doktor Juszczak 
ożywia się bardzo kiedy mówi o "rozszerzeniu świadomości", 
o sztuce polskiej poprzez wystawy i stypendia dla artystów, by 
w ten sposób ułatwić im zaznajomienie się z Ameryką. 

Mówi, że te dwie sprawy: wydawanie książek i stypendia 
dla artystów specjalnie mu leżą na sercu. Chciałby w tym zakre­
sie jak najwięcej zrobić. W Stanach Zjednoczonych daje się 
odczuwać brak informacji na temat osiągnięć polskich w zakresie 
sztuk pięknych. I nie tylko sztuk pięknych, ale w ogóle polskiej 
kultury. 

Zgadzam się całkowicie z moim rozmówcą, ale jak do tego 
podejść to inna sprawa. Nie przestaje się tego tematu wałkować, 
ale nic się nie robi. 

Doktor Juszczak pragnie ożywić i przeorganizować działal­
ność wydawniczą która - jego zdaniem - do tej chwili błądziła 
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bez koncepcji. Pragnie jej dać szerszy profil. Zainteresowania 
osobiste ciągną doktora Juszczaka do poezji (doktoryzował się 
na podstawie dysertacji o poecie emigracyjnym Tadeuszu Sułkow­
skim zmarłym 20 lat temu w Londynie). Ma w dorobku prze­
kład~ na język angielski Wierzyńskiego, Miłosza, Janty i innych. 
Jest pod urokiem literatury polskiej XIX-go wieku. Niedawno 
ukończył tłumaczenie ,,Dziurdziów" Orzeszkowej. Ukończył stu­
dia polonistyczne pod kierunkiem prof. Tymona Terleckiego na 
uniwersytecie w Chicago. Powtarza za Terleckim, że zarówno 
polska poezja jak i polska literatura są "przetłumaczalne", to 
znaczy, że mogą zainteresować intelektualną Amerykę. Odrzuca 
twierdzenie sceptyków, że polscy pisarze i poeci nie stanowią 
większej atrakcji i podniety w przekładzie . 

Od siebie mogę dodać, że wszystko zależy od jakości prze­
kładu. Mamy pod tym względem dwa świetne przykłady w pos­
taci wydanych w Stanach Zjednoczonych Pa~ę~ów Pa~ka. 
Memoirs ol the Polish Baroque dokonane dzlęki stypendium 
Fundacji Jurzykowskiego przez Catherine S. Leach są ~apitalne, 
natomiast The Memoirs ol Jan Chryzostom z Goslawtc Pasek, 
pozycja Fundacji Kościuszkowskiej, praca tłumac:zki Marii A. J. 
Swięcickiej jest poprawna. Podkreśla to recenzja Ireny Nagur­
skiej w The Polish Review, stwier~ająca, że angielski S·~rięcic­
kiej jest bezbarwny, natomiast Catherme Leach - pełen WIgOru. 

Oczywiście wolno projektować wielkie programy, podobnie 
jak to robił prof. Kusielewicz, preliminując przeszło pół miliona 
dolarów na rok 1976, ale z pustego nawet sam Salomon nie 
naleje i w tej chwili sytuacja finansowa nie pozwala na żadną 
ambitną ale nierealną ekspansję. Oczywiście można się na ten 
temat podniecać, ale to sprawa czysto retoryczna. Priorytet ~a 
_ mówi mi przeczucie - rescue operation - kwestarska akCja 
ratunkowa zaprogramowana i przeprowadzona przez fachowców. 

Jeśli chodzi o szerzenie wiedzy o Polsce w USA, to ~ój .roz­
mówca ma konkretny plan. Może bardzo praktyczny. NIe Wlem. 
Myśli o Polaku, historyku sztuki, płynnie władającym angielskim, 
który zrobiłby roczne jakby tournee po uniwersytetach amery­
kańskich z prelekcjami. Ostry challenge dla młodego naukowca­
turysty z Polski. 

Przedmiotem troski nowego prezesa - jak wynika z emfazy 
- jest sprawa studiów polskich na uniwersytetach amerykań­
skich. Przypomina Sputnika mówiąc, że ten wyczyn rozbudził 
w 1957 roku wielkie zainteresowanie sprawami słowiańskimi 
w USA, ale że była to przejściowa moda i po 10 latach p:zy­
cichło. Odbiło się to przycichnięcie w sposób ujemny na studiach 
literatury i historii polskiej na uniwersytetach amerykańskich. 

Dziwnymi drogami kroczy kultura w USA. Sputnik otwie-
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rający drogę Mickiewiczowi, Gombrowiczowi i Witkiewiczowi ... 
Nawet Mrożek by tego nie wymyślił. 

Pytam, jaki będzie główny akcent Fundacji w latach 80-tych 
za rządów doktora Juszczaka, który jest wystarczająco młody by 
doprowadzić Fundację do roku 2000. Na wymianę z Polską, 
czy na pogłębienie wiedzy o polskiej kulturze w Ameryce . 

.. ~a to f~turologiczne pytanie młody prezes odpowiada wy_ 
tnlJa] ąco. NIe mam mu tego za złe. Nie wiadomo, co będzie za 
rok, a co dopiero za pięć. 

Mam też wrażenie, że unik spowodowany jest realistycznie 
ograniczonymi możliwościami Fundacji, która - jak mówi -
je~t jedy.ną instytucją w Stanach Zjednoczonych spełniającą rolę 
WIęZI mIędzy polską kulturą i sztuką i amerykańską kulturą i 
sztuką· 

Przypominam sobie, że w rozmowie ze mną prezes Alexis 
Coudert spytał w pewnej chwili, czym się tłumaczy fakt, że jest 
tak mało polskich fundacji i że po pieniądze zawsze wszyscy 
pukają do Fundacji Jurzykowskiego. Nie umiałem mu na to 
pytanie odpowiedzieć. 

. Każdy z nas ma jakąś sprawę na sercu. Na zakończenie wy_ 
WIadu pytam doktora J uszczaka o sprawę która leży na sercu 
redaktorowi Kultury. - Czy Fundacja Kościuszkowska zamierza 
rozszerzyć zakres swojej działalności w Polsce nawiązując kon­
takt i udzielając pomocy Kasie Pomocy Naukowej i Towarzystwu 
Kursów Naukowych działających na marginesie oficjalnego PRL? 

Doktor Wojciech Juszczak nie spodziewał się, że go zahaczę 
o taką "sercową" sprawę. O ile był przedtem swobodniejszy 
w swojej polszczyźnie, teraz czuję że "trzyma się" tekstu angiel­
skiego. Mówi, że jest to zagadnienie bardzo trudne, bo w tej 
ch,:,~ nie jest jeszcze wprowadzony w ~e sprawy. Ale Fundacja 
Koscluszkowska patrzy na sprawy wytn1any kulturalnej jako na 
sprawy czysto kulturalne dotyczące istoty ludzkiej i dlatego Fun­
dacja nie robi różnic między organizacjami, między przekonaniami 
osobistymi osób. Tym, co się liczy jest wydajność kulturalna 
dane; osoby.i jeśli to się zgadza ze standardami Fundacji, to wów­
czas osoba Jest godnym kandydatem. 

Zegnamy się. Zyczę mu szczęśliwej żeglugi. 
. Nie. po.ruszy!em. ~ dok~ore~ )uszczakiem sprawy, która wy_ 

daJe mI SIę WIelkiej doruosłoscl. Powstrzymałem się bo nie 
chciałem z~alać. n~ je~o głowę j;sz~e. jednego problemu: Oprócz 
tego wydaje tn1 SIę, ze odpoWIedniejszym adresatem jest w tej 
sprawie zarząd Fundacji. 

Otóż . w tej chwili niezbędne jest sformułowanie kodu po_ 
~tępow~a z ~ła~ami PRL. Prezes Fundacji, któremu trustees 
InStytuCjI poWIerZają bardzo delikatną misję dyplomatyczno-kul-
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turalną powinien mieć wyraźnie zakreślone pełnomocnictwa. Nie 
może działać luźno, improwizując, ulegając swoim impulsom, 
które - jak widzieliśmy - nie zawsze są najlepszym doradcą· 

Zdzisław B A U 

Poeta Powstania Warszawskiego 

Staraniem sydnejskiego Koła b. Żołnierzy Armii Krajowej odbył się 
w październiku ub. roku w Klubie Polskim w Sydney uroczysty bankiet dla 
uczczenia Zbigniewa Jasińskiego, poety Powstania Warszawskiego. Impreza 
ta, jedna z najbardziej udanych w Australii, upłynęła w serdecznym nastroju 
i przepełnionej sali. 

Józef Łobodowski w swym cyklu "O cyganach i katastrofistach" margi­
nesowo nadmienił kiedyś w Kulturze, że Jasiński podczas ostatniej wojny 
miał wiele przygód. Już jako S·letni chło~iec po wybuchu .pierwszej ~ojny 
światowej dzielił los swego ojca na zesłaniu nad rzeką Wlatą, praWle na 
Syberii. Po powrocie do wolnej P?lski ci~e ~c~ekał z dom~ ,,na morze". 
Maturę zdobył późno jako ekstermsta, mając JUZ za sobą kilka lat pracy 
na statkach handlowych oraz 2 lata służby w Marynarce Wojennej. Gdy 
w wypadku doznał strzaskania prawego stawu łokciowego, zwolniono go 
z kategorią D - niezdolny do służby wojskowej. W rezultacie 3-letnie 
studia w Wyższej Szkole Dziennikarskiej w Warszawie i szereg artykułów 
prasowych o morzu. Posada w wydawnictwach Ligi Morskiej i Kolonialnej 
w Warszawie, a następnie w Instytucie Bałtyckim w Gdyni. Gdy złamana 
ręka przestała mu dokuczać, Jasiński podpisał kontrakt na wyjazd do Sene­
galu aby tam dołączyć się do załogi jachtu ,,Poleszuk", ale po kilku mie­
sią~ch zmuszony był opuścić jacht w Gwinei Francuskiej i wróc~ do Polski. 

Po wybuchu drugiej wojny światowej był żołnierzem Ochotruczego Kor-
pusu Czechosłowackiego ge~. ,Lwa Prchali,. jedynej. ,fo~acji ~ojska P~l­
kiego przyjmującej ochotników (przy zaClągu Jasiński przemilczał 6woJ'ł 
kategorię D). Ranny odłamkiem niemieckiej. bo~y lotniczej. Zatrzy~y 
przez czołówkę sowiecką i zesłany do łagru :Ietkino, około 400 ~ ~ J;CI~o­
wem. Po kilku miesiącach przekazany NIemcom drogą wynuany Jencow 
nad Bugiem, z transportu niemieckiego ucieka w Lublinie. 

Znów w Warszawie, Jasiński już w marcu 1940 roku jest żołnierzem 
ruchu oporu. Postrzelony w łapance ulicznej. W 1943 roku jest kurierem 
AK i dociera do serbskiej kopalni miedzi w m. Bor, blisko Bułgarii. 
W 1944 roku znów w Warszawie, bierze udział w Powstaniu, przydzielony 
do radiostacji AK "Błyskawica". 

Po upadku Powstania podporucznik. AK J asiń.Ui jest jeńcem w głodo­
wym Oflagu andbostel. O wobodzony w 1945 ro~u (po 7 miesiącach) ~~ 
armię brytyjską, wymyka się i docier.a do. Paryza. W koszarach ~e5Sleres 
melduje się w Ośrodku Wojska Polskiego Jako ... marynarz (o swej katego­
rii D znów zamilczał) i na tej podstawie zotaje wysłany z Francji do 
polskiej Marynarki Wojennej w Wielkiej Brytanii. Tu otrzymuje stopień 
podporucznika marynarki i przydział do wydziału prasowego Kierownictwa 



92 JERZY GROT-KW ASNIEWSKI 

Marynarki Wojennej w Londynie. Po rozwiązaniu Polskich Sił Zbrojnych 
w Wielkiej Brytanii Jasiński przechodzi do P.K.P.R. z brytyjskim stop­
niem porucznika. I wreszcie w 1952 roku emigruje do Australii, gdzie po 
~ .la~~h przyj~uje ob~a~elstwo australijskie. Ale po ceremonii tej w austra­
liJskieJ gazecu~ w Griffith ogłoszono artykuł Jasińskiego pt. Voice of 
a Naturali~ Sheep" ("Głos naturalizowanej owcy"), będący ~~ pro­
testem przeciW bezceremonialnemu ,,załatwianiu" imigrantów podczas na. 
dawania im obywatelstwa. W rezultacie w nast~pnych latach ceremonie te 
( w Griffith) odbywały si~ z należytą godnością. 

Sydnejski bankiet na cześć Jasińskiego jako poety Powstania można by 
~czyć z 50.letnim jubileuszem jego pracy pisarskiej. Debiutował drukiem 
JUZ w 1929 roku, gdy jego szkic pt. ,,sztorm" ukazał si~ w literackim do­
datku Ilustrowanego Kuriera Codziennego w Krakowie. Ten sam dziennik 
w 1?,37 ro~? .ogłosił w 83 odcinkach jego powieść marynarsą pt. "Bicz­
man , wyrozwoą na konkursie I.K.C. W mi~yczasie Jasiński wydał 
2 zbiory własnych wierszy morskich (1931 i 1936) oraz antologi~ pt. 
"Morze w poezji polskiej" (1937 r.). Jako publicysta morski Jasiński 
utrwalił swą pozycję szeregiem artykułów prasowych. 

"Mor. ski': o~ pisarstw~ Jasińskiego skończył się. z ';V"Ybuchem wojny. 
W PodziemIU I w Powstamu pochłonęły go sprawy żołnierskie, akowskie 
które po wojnie kontynuował w prasie emigracyjnej, m.in. w Kulturze o~ 
w: pismach. londyńskich jak Wiadom.ości, Dziennik Pol&ki, Orzeł Biały i 
pISmo lotmctwa Skrzydła. Szczegóły tych prac widnieją w obu tomach 
wydawnictwa Związku Pisarzy Polskich na Obczyźnie pt. ,,Literatura polska 
na obczyźnie 1940-1960" pod redakcją Tymona Terleckiego (Londyn 
1964/1965). ' 

Sydnejski bankiet na cześć Jasińskiego uhonorował go jako poet~ Pow­
stania Warszawskiego. 

Spośr~ wszystkich jego utworów powstańczych najbardziej znany jest 
dumny WIersz pt. "Żądamy amunicji", który wysłany w świat na fali 
"Błyskawicy" wywołał silne wrażenie na Zachodzie. Gdy wiersz ten podczas 
Powstania ogło zono w londyńskim Dzienniku Pol&kim., znany publicysta 
Zygmunt Nowakowski wykrzyknQł z patosem: "Tu małość, a tam - wiel­
kość". A świetny poeta Jan Lechoń w nowojorskim Tygodniku Polskim. 
pod jego redakcją, ocenił wiersz Jasińskiego jako ,,świszczący pamflet n~ 
~~ą histerię"· A w Rzymie, w tygodniku 2·go Korpusu Orzeł Biały (dzi­
siaJ kontynuowanym w Londynie jako miesięcznik S.P.K.) ukazał si~ dra­
matyczny artykuł naczelny, osnuty wokół wiersza Jasińskiego, i pod tytułem 
,,Nam starczy ducha", wziętym z tekstu wiersza. 

Powstanie Warszawskie wciQŹ jeszcze trwało, gdy wiersz ten na Zachodzie 
miał już kilka przekładów na języki obce: angielski, francuski włoski 
i słoweński. A po 10 latach prawdopodobnie również na język ros;jski bo 
- według warszawskiego "Słownika Współczesnych Pisarzy Polskich'" _ 
przekład jakiegoś utworu Jasińskiego ogłoszono w moskiewskim czasopiśmie 
Zwieno (1954). 

Tak samo ja.-k na Zachodzie, w. P0Isc:e wiersz "Żądamy amunicji" ma 
utrwaloną pozycJę, ogłaszany tam Jest me tylko w antologiach ale także 
zwykle w rocznic~ Powstania - w czasopismach, almanachach, ~ nawet na 
odwrotnej stronie kartek kalendarzy. Przeważnie są to przedruki z przedru. 
ków, więc często w formie spaczonej. Zdarzają się też fałszerstwa na rzecz 
komunistycznej propagandy ... 

Oryginał "Żądamy amunicji" ma tylko 4 zwrotki. W PRL bywa że 
dopisują kilka innych, mających świadczyć, że żołnierzom Armii Kraj~wej 
brak było ducha. i że walczyli ~ Powstaniu niechętnie. Na przykład kilka 
lat te.mu w t~Ctu Wa~&zawy wIersz ten ukazał si~ w ... 16 zwrotkach, tj. 
z tUZInem doplS8Dych Inną ręą. Zaopatrzono to informacją, że autorem 
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całości był Zbigniew Jasiński, który poległ w P?ws~niu. Ale oryginał tekst~ 
Jasińskiego pamiętano w Warszawie - redakcJ~ pISma zasypano protestami, 
m.in. interweniował też poeta Mieczysław Ubysz (pseud. AK "Wilk"). 
Redakcja odwołała wiadomość o śmierci Jasińskiego, a nawet wydrukowała 
"Żądamy amunicji" w brzmieniu oryginalnym, bez dodatków propagandy 
PRL. 

Natomiast zupełnym milczeniem otoczony jest w prasie PRL inny utwór 
Jasińskiego: znacznie dłuższa, tragiczna. ,,Pi~ń o Pow.~taniu:'. ~i.c ~w­
nego, gdyż zawiera on ostre ~centy .. mechęcl ~o armil ~WleckieJ,. ktora 
za Wisłą biernie przyglądała Się agonn P?wstarua. Z krajU mamy J~~~ 
relacje że utwór ten dotarł tam na tasmach magnetofonowych. ,'plesn 
o Po~taniu" została po raz pierwszy ogłoszona w całości w Kulturze (nr 
87/88, 1955). 

W latach 1955·1957, podczas 2.1etniego objazdu hollywoodzkiego Teatru 
im. Modrzejewskiej pod dyrekcjł Leonidasa Dudarewa·Ossetyńskiego ,'pieśń 
o Powstaniu", w dramatycznej recytacji Lidii Próchnickiej, doznała gorącego 
przyj~a w kilkuset ośrodkach polonijnych od Arizony i Teksasu na połud. 
niu Stanów Zjednoczonych aż po Manitobę w północnej Kanadzie. 

W 1957 roku - z inicjatywy znanego poety i publicysty, Aleksandra 
Janty - grono przyjaciół Teatru Ossetyńskiego wydało ,'pieśń o Powstaniu" 
w formie książki (bez wiedzy autora, któremu Janta chciał sprawić tym 
niespodziank~). Utwór Jasińskiego został tu poprzedzony ,,słowem wstęp­
nym" Andrzeja Pomiana (pseud. AK ,,Dowmunt") pt. ,,Poeta Powstama 
Warszawskiego". Książka ta zawiera też mapkę z trasą objazdu Teatru po 
kontynencie Ameryki Północnej oraz przedruki recenzji z prasyamery· 
kańskiej i kanadyjskiej. Na liście przedpłacicieli widnieje Kazimierz Wie-

rzyński. ..... .. " 
Jasiński w Powstaniu napisał Jeszcze 3 mne WIersze: ,,sIerplen , "Od-

mawiamy" (znany też pod tytułem "Warszawska Gazownia") oraz ,,sumie­
nie świata". Inny poeta powstańczy, Mieczysław Ubysz, napisał dwa wier· 
sze poświęcone Jasińskiemu. Jednym z nich, napisany w Powstaniu, pt. 
,,PKO", poprzedzony jest dedykacją: ,.Na cześć Tego, który podczas ros· 
nacej paniki zaintonował hymn narodowy". Drugi wiersz Ubysza, bez tytułu, 
n;pisany był w obozie jenieckim, z dedykacją: ,,zbyszkowi Jasińskiemu, 
bohaterowi mego 'PKO'''. 

Twarda postawa poety, widoczna w jego utworach powstańczych, cec:h~je 
go również w życiu prywatnym. Przed kilku laty otrzymał z Polski. lIst 
z podpisem Mieczysława Moczara - generał zapraszał go na .3:ty~odnio.wy 
pobyt w Ojczyźnie na ~osz~ ZBO~... Gdy zapyt~em J.as~ki~go, Jak 
na to zareaguje, odpoWIedział: ,,Na listy z PropozyCJł łapowki me odpo­
wiada się". 

J ak już wspomniałem, powstańcze wiersze Jasińskiego znane są tylko 
z przedruków rozproszonych po różnych wy~wnictwach, w. fo.rmie ~ęsto 
spaczonej. Dopiero teraz k?mplet tych utworo~ - w b=.em.u orygI~al. 
nym, a więc bez wypaczen - ma ~ ~ pierwszy ukazac SIę druk.ie~ 
w całości, w formie książki pt. "Krwią I rymem - dokumenty powstan. 
cze". 

Oprócz wierszy książka zawierać ma również głosy prasy emigracyjnej 
z okresu Pow tania, jako świadectwo ówczesnych nastrojów Polaków na 
Zachodzie w odniesieniu do Powstania, mające dziś - tak samo jak wiersze 
Jasińskiego - wartość historyczną· 

Sydnejskie Koło AK zamierza w miarę swych skromnych funduszów 
przyczynić się do realizacji wydania ksitżki. Można zatem mieć nadzieję, 
że utwory poety Powstania Warszawskiego nareszcie znajdą nakład~. 

Jerzy GROT·KW ASNIEWSKl 



Sąsiedzi 

W sowieckiej prasie 

~ta . osiemdziesiąte zaczęły się kolejnym atakiem Związku 
SOWIeckiego. Atak przebiega udatnie, prawie nie napotykając 
oporu. . ~o rewolucji październikowej propagandziści sowieccy 
wymyślili formułę, która zyskała sobie światową popularność: 
ZSSR. - .oblężoną twierdzą. Sowieccy propagandziści i dziś po­
sługuJą SIę tą formułą. Związek Sowiecki, który już w chwili 
swych narodzin rzucił wyzwanie światu, w stanie oblężenia znaj­
dował się zaledwie kilka lat. Potem posługiwał się słowem oblę­
żenie" dla uzasadnienia nędzy, terroru, najokrutniejszej z tY~anii. 

Dziś. w sytuacji oblężonej twierdzy - w pełnym tego słowa 
znaczemu - znajduje się świat zachodni. Związek Sowiecki ata­
kuje go ze wszystkich stron, wprost lub pośrednio, i odnosi zwy_ 
cięstwa, jako że Zachód nie rozumie i nie chce zrozumieć swojego 
położenia. Pamiętniki Henry Kissingera są tragicznym dokumen­
tem, . świadczącym o bezsile Zachodu, skoro nawet ten naj by­
strzeJszy z polityków amerykańskich nie pojął - a wraz z nim 
i inni zachodni politycy - szczególnej, niespotykanej dotychczas 
w. histo~i, .n~tury Związku Sowieckiego. Kissinger wciąż jeszcze 
WIerzy, ze zYJe w XIX wieku i że wystarczy przebiegłej dyploma­
cji, aby się z Moskwą dogadać. 

Niete~ą książkę można by napisać o tym, czym się różnią 
"dwa sWIaty, dwa ustroje". Publikowane w prasie sowieckiej 
i~fonnacj~ .z .Afganistanu m.o~ą moi?l zda~iem zastąpić wszyst­
kIe te kSlązki. Naczelne mIejsce wsród mch zająć winien nie­
wątp~wie reportaź Literaturnoj Gaziety z 19 marca 1980 roku. 
OpOWIada on o starym Afgańczyku, który, ujrzawszy sowiecki 
czołg, "przywarł doń i ucałował zakurzone działo". Goebbels 
przeczytawszy w piekle ten reportaź, musiał pozielenieć z zazdrO: 
śc~: nawet jemu nie przyszło do głowy pisać, że idące do gazu 
ofiary całowały drzwi pieców krematoryjnych. 

. W drugim świec~e, w drugim ustroju prezydent Carter oznaj­
mił wczesnym rankIem swym współobywatelom, bojąc się jakby, 
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żeby go nikt nie uprzedził, o fiasku operacji ratowania zakład­
ników w Iranie. Piotr Grigorienko, niegdyś generał a dziś dysy­
dent, akurat w dniu katastrofy amerykańskiej występował w 
radio francuskim. Na pytanie, co myśli o nieudanej operacji 
amerykańskiej odpowiedział, że warmii sowieckiej rozstrzelano 
by wszystkich uczestników desantu i nikt by się o niczym nie 
dowiedział. Tego samego dnia był w Paryżu i Andriej Gromyko. 
On także oświadczył: wierzyć mi się nie chciało, kiedy mi o tym 
powiedziano. Dziennikarze francuscy skomentowali to następu­
jąco: sowiecki minister spraw zagranicznych był wstrząśnięty 
amerykańską próbą uwolnienia zakładników. Można bez wahania 
powiedzieć, że wstrząśnięty był przede wszystkim natychmiasto­
wym obwieszczeniem poraźki. 

Nie wdając się w ocenę postępowania Moskwy i Waszyngto­
nu, nie przesądzając, co jest lepsze - czy twierdzenie, że Afgań­
czycy całują sowieckie czołgi, czy natychmiastowe przyznawanie 
się do poraźki, można, jak sądzę, oba te fakty uznać za charak­
terystyczne przejawy przeciwstawnych mentalności. Z zestawie­
nia dwóch faktów, dwóch typów postępowania można wysnuć 
wniosek, że w wojnie propagandowej zwycięża system sowiecki. 
Tylko sowiecki system świadom jest wszechmocy Słowa jako 
broni. 

Istnieją na przykład liczne sposoby walki z niedostatkiem 
produktów żywnościowych. Jednak tylko w ustroju socjalistycz­
nym stosuje się szczególnego rodzaju metodę: w 1978 roku wy­
dano w ZSSR okólnik dotyczący książek o problemach żywienia. 
Zabrania on między innymi publikacji zawierających fotografie 
mięsa, bananów itp. W razie nieuniknionej konieczności zezwala 
się na ilustrowanie tekstu rysunkami, które jednak mają być 
jak najbardziej schematyczne. Niewykluczone, że w Związku 
Sowieckim, a może i w całym obozie socjalistycznym wyrośnie 
pokolenie, które zobaczywszy mięso lub produkty mięsne nie 
pozna, co to takiego. 

Największym błędem wszystkich zachodnich działaczy pań­
stwowych jest przekonanie, że propaganda sowiecka, w natęże­
niu kłamstwa przerastająca wszystko co dotychczas znano w tej 
materii, oddziaływuje tylko na rosyjskich dzikusów. Że w Rosji 
zawsze tak było i będzie. 

Kissinger pisze z pewnością siebie harwardzkiego profesora: 
"Polityka Związku Sowieckiego jest oczywiście spuścizną starego 
rosyjskiego nacjonalizmu". Inny harwardzki profesor, Richard 
Pipes, jeden z doradców Ronalda Reagana, radzi dla zrozumie­
nia poglądów przywódców rosyjskich studiować zamiast dzieł 
zebranych koryfeuszów marksizmu-leninizmu ,'przysłowia narodu 
rosyjskiego" W. Dah1a. 

"Przysłowia narodu rosyjskiego" w żaden jednak sposób nie 
mogą wyjaśnić zebrań na których francuscy trockiści oklaskują 
Armię Czerwoną - oswobodzicielkę Afganistanu. Nie objaśnią 
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one także, ~ac:zego ~ob~zacja Moskwy daje znacznie lepsze 
rezultaty amzeh mobihzacja Waszyngtonu. Sojusznicy USA nie­
chętnie, półgębkiem wyrazili solidarność ze staraniami USA a na 
d~a?z.ieścia. dziewięć ~uropej~kic~ partii . komunistycznych' dwa­
dZlescla dWI~ posłusz~lle stawiły SIę na zjazd w Paryżu i gorąco 
poparły sowIecką pobtykę zagraniczną. Siedem partii nie przy_ 
słało prz~dstawicieli, że jednak prasa sowiecka nie wspomniała 
o tym aru słowem, naród sowiecki wie, że nie jest osamotniony. 

"Przysłowia narodu rosyjskiego" nie wyjaśnią też w żaden 
sposób, dla~zeg~ Związek Sowiecki, bezustannie rozszerzający 
swe terytonum I strefę wpływów, wciąż uchodzi za zwolennika 
pok~ju ~ "wsp~stnienia". Henry Kissinger oświadcza w swych 
pamIętmkach, ze "w 1969 roku Zachód coraz ostrzej odczuwał 
?rzemię zimnej wojny". Jest to jedno z najbardziej zdumiewa­
Jących wyznań byłego amerykańskiego sekretarza Stanu zdumie­
~ając~ }ako ś.wiadectwo kompletnego niezrozumienia' tego co 
pIsze l jako wIerne odzwierciedlenie nastrojów Zachodu. Zaled­
~ie ~ roku minęło od okupacji Czechosłowacji, a Zachód już 
me m?ze wytrzymać, już cierpi od "zimnej wojny". Wstrząsające 
słownIctwo: "zimnej wojnie" zawsze jest winien Zachód. W 1969 
roku Zachód już ma wyrzuty sumienia i spieszy skończyć z ,zim­
n~ wojną". Szukając dróg do Moskwy, Kissinger, dopie;o co 
mIanowany doradcą nowego prezydenta do spraw bezpieczeń­
st~a, . idzie do sowieckiego posła w Waszyngtonie Dobrynina. 
OPISUjąc upadek zachodniej cywilizacji, przyszły Gibbon nie­
wątpliwie. wspoIllIli. o ~arwnym epizo.dzie jakim było przyjęcie 
u Dobryruna, przyjmującego wysłannika prezydenta Nixona w 
prywatnych apartamentach i w jedwabnym szlafroku. 

. Pamiętniki Kissingera brzmią niezwykle aktualnie, bowiem 
d~ś, w pięć miesięcy po wkroczeniu wojsk sowieckich do Mga­
mstanu, Europa zachodnia przejawia już ,,zmęczenie zimną woj­
ną"· Francuski poseł uczestniczy z trybuny w defiladzie pierw­
szomajowej w Moskwie. Kanclerz RFN Helmuth Schmidt błaga 
o zaproszenie do Moskwy. Olivier Chevrillon, jeden z najbardziej 
świadomych rzeczy dziennikarzy francuskich, pisze we wstęp­
niaku Le Point (nr 398, 5 maja 1980): "Liczni obserwatorzy zasta­
nawiają się, czy kanclerz Schmidt... nie planuje nowego paktu 
z. sowieckim imperium. Obawiając się wojny, rozczarowawszy 
SIę do Cartera i Stanów Zjednoczonych, [Schmidt] popadnie 
w neutralizm. Jego żywe pragnienie spotkania z Breżniewem 
jego niedawne wypowiedzi o konieczności rozmów z Moskwą 
o rozmieszczeniu pocisków w Europie wskazują, jak niektórzy 
sądzą, na zaczynającą się ewolucję: RFN stanie się wkrótce 
słabym ogniwem Paktu Atlantyckiego". 

W. dużym. artykule opublik~wa~ym w amerykańskim piśmie 
Fore!gn Affal~s Aleksander Sołżem~ mówi o śmiertelnym nie­
~zpleczenstwie dla Zachodu, który me rozumie Związku Sowiec­
kiego, ~ w. szczegó~ości ~ "syndromie Kissingera". Sołżenicyn 
podkresla, ze cechUje on me tylko byłego amerykańskiego sekre-
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tarza Stanu. "Syndrom Kissingera" polega na tym, że dopóki 
człowiek jest na wysokim stanowisku, prowadzi politykę ugody 
i kapitulacji, a kiedy tylko opuści stanowisko, nagle otwierają 
mu się oczy i zaczyna bronić polityki twardej i zdecydowanej. 
Sołżenicyn przypuszcza, że ludzie dotknięci "syndromem Kissin­
gera" wiedzą, jak naprawdę wygląda sytuacja, a kapitulancką 
politykę prowadzą, bo chcą zachować stanowisko. Mnie się wy­
daje, że położenie jest znacznie bardziej tragiczne, że politycy 
zachodni nie wiedzą, jak naprawdę wygląda sytuacja, i istoty 
sowieckiego ustroju nie rozumieją. 

Odsunięty od władzy a więc wolny od trosk tej kondycji Kis­
singer pisze, że "wielkie mocarstwa często zachowują się jak 
dwóch uzbrojonych po zęby ślepców, szukających się po omacku 
w pokoju ze strachu, że przeciwnik, którego każdy z nich uważa 
za widzącego, wymierzy śmiertelny cios". Jest to parafraza słyn­
nej heglowskiej definicji metafizyki. Niemiecki filozof dorzucił: 
dwóch ślepców szuka się nawzajem w pustym ciemnym pokoju. 
Z pamiętników byłego sekretarza Stanu wyłania się prawdziwy 
obraz USA, ślepego, uzbrojonego po zęby giganta, szukającego 
po omacku wroga, który dawno wyszedł z pokoju i czeka na 
ulicy przyczajony za węgłem. Nawet odsunięty od władzy Kissin­
ger ma nadzieję, podobnie jak inni przywódcy zachodni, że mimo 
wszystko znajdzie w ciemnym pokoju Związek Sowiecki i prze­
kona go o konieczności "współistnienia". 

Najbardziej zadziwiającym świadectwem niezrozumienia na­
tury ustroju sowieckiego jest brak długofalowej polityki w sto­
sunku do ZSSR. Związek Sowiecki sam reguluje swoje stosunki 
z Zachodem - kiedy chce, przekłada je do pokojowego koryta, 
kiedy chce - stwarza napięcie. Dlatego nawet to, co mogłoby 
uderzyć w ustrój sowiecki traci sens, bowiem akcje są krótko­
trwałe, nieprzemyślane. 

Należy wątpić czy USA długo utrzymają embargo na eksport 
zboża do ZSSR, skoro znalazł on dostawców w Argentynie, Ka­
nadzie, Brazylii. Tymczasem embargo zbożowe mogłoby stać się 
skutecznym instrumentem nacisku na ustrój sowiecki. 

W ostatnich latach, od 1978 począwszy, a w szczególności w 
1979 roku kierownictwo sowieckie przystąpiło do reform jednej 
z podstaw swego państwa. Embargo przyspieszyłoby zaczęte 
zmiany, których skutków nie sposób oczywiście przewidzieć, ale 
których znaczenie mogło być kolosalne. Po raz pierwszy w swych 
dziejach państwo sowieckie zaczęło popierać samodzielne gospo­
darstwa chłopskie. W moich przeglądach prasy sowieckiej nieraz 
przychodziło mi pisać o nadzwyczajnych płodach literackich 
L. Breżniewa. Dziś można je także śpiewać: kompozytorka 
Szubnowa napisała do słów Breżniewa oratorium "Chleb i pieś­
ni". Jeśli jednak zapomnieć o literackich walorach dzieł Breż­
niewa, można w nich znaleźć, zwłaszcza w książce "Ugór", pewne 
aluzje do zachodzących w ZSSR procesów. Breżniew pisze mia­
nowicie: ,,Niemało jest jeszcze przywódców, którzy żyją tylko 

4 
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nadzieją na wszechmocne fundusze, nie zastanawiając się, skąd 
państwo ma je brać?". Pytanie na pozór dziwne: skąd rzeczy­
wiście potężne kołchożnicze państwo ma wziąć chleb i mięso 
dla wykarmienia ludności? Pytanie to jednak należy rozpatrywać 
jako przestrogę dla przywódców (republik, obłastiej, zakładów 
pracy) - niczego nie dost~~ecie, państwo wam ~n~ś~i n.ie d:a. 
Pozwólcie zatem ludnOŚCI Ją produkować: daJCie Jej zleIDlę, 
jeśli można pomóżcie nasionami, narzędziami, nawozami. 

Sowiecka prasa natychmiast podchwyciła dyrektywę Breżnie· 
wa. Jedna jedyna gazeta Trud, organ wszechzwiązko~:h. związ· 
ków zawodowych, opublikowała w 1979 roku dwadzlescla dwa 
artykuły o rozwoju samodzielnych gospodarstw rolnych. W roku 
1980 artykuły na ten temat pojawiają się w Trud~ie, Prawdzie i 
Izwiestiach coraz częściej. W artykule "Istota I perspektywy 
rozwoju prywatnych gospodarstw posiłkowych", opublikowanym 
w ekonomicznej serii Izwiestii Akademii Nauk SSSR nr 2, 1979, 
ekonomista Ł. A. Chorużnyj dokonuje zasadniczej rewizji mark­
sizmu. Na dowód wydajności prywatnego rolnictwa posiłkowego 
przytacza on przykłady z okresu ni~w<;>lni.ctwa: ~ starożytnej 
Grecji, w Sumerze, starożytn~ E~p<:le I, ~IDle wet~rru;t0m 
legionów dawano po skrawku ZleIDl Wlelkoscl tego,. do Jakieg? 
mają prawo dzisiejsi obywatele .so~eccy'. Ekon~IDlsta Cho~~ 
nyj nie wie albo zapomina poW1edz1e~, ze st~rozytna GrecJa .. 1 
Rzym chleb przywoziła zawsze z koloDll .. Ale Dl.e m~ to 0ClY':"Is­
cie znaczenia. 1:yjący dziś na Zachodz~e sOW1e~ki ek~noIDlsta 
Borys Rumin, autor artykułu o "drugIm nurcie. rolni?twa w 
ZSSR" jako epigraf przywodzi słynne hasło l. Ufa I Je. Pletrowa: 
,.Ratunek tonących w rękach samych topielców!". Mądrość tę 
przyswoili sobie sowieccy przywódcy. 

W roku 1979 16 do 20 % ludności Leningradu znaczną C:lęść 
niezbędnej żywności produkowało na. w~asnych działk~ch. 
W Tomsku 20 % ludności ma własne działki. Cyfry te, WZIęte 
z gazety Trud za rok 1979, można uznać za typO\~e t:akż~ dla 
innych miast sowieckich. 9 lutego 1980 :oku ~Jawił Się w 
Prawdzie artykuł wychwalający sukcesy WOjskowej obsady mos­
kiewskiego okręgu wojskowego w dzie~e sam~~lneg<;> zao­
patrzenia w żywność. "Wszystko co trafia na zołnierski stół 
- kartofle, cebulę, kapustę, buraki, og?;ki itp." ~ołnierze produ­
kują sami. Prowadzą też hodowlę śwm .. Fak!, z~ artykuł op~­
blikowano w Prawdzie a nie w Krasno] ZWlezdle oznacza, ze 
cała sowiecka armia ma przejść na samodzielną produkcję żyw­
ności. Armia Sowiecka ma oczywiście i inne sposoby na "samo­
dzielne zaopatrzenie" - w Mganistanie nie potrzebuje uprawiać 
własnej cebuli. Jednak dyrektywa nakazująca armii samej się 
zabezpieczać w żywność świadczy po pierwsze o ciężkim połoU> 
niu rolnictwa a po drugie o tendencji do rozwiązania kryzysu 
przez rozszerzenie sieci zagród indywidualnych. 

Następstwa tej polityki mogą być bardzo poważne, przy czym 
główne jej efekty polegać będą nie na polepszeniu zaopatrzenia 
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ludności w żywność i nie na ZDIniejszeniu 'płynności kadr' 
robotnik, który dostanie od fabryki kawałek ziemi nie zechce 
zmieniać miejsca pracy, lecz na tym, że ZDIniejszy się zależność 
obywatela od państwa, że spod kontroli państwa wymknie się 
znaczna część dochodów gospodarczych, które rozprzestrzeniać 
się będą drogą naturalnej wymiany, że zacznie się odradzać zain· 
teresowanie dla ziemi i pracy na roli. Należy dorzucić, że nowa 
polityka cieszy się naturalnym poparciem społeczeństwa: bodaj 
pierwszy raz od czasu wojny z Niemcami polityka rządu znaj­
duje zrozumienie obywateli kraju. 

Embargo na zboże i trudności z zaopatrzeniem kraju w żyw­
ność niewątpliwie zmusiłyby przywódców sowieckich do dalszych 
ustępstw na rzecz "drugiego nurtu". 

• 
Rzadko, niestety, mogę włączyć w przeglądy prasy sowieckiej 

materiały z kronik sądowych. W Związku Sowieckim nie popeł. 
nia się przestępstw, bowiem nie piszą o nich gazety. A jeśli 
piszą, to tylko żeby powiedzieć że dokonane przestępstwo jest 
nietypowe dla sowieckiego życia. I tym razem gazety sowieckie 
o morderstwie i aresztowaniu mordercy nie napisały ani słowa, 
i wątpić należy, czy napiszą. Nietypowe! Ja chciałbym o tym 
kilka słów powiedzieć, bo o aresztowanym była mowa w jednym 
z moich przeglądów. Pisałem o Walerym Jemielianowie, bo obro­
nił on pracę doktorską o masonach i dowiódł w niej istnienia 
światowego spisku masońsko-ŻYdowskiego. Doktor nauk filozo­
ficznych Jemielianow został czołowym sowieckim teoretykiem 
antysemityzmu, profesorem, kierownikiem katedry arabistyki 
moskiewskiej wyższej szkoły języków obcych imienia Maurice 
Thoreza. Mniej więcej rok temu przytrafiło się nieszczęście. Pro­
fesor Jemielianow napi ał książkę pt. ,.Desy jonizacja" i wyłożył 
w niej kilka oryginalnych myśli. Po pierwsze, że ,,1:ydów cechuje 
stały kryminalny genotyp o charakterze hybrydoidalnym, wyrosły 
z mieszanki starożytnych dynastii zawodowych przestępców 
rasy czarnej, żółtej i białej". Po drugie, że Palestyna była od 
naj dawniejszych czasów ruską ziemią, a Mojżesz przez czter­
dzieści lat wiódł 1:ydów przez pustynię, bo czekał, aż się Aryj­
czycy nawzajem powyrzynają w wojnie trojańskiej i będzie mógł 
zająć Palestynę (wszyscy wiedzą, że Rosjanie byli Aryjczykami 
i jako tacy uczestniczyli w wojnie trojańskiej pod przewodem 
rdzennego Rosjanina Achillesa!). Po trzecie, że chrzest Rusi w 
X-tym wieku był częścią syjonistycznego spisku zmierzającego 
do rozbicia słowiańskiej rasy. Itd., itp. Doktor Jemielianow 
książkę napisał i przez współplemieńców Palestyńczyków odpra­
wił ją na Zachód. Wydawnictwo ,'palestyńskie Wolne Słowo" 
opublikowało ją po rosyjsku we Francji. 

I tu nieszczęście. J emielianowa wyrzucili z partii i z pracy. 
Wtedy żona zaczęła go męczyć, wymówki mu robić, że stracił 
posadę i legitymację partyjną. Aryjczyk Jemielianow pojął widać, 



100 ADA ł KRUCZEK 

że żona jest nasłana przez syjonistów, więc zabił ją, a trupa wy. 
rzucił na śmietnik. Ale przed sowiecką milicją nawet Aryjczyk 
się nie ukryje. Jemielianowa aresztowali. Należy przypuszczać, 
że mieszkańcom sowieckich domów wariatów przybędzie wkrótce 
jeszcze jeden pacjent - tym razem naprawdę obłąkany. 

Ta kryminalna historia jest nadzwyczaj pouczająca: w Związ­
ku Sowieckim obłąkany antysemita może obronić pracę doktor­
ską, może kierować uniwersytecką katedrą, ale nie ma prawa -
nikt nie ma prawa - występować z własną inicjatywą. Kiedy 
będzie trzeba, książkę ,,Desy jonizacja" przełożymy na obce języki 
i opublikują ją we wszystkich krajach świata. Póki nie ma 
rozkazu - czekaj! 

Profesor N. P. Utiechin ogłasza na przykład bez najmniej szych 
trudności w piśmie Russkaja Literatura (nr 4, 1979) duży nauko­
wy artykuł pt. ,,'Mistrz i Małgorzata' M. Bułhakowa", w którym 
dowodzi, że po pierwsze Chrystus był Syryjczykiem (a nie jak 
niektórzy twierdzą przedstawicielem innej narodowości), a po 
drugie ,,Judejczycy dysponowali potężnymi powiązaniami" na 
dworze imperatora i dzięki temu przeszkodzili Piłatowi w ułaska­
wieniu Syryjczyka Chrystusa. Profesor Utiechin dowodzi z nie­
zwykłą łatwością, że M. Bułhakow był antysemitą i napisał 
antysemicką powieść. Bo to dziś wolno. A wysyłać antysemickie 
rękopisy za granicę i zabijać żon - na razie nie wolno. 

Adam KRUCZEK 

Ucrainica W Północnei Ameryce 

Emigracja ukraińska na kontynent amerykański przebiegała 
podobnie jak polska i zrodziła się z identycznych - jeśli chodzi 
o masy - powodów: biedy, głodu ziemi, chęci poprawy bytu. 
Przytłaczającą większość emigrantów - a jeśli chodzi o ukraiń­
skich to niemal całość - stanowili wieśniacy: małorolni, bezrol­
ni, robotnicy rolni, względnie ich dzieci. I jeszcze jeden wspólny 
czynnik - geograficzny: pochodzili z tych samych stron tj. 
dawnej Galicji, a później Małopolski Wschodniej, z tym że do 
imigracji ukraińskiej należała w latach poprzedzających wybuch 
pierwszej wojny światowej liczna grupa z Bukowiny, wchodzącej 
wówczas w skład monarchii austro-węgierskiej. Natomiast ilość 
imigrantów z obszarów należących do carskiej Rosji była mini­
malna. Imigracja ukraińska do lat 2~tych naszego stulecia była 
wyłącznie ekonomiczna, z tym oczywiście że mogły znaleźć się 
jednostki, które emigrowały z innych powodów. 
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ŚCisłe ustalenie stanu liczebnego grupy ukraińskiej jest wręcz 
niemożliwe. Urzędy statystyczne w obu państwach stosują różne 
formularze spisowe i żadna z rubryk nie zawiera pytania o przy­
należność narodową. Organizacje społeczne i poszczególni rzecz· 
nicy grupy ukraińskiej często wobec tego operują własnymi da­
nymi, które z zasady są znacznie wyższe niż urzędowe. Są bar­
dziej wyimaginowane niż realne, stanowiąc wyraz pobożnych 
życzeń. W obliczeniach należy się więc opierać na danych ofi­
cjalnych i wprowadzać pewne poprawki. 

Świadomość narodowa imigrantów ukraińskich do wybuchu 
pierwszej wojny światowej była minimalna. Jeszcze dziś, za­
równo w Stanach Zjednoczonych jak i w Kanadzie, nie brak 
takich, którzy deklarują się jako Rusini lub ,,ruscy" - dotyczy 
to osób władających tylko językiem ukraińskim. 

Wasyl Markus ocenia (na podstawie danych kościelnych) stan 
liczebny Ukraińców w Stanach Zjednoczonych następująco: ka­
tolicy - 280.000, katolicy z Rusi Podkarpackiej - 300.000, prawo­
sławni z Rusi Podkarpackiej - 102.000, prawosławni - 135.000, 
protestanci - 50.000, prawosławni należący do rosyjskiego Koś­
cioła - 400.000, rzymsko-katolicy - 50.000 - ogółem 1.317.000. 

W spisie ludności z 1970 roku, wobec braku rubryki określa­
jącej etniczność, najbardziej miarodajna wydaje się rubryka 
językowa, zawierająca 27 języków. Odpowiedzi jednak w żadnym 
wypadku nie oddają pełnego stanu grupy etnicznej. I tak np. 
język angielski jako macierzysty podało 79,1 % ludności Stanów 
Zjednoczonych, zaś na pozostałe 26 języków przypadło 20,9 %. 

Język ukraiński znajdował się w tej tabeli na 21 miejscu -
tylko 249.351 osób podało ukraiński jako język macierzysty. Naj­
liczniejsza grupa - 52.069 - mieszka w stanie New York, druga 
- 49.398 - w stanie Pennsylvania, a trzecia - 33.117 - w stanie 
New Jersey. 

Rozpięto' ć między danymi Markusa a oficjalnymi jest ogrom­
na i wynika nie tylko z posługiwania się odmiennymi kryteńami, 
ale także - szczególnie gdy chodzi oMarkusa - z podciągania 
liczb. Dane kościelne należy obniżyć, a oficjalne podwyższyć -
tylko o ile? Jak przeprowadzić te poprawki? 

Dla porównania weźmy powszechny spis kanadyj ki z 1971 
roku, który pozwala na dokładne określenie ilościowe poszczegól­
nych grup etnicznych, ponieważ zawiera trzy rubryki: a) pocho­
dzenie etniczne, b) język macierzysty, c) język używany w domu. 
Ukraińskie pochodzenie zadeklarowało 580.655 osób; ukraiński 
język macierzysty - 309.890 osób, tj. 53,4 %; ukraiński jako język 
używany w domu - 144.755 osób, tj. 24,9 %. 

Jeśli posłużymy się kanadyjskimi rubrykami w odniesieniu 
do oficjalnych danych USA, to należałoby przyjąć, że ilość lud­
ności pochodzenia ukraińskiego wynosi ponad 500.000. 

Imigranci ukraińscy, podobnie jak niemal wszy cy inni, roz­
poczynali życie zorganizowane od wznoszenia kaplic, później koś­
ciołów. Cerkiew, poprzez duchownych, spełniała wielorakie funk-
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cje, nie tylko religijne. Księża byli naturalnymi przywódcami 
pierwszych imigrantów, położyli podwaliny pod organizacje spo­
łeczne, samopomocowe itp. Swoboda, największe pismo ukraiń­
skie w Stanach Zjednoczonych, zostało założone w 1893 roku 
przez ks. Hryhory'ego Hruszkę, który był jego pierwszym redak­
torem. W rok później założono "Ukrainśkyj Narodnyj Sojuz", 
samopomocową organizację ubezpieczeniowo-społeczną. Niemal 
wszystkie grupy etniczne posiadają podobne instytucje, które 
stanowią rodzaj zaplecza finansowego. "Ukrainśkyj Narodnyj 
Sojuz" liczy około 90.000 członków i dysponuje kapitałem w wy­
sokości $ 43.000.000. Jego siedziba znajduje się w Jersey City. 

Wszystkie "sojuzy" są przede wszystkim samopomocowymi 
i ubezpieczeniowymi instytucjami gospodarczymi opartymi na 
składkach i innych wpłatach członkowskich. Powstały one w 
okresie napływu pierwszych imigrantów, gdy nie istniała jeszcze 
żadna forma publicznych ubezpieczeń. 

Poza wymienionym powyżej "Sojuzem" istnieją jeszcze nastę­
pujące trzy: "Ukrainśkyj Robitnyczyj Sojuz" - nazwa zmie­
niona na "Ukrainśkyj Bratśkyj Sojuz" - liczący około 23.000 
członków i posiadający $ 9.500.000 kapitału. Siedziba instytucji 
znajduje się w Scranton, stan Pennsylvania. Kolejne miejsce 
zajmuje "Prowydinnia" (Opatrzność) - instytucja skupiająca 
wyłącznie ukraińskich katolików. Centrala znajduje się w Fila­
delfii, siedzibie metropolity ukr. kat. w Stanach Zjednoczonych. 
Instytucja ta liczy 19.000 członków i posiada kapitał w wyso­
kości około 9.000.000. Wreszcie ,,Narodnia Pomicz" z centralą 
w Pittsburgu skupia 7.500 członków i posiada kapitał w wyso­
kości ponad $ 3.500.000. Wszystkie cztery instytucje posiadają 
własne organy prasowe, z tym że Swoboda, organ "Ukr. Nar. 
Sojuzu", jest największym, najbardziej rozpowszechnionym dzien­
nikiem w języku ukraińskim. Instytucja ta wydaje również 
tygodnik w języku angielskim. "Prowydinnia" publikuje dzien­
nik Ameryka, "Ukr. Braćkyj Sojuz" wydaje tygodnik Narodnia 
Wola, a "Narodnia Pomicz" tygodnik Narodnie Słowo. 

Obok tych instytucji istnieją jeszcze inne, czysto finansowe, 
oszczędnościowo-kredytowe, zrzeszone w CUKA - Centrala Ukra­
inśkych Kooperatyw w Ameryce z dziedzibą w Nowym Jorku. 
Ogólny kapitał tych 350 kas oszczędnościowo-kredytowych wy­
nosi około S 115.000.000. Poważną instytucją finansową są rów­
nież tzw. banki oszczędnościowe - savings ban ks. Ukraińskie 
banki oszczędnościowe połączyły się w ,Jigę" i w wielkich sku­
piskach ukraińskich dysponują poważnymi kapitałami. 

Jak wynika z powyższych danych grupa ukraińska jest finan­
sowo silna i zwarta. Inaczej wygląda to jednak na innych 
odcinkach. Jeśli idzie o strukturę socjalną, zawodową, stan ma­
jątkowy, itp. społeczność ukraińska w USA jest różnorodna. Nie 
inaczej przedstawia się jej oblicze polityczne, począwszy od 
stosunku do Stanów Zjednoczonych i stopnia identyfikacji z tym 
krajem do stanowiska wobec zagadnienia niepodległości Ukrainy. 
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Społeczność ta posiada 54 organizacje centralne, skupiające 
oddziały i grupy terenowe: sojuzów, organizacji politycznych, 
zawodowych, kredytowo-oszczędnościowych, młodzieżowych, ko­
biecych, sportowych, kulturalnych, naukowych, weterańskich, ko­
ścielnych, ,,narodnych domów", "obrony Łemkowszczyzny". Cen­
trale wyłoniły "ponadcentralę" pod nazwą "Ukraiński Kongreso­
wy Komitet w Ameryce", który spełnia rolę oficjalnego rzecznika 
społeczności ukraińskiej wobec władz amerykańskich. Publikuje 
on czasopismo Ukrainian Quarterly. Ogółem istnieje 65 oddzia­
łów UKKA na terenie 22 stanów. Na czele tej organizacji stoją 
egzekutywa i prezydium w składzie 30 osób. Podstawą finanso­
wą działalności UKKA jest "Ukrainśkyj Narodnyj Fond", ale 
składki są dobrowolne. W ostatnim roku budżet UKKA wynosił 
$ 233.000, co nie pozwoliło na szerszą akcję. Dyrektorami biura 
UKKA byli wybitni działacze polityczni, powojenni imigranci: 
Julian Rewaj, premier krótkotrwałego rządu Rusi Podkarpackiej, 
po jego śmierci Wasyl Mudryj, były wicemarszałek Sejmu R.P., 
jeden z przywódców UNDO. Obecnie dyrektorem jest Iwan 
Bazarko. UKKA koordynuje działalność propagandową, oświato­
wą i kulturalną· 

Najpoważniejszą ukraińską instytucją naukową jest Instytut 
Ukrainoznawstwa w Harvard University. Powstał on dzięki ofiar­
ności społeczności, która złożyła na ten cel 3.000.000. Obok tego 
instytutu działają następujące placówki naukowe: Oddział Tow. 
im. Szewczenki, Ukraińska Rada Naukowa, Wolna Ukraińska 
Akademia Nauk. 

Działalność polityczna jest ogromnie zróżnicowana i wbrew 
pozorom nie obejmuje wielkich rzesz tej społeczności, niemniej 
jednak jest bardzo intensywna na szczytach. Poważnym osiągnię­
ciem imigracji ukraińskiej było utworzenie w 1967 roku Świato­
wego Kongresu Wolnych Ukraińców, którego trzeci kolejny zjazd 
miał miejsce w listopadzie 1978 roku. Instytucja ta reprezentuje 
ogół emigracji ukraińskiej i jest jej szerokim przedstawiciel­
stwem zarówno jeśli chodzi o sprawy wyznania jak i orientację 
polityczną· 

Aktywność polityczną przejawia niemal wyłącznie imigracja 
powojenna, co jest zresztą zrozumiałe. Na czoło wysuwają się 
organizacje nacjonalistyczne, wywodzące się z dawnej OUN. 
OUN(r) (litera "r" znaczy rewolucyjna), której przywódcą był 
zamordowany w Monachium Stepan Bandera; obecnie na jej 
czele stoi Jarosław Stećko. Jest to niewątpliwie najsilniejsza, 
naj liczniej sza i najbardziej aktywna organizacja, skupiająca nad­
to największą ilość młodzieży. Następny odłam - ,,melnikowcy" 
- od nazwiska zmarłego przywódcy płk. Andrija Melnyka -
zwie się "Orhanizacja Derżawnoho Widrodżennia Ukrajiny". 
Obecnym jej przywódcą jest Mykoła Pławiuk, przewodniczący 
sekretariatu Światowego Kongresu Wolnych Ukraińców. Trzeci 
Odłam to OUN-Z (za kordonem), zwany również dwijkari 
względnie uhawemvci, zorganizowany przez Lwa Rebeta, podob-
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nie jak Bandera zamordowanego w Monachium. Obecnie na 
czele tej grupy stoi ks. prałat J. Hrynioch, a organem jej jest 
miesięcznik Suczastnist', wydawany w Monachium. 

Największe stronnictwo przedwojenne, UNDO (Ukrainśke Na­
cjonalno-Demokratyczne Objednannia) rozbite jest na dwa zwal­
czające się odłamy, z których żaden nie dysponuje prasą. Zasięg 
ich jest minimalny. Należą one do rzędu zanikających, gdyż brak 
im dopływu nowych sił. Na czele większego odłamu stoi b. poseł 
na Sejm R.P., adwokat O. Jaworśkyj z Toronto, na czele dru­
giego - dr W. Fedoronczak, zamieszkały w Rzymie. W podobnej 
sytuacji jest "Ukrainśkyj Sojuz Socjalistiw", legitymujący się 
zresztą zasługami z okresu walk o niezależność. Organizacja ta 
powstała po wojnie z połączenia ocalałych członków dwóch partii 
socjalistycznych z terenu Polski oraz członków dwóch partii 
z obszarów Ukrainy Zadnieprzańskiej. Emigranci z wymienio­
nych wyżej terenów utworzyli "Ukraińską Demokratyczno-Rewo­
lucyjną Partię" - URDP, która rozpadła się na dwa zwalczające 
się odłamy. Na czele jednego stoi prof. Mychajło Woskobijnyk, 
który wydaje w Detroit tygodnik Ukrainśki Wisti i jest w opozy­
cji wobec Ukraińskiej Rady Narodowej. Przywódcą drugiego 
odłamu jest prof. Mykoła Stepanko, uznający oficjalne przed­
stawicielstwo. 

Zamierającą organizacją jest "Ukrainśkyj Nacjonalnyj Sojuz", 
powstały również po ostatniej wojnie i skupiający głównie żoł­
nierzy armii ukraińskiej z obszarów Zadnieprzańskich. Prezesem 
jest dr Teofil Leontyj. Imigranci z tych terenów należą także 
do "Sojuza Sobornoji Ukrajiny - Selanśkoji Partiji", której prze­
wodzi Jurij Semenko, oraz do "Sojuza Wyzwołennia Ukrajiny". 
Są wreszcie i ,,hetmańcy", organizacja ukraińskich monarchis­
tów, wydająca swój organ prasowy Bat'kiwszczyna. 

Bazą ukraińskiej emigracji politycznej miała być Ukraińska 
Rada Narodowa z prezydentem i rządem na czele, ale nie udały 
się próby wypracowania kompromisowej platformy. Tak np. 
Rady nie uznają "melnikowcy", jedna z grup UNDO, jedna 
z grup URDP, organizacje z Ukrainy Zadnieprzańskiej i monar­
chiści. Większość tych partii to nikłe liczebnie grupy, związane 
wspomnieniami i przyjaźnią. Ten stan rzeczy nie ma wpływu 
na działalność najbardziej reprezentatywnego i wpływowego 
ośrodka jakim jest Światowy Kongres Wolnych Ukraińców, a 
szczególnie jego Sekretariat. 

Polityka rusyfikacyjna władz sowieckich i zaostrzona walka 
z elementami narodowymi z jednej strony, a dążenia do obrony 
ukraińskiej kultury z drugiej znakomicie mobilizują społeczność 
ukraińską w krajach osiedlenia. Akcja moskiewska odegrała np. 
olbrzymią rolę w obudzeniu poczucia narodowego młodzieży 
ukraińskiej urodzonej względnie wychowanej w Stanach Zjed­
noczonych i Kanadzie, w prowadzeniu akcji na rzecz zwalniania 
ukraińskich dysydentów z obozów, zesłań czy WlęZlen. 

Akcję konsolidacyjną prowadzi hierarchia Kościoła ukraiń-
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sko-katolickiego z Kardynałem Josifem Slipy jem na czele. Na 
tym odcinku jest również aktywny Metropolita prawosławny 
Mstysław (Stepan Skrypnyk, b. poseł na Sejm R.P.). Autorytet 
i popularność Kardynała Slipy ja, którego Ukraińcy uważają za 
patriarchę, są olbrzymie nie tylko wśród katolików. Stosunki 
między oboma wyznaniami są dobre, jeśli chodzi o zagadnienia 
ogólnonarodowe. W Stanach Zjednoczonych przeważają Ukraiń­
cy-katolicy. Ten obrządek posiada dwie diecezje: filadelfijską 
i nowojorsko-stamfordską, z których pierwsza jest metropolią 
ukraińskiego Kościoła katolickiego. 

Jak przebiegać będzie proces konsolidacji nie sposób prze­
widzieć. Ukraińskie Kościoły dysponują bardzo silnym orężem 
w postaci języka, ale w miarę postępu procesu integracji kurczy 
się zasięg języka ukraińskiego. Kościoły muszą do liturgii wpro­
wadzać język angielski. Zanik języka nie zawsze musi oznaczać 
utratę łączności ze środowiskiem i identyczności ukraińskiej, 
ale osłabia i rozluźnia więzy a z upływem czasu musi prowadzić 
do głębokiej rewizji podstaw samookreślenia i działalności 
wszystkich instytucji powołanych przez społeczność imigracyjną. 
Bez przypływu nowych imigrantów i bez zasadniczych zmian 
w układzie politycznym Europy nastąpi powolny proces wchło­
nięcia ukraińskiej grupy przez otaczające ją społeczeństwo ame­
rykańskie. Podobnie stało się juź z innymi grupami etnicznymi. 

Przejęcie idei niepodległościowej przez światowy Kongres 
Wolnych Ukraińców niejako automatycznie pociąga za sobą eta­
powe i systematyczne zastępowanie emigrantów przez obywateli 
różnych państw, ale świadomych swego ukraińskiego pochodze­
nia, co niewątpliwie znajdzie wyraz w odmiennych metodach 
działania i realizowania ideałów narodowych. 

Benedykt HEYDENKORN 

Kronika niemiecka 

Herbert Wehner, przewodniczący frakcji SPD w Bundesta&U, oświadczył 
ponownie, że sowieckie plany zbrojeniowe i militarne mają charakter defen­
sywny, a akcja w Afganistanie miała charakter prewencyjny. • Conrad 
Drzewiecki zrealizował w Berlinie Zachodnim swoją autorską wersję chore&­
grafiCZD.ł Epitafium d14 Don Jutma. • Zjednoczenie Pola"Mw 10 Berlinie 
Zac1wdnim złożyło kolejny dar na Centrum Zdrowia Dziecka w wysokości 
3 tys. marek; na ten l!!8lD cel 9.600 marek przekazał Hans-Jiirgens Loren­
łun, nauczyciel i pedagog ze Szlezwiku-Holsztynu; Zw~k Ko3ciolów 
Ewan&elickich w NRD od 1977 roku przekazuje na CZD dary rzeczowe. 
Dotychczasowa ich wartość wyniosła 850 tys. marek NRD. • Nakładem 
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lnsel.Ver~g ukazała .się we Frankfurcie nad Menem książka Stanisława 
Lema Dte phantastuchen Erz.iihlungen (Opowieści fanta.styczne). • w: Kohlhammer-Verlag w Stuttgarcie wydano Slawische Religion Aleksandra 
Gley~ztora. • .Herder-Verlag we ~ryb,!rgu Bryzgowijskim wydał zbiór 
J>?I!zJ~ ~rola WOjtyły (D~r Gedan~ ut eme seltsame Weite) w przekładzie 
mem~ecki~ K~rla DedeClusa. ZblOr ten wyszedł równolegle z antologią 
teksto\~. ~ilo~~cznych b. profesora KUL-u i arcybiskupa Krakowa pt. Von 
der !"ontgswurde des Menschen (Królewska godność człowieka). Wybór 
tekstow uk~ się pod redakcją Juliusza Stroynowskiego w Seewald-Verlag 
w Stuttgarcie. • Jakub Forst-Battaglia i Mirosław Stankiewicz są autl)­
r~ obszernego przewodnika Polen (Walter- Verlag, str. 450, liczne plany 
miast). • Instytut Badania Opinii Publicznej w Allensbach obliczył że 
2 % obywateli RFN włada językiem polskim. • Polskie Koleje PańshD~e 
zamówiły w dortmundzkiej Hoesch Ma.schinenfabrik automatyczne zwrotnice 
kolejowe za sumę 6,7 mln. marek. • Nowym korespondentem Polskiej 
Agencji lnterpress w Bonn został Bogusław Czerwiński. • W 1979 roku 
prze~acz~no i wyd~no w. RFN 26 książek .polskich a.utorów, w tej liczbie 
5. tytuł~w plsa?"Zy emigracyjnych (Czesław Miłosz, Sergiusz Piasecki, Janusz 
PlekałkIewlcz i Krystyna Żywulska). • W miesięczniku Osteuropa ukazał 
się obszerny artykuł Karla Hartmanna Polen nach dem Papstbesuch (Polska 
po wizycie popieia); artykuł uzupełnia przegląd głosów prasy PRL na poru­
szony temat. • W Monachium zmarł ks. prałat Paweł Kajka, lat 72. 
Był przez wiele lat proboszczem kościoła polskiego w Monachium. W cza­
sie wojny był więziony w obozie koncentracyjnym w Dachau. • Dr Karol 
Sławik przedłożył na Wydziale Prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego pracę 
habilitacyjną na temat maków pieniężnych w Polsce w latach 1973-1977. 
Okazuje się, że poza falsyfikatami banknotów dolarowych najczęściej usiłl)­
w~no podrabiać zachodnioniemieckie marki. • Wielka Orkiestra Sym/o­
nlczna Polskiego Radia i Telewizji koncertowała w Hamburgu, Frankfurcie 
Diisseldorfie i Essen - pod dyrekcją Stanisława Wisłockiego (soliŚCi; 
Piotr Paleczny i Konstanty Kulka). • Spośród l mln. 18 tys. turystów 
z krajów zachodnich, którzy odwiedzili w minionym roku Polskę trzecią 
część stanowili obywatele RFN; z przyczyn biologicznych coraz :nmejszy 
proce?t stanowią ~yści ,,nostalgi~". • .Nakładem Państwowego Wy­
dawmctwa Ekonomr.cznego ukazała Się praca Mieczysława Tomali Gospodarka 
RFN wczoraj, dziś i jutro. • W Związku Sowieckim podjęto przy współ­
pracy jednej z firm zachodnioniemieckich produkcję gumy do żucia. • 
Politechnika w Clausthal Zellerfeld (Harz) oraz Akademia Górniczl)-Hutni­
CZ8 w Krakowie podpisały porozumienie w sprawie współpracy naukowej i 
kulturalnej. Ponad czterdziestu pracowników naukowych obu uczelni zgłl)­
siło chęć uczestniczenia w wymianie stypendialnej. • Na scenie hambur­
skiego chauspielhaus odbyła się premiera sztuki Mikołaja Gogola Rewizor 
w reżyserii Kazimierza Dejmka i scenografii Krzysztofa Pankiewicza. • 
Dyrygent polski Kazimierz Kord objął kierownictwo Orkiestry Symfonicznej 
Rozgłośni Sii.dwest/unk. • W salach Villa Streccius w Landau otwarto 
wielką wystawę współczesnego malarstwa i grafiki polskiej. Wystawiono prace 
trzynastu m&!arzy idziewięci,! . gr~w, wśr~ nich Jolanty Ciesielskiej, 
Barbarr ROSiak, Henryka Płocle~, An~oruego Starczewskiego, Jerzego 
Kudukisa, Jerzego MrOZ8, Zenona Liberskiego, Wiesława Garbolińsłiego 
Grzego~ Sztabiń;skiego i ~~ I;Iungera. • Andrzej Wajda zamie~ 
~staWlc na ~e~e zachodnioberlińskiego teatru Schaubiihne dramat Georga 
Buchnera Smterc l!ar;tona. • . Neue" Deuts~he Schule, organ Zwiqzku Za­
wodowego Pracowmków Szkolmctwa t Nauki, opublikował apel TowarzystllXl 
Kurs~w Naukowych ~ ~teri~e wspie~e funduszu Kasy Pomocy Nau­
kowe]. . • NRD zajmUje pierwsze miejsce w sowieckim eksporcie ropy 
naftowej - 18,5 mln. ton w 1979 roku. NRD importuje ze Związku 5<>-
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wieckiego także 6,5 mld. metrów sześciennych gazu zie=ego (Polska 5,3 
mld. m 3), 4,2 mln. ton węgla, 85 tys. ton bawełny (Polska 105 tys. ton). 
• W Berlinie Wschodnim wydano nakładem Evangelische Verlagsanstalt 
powieść Andrzeja Szczypiorskiego Msza za mia.sto Arras. Dotknięty repre­
sjami autor nie może się doczekać wznowienia swojej książki w PRL... • 
390 najlepszych polskich plakatów wystawiono w Wyższej Szkole Sztuk 
Pięknych w Berlinie Zachodnim. Katalog ze wst~pem, poświęcony polskiemu 
plakatowi od 1890 roku do chwili obecnej, przygotowali: L. Thiirmer, prof. 
Kristhan, Anna Rutkiewicz, dr Białostocki i W. Makowiecki. • Jak się 
dowiadujemy z prasy zachodnioniemieckiej, Heinrich BOll od siedmiu już 
lat nie jest publikowany w Sowietach. Laureat literackiej Nagrody Nobla 
dopiero teraz przyznał, że żadna z jego licznych książek wydanych przed 
laty w Związku Sowieckim nie hyła zgodna z tekstem oryginału; z powieści 
Fotografia zbiorowa z damą cenzura wykreśliła ponad 500 wierszy. A oto 
niektóre ,,retusze": zdanie z oryginału niemieckiego: ,,Naj prostszą metodą 
pozbycia się pewnych ludzi jest rozstrzelanie ich". To samo zdanie w 5()­

wieckim wydaniu: ,,Naj prostszą metodą pozbycia się pewnych ludzi w 
Niemczech było - rozstrzelanie ich". Inne zdanie: "Kto był w obozie, 
ten może ocenić co znaczy natknąć się na parę oczu, w które spojrzeć 
można głęboko i swobodnie". W sowieckim przekładzie: "Tylko człowiek, 
który poznał faszymt, może zrozumieć, co maczy spotkać towarzysza, któ­
remu można spojrzeć w oczy". Jeszcze o pruderii erotycznej sowieckiej 
cenzury. Boll: ,,Leżeliśmy, tarzaliśmy się na sobie". Wydanie sowiec­
kie: ,,związało nas cierpienie". • Zachodnioniemieckie środki ma5()­

wego przekIIzu szeroko poinformowały o aresztowaniu Mirosława Chojec­
kiego pod fałszywym zarzutem kradzieży powielacza a przy tej okazji o dzia­
łalności NaW -ej i ruchu opozycyjnego w naszym kraju. Frank/urter Rund­
ScMu opublikowała list Adama Michnika i obszerną odpowiedż Giintera 
Grassa (NOWo{J wydała jego Bla.szany bębenek), w której wybitny pisarz 
protestuje przeciwko prześladowaniu działaczy opozycyjnych i jednocześnie 
radzi przywódcom politycznym w PRL, żeby raczej ,,skoncentrowali swoje 
wysiłki na poprawie stanu gospodarki narodowej" i przestali się wreszcie 
zajmować sprawami literatury i kultury w ogóle - z racji hraku odp<>­
wiednich kwalifikacji. Dalsze artykuły w obronie Chojeckiego ukazały się 
we Frank/urter Allgemeine, Kolner Stadt-Anzeiger, Stuttgarter Zeitung, 
Die Welt itd. Specjalne audycje nadały rozgłośnie Deutsche Welle (w sied­
miu językach), Deutschland/unk (program polski) i Westdeutscher Rund­
funk. Ponad 30 zachodnioniemieckich intelektualistów (głównie lewica) 
wystąpiło z oświadczeniem protestacyjnym, w którym domagano się natych. 
miastowego zwolnienia Chojeckiego i ,,zaprzestania represji, przypominają­
cych metody stosowane w Sowietach". Protest podpisali m.in.: dr Rudolf 
Bahro, politolog, autor głośnej książki Die Altemative; prof. Joseph Beuys, 
plastyk; prof. olfgang Eichwede, politolog; prof. Ossip Flechtheim, politl)­
log; prof. P. von Oertzen, członek prezydium SPD; Wolf Biermann, poeta 
i pieśniarz. • W Kolonii zawiązał się Niemiecko-Polski Komitet Soli­
darności z Opozycją w Polsce; zamierza informować mass-media i koordy­
nować akcje na rzecz obrony przesladowanych oraz wspomagać materialnie 
ugrupowania demokratyczne w PRL. • Kwietniowy zeszyt Archiv der 
Gegenwart zamieścił encyklopedyczny przegląd działalności ruchu dysydenc­
kiego w Polsce. • Przez dziesięć dni otwarta była w Diisseldorfie wielka 
wystawa Polen 'sa; pokazano śruby, gwoździe, piły, samoloty, szybowce, 
łopaty, przestarzałe computery, maszyny rolnicze (produkowane na licencji 
amerykańskiej), radioodbiorniki (produkowane na licencji Grundiga), łl)­
dzie (największym obiektem na wystawie był jacht pełnomorski o nazwie 
Carter 30), miłe wycinanki łowickie, meble z wikliny, garnki z kamionki, 
kryształy, zamki do drzwi marki Yeti (żeby nie mylić z Yale), parojęzyczne 
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albumy slawi'lce Jana Pawła II-go, których nie można kupić w Polsce, 
nast~pnie - bardzo ładne kreacje Domu Mody Poukiej, obrzydliwe kopie 
szabel, mizerykordii, zbroi rycerskich itd. Stoisko sprzedające wódk~ wybo­
rową i piwo było stale oblężone przez tłumy naszych rodaków z Nadrenii­
Westfalii (punkt zborny?); żałosne widowisko, chwilami wydawało 8i~, 
że cała zachodnioniemiecka Polonia rożnych odcieni probowała wspólnymi 
siłami pomóc Polskiemu Monopolowi Spirytusowemu. Niemców po prostu 
odpychano na bok. Na szczęście całe to towarzystwo nie zjawiło 5i~ na 
wspaniałej wystawie Hommage li Witkiewicz (katalog Romana Cieślewicza 
z ParyŻA) ani w galerii sztuki nowoczesnej (ehpozycj~ urządziła i katalog 
opracowała Hanna Kotkowska-Bareja), którą otwarto w fachowo odrestauro­
wanej przez polskich konserwatorów XVII-wiecznej kamieniczce, podaro­
wanej przez miasto Diisseldorf polsko-niemieckiej spółce handlowej Depolma. 
Odbył się festiwal filmu polskiego (m.in. Bez znieczulenia, Dyrygent, 
Panny z Wilka - Andrzeja Wajdy i Amator Krzyszto!a Kieślowskiego; 
Człowieka z marmuru nie pokazano!). Dni Poukie w Diisseldońie zakoń­
czyła prelekcja wielokrotnego ,,laureata" Czarnych list Kultury Michała 
Misiomego na temat Rozwoju kulturalnego PRL ... Misiomy przyjechał do 
RFN, mimo że w opozycyjnym Biuletynie Informacyjnym (nr 1/79) pisano, 
że "odpowiednie władze nie powinny więcej narażać Michała Misiomego na 
podobne męki". 

W dniu 4 maja odbyła się w Monachium uroczysta akademia, poświ~ona 
uczczeniu pami~i ofiar Katynia. Obok licznie zgromadzonych Polaków 
w akademii wzięli udział goście niemieccy, czescy, słowaccy i estońscy. 
Reportaż z tej uroczystości nadała telewizja bawarska. Odczytany został list 
bawarskiego premiera Franza Jose!a Straussa do przewodniczącego Polskiej 
Rady Narodowej w RFN, dr. Frendla, w którym pisał m.in.: "Obchodzicie 
dziś 40-lecie zbrodni katyńskiej. Korzystam z tej okazji, by zapewnić Pana 
o mej szczerej sympatii dla losu Pańskiego ciężko doświadczonego narodu. 
Równocześnie wyrażam Panu i wszystkim Pańskim przyjaciołom moje 
uznanie za Waszą działalność na niemieckiej ziemi, jaką rozwijacie w imię 
pojednania naszych narodów. Waszej pracy życzę na przyszłość jak najlep­
szych wyników". Jest to pierwsze po wojnie tego rodzaju oświadczenie pod 
adresem polskiej emigracji niepodległościowej ze strony Straussa. Ponadto 
pozdrowienia dla uczestników akademii wraz z wyrazami hołdu dla ofiar 
Katynia przekazał poseł do Bundę$tagu - hr. Stauffenberg, syn płk. Clausa 
hr. Stauffenbcrga, organizatora zamachu na Hitlera. 

Andrzej l. CHlLECKI 

KzaJ 

Polskie kwadratury kola 

W publicystyce krajowej. i emigr~cyjnej, a także w niezliczo­
nych rozmowach i dyskusjach politycznych ?~owa?z0nych. w 
Polsce powracają często motywy dwu. sprze<=;znosCl, k~ore w Wlelu 
sformułowaniach wydają się tak ,~er?ZWlązalne,. J.ak l?ro~le~ 
kwadratury koła. Są to: sprz~osc ~ędzy ~1skimi asp1taCJa~ 
do niezależności a faktem sąsIedz~a l potęgi ~SSR. (czy Rosp~ 
oraz sprzeczność między wysuwaruem postulatow ru~pod}eg~o~Cl 
i demokracji a potrzebą konkretny~ praktycz~ycJ:1 d.:Iałań bl~ą­
cych. Przyjrzymy się tym sprzecznosClom, analizUjąc Je w n~wIą: 
zaniu do szczególnie ważnych i charakterystycznych wYPOwIedzI 
publicystów. 

I 

Stefan Kisielewski (i nie tylko on, ale on najś~el.ej) twie~dzi? 
że ponieważ pozostaniemy jeszcze długo, a przyn~JmrueJ w daJą;ej 
się przewidzieć przyszłości, w sferze przemo~nY0 wpływ~,,: 
ZSSR, należy zrezygnować z. nierealnego żądania ~~~egłosCl 
i postarać się ponad głowaffil rządu PRL, "dogadac S1ę z Ros­
janarni. Cele~ tego "doga~ywania .się". ma być zachow:uue pol­
skiej tożsamości narodowej, zagrozon.eJ p~ez ~stępuJącą pod 
nieudolnymi rządami komunistycznYffil. sOWle~zaCJę. W, rozmo­
wach które powinna inicjować opoZYCJa, nalezy wysunąc o!ertę 
stwo:Zenia autentycznego przedstawi~iel~tw~ nar~u pol~kiego; 
we własnym interesie, za cenę uwo~erua. SIę od ld~loglcznych 
serwitutów, Polska pozostanie jako SOjUSznik w PakCle Warszaw-

skim:Koncepcja powyższa oparta jest na jawnie P:zyjętym zał?~e­
niu, że podział Europy nie zmieni się przez długIe lata (S. KiSIe-
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lewski, ,,0 podwójnym myśleniu i działaniu", Kultura, 1980, nr 
3, str. 104). Przyjmowanie takiego założenia określane jest zwy_ 
kle jako wyraz "trzeźwości" lub "realizmu": bez mrzonek, pro­
szę Państwa, taka jest rzeczywistość! Jednakże właśnie w zasad­
niczo stabilnym ujmowaniu rzeczywistości kryje się największa 
słabość tzw. realizmu politycznego. To prawda, zasadniczy po_ 
dział na strefy wpływów nie uległ w Europie zmianie od 35 lat 
- jednakże zmiany wewnątrz stref są olbrzymie. W ciągu tych 
35 lat nastąpiła likwidacja wszystkich nie-komunistycznych rzą­
dów autorytarnych w Europie oraz okrzepnięcie demokracji parla­
mentarnej w RFN. Spowodowało to przekształcenie linii podziału 
wpływy USA - wpływy ZSSR na linię parlamentarna demo­
kracja zachodnia - sowiecki totalizm. Drugim procesem było 
złagodzenie napięć i wzrost kontaktów między obu "obozami"; 
trzecim - zróżnicowanie wewnątrz bloku komunistycznego. 
I chociaż te procesy rozwojowe nie naruszyły zasadniczego po­
działu, to jednak wskazują one, że i na stosunkowo stabilnym 
terenie Europy rzeczywistość polityczno-ekonomiczna jest płyn­
na i bardzo ruchoma. Trzeba też pamiętać, że tak anachroniczne 
państwo imperialne jak ZSSR jest w naszych czasach wyjątkiem; 
wyjątkiem jest również długotrwałość podziału Europy. 

Wystarczy zresztą przejrzeć kalendarz międzynarodowych wy_ 
darzeń politycznych w ciągu ubiegłych trzech lat aby stwierdzić, 
że regułą jest dynamizm, nie trwałość ani nawet ciągłość. Zakła­
dany przed paru laty przez naj uczeńsze prognozy układ sił na 
Srodkowym i Dalekim Wschodzie uległ radykalnej zmianie. Dla­
tego też założenie Kisielewskiego zdaje się nie tylko arbitralne, 
ale i nierozsądne. 

Milcząco zawarte jest w rozpatrywanej koncepcji założenie 
drugie: że Rosjanie woleliby mieć w Warszawie dobrowolnie 
sprzymierzony rząd, cieszący się autentycznym poparciem społe­
czeństwa. Założenie to nie jest hipotezą przyszłościową, ale 
stwierdzeniem określonej postawy Moskwy; tym łatwiej wykazać 
jego błędność. Zupełnie takie samo założenie przyjmował w 1945 
roku Mikołajczyk, który miał za sobą przeważną część społeczeń­
stwa oraz wielką partię polityczną. Ale Rosjanie nie kwapili się 
do dialogu, chociaż historyczna szansa pojednania była wówczas, 
bezpośrednio po wojnie, lepsza niż kiedykolwiek później. Ogólna 
przyczyna jest dosyć prosta: Kreml chce mieć u swoich sateli­
tów rządy nie reprezentacyjne, ale dyspozycyjne. Tak samo pod_ 
chodzi do władz republik ZSSR, a jeżeli nie zależy mu na auten­
tycznym przedstawicielstwie Gruzinów, Białorusinów czy Turk­
menów - dlaczegóżby miało mu zależeć na nim w przypadku 
Polaków, do których ma znacznie mniej zaufania i których poło­
żenie jest strategicznie ważniejsze? Nastawienie to jest zgodne 
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z całościowym widzeniem świata przez sowi:ckich .komunistó:v: 
nie wierzą oni w spontaniczność j~chkolV:le~ zblOro~ch zJa: 
wisk politycznych; za każdym z mch musz, Ich zdaruem, kryc 
się jakaś dysponująca siła. . . . ., do 

Rząd cieszący się zaufaruem obY'Yateli l ~~aJący SIę 
solidarności z nimi a nie z gwaran~aml ~ ~oskw~e }est dla. ~em­
la możliwością niebezpieczną, po~:waz ki~rowac SI~ bę~e mte­
resem polskim, nie so~i~kiJ.n. KiSIelewski proponuje Więc ZSSR 
coś, czego ten oczywIscIe me chce. . . . 

Polakom zaś proponuje wyrzeczeme SIę postulatu .mepodle­
głości, albo "absolutnej niep??ległoś<?-". ,~ż to t~ego 0:va 

absolutna niepodległość"? KiSIelewski wysm1ewa ten Ide~, uzy­
;'ając niestety argumentów w stylu, excusez leo no.m, WIesł~v:~ 
Górnickiego. Nazywa wysuwanie hasła "pełne~ rue~dległo~Cl 
czy "suwerenności" absurd~m, i rezon~łe: ?,rueza}ez?: WOjsko 
i niezależna polityka zagraruczna? - m<?J ~oze'.,toc rueJedno .za­
chodnioeuropejskie wolne państwo brom SIę dzIS przed tym Jak 
przed zarazą" (tamże). Argumentacja jest kazuistyczna, ?o p~ 
słowem "niepodległość" publi~sta r~~e "prowadze~;.~­
tyki w pojedynkę" - a to cos zupełnie In?ego,. czego. dzis .za e 
prawie państwo na świecie (poza Albaruą) ~e robI. . t:JIepo~ 
ległe są przecież Austria, Grecja c:r Nor:vegla -: mrudleJsłe . 
Polski na pograniczu stref wpływow połozone. ~leI><? eg e ~~ 
tylko ~ tym sensie, że nikt im nie narzuc~ okreslonel Ideolog!!, 
ale przede wszystkim w tym, że mogą ~obIe swo~e. (A:ustrIa 
w ramach neutralności) dobierać ~agraru<:zne zoboV:I~arua 1 'par. t­
nerów. O nic więcej orędownikom mepodległosCl ~olski rue 
chodzi. Niepodległość bowiem, to możność decydowarua o wła~­
nym losie, a nie takie o nim decydowanie, które odrzuca wszelkie 
powiązania i zależności. . , . . 

Rezygnowanie z postulatu ruepodległosCl, rezygnowame z pos­
tawy niepogodzenia się z wymuszonym stanem ~czy, z posta~ 
wrogiej wobec czynników ze~ętrznych, narzu~Jących nam siłą 
ustrój ideologię i sojusze - Jest rezygnowaruem z ~t~wo­
wego 'kapitału przetargoweg.o i j.edynej podstawy do nadzIel na 
przyszłość, jaką naród polski poSIada. 

Warto jeszcze zastanowić się nad implikacjami słów, stresz­
czających proponowaną przez Kisielewskie~o ofertę :v0bec Z~SR: 

Pozwólcie nam zmienić ustrój i rządzić S1ę po swoJe~u, a.l yu~ 
~ostaniemy z wami!" (tamże, str. 105). Znaczy to m mrueJ m 
więcej, że w wypadku konfliktu zbroj?eg~ (kt?re~o praw?0lX>: 
dobieństwo rośnie na skutek awan~czeJ ~lityki ~graruA:eJ 
ZSSR) wojsko polskie gotowe będzie walczyc p~?wko e­
rykanom, Anglikom, Norwegom, Włochom lub Chińczykom. 



112 SOCJUSZ 

Jednym z najczęściej używanych argumentów, mających uza­
sadnić konieczność ugody z ZSSR, jest twierdzenie, że "Zachód", 
a więc przede wszystkim USA, traktuje nas jako "organiczny 
składnik siły rosyjskiej" i nie kwestionuje dominacji ZSSR nad 
Polską. Kisielewski też ten argument powtarza, w postaci pros­
tej i dobitnej. Ujawnia tu jednak smutny brak poinformowania. 
To prawda, że Stany Zjednoczone i kraje Zachodu nie kwestio­
nują frontalnie podziału na strefy wpływów; nie wolno jednak 
nie zauważać, że coraz staranniej różnicują politykę wobec ZSSR 
i wobec poszczególnych państw bloku. USA uczyniły bardzo 
wiele (łącznie z listem Cartera do Gierka, o którym Kisielewski 
powinien był w Warszawie słyszeć), aby po wybuchu kryzysu 
afgańskiego dać rządowi PRL do zrozumienia, że będą traktować 
Polskę inaczej niż Związek Sowiecki. Nie dotyczą Polski ani 
ograniczenia handlowe, ani finansowe. I wypada też wiedzieć, 
bo rzecz była wielokrotnie omawiana w prasie fachowej, że pla­
niści wojskowi NATO wyraźnie odróżniają potencjalne zaanga­
żowanie bojowe armii ZSSR i armii polskiej. Mówienie że Za­
chód traktuje nas jako integralny składnik imperium sowieckiego 
jest więc poważnym uproszczeniem. 

Wypowiedzi Kisielewskiego można, za Gustawem Herlingiem­
Grudzińskim, rozumieć jako wezwanie do zastanowienia, czy 
ZSSR musi być państwem ideologicznym, narzucającym określony 
ustrój i model gospodarki - czy też może stać się ,,normal­
nym" mocarstwem imperialnym. (Kisielewski, trzeba przyznać, 
dosyć takie rozumienie utrudnia, chociażby przez zamienne uiy_ 
wanie określeń "ZSSR" i "Rosja"). Zgoda, bardzo to ważne. 
Ale wówczas zastanowić się trzeba nie nad sensownością propo­
nowania Sowietom przyjaźni w zamian za uwolnienie się od ko­
munizmu, ale przede wszystkim nad tym, czy tendencje naro­
dowe, dominujące w podskórnych fermentach sowieckiej Rosji, 
przyjmą ostatecznie kształt ekspansjonistycznego nacjonalizmu 
czy też pokojowego patriotyzmu rosyjskiego. A także nad tym, 
że chociaż Rosjanie są największym narodem Europy wschodniej, 
to nie są naszymi bezpośrednimi sąsiadami. I nad tym, że prze­
moc "nieideologiczna" może być równie dotkliwa jak przemoc 
podbudowana ideologią. I jeszcze nad tym, że domagając się 
prawa do zachowania tożsamości narodowej dla siebie nie może­
my ignorować takich samych postulatów, wysuwanych przez 
Ukraińców, Łotyszów czy Gruzinów. 

Nie można też odkładać na później pytań, związanych z moż­
liwością zmian zasadniczych. Nie wolno, za Kisielem, uważać że 
"do cudów przystosujemy się, gdy przyjdą". Właśnie okres 
pierwszej wojny światowej i odzyskiwania niepodległości, z kt6-
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rego Kisielewski czerpie przykłady na poparcie swojego stano­
wiska, świadczy przeciwko niemu: większość polityków pol­
skich, od Daszyńskiego do "realisty" Dmowskiego, przystosowy­
wała się do "cudów" z kosztownym w skutkach opóźnieniem (bo 
cudy to nie tylko okazja, ale i wymogi), podczas gdy "fantasta" 
Piłsudski na wszelki wypadek montował od początku samodzielną 
polską siłę, POW. I właśnie historia uczy nas, że zgłaszanie 
się do Rosjan z ofertami porozumienia czy współpracy w sytua­
cjach, kiedy są przekonani, że mają wszystko, czego chcą, do 
niczego dobrego nie prowadzi: dość przypomnieć nazwiska Ime­
retyńskiego i Wittego. 

,,Realista" Kisielewski, z przesadnym sceptycyzmem ocenia­
jący wpływy "opozycji" w Polsce (nota bene sceptycyzm ten wy­
nika z bardzo wąskiego rozumienia tego mylącego zresztą ter­
minu, ale o tym poniżej), powinienby raczej postulować wywie­
ranie presji na rząd PRL, aby we własnym interesie domagał się 
od ZSSR zgody na rozszerzenie swobód wewnętrznych (większych 
przecież u nas znacznie, niż cztery lata temu, albo obecnie w 
krajach ościennych). Przeceniamy "opozycję", pisze. Nie doce­
nia Pan roli posiadania odrębnego aparatu państwowego, odpo­
wiadam. To ten aparat jest jedynym uznanym przez ZSSR part­
nerem do rozmów, i ten aparat jest jedynym możliwym przed­
miotem naszego bezpośredniego nacisku. 

Nacisk taki, słyszymy często ostrzeżenia, grozi interwencją 
Moskwy. Nic w tym dziwnego, kiedy ostrzeżenia wypowiadane 
są przez funkcjonariuszy lub popleczników rządzącej partii; za­
skakiwać musi powtarzanie ich przez amerykańskiego politologa 
polskiego pochodzenia, jakim jest prof. Andrzej Korboński (patrz 
Kultura, 1980, nr 3, str. 84-101). Nie zamierzam przypisywać 
Korbońskiemu jakichś ukrytych a brzydkich motywów; gotów 
jestem założyć, że powoduje nim głównie chęć uchronienia krajów 
Europy wschodniej przed rozczarowaniem i stratami. Trzeba jed­
nak powiedzieć wyraźnie, że cała argumentacja Korbońskiego jest 
w istocie wymierzona nie tyle przeciwko popieraniu przez Za­
chód ruchów liberalizacyjnych, ale przeciwko samemu rozwijaniu 
tych procesów w krajach bloku moskiewskiego. Dlatego też za­
pewne, jak sam autor lojalnie stwierdza, nikt z jego polskich 
krajowych rozmówców nie zgadzał się z jego tezami. 

O groźbie sowieckiej interwencji pamiętamy dobrze. Wiemy 
jednak również, że bez nacisków nie osiągniemy niczego, bo ani 
rządząca partia ani Sowieci nie będą mieli powodu ustępować, 
jeżeli nie będą do tego zmuszani. Rzecz jasna, że łączy się to 
z ryzykiem, ale niestety poza murami bibliotek naukowych trud­
no jest uprawiać politykę bez ryzyka. Korboński zdaje się też 
traktować interwencję sowiecką jako zabieg, który przynosi szko-
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dy tylko ofiarom napaści, tj. sądzi, że Sowieci mogą wkroczyć 
do Polski bez kosztów własnych. W rzeczywistości koszty poli­
tyczne i inne byłyby znacznie wyższe, niż w przypadku Węgier 
1956 i Czechosłowacji 1968, być może wyższe nawet niż w 
przypadku Afganistanu 1979. Moskwa wie o tym dobrze i łatwo 
się na interwencję nie zdecyduje. Margines manewru pozostaje 
spory. 

Ponadto, mówiąc już konkretnie o stanowisku Zachodu wo­
bec procesów "liberalizacyj nych " , politycy i politolodzy amery­
kańscy powinni sobie nareszcie uświadomić, że brak poparcia 
dla tych procesów byłby (i bywa) rozumiany jako zdrada głoszo­
nych przez Zachód ideałów (nie mam tu na myśli tylko kwestii 
tzw. "praw człowieka", ale cały program swobód demokratycz­
nych). Skutkiem odmowy takiego poparcia będzie więc nie utrwa­
lenie status quo, ale postępująca apatia i cynizm, utwierdzanie 
się beznadziejnej i biernej zgody na sowiecką dominację. Nie jest 
to zgodne z interesami ani Polaków, ani Amerykanów. 

Stanowisko Korbońskiego należy natomiast uznać za całkiem 
słuszne, jeżeli się założy, że z konfliktu - zbrojnego lub tylko 
politycznego - między ZSSR a NATO (i ewentualnie Chinami) 
Związek Sowiecki wyjdzie zwycięsko. Nie jest to wykluczone, 
a z pewnością tak właśnie widzą przyszłość przywódcy na Kremlu 
i na oferty w rodzaju rozważanych przez Kisielewskiego patrzą 
z rozbawieniem. Przy założeniu ostatecznego zwycięstwa Mos­
kwy dla patriotów polskich wybór jest ograniczony: albo do 
końca i bez względu na konsekwencje bronić zasad wolnościo­
wych i godności narodowej, albo dążyć do ocalenia polskości 
w ramach ugody, której warunki były, są i będą dyktowane przez 
Rosję, tak jak w roku 1832 lub 1865. Nie powinniśmy odma­
wiać szacunku tym, którzy przyjmując owo katastroficzne zało­
żenie chcą pozostać Polakami. Ale nie powinniśmy z nimi współ­
pracować, bo polityczne hipotezy przyszłościowe mają to do sie­
bie, że ci, którzy w nie wierzą, przyczyniają się do ich spełnienia. 
Wydaje się, że tylko nieliczni Polacy skłonni są hipotezę sowiec­
kiego zwycięstwa przyjmować, choćby podświadomie. 

Po zastanowieniu okazuje się, że sprzeczność między naszymi 
dążeniami niepodległościowymi a rosyjską dominacją nie jest lo­
gicznie nierozwiąza1ną sprzecznością, jak problem kwadratury 
koła: jest realną i wielką trudnością historyczno-polityczną, która 
musi ulegać przeobrażeniom i którą rozwój wydarzeń może zła­
godzić albo całkowicie usunąć. 

Możemy się do tego przyczyniać, stosując trzy zasady: 
. 1. Widzieć przyszłość Polski i Europy w kategoriach dyna­

D11cznych; myśląc o prawdopodobnych zmianach brać pod uwagę 
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przekształcenie się ZSSR w narodowe państwo rosyjskie i w tej 
perspektywie rozważać nasze przyszłe stosunki zarówno z Rosja­
nami, jak z naszymi bezpośrednimi sąsiadami. Wyciągać prak­
tyczne wnioski z tych przemyśleń. 

2. Nie rezygnować z niczego, zarówno w sensie fizycznym 
jak i politycznym (a więc także i z przyszłej suwerenności), ale 
wszelkimi siłami starać się podnieść naszą własną wartość: poten­
cjał ekonomiczny, dojrzałość polityczną, poczucie narodowej od­
rębności, gotowość do poświęceń. 

3. Naszym przymusowym hegemonom niczego nie obiecywać 
ani nie oferować. Nie wykluczając możliwości, że przyszła nie­
podległa Polska będzie sprzymierzona z Rosją, nie powinniśmy 
takiej propozycji wysuwać, bo to stawia nas w pozycji proszalnej, 
nawet żebrackiej. Jakiekolwiek propozycje muszą przyjść z dru­
giej strony. 

II 

Omówiona wyżej sprzeczność polega na tym, że musimy rze­
komo wybierać: albo zamkniemy oczy na istnienie Rosji, albo 
pożegnamy się z marzeniami o niepodległości. Starałem się wy­
kazać, że jest to dylemat fałszywy. Druga, moim zdaniem rów­
nież pozorna, sprzeczność dotyczy działań wolnościowych w Pol­
sce. Można ją ująć w formie alternatywy: albo wbija się wzrok 
w odległe ideały i dąży wprost do niepodległości i demokracji -
albo naprawia się to, co jest dziś. Alternatywa wyraża się naj­
częściej w połajankach. Zwolennicy odległych ideałów określani 
bywają jako romantycy, fantaści, niepraktyczni deklamatorzy, we­
wnętrzni emigranci, ludzie nieodpowiedzialni, nawołujący do 
awantur a nawet powstania (!); tych drugich w zamian określa 
się jako naprawiaczy systemu, kunktatorów, kapitulantów, opor­
tunistów, a nawet kryptoreżymowców i zamaskowanych komu­
nistów (!). 

W istocie sprzeczność jest pozorna i przypomina głośny tytuł 
Boya: czy myć ręce czy uszy? Rozpatrywanie kwestii działania 
politycznego w tych właśnie kategoriach jest jednak w naszym 
nieoficja1nym życiu publicznym zbyt rozpowszechnione, aby moż­
na było tę rzekomą alternatywę zbyć wzruszeniem ramion. 
Odezwała się niedawno w zganieniu przez redakcję Biuletynu 
Informacyjnego tych działaczy "opozycji demokratycznej", któ­
rym "frazesy o demokracji, niepodległości czy sprawiedliwości 
społecznej" przesłaniają ,,konkretny wymiar potrzeb i niedoli pol­
skiego społeczeństwa" (Biuletyn Informacyjny nr 8/34, 1979). 
Na ten karcący artykuł odpowiedział rozsądnie Ludwik Dorn 
(Biuletyn Informacyjny nr 1/35, 1980), a redakcja rozsądnie 
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zrezygnowała z dalszych sporów; wiadomo jednak, że sam pro­
blem nie zniknął. 

Dorn pisze: "Autorzy konstruują ... antynomię między de­
mokracją i niepodległością, jako hasłami szczytnymi wprawdzie, 
ale nierealnymi, a ponadto podatnymi na degenerację we frazes, 
a codziennymi potrzebami społeczeństwa .... Sądzę, że brak demo­
kracji i niepodległości można zaliczyć do "codziennego wymiaru 
niedoli" polskiego społeczeństwa ( ... ), a z innymi niedolami wiąże 
się przyczynowo". Słuszne to słowa, ale przedstawiające tylko 
jeden aspekt sprawy. 

Polemika w Biuletynie Informacyjnym jest tylko jednym 
z licznych świadectw, jak rzadko uświadamiamy sobie, że dąże­
nie do niepodległości i demokracji oraz starania o praktyczną 
poprawę dzisiejszego stanu rzeczy są w istocie współzależne i właś­
nie dopiero we wzajemnym powiązaniu nabierają pełnego sensu. 
Po pierwsze bowiem niepodległość i demokrację (zwłaszcza!) 
trzeba przygotowywać zawczasu w codziennych zabiegach, wśród 
nieuchronnych kompromisów i ustępstw, ucząc się w praktyce 
swobody myślenia nawet kiedy nasza możliwość wyboru jest ogra­
niczana przez przemoc, kształcąc szacunek dla odmiennych po­
glądów a przede wszystkim wpajając poczucie odpowiedzialności 
za współobywateli i całe państwo (choćby jego struktura politycz­
na była nam nienawistna). Z drugiej strony konkretne działania 
praktyczne: starania o poprawę warunków pracy i jej efektyw­
ności, o polepszenie stanu zdrowotnego,. o podniesienie poziomu 
wychowania i oświaty, o ochronę środOWIska naturalnego, a także 
najróżniejsze inne próby wpływania opinii publicznej na postę­
powanie władz - to wszystko przekształca się z oderwanych 
i doraźnych poczynań w spoisty zespół działań społecznych wów­
czas, kiedy się milcząco podporządkuje te .akcje celom i wartoś­
ciom ogólniejszym niż bezpośrednio uzyskiwane rezultaty. 

Co jeszcze ważniejsze, owe praktyczne przedsięwzięcia, jak 
walka z alkoholizmem, obrona praw wierzących, starania o lepsze 
traktowanie indywidualnych rolników i rzemieślników, o uwol­
nienie nauki od presji ideologicznych - dadzą się całkowicie 
zrealizować tylko w warunkach zagwarantowanej swobody poli­
tycznej. Dopóki społeczeństwo nie uzyska trwałej kontroli nad 
organami wykonawczymi władzy, dopóty każdy uzyskany przez 
nie sukces będzie miał charakter doraźny i tymczasowy. Jednak­
że suma nawet drobnych i chwilowych zdobyczy może zmienić 
klimat polityczny i stworzyć nową jakościowo sytuację. Czynni­
kiem najważniejszym nie są tu szyldy i hasła, ale fakt podejmo­
wania akcji spontanicznie, z inicjatywy społeczeństwa, a nie pod 
dyktando władzy. Dlatego też owe ,,naprawiackie", ograniczone 
działania, nie atakujące wprost ani partii ani podstaw reżymu, 
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przez samą swoją genezę i :vewnętrzną losik;ę. są ~ałaniami 
wolnościowymi, przygotowują I uprawdopodobmają zmIany ustro-
jo~. . 

Mamy więc, powtórzmy, zależność dwustro~~: .przyzIemna 
robota ,,naprawiacka" jest niezbędna dla przybliżema ostatecz­
nych celów - a wytyczenie i nietracenie z oczu ostatecznych 
celów nadaje tej robocie ogólny sens. .... , 

Ponieważ zaś nikt ani też żadna grupa ludzI, me moze roblc 
wszystkiego na raz, k~nieczny j~t podział pracy, UZ?~o~y albo 
spontaniczny i naturaln~. PodzIał ~a :Uttywnych bl~ąCO I prak­
tycznie - i na rozważający~h, analizuJących, w~tyczaJą.cych osta: 
teczne cele i dystans do mch; podzIał, w ktorym me ma aru 
sprzeczności interesów, ani żadnego istotnego powodu do anta-
gonizmów. . 

Jest to prawda zdaw:Joby się oczyw~sta. ~~ąd .si~ więc bIOrą 
owe spory nie tylko ID1ędzy ?pęt~y~ ambICJą, I. ządzą .monc: 
polu na słuszność przywódcaID1, ale I ID1ę~ ludźID1 d~breJ wo~, 
nie nastawionymi do siebie wrogo~ Sądzę, ze wys~ępuJą tu ~wIe 
przyczyny: jedna ogólnopsychologlczna, druga ZW1ązana z histo-
rią tzw. opozycji w Polsce. . ., , , . 

Każdy, kto dziś prowadzI w P,~ działalnosc W~ln?SClOWą 
i jest skutkiem tego narażony na r?zn~ szykan,Y (choc mgdy na 
ryzyko takie, z jakim mieli do czymerua k.ons~u:atorzy lat 1939-
1945) chce być przekonany, że wybrał naJwłasClwszą drogę pos­
tępow~a. Broni jej więc zawzięcie, uzasadniają~ w ten s~sób 
przed innymi i przed sob, ~łuszność wybo~, ktory kosztuje g? 
tyle wyrzeczeń. Stąd podśWIadomy antagOnIZm ~obec tych, kto­
rzy wybrali drogi inne, antago~m łatwo wspl~rany posądze­
niami o wygodnictwo albo reklaID1arstwo, oporturuzm albo awan­
turnictwo. Uświadomienie wzajemnej niezbędności różnych for­
muł działania może ten antagonizm złagodzić albo usunąć. 

Trudniej z drugą przyczyną konfliktów, która zdążyła się już 
swoiście zinstytucjonalizować. , ~hoci~ ró~ce w programa0 ~ 
litycznych, głoszonych przez rozne o~r<><l:ki. w Polsce, są. dzls me­
znaczne (np. niemal wszyscy deklaruJ.ą SIę Jako zwolenru~. de~o­
kracji parlamentarnej, nikt ni:e ~OSl haseł r~prywatyzaCJl Wlel­
kiego przemysłu ani ekspanSjOnIZmu terytonaJ:tego) - to od 
chwili pojawiania się, na jesieni 1976 roku, Jav:ny<:h ugrupo­
wań "opozycyjnych" toczą się ostre spory, przybIerające cz~sto 
formę licytacji, odbywanej w dwu walutach: ,,~komproID1so­
wości" i odpowiedzialności". To współzawodnictwo w dekla­
racjach pr~gramowych wywołane z~stało przez parę ~ów: 
osobiste ambicje przywódców grup l grupek, konkurenCję o roz­
szerzenie wpływów, niefortunną teońę "artykulacji .różnic", . gło­
szoną przez najaktywniejszego z przywódców, wzajemną meuf-
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ność jednostek i środowisk. Ten ostatni element przyczynił się 
najbardziej do popsucia atmosfery, bo zrodził absurdalne zwykle 
posądzenia już to o komunistyczną niepoprawność, już to o reży­
mowo-nacjonalistyczną agenturalność. Raz rozpoczęta licytacja do­
prowadziła wreszcie do tego, że wszyscy zadeklarowali się osta­
tecznie w sposób mniej więcej jednakowy - ale kolejność i do­
bitność zgłaszania poszczególnych haseł oraz bojowe rozjątrzenie 
utrwaliły w świadomości ,,konkurentów" ostre linie podziałów. 

Do wytworzenia tej w dużej mierze sztucznej sytuacji kon­
fliktowej przyczynił się też swoisty wszystkoizm, a mianowicie 
powodowana przez wygórowane ambicje grup i jednostek niechęć 
do podziału pracy, tak zdawałoby się naturalnego i nasuwanego 
przez warunki działania. Ci, którzy postulowali maksymalną 
jawność, otwartość i legalizm działania mogli się skupić na spra­
wach bieżąco-praktycznych, a ci, którzy decydowali się na nie­
jawność, mogli kontynuować rozpoczętą nieco wcześniej przez 
PPN robotę formułowania i analizowania dalekosiężnych pro­
gramów. Podobny podział pracy występuje zresztą z reguły w 
państwach o ustroju demokratycznym: partie polityczne prowa­
dzą działalność bieżącą, a teoretycy, myśliciele i politolodzy zaj­
mują się wizjami, programami, ideologiami. Niestety w Polsce 
ambicje i podejrzliwość uniemożliwiły taki podział pracy. Zmu­
sza to niekiedy do żenujących łamańców myślowych i sprzecz­
nych wypowiedzi: bo zaiste trudno jest prowadzić "zgodną 
z obowiązującym prawem", ,,nie godzącą w podstawy ustroju" 
i "nie kwestionującą uwarunkowań wynikających z sytuacji mię­
dzynarodowej PRL" działalność, głosząc zarazem, że jest się rów­
nie jak "konkurenci" bezkompromisowym zwolennikiem niepod­
ległej i demokratycznej Polski. 

Gdyby jedynym wyrazem opisanych tu sztucznych podziałów 
była konkurencja między przesadnie ambitnymi działaczami, nie 
byłoby to jeszcze groźne. Jednakże swary i licytacje wpłynęły 
silnie na ukształtowanie a następne pewne skostnienie form dzia­
łania tzw. opozycji demokratycznej - ba, przyczyniły się do wy­
tworzenia w świadomości zbiorowej pojęcia "opozycji" czy "dy­
sydentów" jako wyodrębnionej (a także nielicznej i ograniczo­
nej środowiskowo) grupy aktywistów, którzy prowadzą działal­
ność par excellence polityczną nawet wówczas, kiedy występują 
np. w sprawie fatalnego zaopatrzenia aptek. 

Mimo że pisano już wielokrotnie o tym, że tzw. opozycja 
w Polsce nie jest naprawdę opozycją (bo np. nie stanowi alter­
natywnej siły politycznej, dążącej do przejęcia władzy) - termin 
się przyjął i jest niestety coraz powszechniej używany, także 
przez same ugrupowania "opozycyjne". Nazwa ta zamyka jednak 
"opozycję" we własnym małym getcie i odcina ją od reszty spo-
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łeczeństwa. Powoduje to z kolei zatratę wyczucia własnych moż­
liwości a także sensu odgrywanej roli: możliwości są zwykle 
przeceniane (przykładem akcja przec~w~o ~boro~), a ~ola co.raz 
częściej widziana nie w uzewnętrzn1~u 1 k~alizowaruu, asprra­
cji całego społeczeństwa, ale w kierowaruu ~~eczens,~em. 
Wyodrębnienie powoduje też odruchy lekcewazema: coz na­
prawdę znaczy ta mała g~l?ka, k.tór~ usiłuje społeczeństwo .d~ 
czegoś namówić? Taką Op1n1ę znajdUjemy np. w, cytow~ym łUZ 
artykule Stefana Kisielewski:go -: czło,Wleka, ktor~~o n:e mozna 
posądzić ani o złą wolę, ~ o mech~ do OPOZYCJI, am o ~rak 
inteligencji. I on jednak, Jeden z .naJlep~zych .~aszych publicys­
tów dał się złapać w sidła łudzącej termrnologu. 

Mówienie o opozycji" w Polsce jest dlatego tak mylące 
a nawet szkodliw~ że zaciera fakt dla obecnej sytuacji naj istot­
niejszy: otóż ci głośni -:- i tak stosunkowo nielicz~ - "akty­
wiści" stanowią tylko Wldoczną cząstkę ruchu znaczme szersze~o 
i bardziej masowego, który należy, n~a~ ruche:n wolnośclo­
wym, bo rozszerzanie zakresu sw0h.6d J~st }e.go głownym ~elem. 
Te setki i tysiące, które kolportują meoHCJalne wydawmctw~, 
te dziesiątki tysięcy, które je czytają, nie są! w żadn~m s~nsIe 
tego słowa, "opozycją" - ale . są ~tywnyID1 zwole~aID1 po­
większania swobód obywatelskich 1 nar~owy~. I bIerne ~.a 
pozór zupełnie (z wyjątkiem uroczystych l ~pI~cznych okazJI, 
jak wizyta Papieża) społeczeństwo sy~patyzuJe. me tyle z "ol??­
zycją" mniej lub bardz~ej sprofesjo~~owaną l budzącą, ł:odaJze 
tyleż podziwu co urazow, al~ :v~sme ~ ruchem. :V0~osClowym 
jako całością. Ruchem tym s~eJ~zym, !ID bardzl~J Wlelokształt­
nym i bogatszym w formy dzlałarua, od stude~ckich ~up samo­
kształceniowych do chłopskich gromad, domagających SIę lepszego 
traktowania. 

Na szczęście odzywają się coraz częściej głosy (w. Kult~"l.e 
np. artykuły Poleskiego, Lipca i Białomorskiego) stW1er~aJące, 
że podział na społeczeństwo" i "opozycję" jest sztuczny 1 ulega 
samoczynnie z~tarciu. Szerzy się , . zw:y~e poza ramami ukons~­
tuowanych ugrupowań, prze~onrup.e, ze l~tOtny dla .ru~hu w.oln<;>s­
ciowego jest wspólny cel, me zas rozmaite formy 1 osrodki dzIa­
łania. Jednakże bardzo niewiele zro):>i<?no ?otychczas, aby :prz~­
łamywać izolację, w którą władza usiłuje, me bez~kuteczme l ~e 
bez mimowolnej współpracy ich samych, ~~lĆ ugrupowaru~ 
"opozycyjne". Można wspólny front. wolnosCl0w.r. rozszer;~c, 
wyciągając dalsze wnioski z przedstaWIonego po:wrzeJ faktu s?-s­
łych związków między naprawianiem tego, co Jest, a przybliża­
niem celów ostatecznych. Trzeba zrywać zarówno z pustosłow­
nymi deklaracjami, za którymi nie postępuje ~obota, j.ak i z .sek­
ciarską podejrzliwością wobec tych, którzy mczego me obWlesz-
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~ają, ale starają się ratować kraj od katastrofy gospodarczej 
1 społecznej, do której podprowadziły nas partyjne rządy. 

Trzeba witać z zadowoleniem każdy przejaw samodzielnej 
inicjatywy społecznej i umysłowej, każde przełamanie monopolu 
na myśl polityczną, każde odejście od zaprogramowanej totali­
tarnej zgody. W reakcjach na takie dokumenty, jak raport klubu 
Doświadczenie i Przyszłość albo wypowiedzi Jana Szczepańskiego 
z~yt często skupia się uwagę na tym, z czym się w tych tekstach 
me zgadzam!,; za mało podnosi się ich doniosłość jako przeja­
wów pluraltzmu. To prawda, że jest w tych wypowiedziach 
wiele twierdzeń nieprawdziwych i propozycji niesłusznych, wiele, 
co budzi niepokój a nawet zdumienie - ale jeżeli będziemy 
chwalić to tylko, z czym się całkowicie zgadzamy i czego genezy 
i intencji jesteśmy całkowicie pewni, nigdy nie ruszymy w stronę 
demokratycznej swobody. Warto też zwrócić uwagę, że wspo­
mniane tu wypowiedzi, tak w swoim tonie "pozytywistyczne", 
tak umiarkowane i "organicznikowskie", zawierają jednoznaczną 
argumentację, że bez zmian ustrojowych możliwość poprawy sy­
tuacji jest znikoma. Stąd wniosek dla czytelnika: sami autorzy 
nie postulują zmian ustrojowych, ale zmiany takie są nieuchronną 
konsekwencją tych prac "organicznych" i zabiegów ,,napraw­
czych", które sami wymownie zalecają. Czy autorzy raportu 
DiPu i prof. Szczepański są w głębi duszy niepodległościowcami 
- to nieistotne; istotne jest, że ich wskazania do niepodległości 
prowadzą. 

Podsumowując aforystycznie: 
Im uboższy kraj, tym mniejsze szanse na niepodległość. 
Im bierniejsze społeczeństwo, tym mniejsza możliwość przy­

szłej demokracji. 
Nie ma demokracji i niepodległości bez pracy organicznej· 

wszelka rzetelna praca organiczna przybliża niepodległość i demo~ 
krację· 
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P.S. W numerze 3/390 (1980) Kultury ukazał się list anoni­
mowego Czytelnika z kraju, wyrażający wdzięczność redakcji za 
opublikowanie mojego artykułu w numerze 11/386 (1979). Nie­
stety, tym miłym słowom towarzyszy gwałtowny i obfitujący 
w insynuacje atak na Jacka Kuronia i KOR. Nie miałem zamiaru 
,!demaskować" Kuronia, którego zasługi bardzo szanuję. Autor 
listu, deklarujący się jako zwolennik "idei pluralistycznych" po_ 
~en zrozumieć, że pluralizm i poszanowanie dla pogl~dów 
Innych to cechy, których trzeba wymagać przede wszystkim od 
samego siebie. 

S. 

ZE ZW~ZK.U LITERATÓW WARSZAWIE 

Ze Zwiqzku Literatów 
w Warszawie 
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Było to zebranie poświ~ne postaci i zasługom Mirosława Chojeckiego 
i Niezależnej Oficynie Wydawniczej. Spośród 23 mówców 11 zabrało głos 
w sprawie NOW-ej i ~ego C~ojeckiego, parę ~ych głosów ~~tyczyło 
spraw mało ważnych, me wywołujących kontrowersjI - bytowych 1 mnych, 
większość osób wychodziła w czasie ty~h .',niew~~ch" prze~ó~eń z sali 
na papierosa i na herbatę. Oto WYStąplem& wazmeJszych mowcow. 

Stefan. Brat1wwski - partyjny członek Związku Literatów. Bardzo pesy­
mistycznie mówił o fatalnej polityce kulturalnej i gospodarczej. Krytyko­
wał system porozumiewania się władzy z pisarzami i ludźmi kultury, a także 
ze społeczeństwem. Powiedział, że 'W sprawie Chojeckiego istnieje list pisa­
rzy skierowany do Zarządu Głównego i podpisany przez dziewięćdziesięciu 
kilku pisarzy, którzy są znani i kt~rych nie m~żna l~kceważyć, że do l:istu 
tego Dależy odnieść się z uwagą 1. ~wan ~o. 1Z. w sformułowama~h 
jego widzi pewne emocjonalne przepęcta! z ktoryMl me by~y skłonny S1~ 
zgodzie; że można z listem polemIZOwac, a p~ ~5ZYStkim z pe~ymt 
jego 6Ugestiami które podk.reślaj, pewne analogIe mIędzy epoą stalinow­
ską a czasami dzisiejszymi, czego zdaniem Bratkowskiego nie można w ogóle 
porównywać. 

Następnie przemawiał Jerzy S. Sito. Nie ~w~ o ~ojeckim, ale a~o­
wał do władz (których zresztą nie było na sali), ze me wolno dyskrymino­
wać pisarzy za ich poglądy. Bardzo piękne wystąpienie. 

Stefan Kisielewski - stwierdził, że przez 12 lat nie przemawiał (ostatni 
raz na słynnym zebraniu lutowym oddziału warszawskiego poświęconym 
sprawie zdjęcia ,,Dziadów"), bo trochę oberwał wówczas, bo był ~sk.azywany 
palcem przez środki masowego przekazu (mówił to wszystko z duzym humo­
rem) i poza tym znajomi mu po~~~, .że wła.ś?wie ile razy p~~a~a 
to jest to zawsze to samo przemoWleme, ze nudzi, męczy, pesymIZUJe, ze 
mówi cały czas o cenzurze, więc pomyślał, że już nie będzie przemawiał. 
Dzisiaj jednak. zdecydował się przemówić, ponieważ może wygłosić "prze­
mówienie optymistyczne", będzie mówił o sprawach pozytywnych, nie będzie 
jęczał i stękał. Zawsze stękał nad niewolą kultury i literatury, nad hrakiem 
dzieł, nad stosunkiem do twórców, nad niemożności, wypowiadania się, a tym­
czasem od paru lat jest mnóstwo rzeczy do czytania, wspaniałe. pisma, i za­
czął wyliczać wszystkie książki wydane przez Oficynę Wydawmczą. NOW-a, 
mówił i o innych książkach, o pismach Krytyka, Puls, Ru publlca. Wy­
mieniał nazwiska wszystkich pisarzy i poetów nie drukowanych gdzie indziej 
jak. w NOW-ej. Mówił o dziełach historycznych, o za~aniu. białych 1?lam 
wspomnieniami, dziełami naukowymi, eseistyą, wymIeruał plS8rzy emI~a­
cyjnych, obcych. Wspomniał, że w 1969 roku Jerzy Putrament napisał 
w Literaturze felieton poświęcony pisarzom-malkontentom i krytykom-mal­
kontentom, że są niezadowoleni z tego co się pisze że jest cenzura, że 

Informacja o przebiegu Plenarnego Zebrania Oddziału Warszawskiego 
Związku Literatów Polskich w dniu 5 maja 1980. 
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"wszys~o się wam nie podoba, to sobie sami róbcie, sami sobie zakładajcie 
~daw~ctwa". No. i -: mówi Kisielewski - to proroctwo się spełnił~ 
I ludzIe. pozakła~ ~ble. sami wy~wnictwa i świetnie one prosperują. 
Wspomruał o. C~oJ.eckim, ze ~vprawdzie jeden z ludzi, którzy to uruchomili 
~zedł do WIęZIenIa, ale on l tu widzi coś optvrn;otycznego to IDl' , • 

ł dze dził · dzi • ,-, anOWlCle~ 
ze w a wsty y SIę wsa C go do więzienia za to co rob" Wały 
. 'aki ' dz' l l pos 

SIę o. J es Iwne zarzuty k;Ymi~~e. Miło to ~i~eć, że władze si~ 
czegos WS!y<!zą, ba;~, to miłe zJaWlsko. PrzemoWlenie to przywitan~ 
ogromnYIDl braw8ID1, SID1echami etc. 

Andrzej Szczypiorski - wygłosił esej przeciw cenzurze ws ., 
. , . 'edli'" ' pommaJl!c uroczyscle o nIespraWI WIe l mepraworządnie aresztowanym Mirosła . 

Chojeckim. wIe 

Jerzy Ficowski - odczytał znany już zarządowi głównemu list ' 
~ sJ?rawie .Chojeckiego, dodał, że od 15 kwietnia Mirosław ChoJ'ecki gfodlS~y 
ze list . bliższe' dni uJe, mozna przez naj podpisywać. 

Jacek Bocheński - podkreślił, że dla pisarza pisanie to sposób '" na " . " . . na SID1erc, 
. przezw.yclęzeme SID1ercJ, ze nie można latami żyć z przeświadczeniem 
ze t~ co SIę ~a d~ ~wie~~a i do napisania nie będzie drukowane i czy: 
t~b-' "z pytan takich Jak "Jakim prawem", ,,kto lni zabrania przeżyć sameg~ 
sle le., "dlacz~go mam słuchać tych zakazów" powstała w styczniu 1977 
roku ld~ Zapuu. .wyjął z teczki Zapis nr 13, pokazał go całej sali, zaprosił 
wszy~tk.ich. do udzi~, i partyjnych i bezpartyjnych, odczytał ponad 10~ 
n~k. pISarzy krajowych i elnigracyjnych publikujących w Zapisie. Mó­
wił, ~. Jedynym .k.rJ:terium jest poziom tekstów, dodał, że jedynie brutalnych 
napascI na ~apu l na druk~jących w nim nie. będzie się zalnieszczać, 
o ~ z go!?, u~rzedza, gdyz na to szkoda papIeru i pieniędzy, zresztą 
mozna to roblc w mnych pismach. Mówił o warunkach w J'akich' b' Z' . każd' ,SIęroi 
. apu" ze ,y n~r ~est. redagow~ny przez kogoś innego, Stwierdził, 
ze tworcy Z~pu~ uC.leszyli SIę ogromrue gdy po paru lnie iącach zobaczyli 
rc;'Snące w.0kół mch Jak, grzyby ~ .desz.czu inne pisma kulturalne i literac­
kie, zakonczył zasług8ID1 NOW -ej l Mirosława Chojeckiego. 

Marian Brandys - potwierdził wagę ZIniany sytuacji wolnego słowa w 
Po~, o której mówili Kisielewski, Bocheński i Szczypiorski, Dodał d t 
sWOJą ocenę znaczenia, jakie dla rozkwitu kultury w Polsce woln . o ':t: 
nowego słowa lniała działalność Niezależnej Oficyny WydaWIU' . . eJMmy~ 
B d 'ił . C czeJ. anan ran ys mow następme o hOJ' eckim J' ako swoim osoblS' tym . " . C znajomym 
l ze to ze ,z~a hojeckiego jest powodem jego dumy. W bardzo c' pły h 
słowac~ ~~wił o Chojeckim, o jego nieZIniernie ciężkiej pracy, nie~~ej 
pracoWlt?SCl, odwadze, wytrwałości, o szykanach jakim b ł podda 
Zaden p " • bo' . Y wany. 

• lSarZ me moze pozotac o Jętny - poWIedział M. Brandy - hec 
tej sprawy, s wo 

Anka ~owalska - mówiła o Chojeckim jako wydawcy który uznawał 
prawo ~orc~ .do mówienia bez knebla, i że na tej sali b;łoby absurdaln 
~znosc .takieJ postawy uzasadniać. Chojecki bronił praw twórców i isa e 
tw~rcy me. mogą się więc godzić na zsyłanie takich ludzi do areszt~c~! 
c~li, Br~mąc ~hojecki~go br.onią swoich własnych praw. Protest Cho'::~ 
~ego, ktorym Jest głodowka, Jest protestem nie tylko wobec bezpra . . Jki 
Jego spotkał al • " . zh" Wla Ja e o, e rowmez przecIW po aWlamu nas naszych pra J ili . h 
egzek " będzi w. es IC 

wowac me emy, to na naszych głowach odbędzi' k' 
NI'e .•. '.: od • . d •.. . e SIę egze uCJa. ma uCleC"LoJU sWla omoSCl ze pISarze mU07.A uzn • Ch' ki , •. . h ' ...... ac OJec ego za 
Wlęznta IC włas~!.ch sulnień. A. Kowalska poruszyła jeszcze dwie ra . 
l) ~prawę K~~sJI Kwa~acyjnej Związku Literatów, która ~ca wy. tama o. p~Jęcte do ZWIązkU kandydatów takich jak Marcin Król po­
p~c~k B.;.nrzhe~'ki?raz przez rok nie znajduje czasu na rozpatrzenie ~ 

10 a le IC ego. W tym ostatnim przypadku komisja odpowiada, iż 
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długotrwały remont gmachu nie pozwalał rozpatrzyć tej sprawy, chociaż 
wiadomo, iż wielu innych kandydatów zostało w lniędzyczasie przyjętych. 
Kowalska mówiła o tym, że Komisja odmówiła w ogóle rozpatrywania kan­
dydatury Bieriezina, ponieważ drugi jego tom wierszy ukazał się w Paryżu 
nakładem Instytutu Literackiego. Kowalska poruszyła również sprawę K~ 
misji Interwencyjnej, która przez dwa lata nie odpowiada członkom Związku 
Li(eratów, którym policja kradnie maszyny do pisania, i którzy zwracają 
się o pomoc w ich odzyskaniu (spotkało to właśnie Ankę Kowalską, ale 
nie jest to jedyny przypadek). 

Krzysztof W olicki - z dużą dozą ironii mówił o tym, że mówimy tutaj 
o Chojeckim, krytykujemy politykę kulturalną, mówimy o problemach nie­
słychanej wagi z niesłychaną ostrością. Wszystko co tutaj mówimy jest 
skierowane przeciw partii, przeciw władzy, która w ogóle nie odpowiada, 
lnilczy, nie ustosunkowuje się do naszych krytyk. Wolicki obserwuje tę 
reakcję z dużą podejrzliwością i nieufnością i oczekuje z ogromnym napię­
ciem I!rzemówienia kolegi Andrzeja Wasilewskiego, który może wreszcie 
coś odpowie w ilnieniu władz partyjnych i państwowych. 

Następnie zabrał głos Andrzej Wasilewslci (o którego zapisaniu się do 
głosu było wiadomo już przedtem). Stwierdził iż będzie mówił z głowy. 
Koledzy którzy nie biorą udziału w pracach Związku a przeciwnie zakła­
dają nawet jakie' inne związki czy organizacje i zajmują się pozazwiązko­
wylni sprawami przygotowali się do swoich wystąpień. A ci, którzy jak 

asilewski znają prace i sprawy Związku nie przygotowali się, więc będzie 
mówił z głowy o tym co Związek a także POP oddziału warszawskiego robi 
w Iych różnych bolesnych sprawach: dla pisarzy, w sprawie 'zapisów' na 
nich, nakładów. Rozmawia, umawia się w tych sprawach, natomiast i partia 
i lninisterstwo nie odpowiadają, wielu spraw nie daje się załatwić. Kowal· 
skiej odpowiedział, że trudno władzom Związku odpowiadać na piśmie, gdy 
odpowiedzi które same otrzymują są ustne, pokrętne. W głosie jego wy­
czuwało się bezradność i ledwie hamowany gniew. Co do sytuacji pisarzy 
zakazanych, powiedział Wasilewski, stanowisko Partii jest jasne. Jedynym 
warunkiem ich powrotu do oficjalnej kultury, na łamy prasy, do wydaw­
nictw itp, jest zaprzestanie publikowania w wydawnictwach 'niecenzurowa­
nych' (takim ok.res1eniem się posługiwał). Następnie mówił o tym, że prze­
mówienia jakie tutaj są wygłaszane i takie zebrania, to wszystko sprawia, 
,i tutaj koledzy dobrze się zastanówcie że to uniemożliwia załatwianie całej 

masy spraw i emerytalnych i lnieszkaniowych i rozmaitych bytowych". Była 
to wyrażna groźba oraz próba łamania solidarności środowisk.a pisarskiego. 

Jerzy Narbut _ odczytał bardzo serdeczny esej o M. Chojeckim. Nas­
tępnie Andrzej Drowicz wystąpił z szyderczynt, gorzkim, spokojnym przemó­
wieniem. Zaczął od tego, że słyszało się piękne i ważne rzeczy. Jedno 
tylko przemówienie będzie starał się zapomnieć jak najszybciej: przemó­
wienie kolegi Wasilewskiego. Namawiał pisarzy bezpartyjnych, opozycyjnych 
aby więcej zrozumienia okazali pisarzom partyjnym. Oni są w strasznie cięż. 
kiej sytuacji, są w partii z rozmaitych względów: oportunistycznych, bo 
kiedyś się to stało, bo wystąpienie jest bardzo trudne, bo trzeba podjąć decy­
zję. Ale są w tej partii różni, i porządni i nieporządni. Natolniast wszyscy 
razem są godni współczucia, bo nawet nie mogą mówić własnym głosem, bo 
nie mogąc mówić własnym głosem nie słyszą też głosu partii, która lnilczy, 
nie wiadomo czego chce, co myśli. kończył tym, że nawet przemówienie 
Wasilewskiego pokazuje, że mówił tylko tyle ile wydawało mu się konieczne, 
reprezentując władze, ale od siebie nie miał nic do powiedzenia, bo nie 
wiedziałby, czy byłoby to właściwie odczytane i nie policzone mu za grzech. 

Wrócimy na chwilę do wystąpienia Wasilewskiego. Otóż na zakończenie 
powiedział on. że wśród wydawnictw wydawanych poza cenzurą odnajduje 
on również pozycje które były przedtem złożone w PIW·ie, którym kieruje. 
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:rak j.est nl!:"z książkt ",!bi~ego naukowca Jacquesa Monoda "Przypadek 
I komec:znosc: PIW chCIał Ją bardzo wydać, mądra książka przez wiele 
lat u ruch leżała. Autor dopisał do niej dwie ostatnie stron; w których 
zawarł absolut~ krJ:tykę ~jalizmu: PIW nie mógł się p~ przez 
cenzurę, toczyli, walki w mInisterstWIe, ale bez powodzenia, wszystko s po­
~odu tych dwoch stron. I otóż teraz książka ta wychodzi poza cenzurą 
I to ~z 0wrch ~wóc~ stron. Z sali padały okrzyki, że to nieprawda. Sze­
reg ?S<>b tWIerdziło, ze ma tę książkę z owymi stronami, dołączonymi jako 
oddzielna wkładka. 
. ~o przemó~eniu Drawicu wystąpił Jan Józef Lipski, który powiedział, 
ze Jako człowl.ek kompetentny wyjaśni sprawę Monoda i owych dwóch 
str.o~.. RedakCJa Glo.", która tę książkę wydała, otrzymała maszynopis 
książki bez owych dwóch stron, nie wiedząc o ich braku. Gdy książka 
została wydrukowana, dowiedzieli się o owych brakujących stronach. Zostały 
on~ . ~rzetłumaczone, dodrukowane i dołączone do oryginalnego wydania 
ksIąZk!. P.~e~erwowany ~emagogicznym wystąpieniem Wasilewskiego w 
sI?raWl? lmążki Monoda, Lipski zacął tłumaczyć zebranym z jakim niebez. 
pl~~e?Btwem i poś~i~niem wiąże się np. dbałość o integralne wydanie 
ksIązki Monoda. 1t!0wi! o przypadkach bicia, zatrzymaniach. Podał przykład 
własnego syna, ktory Jak~ .k?~porter prasy ni~eżnej został pobity w gma_ 
ch~ urzędo~. - na miliCJI, czego ma dowód w postaci orzeczenia lekar­
skieg?, o~duk.cJI. Na r~e przypa~ pobicia da~ si~ policzyć na palcach 
rąk I ~og. Wez~ał. P1S8rz! aby ~e poWl!taw.ali oboJętni na te przejawy 
bezpraWIa. Ok.azac SIę boWIem wkrótce moze ze przypadki t-L!e J-..A"': • r ł· dzi· ' ...... ~eslę 
lC~ o me w e 1ftk.ach, lecz w setkach czy więcej, i wtedy już nikt 

moze nawet on sam nie będzie wał odwagi protestować w obronie przesladO: 
wanych. .wi~ dopóki się to nie stało i aby temu zapobiec pisarze już 
teraz powmnl protestować, podpisywać listy protestacyjne itp. 

Tak w ogromnym skrócie przebiegało zebranie. 
Zl;branie prowadził Andrzej Jarecki, członek Zarządu Warszawskiego. 

Zak.on~ł on zeb:anie ~ówiąc, że ~e czuje się ~a ~łach podsumować go. 
J~o Jest oczfWL5te, ze sprawa Mirosława ChOJeckiego i sprawy z nim 
zw1fz8D~ mus~ być potraktowane jako wniosek do rozpatrzenia przez Za­
rząd Głowny, ze. Zarząd Główny musi zostać zobowiązany do złożenia relacji 
o tym, co uczynił i ma zawar czynić dalej. 

Pod listem pisarzy odczytanym przez Ficowskiego podpisało się w trucie 
E~b~ania kilkanaście osób, tak więc po ubraniu widniało pod nim 116 pod_ 
plSOW. 

Ci, co odeszli 

Człowiek dobrego czynu 

Pod koniec marca 1980 r. zmarł nagle w Warszawie człowiek 
niepospolicie dzielny i szlachetny, były żołnierz AK, mój wielo­
letni przyjaciel, Czesław Czapów. Pozostawił po sobie kilkanaście 
cennych książek, głównie w zakresie profilaktyki społecznej i 
resocjalizacji, ale zakres jego zainteresowań wykraczał daleko 
poza jedną dziedzinę wiedzy. Zbliżyłem się do niego bardzo 
podczas wczesnych lat pięćdziesiątych, gdy wraz z całym gronem 
młodych adeptów nauk społecznych odsuniętych od stalinow­
skich uczelni i pracowni naukowych spotykaliśmy się prywatnie, 
aby dyskutować powiązania nauki z życiem praktycznym. Cze­
siek z nas wszystkich był najbardziej żarliwy, a przy tym już 
wówczas cechowała go - jak i zawsze później - rzetelna troska 
o zrozumienie i poszanowanie cudzych poglądów. Spędzaliśmy 
wspólnie wiele wieczorów, a nawet nocy, dyskutując między 
innymi znaną książkę K. Mannheima o człowieku i społeczeń­
stwie w dobie przemian. Spieraliśmy się na temat pogodzenia 
swobód obywatelskich z wymaganiami gospodarki planowej. Ja 
byłem już wówczas przekonanym kooperatystą i chodziło mi 
o ograniczenie roli państwa na rzecz różnego rodzaju zrzeszeń 
samopomocowo-gospodarczych, kulturalnych itd. On znów był 
zdecydowanym zwolennikiem socjalizmu wolnościowego o cha­
rakterze socjaldemokratycznym, entuzjazmował się państwem 
dobrobytu w wydaniu szwedzkim i zastanawiał się żywo nad 
perspektywami przejścia od socjalizmu państwowego wersji so­
wieckiej do układu społeczno-politycznego jako tako zdemokra­
tyzowanego. Na tle dyskusji toczących się w naszym gronie Cze­
siek sporządził pierwszą wersję obszernego tekstu na temat gos­
podarki planowej, wolności i socjalizmu nie tylko z nazwy. Była 
ona utrzymana mniej więcej w duchu obecnych licznych tekstów 
krążących szeroko wśród polskiej opozycji. 

Niektórzy z kolegów usilnie namawiali nas abyśmy wewnętrz­
nie zorganizowali się, wybrali zarząd, sporządzili statut itd. By-
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li~my ob.aj z Cześ~em zgodni co do tego, że takich kroków robić 
me nalezy, aby me dać organom państwowym formalnych pod­
sta~ d.o ścigania nas za działalność nielegalną. Mieliśmy rację, 
g~yz med~go ~otem rozpoczęto dochodzenia przeciw nam i Cze­
sIek p~esIedzIał w kryminale bodajże kilkanaście miesięcy. 
Jednakże nagle doszło do czystki wewnętrznej w bezpiece i do­
chodzenie przeciwko nam wszystkim, łącznie z Cześkiem, zostało 
umorzone. Tyle tylko, że maszynopis tekstu Cześka pozostał 
w archiwach bezpieki. 

Klub Krzywego Koła był następnym gronem, w którym bar­
dzo często spotykałem się z Cześkiem. Cechowała go wówczas 
szc~ególna żY.w0tność nie tylko na polu zawodowym (resocjali­
~aCJa młodOCIanych) ale również na polu politycznym, gdyż był 
Jednym. z głównych działaczy w/w Klubu, bardzo aktywnie 
uc~estmczył w dyskusjach klubowych i wszelkich innych akcjach. 
Zajmował stanowisko zdecydowanie demokratyczne, patriotyczne 
społe~zne i. socjalis.tyczno-.w0lnościowe, a więc w szczególności 
opow~adał SIę przeCIwko mekontrolowanym oddolnie rządom oli­
garchicznym, ślepemu podporządkowaniu interesów polskich in­
teresom obcym, zaniedbaniu szeregu istotnych problemów spo­
łecznych (I;tędza, brak troski o młodzież, przestępczość, zły poziom 
wychowarua szkolnego itd.) oraz przeciwko tolerowaniu w Pol­
sce daleko idących nierówności społecznych. Gdy Klub Krzy_ 
w~go Koła został przez władze zamknięty, Czesiek nadal pozostał 
~erny swym przekonaniom i przy nadarzającej się okazji dawał 
lm wyraz. 

Czesiek miał niewątpliwie talenty polityczno-publicystyczne 
ale nie mógł ich należycie rozwinąć pozostając z własnego wy~ 
b?ru poza PZPR i jej przybudówkami. Jego osobista godność 
me po~walał~ mu stać się j.ednym. z narzędzi manipulowania 
maSamI, grac rolę - chętnie przyjmowaną przez niektórych 
głośnych publicystów i nawet naukowców - pseudoliberała 
k~óry niby to zachowuje własne niezależne stanowisko ale pod 
":'leloma względami zgadza się z Partią. Czesiek nie odcinał 
SIę .. o~ socj~liz~u, ale widział go z zupełnie innej perspektywy 
amzeh PartIa I dlatego nieraz miał polityczne kłopoty. W wa­
runka~h. większej swobody politycznej Czesiek urósłby zapewne 
do ro~ Jednego z. przywódców nowej polskiej socjaldemokracji, 
w~lneJ od m~:kslzmu, a zarazem tym prawdziwiej ześrodkowa­
neJ n~ kwestu dobrobytu powszechnego i sprawiedliwości spo­
łeczneJ. 'V'! .w~kach braku .swobód ~J:>Y":'atelskich jedyną dos­
tępną mozhwosCIą było dla mego rozWIJame działalności badaw­
c.zej ~. pedagogic~ej w sferze prze~tępczości nieletnich i resocja­
h~CJI. Zawsze Jednak zdawał sobIe sprawę z tego że tej sfery 
me można traktować w izolacji od kontekstu społ~czno-politycz­
n~go, .któI?' J:>a~dzo silni~ warunkuje przestępczość. Ta myśl 
u~awniła SIę J~ w połOWIe lat pięćdziesiątych w sławnym stu­
di~ Czapowa l Manturzewskiego o przestępczych grupach mło­
dziezowych. 
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W latach siedemdziesiątych Czesiek wraz z całym gronem osób 
myślących tak jak on powołał do życia Instytut Profilaktyki 
Społecznej i Resocjalizacji, mając nadzieję, że stanie się on ogni­
wem łączącym naukę z praktyką. Z ogromnym zapałem wzięto 
się do opracowania naukowych diagnoz ujawniających praw­
dziwe źródła przestępczości, tkwiące w rozbieżności między ros­
nącymi aspiracjami mas a bezduszną drętwotą socjalistycznej 
biurokracji, znikomym efekcie socjalizacyjnym oficjalnej dok­
tryny, wewnętrznych sprzecznościach gospodarki uspołecznion~j, 
rozkładzie życia rodzinnego, formalistycznym stylu wychowarua 
szkolnego itd. Partia szybko połapała się, co te diagnozy o niej 
samej pośrednio orzekają i w rezultacie poważną część kadry 
naukowej Instytutu po prostu rozpędzono, a sam Instytut oddano 
pod ścisłą kontrolę osób ślepo posłusznych Partii. 

Była to poważna klęska życiowa dla Cześka, jak również dla 
szeregu innych osób, które wiązały z Instytutem nadzieję spo­
rządzania bezstronnych i rzetelnych diagnoz problemów społecz­
nych, które samą swą wymową mogłyby torować drogę dla nie­
zbędnych reform w różnych dziedzinach życia. Na przykład 
kwestia chuligaństwa wśród młodzieży i nawet wśród osób do­
rosłych nie może i nie powinna być potraktowana w sposób 
bezdusznie biurokratyczny. Surowe kary same w sobie niczego 
nie załatwią, jeśli nie dotrze się do społeczno-moralnych i eko­
nomicznych źródeł tego zjawiska, nagminnie szerzącego się w 
Polsce. Przestępczość gospodarcza, jeśli się jej bliżej przyjrzeć, 
ujawnia absurdalną irracjonalność gospodarki centralistycznie 
planowej w której zachodzi drastyczna sprzeczność interesów 
między różnymi ogniwami i poziomami planowania. Daleko idące 
wkraczanie państwa w sferę stosunków między młodą generacją 
i generacjami starszymi, szczególnie zaś między rodzicami i 
dziećmi, łączy się ze zjawiskiem socjalizacji pozornej (młodzież 
szybko opanowuje manipulację oficjalnymi frazesami dla wygod­
nego prześlizgiwania się przez życie), jak również ze zjawiskiem 
antysocjalizacji (młodzieżowe podkultury nastawione antysp0-
łecznie). 

Wydawało się, że kwestia dewiacji społecznej urosła w Polsce 
dostatecznie aby w tym właśnie przypadku zbiegły się interesy 
czynników rządzących z niezależnymi naukowcami. Nie pierw­
szy raz okazało się jednak, że górze partyjnej chodzi przede 
wszystkim o to aby prawdy nie ujawnić - tym bardziej jeśli 
ci którzy tą prawdą dysponują pozostają w poważnej mierze 
niezależni od Partii. Wygodniej jest obsadzić Instytut elemen­
tem pokornym i zależnym, zajętym gromadzeniem materiałów 
nijakich lub zgoła apologetycznych, aniżeli pójść na współpracę, 
w której obie strony pozostają w jakimś stopniu niezależne od 
siebie nawzajem. 

Czesiek i ludzie jemu podobni przegrali tę sprawę, ale czy 
była to jednocześnie faktyczna wygrana Partii? Jeśli założyć, że 
w miarę rozwoju społeczno-gospodarczego społeczeństwo polskie, 
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podobnie jak inne społeczeństwa rozwojowo zaawansowane, 
wprost nieuchronnie nabiera charakteru coraz bardziej pluralis­
tycznego (postępujący podział pracy, awans oświatowy i kultu­
ralny mas, wzrost na sile różnych grup interesów), to Partia 
chcąc przetrwać i przystosować się do zachodzących zmian musi 
coraz bardziej rezygnować z języka przemocy na rzecz języka 
przetargu i kompromisu. Fakt że już w zarodku zniszczono pla­
cówkę niezależoej diagnozy o ogromnej potencjalnej wadze dla 
harmonijnego rozwoju społeczeństwa w newralgicznym aspekcie 
dewiacji społecznej świadczy w gruncie rzeczy o skostnieniu 
i skorumpowaniu aparatu partyjnego, który nie potrafi myśleć 
w skali długofalowej i depcze wszystko co śmie wyróść spon­
tanicznie. 

Aleksander MATEJKO 

Bronisław Przyłuski 

Londyn. 24 kwietnia 1980. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

P~ ten list żeby uczcić człowieka który odszedł. 
"Rozstąpcie się przede DlIll!, bo miałem sen": słowa z wiersza Bronisława 

Przyłuskiego stały się refrenem w mojej pamięci, fraza urzekająco piękna, 
która określa poetę. Przyłuski świadczył prawdzie snów - z wiernością 
która teraz zastanawia. Bo przeszedł jakby obok nas, skromny, wyciszony 
wewnątrz. 

Ksipyc jak pa8tuch toyazedł za wiU 
i za&nał chmury niebu w szkodę -
ruda ckiewczyna w dworskim stawie 
kąpie warkocze i urodę· 

Trzeba go było bardzo namawiać żeby swoje utwory zebrał w tom. 
Chwała Bogu, zrobił to w czas. Książce dał prosty tytuł: Wiersze (Londyn, 
1973). 

Dzieje się krzywda wielu pisarzom, którzy od wojny znajdują się poza 
Polską. Niejeden autor krajowy zabiega gorliwie żeby go znano za granicą, 
ale kto troszczy się w kraju o poetów tak dojrzałych jak Przyłuski? 

Nie do&oni mnie żaden duch c:y.ty. 
Nie odrUljdzie mnie w brudnym barlo&u 
anioł, co z Betlejemu leciał listem o&nistym 
i przystaJUll u podkowy na pro&U. 

BRONISLAW PRZYLUSKI 

Wrócę do swojej dziupli, legnę rUl ściółce, 
rUl WZrUlk &nUŚnym .myślom ~.m up~ .. 
Ranek przyjdzie, wptSllny tD pwrka alwe] kukułce, 
i nie zechce ani clca ani okupu. 

Chociaż wiem, że to laska to anielskie spotkanie -
rUl tyle rozumiem Pismo - . 
ale cóż ze mnie wtedy rUlprawdę zostame, 
kiedy mnie przejmie świetlistość? 
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Literatura polska jest jedna, mimo że ró~ układa~ antologii w~iąż ją 
tak traktują jakby stali przy komorze celnej. B.roni;ła.w ~rzyłuski prze­
szedł już tę jedyną granicę, która jest ważna, granUlę 8Dllercl. 

A może śmierć jest tylko funkcją złych zegarów 
i nieudolnych ludzkich rzutowań w przyszłość 
w czas . 
który naprawdę przestał uciekać rUl taimte. 

Niech mu wiatr z Małoszowej przyniesie ciepłe pióro anioła. 

Jerzy PETERKIEWICZ 

ZAPIS 12 
POEZJA - PROZA - ESEJE - KRONIKA 

Nieza1einy kwartalnik literacki krążący w maszynopisie w Polsce 
ukazuje się po polsku nakładem londyńskiego pisma walczącego 

z cenzurą na TNDt,rON CENSORSHIP 
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_ II; T. Burek: Pruciwieństwc 1Stntem4 (o pt.S~stWte J. A~rze­
jewskie&o); A. Szczypiorski: Głupsfwo; B. ~~runczyk: OZN ł en-
decja; j. Walc: Ja doszedłem tam, dokąd -:Jt$my.. ., 
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Cena l egzemplarza: $ 10 00; F.40,00; w Wielkiej Brytanii - i: 4.00. 

ZAMO lENIA wraz z wpłatą należy przesyłać na adres: 

INDEX ON CENSORSHIP 
21 RUSSELL STREET, LONDON WC2B, ENGLAND 
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Czy mamy ideologię 
isocia lizm ? 

Gustaw Herling-Grudziński napisał w Kulturze: "W sporze 
Sołżenicyna z Sacharowem jestem po stronie Sacharowa: 'ideo­
logia jest w ZSSR martwa, nikt nie bierze jej poważnie' ". 

Twierdzenie, moim zdaniem z gruntu niesłuszne, oparte być 
może na nieporozumieniu terminologicznym, lecz tym bardziej 
niebezpieczne. Można bowiem na przykład wyprowadzić zeń 
wniosek, że ideologia socjalizmu to "w zasadzie" dobra rzecz, 
tylko w Rosji ją wypaczono i zniszczono, stała się tam martwa. 
Ale gdzie indziej kto wie, może się uda? I znów to samo od 
początku ... 

Jak można twierdzić, że ideologia jest martwa i nikogo nie 
interesuje w kraju, gdzie ideologia owa ukształtowała sposób 
życia setek milionów ludzi na kilkadziesiąt już lat i gdzie w do­
datku nie ma ona żadnej poważnej konkurencji politycznej czy 
światopoglądowej? Tak zwani ludzie radzieccy to produkt ideo­
logii, oni nie mogą brać owej ideologii "poważnie" czy ,.niepo­
ważnie", bo oni są właśnie samą tą ideologią i niczego innego 
nie znają, ani niczym innym być już nie potrafią, dopóki w Rosji 
istnieją takie a nie inne formy życia materialno-politycznego. 
Byt kształtuje świadomość - to wszakże jedna z pryncypialnych 
tez marksizmu! 

śp. Profesor Władysław Tatarkiewicz powiedział kiedyś, że 
komunizm to pierwsze w dziejach absolutystyczne rządy filozo­
fów. Ja zaś pisałem wielokrotnie. że komunizm rosyjski to jest 
jedyny marksizm, zrealizowany w praktyce. realnie istniejący. 
który WYTRZYMAŁ PRÓB:ę. HISTORII. Innego na świecie nie 
ma. Albo. żeby uczynić zadość Leszkowi Kołakowskiemu. jest 
to marksizm-engelsizm-Ieninizm (Stalin wniósł głównie prakty­
kę ... ). Filozofia marksistowska została w Kraju Rad zaapliko­
wana totalnie i konsekwentnie. Jeśli rezultat jest zły. to znaczy. 
że filozofia jest niesłuszna czy niezastosowalna. Ale to już do 
świadomości zachodnich "postępowych" inteligentów nie dociera. 
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Zaś nieświadomość ich pogłębiona być może jeszcze przez mó­
wienie o sowieckiej "martwej" ideologii. Tymczasem ona wcale 
nie jest martwa. jest jak najbardziej żywa i konkretna. ugrun­
towana codzienną praktyką milionów ludzi. Tyle. że jest fatalna! 
Można jej nie lubić. lecz musi się u nas nią żyć. Tak! 

Do pogłębienia nieporozumień semantycznych przyczynia się 
jeszcze wieloznaczność słowa socjalizm. W mojej nieuwzględ­
nionej przez nikogo broszurze "Na czym polega socjalizm?" 
prosiłem. błagałem. zaklinałem. aby socjaldemokratycznego re­
formizmu naniesionego na ustrój wolnorynkowy i demokratycz­
ny nie ~azywać socjalizmem. bo wtedy zamęt w pojęciach 
wzrasta do rozmiarów monstrualnych i nikomu niczego wyjaś­
nić się nie da. Proponowałem. żeby słowo socjalizm oddać 
komunistom, a dla nas wymyślić inne. boć i treść jest inna. 
Proponowałem, żeby sowiecki socjalizm marksistowski nazywać 
krótko socjalizmem. nie dając komunizmowi szansy takty~znej. 
wynikłej z żonglowania na zewnątrz dwuznacznym termmem. 
Proponowałem. ale propozycji mojej nikt nie przyjął: ani Mit­
terrand. ani redakcja Kultury. ani pani Chylińska (socjalizm de­
mokratyczny. toć contradictio in adiecto). Może jeszcze Koła­
kowski by się przyłączył... Więc spróbujmy nieco definicji filo­
zoficznych. zastosowanych również do naszej polskiej, krajowej, 
tak na pozór pragmatycznej rzeczywistości. 

Czym jest według mnie nasz wschodni socj~m, czyli k<;>m.u­
nizm? Jest to połączenie marksowsko-engelsowskiego matenallZ­
mu z upaństwowieniem wszelkiej produkcji i pracy. dokonanym 
z pomocą leninowskiej koncepcji centralnej władzy. łączącej 
z kolei prerogatywy polityczne z gospodarczymi. Cel zaś tej wła­
dzy jest w założeniu ściśle ideologiczny: udaremnienie wszelkiej 
ALIENACJI. 

Alienacja u Marksa to było wymknięcie się z rąk ludzi pra­
cujących wytworów tej pracy. zapanowanie stosunków towaro­
wo-kapitałowych nad człowiekiem i jego wolą. Pojęcie alienacji 
rozszerzone zostało podczas leninowskiej rewolucji w Rosji. pod­
ciągnięto pod nie wszelką materialną przewagę lub niezależność 
jakiejkolwiek ludzkiej grupy czy jednostki ("mały kapitalista 
rodzi wielkiego"). a także wszelkie autonomiczne prawa rynkowe. 
Nie może bowiem w socjalizmie istnieć żaden wymykający się 
ludzkiej woli. ekonomiczny determinizm, stąd skasowanie prawa 
wartości i obiektywnych mierników pieniężnych. zastąpionych 
przez stałą. odgórną interwencję aparatu ideologicznego. mają­
cego za swój cel ciągłe rozbijanie odradzającej się alienacji. 
DObrobyt materialny, wobec głównego zadania ideologicznego. 
jest podczas mniej lub bardziej (raczej jednak bardziej) perma­
nentnej rewolucji problemem drugorzędnym. Celem centralnego 
planowania nie jest rozsądne zorganizowanie produkcji i kon­
sumpcji. lecz walka z gospodarczą alienacją, utrudniającą budo­
wę czystego socjalizmu. Rewolucją kieruje zespół ideologów. 
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w praktyce zespół mniej lub bardziej świadomych urzędników 
antyalienacyjnych. 

. Oczywiście, P? latach aparat ten częściowo wyrodnieje, zapo­
mm~ o s~ pIerwotnym. przeznaczeniu, utrzymanie podwójnej 
q>ol~tyczneJ l gospodarczej) władzy staje się celem samym dla 
SIebIe, . rz~dzącr zapominają o jego ideologicznych źródłach. 
Zdarzają SIę tez taktyczne odchylenia w kierunku pragmatyzmu 
zw~aszcza w krajach satelickich, które nie przeżyły tak gruntow: 
neJ ~ew?lucji. j~~ Rosja i przyzwyczajone są do pewnego pozio­
mu zyc~a (~lSlejSZe "!ęg;Y)' Ogólny jednak, dyrektywny sche­
mat działama pozostaje Ideologiczny, bez względu na to o ile 
m~chanicznie go realizujący aparat zdaje sobie z tego sprawę 
o ile zaś sądzi, że działa praktycznie i "życiowo". ' 
. Przykładem ideologicznego nie zaś pragmatycznego działania 
Jest tworzenie klasy robotniczej a niszczenie chłopów. Robotni­
c~, klasa niezagrożona alienacją, bo nic nie mają i zależą wyłącz­
m~ od państwa, są upatrzeni, z samej natury doktryny, na 
gł?wn.ą podporę władzy. Dlatego też winno ich być jak naj­
w~ęceJ:. w mało uprzemysłowionej powojennej Polsce postano­
WIOn? Ich. stworzyć, aby uprawdopodobnić teorię dyktatury pro­
letarta~ l walki klas (ciekawa kolejność: nie rewolucja dla 
prole.tartatu, ale proletariat dla rewolucji). Gdy patrzymy dziś 
na m~przebrane tłumy robotników w Polsce, musi nasunąć się 
pytame, . czy rzeczywiście wszystkie te olbrzymie huty, kopalnie 
l StOCznI~ celowe są z punktu widzenia ekonomicznego, czy też 
b~do~ę Ich przede wszystkim spowodowała doktryna? Wszakże 
WIelkIe stalownie na rozwiniętym Zachodzie to już częstokroć 
anac~~ID:zm i. obciążenie! Robotnicy natomiast petryfikują 
ustrój l IdeologIę, gdyby ktoś chciał reformować naszą gospo­
d~rkę w myśl prawa wartości i dochodu, zbuntują się, bo to pod­
CIęłoby ich egzystencję "na państwowym" - twardą może ale 
p~ychicznie łatwiejszą, gdyż nie wymagającą samodzielnel ini­
cJatywy, ~ któ.rej ludzie w tym syste~ie. odwykają. A z drugiej 
strony WIeś, megdyś domena tradycYJ me samodzielnej gospo­
darki ro~ej, ~ludnia się, ustawa o eme~rach wydrenowuje 
starych, mdYWIdualnych chłopów, wyludnIenie i zerwanie z tra­
dycją sprawi .. że, wbrew znanym niepowodzeniom, przejdzie się 
~a k~l~ktywlZ~. Całoksz.tałtu dzieła dopełnia zniszczenie klasy 
sre.dni~J, rzemIosła, sklC::Plkarstwa, dr?bnej wytwórczości - pro­
b~Je SIę to teraz zastąpIĆ pół samodzIelnymi, lecz zawsze uzależ­
n~onymi "agencjami". W sumie obraz dziwaczny: korpus z wiel­
k~ brzu~hem, za to mał~ nóż~, mała głowa. Dziwności tej 
~l1e da . SIę ~łumac~yć zadny~ ~zględami pragmatycznymi, 
Jasna SIę starue dopIero, gdy uSWIadomimy sobie jej źródło 
~DEOLOGICZNE. Zaś realizatorem i konserwatorem ideologii 
~est państwowa władza - stąd religijna wręcz cześć, jaką się 
Ją otacza. 

Pragmatyczny Zachód, zwłaszcza Amerykanie (a wśród nich 
p. Andrzej Korboński) nie są w stanie pojąć, że poczynaniami 
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gospodarczymi w krajach socja~styczny~~ rządzi. spetryfikowana 
doktrynalnie ideologia, dawno me odśWIezana WIelka St~x:a ~to­
pia, zaopatrzona obficie w wyolbrzymiające wszystko lęki I mIty. 
Nie pojmują też, że ich udzielane nam kredyty, ob:acanc:: prz~­
ważnie na rozbudowę przemysłu ciężkiego, wzmagają w IstOCIe 
utopijność obrazu, zgoła nie wzmac~ają~ jego mat~ri~ości. 
Zachodni dziennikarze, zdolni do WIdzema naszego sWIata w 
swoich jedynie kategoriach, uznali np .. inauguracyj~ mowę sej­
mową nowego premiera Edwarda BabIucł~a ~ realIstyczną, roz­
sądną, krytycznie-pragmatyczną, gdy w Istoc~e. była to m?wa 
poświęcona gospodarce, lecz utrzymana całkOWICIe w kategonach 
IDEOLOGICZNYCH. 

Babiuch mówił wprawdzie o znanych wszystkim trudnościach 
i niepowodzeniach ekonomicznych, wypunktował je nawet z pe­
dantyczną dokładnością, ale strzegł się jak ognia ukazania ME­
CHANIZMÓW, które do tych trudności doprowadziły i które 
trzeba by zmienić, chcąc kraj wyleczyć. Nie ukazywał mecha­
nizmów, bo są one organicznym skłacini!ciem struktury w.ła.dzy, 
a struktura ta musi pozostać niezmiemona, skoro cele Jej są 
nadrzędne, właśnie ideologiczne: zbud?wać s~jaliz~ W?~y od 
niebezpieczeństw przeróżnych od:adzaJących SIę ali:naCjI. Pre­
mier wymieniał więc wyraźne objawy choroby, ale me mógł wy­
mienić przyczyny, jest nią bowiem. sam syst~m,. bjdący zarazem 
celem. A skoro jest celem, nie mozna go zmlemac, np. propono­
waniem reform. Wprawdzie obietnica czy zapowiedż reform 
mogłaby poruszyć i zachęcić aktywność i inicjatywę odd?lną, ale 
oddolna aktywnośĆ niekoniecznie jest pożądana, trąCI znowu 
alienacją, której odrodzenie się uniemożliwia jedynie świ~doma 
działalność odgórna. Państwo socjalistyczne jest wszakże nie­
ustająco interwencyjne, naturalny więc ~erunek działa~a .pro­
wadzi tutaj od góry do dołu, nie odwrotnIe. I tylko taki kieru­
nek gwarantuje czystość i poprawność linii ideologicznej, ~o je~t 
w gruncie rzeczy najważniejsze. Stąd też na wskroś w IstOCIe 
pozaekonomiczny a jedynie moralizatorski charakter mowy Ba­
biucha. Zdaje się on mówić: - Pracujcie gorliwiej w ramach 
systemu i o nic nie pytajcie, a jeśli nawet trzeba zmienić jakieś 
mechanizmy zarządzania, to już my to zrobimy, a Wy dowieci~ 
się o tym w odpowiedniej chwili. Ut~anie nasz:j rewolUCYJ­
nej ideologii jest najistotniejsze, rewolUCja zaś to dzieło wodzów, 
świadomych ideologów, czyli odgórne, a popierane oddolnie -
przez zebraną przy głośnikach lub przy urnach wyborczych klasę 
robotniczą. Wierząc w taki mechanizm historii, Edw~rd .Bab~uch 
wie dobrze, że tylko o tyle jest szefem systemu, o ile Jest Jego 
wiernym niewolnikiem, dlatego nie wolno ~u. go "p?le?s~ć", 
choćby wady leżały na wierzchu, bo ulepszarue Jest ZmIeruaruem, 
a nie można zmieniać celów, które gwarantują władzę, będącą 
do tego celu koniecznym środkiem. 

Tak więc przemówienie Premiera było na wskroś ideologiczne, 
choć złudzeni gospodarczą tematyką zachodni dziennikarze uznali 
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je za pragmatyczne. Kto oczekiwał na zmianę systemu, modelu, 
polityki, ten mocno się zawiódł, kto zaś nie oczekiwał, ten trwa 
w swojej prywatnej alienacji. Istnieje bowiem i taka, nawet 
dość powszechnie: skoro władza jest dziwna, oderwana, zajęta 
swymI problemami i swoją ideologią, zobojętniałe warstwy spo­
łeczeństwa szukają własnych dróg załatwiania swych spraw ży­
ciowych. Ta nieoficjalna alienacja władzom w zasadzie nie prze­
szkadza, bo jest pozaideologiczna, zatem systemu nie narusza. 
A że część społeczeństwa degeneruje się i demoralizuje? Trudno, 
koszta być muszą, jeśli system funkcjonuje źle. Lecz nawet jeśli 
funkcjonuje źle nie przestaje być słuszny. Bo nie o względy 
pragmatyczne w tej chwili chodzi ... 

A o co? O ideę i jej utrzymanie - poprzez utrzymanie wła­
dzy. Zawiły to psychicznie proces i niepojęty dla cudzoziemca, 
a i u nas nie wszyscy go pojmują. Lecz powiedzenie, że nasza 
ocjalistyczna ideologia jest martwa wynika z błędu perspekty­

wy. Ona jest jak najbardziej żywa i na żywo co dzień aplikowana 
milionom ludzi. Tyle, że strasznie niesamowita. 

KISIEL 

APEL 
tosunki polsko-żydowskie w chwili obecnej znamionują nieporozumienia 

i emocje. W interesie obu narodów leży przełamanie kryzysu i odbudowa 
wzajemnego szacunku w oparciu o tysiącletnią tradycję współżycia na jednej 
ziemi. Jedyną drogą do tego celu są nacechowane tolerancją i wyzbyte 
uprzedzeń studia nad historią wzajemnych stosunków, a pierwszym krokiem 

bibliografia możliwie wszystkich publikacji na ten temat. Praca taka 
po" tała. 

Pierw5Zł próbę podjęła strona żydo b. Była to "Bibliografia historii 
Zydów w Polsce i w krajach ościennych za lata 1900.1930" .fajera Bałabana 
opublikowana w 1939 roku. Obecnie przygotowana, m.in. przy jej wyka: 
rzy taniu, lecz szersza pod względem zakresu chronologicznego i przedmio­
~owego, "Bibliografia historii Zydów w Polsce, 1772·1939", tać ·ę winna 
I totnym wkładem ze strony polskiej. Jej autorami są prof. dr Jerzy 
J. Lerski i dr Tadeusz Wojnicki. 

Z uwagi na rozmiary opracowania (około 12.000 pozycji) i wysoki koszt 
druku autorzy zmuszeni są ogłosić subskrypcję wśród Polaków i Zydów 
świadomych wagi przedsięwzięcia. Przewidywana cena jednego egzemplarza: 

U 20,00. Przedpłaty i donacje należy nadsyłać na nazwisko jednego 
z autorów na adres: 239 ORIEG TREET, AN FRANCI CO, 
CALIFORNIA 94122, U A. Lista ofiarodawców i przedpłacicieli zamiesz­
czona zostanie w książce. 

Redakcja Kultury Z8Subskrybowała 5 egzemplarzy ,.Bibliografij·'. 

Książki 

Bez złudzeń 

Mała liczebność dysydentów sowieckich, ich rozproszenie i 
trudności organizacyjne powodują, że różnorodne orientacje tego 
środowiska reprezentowane są nie przez grupy, lecz przez poszcze­
gólne wybitne jednostki. Sołżenicyn, Sacharow, Bukowski i inni 
to nie tylko autorzy i działacze, ale i reprezentanci często bardzo 
odmiennych koncepcji "sprawy sowieckiej". Tego rodzaju pos­
tacią jest też Aleksander Zinowiew, specjalista w dziedzinie lo­
giki modalnej i autor kilku groteskowych w formie, a morderczo 
krytycznych w treści utworów na temat sowieckiej rzeczywis· 
tości. Są to: "Przepastne wyżyny" (fragmenty ukazały się w 
Kulturze w 1978 roku), "świetlana przyszłość", ,,Notatki nocnego 
stróża" i ,U progu raju"; wszystkie zostały napisane jeszcze w 
Moskwie, 'którą Zinowiew musiał opuścić po ukazaniu się 
w Szwajcarii (w wydawnictwie L'Age d'Homme) rosyjskiego ory­
ginału "Wyżyn"; pozbawiono go pr<;>fe~ury, tytuł~w n~ukowych 
i dano do wyboru: emigracja lub Wlęzlerue. Od Slerprua 1978 r. 
prof. Zinowiew przebywa z rodziną w Monachium, gdzie prowadzi 
nadal pracę naukową; prócz tego dużo podróżuje, wygłas~ o~­
czyty i publikuje artykuły na tematy tzw. aktualne, czyli polI­
tyczne. Książka, którą tu omawiam· jest zbiorem 12 tego rodzaju 
publikacji, napisanych w ciągu pie~szego roku p?byt? na Za­
chodzie Ueden z artykułów, "OpozycJa w społeczenstwle komu­
nistycznym", ukazał się w ub. roku w Kulturze Nr 6/381); za­
myka książkę wywiad autora, udzielony radiostacji "Swoboda" 
" rocznicę przymusowego wyjazdu. Znaczenie tego zbiorku po­
lega na tym, że w zwięzłej formie rekapituluje poglądy Zino­
wiewa na istotę ustroju sowieckiego i pozwala lepiej zrozumieć 
jego utwory literackie, które zarówno ze względu na formę (setki 
krótkich rozdzialików, w których zawarte są strzępy dialogów 

• Aleksander Zinowiew, Bez illuzi.j, 123 str., Editions L'Age d'Homme, 
Lausanne, 1979. 
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lub monologów postaci, fragmenty wierszy, groteskowe opisy 
"Ibańska" i "Kraju", przy czym liczne wątki toczą się nie chro­
nologicznie, lecz równocześnie w killru przekrojach czasowych) 
jak i na treść (rodzaj niekończącej się refleksji socjologicznej 
na tle karykaturalnie uchwyconej codzienności komunistycznej) 
nie zawsze wyraźnie ukazują las poza drzewami. 

Autora zajmują przede wszystkim dwa zagadnienia: to co 
można nazwać socjologią sowietyzmu (pasowałby tu też termin, 
którego używa Zinowiew w swej ostatniej powieści, "U progu 
raju": jej bohater jest absolwentem patosocjologiif) i problem 
literackiej artykulacji tego fenomenu. System sowiecki jest dla 
Zinowiewa zjawiskiem tak dziwacznym, a zarazem tak zakorze­
nionym w instynktach i tendencjach zbiorowych, że zwykły opis 
rzeczywistości nie wystarcza. "Gdyby opisać społeczeństwo s0-
wieckie takim jakim jest naprawdę, nikt by w to nie uwierzył, 
nawet przekonani antykomuniści" - oto jego stanowisko. Zda­
niem Zinowiewa groteska, karykatura, satyra, fantazja przyszłoś­
ciowa to formy bardziej adekwatne niż tzw. literatura prawdy 
czyli realistyczny opis wyizolowanych z konieczności fragmentów 
rzeczywistości. Jako przykład tej ostatniej formy cytuje Zino­
wiew utwory tolerowanych, acz niechętnie, autorów sowieckich 
takich jak Trifonow czy Rasputin i przeciwstawia im - jako 
typ ,.adekwatny" - twórczość Zoszczenki, Wojnowicza, Jerofie­
jewa czy Galicza. Rozróżnienie tych dwóch kategorii wydaje mi 
się bardzo użyteczne, m.in. dla zakwalifikowania ostatnich ksią­
żek Konwickiego (niewątpliwie nie są realistyczne, ale klimatem 
odpowiadają nastrojom ogólnym). 

Poglądy Zinowiewa na istotę sowietyzmu i jego ocena pers­
pektyw Wschodu i Zachodu to elementy orientacji, którą naz­
wałbym powściągliwym pesymizmem. Zinowiew stoi na stano­
wisku zdecydowanie prozachodnim, bez cienia słowianofilstwa 
czy innej mistyki; ,.nie robię sobie złudzeń na temat Zachodu 
i widzę ·ego wady. Ale jest czymś lepszym od wszystkiego co 
było w historii ludzkości i co istnieje poza tym na ziemi" -
stwierdza we wspomnianym wywiadzie. Zagrożenie przez system 
sowiecki jest jednak jego zdaniem realne, ponieważ system ten 
("podobnie jak komórki rakowe") stara się upodobnić do siebie 
całe otoczenie; interesująca jest tu myśl, że groźniejszym od 
ewentualnej interwencji zbrojnej zjawiskiem jest działanie po­
średnie, jak gdyby przez indukcję czy osmozę: wiele inicjatyw 
sowieckich typu propagandowego ("rozmowy", "wymiana po­
glądów", "uzgadnianie stanowisk") narzucają Zachodowi sowiecki 
typ myślenia, poziom umysłowy i reakcje. Zino\\,iew uważa to 
za realną groźbę, ponieważ uważa s stem sowiecki za rodzaj 
automatu, który dawno już wymknął się spod kontroli ludzkiej; 
jest to jakby uogólnienie jednego z moźliwych układów społecz­
nych - w tym wypadku: pełnego podporządkowania jednostki 
kolektywowi - i to uogólnienie, które zaszło już tak daleko, że 
je t w pewnym sensie nieodwracalne. Większość podświadomie 

BEZ Zł..UDZ~ 137 

godzi się z tym stanem rzeczy, ponieważ w istocie odpowiada on 
interesom przeciętnych ludzi sowieckich. Za cenę rezygnacji 
z pewnych swobód C,których potrzeby większość nie odczuwa") 
kolektyw zapewnia im minimum życiowe zarówno materialne jak 
duchowe. Oficjalna ideologia i oparty na niej .. teatr życia" dają 
złudzenie celowego działania i roli w świecie nawet tym, którzy 
w głębi serca zdają sobie sprawę z fikcyjności czy szkodliwości 
swych działań; stąd automatyczne czy wręcz rzeczywiście spon­
taniczne prześladowanie wszystkich .. odszczepieńców", tzn. tych, 
którzy myślą i zachowują się inaczej, naruszając tym ciepełko 
zastanego układu. Pogląd Zinowiewa przypomina pod wieloma 
względami Orwella: ten sam nacisk na masowość zjawiska, na 
zdolność do samoorganizowania się i rozrostu totalitaryzmu (Zi­
nowiew nazywa tę tendencję "Wytyczną" i traktuje ją jako 
ponadosobową ,.logikę sytuacji"), na bezsilność jednostki wobec 
już funkcjonującego mechanizmu. W pewnym sensie jest to 
pogląd jeszcze bardziej pesymistyczny, gdyż w przeciwieństwie 
do Orwella podstawowym elementem napędowym jest nie nega­
tywne uczucie strachu, lecz "pozytywna" (tzn. dobrowolna) po­
stawa akceptowania przez większość. Wobec zjawisk masowych 
naiwnością jest oczekiwanie na jakieś cudowne, nagłe zwroty, 
gdyż decydujący wpływ na ewolucję całości mogą mieć tylko 
wielkości progowe, które wymagają dziesięcioleci. Skądinąd taką 
wielkością progową jest dla Zinowiewa także zjawisko pojawie­
nia się dysydentów i przypisuje mu on wielkie znaczenie, na 
razie jednak tylko jako ja k6łki ewentualnych przemian w przy­
szłości. W cybernetycznym modelu Zinowiewa wygląda to w 
skrócie następująco: system sowiecki rodzi niezadowolenie jed­
nostek ale jest to niezadowolenie rozproszone i nieefektywne, 
w pe~ym sensie należy do całości, tak jak niewiara w ideologię 
(wymagana jest tylko formalna akceptacja). Większość niezado­
wolonych powściąga się na tyle, że nadal tworzy ,,zwarty kolek· 
tyw"; wobec masowości zjawiska w niektórych wypadkach nie­
zadowoleni przestępują jednak "próg" odszczepieństwa i padają 
ofiarą prześladowań. I znów: wobec masowości zjawiska ponie­
którzy przekraczają próg, poza którym stają się dysydentami -
oznacza to m.in. konieczność jeszcze większych ofiar, ale z tym 
wiąże się też rozgłos i kontakty, kt?re .~czynaj~ działać j.ako 
pewnego rodzaju ochrona, a przynaJmrueJ czynnik zmuszający 
władze do liczenia się ze światem zewnętrznym. Jest to pierw­
szy wyłom w monolityczności systemu, a zatem - być może -
pierwszy krok ku osłabieniu działania Wytycznej. 

W istocie więc chodzi o to, by jak najwięcej ludzi osiągnęło 
dojrzałość intelektualną i moralną i wytworzyło tak silną "war­
tość progową" tendencji zmierzającej do wyzwolenia jednostki 
spod niwelującego działania kolektywizmu, by z biegiem czasu 
społeczeństwo sowieckie ,.znormalniało". Zinowiew, który wojnę 
poznał czynnie jako pilot m śliwski, przyrównuje sytuację do 
walki w okrążeniu; ,.jesteśmy zdani na samych siebie, każdy 
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z osobna WlOlen się bić do upadłego". Bić się o siebie samego 
- choć oczywiście trzeźwy, kostyczny autor "Wyżyn" nie używa 
ani razu słowa "odrodzenie moralne" i ma wyraźną niechęć do 
odezw i programów zbiorowych. Że taka walka jest możliwa 
dowodzi jego własna droga życiowa: Zinowiew jest chłopskim 
synem, który własnymi siłami zrobił prawdziwą karierę nauko­
wą, nim jeszcze zabrał się do pracy literackiej, która przyniosła 
mu światowy rozgłos; był początlcowo lojalnym obywatelem so­
wieckim, dzielnym żołnierzem, członkiem partii, miał prawdziwe 
sukcesy naukowe - gdyby chciał zrobić ,,karierę" w sensie so­
wieckim (dacza, zwanija, ordiena), wystarczyłoby, żeby kilka razy 
zacytował w swych pracach logicznych już nawet nie Breżniewa, 
ale tylko Marksa czy Engelsa. Zupełna bagatelka, zwłaszcza że 
Zinowiew (jak wspomina w wywiadzie) pisał w dobrej wierze 
przez 6 lat pracę o metodologii Marksa w "Kapitale" - po czym 
pewnego dnia spalił manuskrypt, doszedłszy do wniosku, że 
marksizm jest brednią, na którą szkoda czasu. Decyzja wydania 
na Zachodzie "Wyżyn" w momencie gdy autor ich był prześlado­
wanym odszczepieńcem (bo nawet nie znanym dysydentem) w 
Moskwie wymagała tej samej odwagi, co decyzja Sołżenicyna 
wydania "Gułagu". Może nawet większej, gdyż autor był mniej 
znany, a zawartość jeszcze bardziej dotkliwa: każda władza 
woli, by mówiono o niej ze zgrozą niż z kpiną i pogardą· 

Trzeźwość, inteligencja i odwaga nie tylko imponują, ale 
i dodają otuchy: w momencie kiedy Zachód zagrożony jest już 
nie finlandyzacją ale wręcz afganistanizacją, książkę "Bez złu­
dzeń" (istnieje też już francuski przekład tegoż wydawnictwa) 
zamyka się bez złudzeń, ale i z pewną nadzieją· 

M. BROŃSKI 

Widziane z dołu 

Jest taka scena w Trzecim kłamstwie 1, tuż przy końcu książki, 
kiedy Zenek Zgódka odwiedza Franka Cubałę w więzieniu i opo­
wiada mu o ostatnich dniach inżyniera Radeckiego na budowie: 

,,- Jeszcze z ministra na ostatek pożartował. W czasie lipco­
wego święta. Wielka masa ludzi przybyła. Ten Kozera jakiś, 
czy Tapicera. Weszli obejrzeć betony na górę. Chyba z pół go­
dziny leźli. W garniturach wszystko, odstawione. Prasa, dyrek-

1. Kazimierz Orłoś, Trzecie kłamstwo, Instytut Literacki, Paryż, 1980. 
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torzy, partia. A tu deszcz zaczął padać - oni bez parasoli. To 
Zawadzki, dawaj, kazał przywiązać do sztychówek plandekę: taki 
baldachim nad ministrem rozwiesili. Kilku z prasy, te dyrektory 
obok, idą. Radecki był akurat z nami. Patrzymy, a on klęka 
Jak przed biskupem. Ręce wzniósł do modlitwy. Ludzie w śmiech 
naokoło, tamci oglądali się. Przeszli już z baldachimem, chyba 
żaden nie zauważył". 

Podobna scena ma miejsce w Cudownej melinie 3: wali się 
pierwszomajowa trybuna, na której stoją bonzowie miasta, przyj­
mując hołd poddanych. Anonimowy opowiadacz, rodzaj vox po­
puli, stwierdza z zawodowoleniem: "I choć ten jeden raz ci 
z trybuny poszli z nami. Nie mieli gdzie stać - jasne". 

Cudowna melina, książka o korupcji i wódce, kończy się 
klęską dobrego i zwycięstwem złego. Ale pozostawia złudzenie, 
że gdyby odważnych i uczciwych było więcej, być może udałoby 
się zreformować i oczyścić socjalizm. Orłoś posłużył się w tej 
książce trafnym chwytem narracyjnym: zbiorowym opowiada­
czem, który używa trybu domniemanego, jakby nie był pewien 
przebiegu i sensu zdarzeń, jakby trochę się bał, szeptał, jakby 
dopiero powoli, wraz z czytelnikiem, dochodził do ich sedna. 
Ten opowiadacz był zarazem detektywem i głosem ludu: zbio­
rową , wahającą się świadomością, rodzajem nienatrętnego, lecz 
cały czas obecnego chóru. Ów sposób opowiadania został w 
Trzecim kłamstwie osłabiony; jego źródło i funkcja stały się 
mniej wyraźne, bliższe narracji bezosobowej, którą Orłoś tu 
i ówdzie, nie całkiem konsekwentnie, uzupełnił narracją punktu 
widzenia poszczególnych osób. 

Trzecie kłamstwo zaczyna się podobnie jak Cudowna melina: 
na prowincję przyjeżdża obcy. Ale ten obcy jest inaczej usta­
wiony życiowo i zawodowo niż roztrzęsiony alkoholik Muszyna. 
Jest inżynierem, stara się tu o pracę, ma pewność że ją dostanie. 
Wybrał prowincję, bo zmęczyła go biurokracja i mieszczanienie 
w Warszawie. I kończy też inaczej: nie jak Muszyna, zdeptany, 
lecz zaakceptowany przez miejscową elitę. Moralnie i zawodowo 
przegrany, życiowo ustawiony. 

Trzecie kłamstwo jest książką programowo antyliteracką i 
paradoksalnie właśnie przez to ociera się miejscami o złą lite­
raturę. Orłoś, którego wraz z Bohdanem Madejem zaliczyć moż­
na do szkoły Marka Nowakowskiego, wyrażnie oddala się od 
niego w swoim własnym kierunku. Nie wiem, czy jest to kieru­
nek dla jego pisarstwa najlepszy, ale jest być może jedyny 
i zgodny z powołaniem, które pisarz wybrał. Nowakowski idzie 
coraz dalej w kierunku stylizacji: różnicuje język narracji i dia­
logów, wyobcowując narratora z rzeczywistości o której opo­
wiada. Orłoś odwrotnie: wtapia się coraz bardziej, aż do zaniku 
narratora, w to co opisuje. Orłoś w prozie przypomina Barań­
czaka w poezji. Uporczywie powtarza prawdy, dobrze ilustro­
wane faktami, o brutalności, zakłamaniu, klasowości i nudzie 

2. Kazimien: Odoś, Cudow1ł4 meli1ł4, Instytut Literacki, Paryż, 1973. 
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socjalizmu. I wybiera do tego celu prozę sterylną, styl repor­
tażowy, niezaskakujący, nieozdobny, płytki. Trzecie kłamstwo 
jest, podobnie jak Cudowna melina, opowieścią o systemie stoją­
cym na bezprawiu, w którym nie ma miejsca ani dla moralistów 
z wizją polityczną, ani dla technokratów z wizją gospodarczą. 

Pamiętam sprzed paru lat w Zapisie wstrząsające opowiada­
nie Orłosia o pijaństwie "terenu", o milionach pijanych na dobę. 
Pijaństwo w "terenie" jest sposobem życia, także sposobem życia 
elity, która zresztą pije inaczej i pije co innego. Picie ,,fizycz­
nych" - bo tak Orłoś dzieli społeczeństwo polskie - i picie 
"umysłowych" jest tak różne, jak różny jest ich udział w roz­
dziale kradzionych dóbr. 

W Lubczynie koło Strzelna, gdzieś na wschodzie Polski, ko­
rupcja została zalegalizowana i podobnie zróżnicowana klasowo 
jak pijaństwo. Dla elity wysokie premie, samochody, mieszkania. 
Dla "fizycznych - możliwość dorobienia na boku, pokątnego 
handlu "państwowym". Orłoś jest prawnikiem z wykształcenia 
i wiele lat sam pracował w terenie. W czwartym numerze Zapisu 
z 1977 roku znalazłam jego artykuł, komentarz do podpisania 
przez Polskę Deklaracji Praw Człowieka i Obywatela: 

"Warto zapamiętać, że w świetle uznawanej przez nasze pań­
stwo zasady wolność słowa nie może być nam dana w prezencie 
lub za karę odebrana". 

Faktu, że wolności nie można dać w prezencie i za karę ode­
brać jest w Trzecim kłamstwie świadom tylko jeden człowiek: 
inspektor pracy Jan Socha, akowiec, więziony po wojnie w Ro­
sji. Ale i on nie potrafi swoich doświadczeń i przemyśleń sfor­
mułować przekonywująco. Czuje się winny w stosunku do ,.fi­
zycznych", bo w ich oczach należy do elity. Jest także niepo­
radny, kiedy dwóm inżynierom, Radeckiemu i Szaryńskiemu, pró­
buje wytłumaczyć, że ich wstąpienie do partii tylko zamknie im 
usta. I ta nieporadność wydaje się bardzo prawdziwa. 

Elita budowy obiektu przemysłowego w Lubczynie nie może 
tolerować ludzi, którzy podważają jej egzystencję. Socha i Ra­
decki - to dwie różne, ale równie dla systemu niewygodne 
postawy. Socha - negujący ustrój od podstaw, Radecki - wie­
rzący w możliwość jego radykalnej naprawy przez fachowy nad­
zór i jawną krytykę. Elita budowy woli fikcję od realności, bo 
dobrze funkcjonująca fikcja opłaca się bardziej niż zgrzytająca 
realność. Trzecie kłamstwo jest książką o klęsce rzeczywistości 
i zwycięstwie pozorów. 

We wspomnianym już artykule w Zapisie Orłoś pisze: ,,Fakt 
istnienia cenzury przekreśla wszystko, co na temat wolności 
słowa napisano w dokumentach międzynarodowych od trzy­
dziestu lat. ( ... ) Ta sprzeczność między formalnym uznawaniem 
wolności słowa a praktyką łamania tej zasady - dla każdego 
czytającego i myślącego człowieka w Polsce jest oczywista". 

Ale w Trzecim kłamstwie nikt nie czyta, a myśli tylko jeden, 
co najwyżej dwóch. Istnieje bezpośredni związek między wol-
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nością słowa a fatalnym stanem polskiej gospodarki, związek, 
którego zwolennik Rea1politik Kuśmierek 3 nie dostrzega, bo 
wolność słowa ogranicza się w jego mniemaniu tylko do litera­
tury i jest kaprysem nieodpowiedzialnych snobów: 

"Pięknoduchom, którzy nieustannie powołują się na Kartę 
końcową Konferencji w Helsinkach chciałbym podszepnąć, że 
żaden z portów zatoki Fińskiej nie ma wystarczającej głębokości 
by przyjąć te 30 mln. ton zboża. Naj bliżej tego złaknionego 
rosyjskiego żołądka leży Gdańsk. ( ... ) Wolności nie można mie­
rzyć ilością przedstawień Becketta". 

Miarą Trzeciego kłamstwa jest to, że wszystko, co się o Polsce 
czyta na poboczu tej książki wzmaga jej aktualność. W tym 
samym numerze Kultury Kisielewski w felietonie zatytułowanym 
,,0 podwójności myślenia i działania", w którym tak pesymis­
tycznie ocenia działalność opozycji, pisze: 

,,J eśli mimo to wszystko i niezależnie od działań młodzieńczych 
przeważnie grup ,,kontestatorskich" nastroje opozycyjne, choć 
nie "powstańcze", w społeczeństwie niewątpliwie w ciągu roku 
wydatnie wzrosły, stało się to dzięki wyjątkowej gospodarczo­
społecznej nieudolności rządzącej ekipy, dzięki marnotrawstwu, 
dyletantyzmowi a zarazem m e g a l o m a n i i kierownictwa, wi­
docznym wszędzie gołym okiem. ( ... ) Myślę, że najważniejszym 
zadaniem jest uświadomienie społeczeństwu, że jego i w ogóle 
Polski największym wrogiem jest USTRóJ. Przed laty puścili 
go w ruch Rosjanie, lecz dzisiaj działa on już samoczynnie, pro­
wadzony polskimi rękami. ( ... ) Nie jest przecież Rosjaninem cen­
zor, niszczący kulturę i historię, nauczyciel, wbijający dzieciom 
do głowy absurdy i fałsze, zatruwający psychikę dziennikarz, 
budujący niepotrzebną fabrykę inżynier ... ". 

Przytaczam celowo Kuśmierka i Kisielewskiego, bo treścią 
książki Orłosia jest owa wolność słowa, dla gospodarki co naj­
mniej tak istotna jak dla literatury pięknej (',Beckettów"), i ów 
inżynier, budujący niepotrzebną fabrykę. 

Orłoś jest autorem znakomitych małych opowiadań, z których 
dwa - także drukowane przed paru laty w Zapisie - przeczyta­
łam niedawno na świeżo. Noszą tytuły Pragnienie i Czerwone 
kalosze i obydwa są majstersztykami, bo ich teza, ich idea spo­
łeczno-moralna zamknięta jest w obrazie jak w kuli. Trzecie 
kłamstwo jest w swej formie powieścią niemal socrealistyczną. 
Błąd autora - literacki, nie merytoryczny - polega, jak się 
wydaje, na tym, że napisał książkę o gotowych postawach, a nie 
o charakterach w rozwoju. Trzecie kłamstwo jest powieścią 
z tezą, a powieści z tezą trzeba ilustrować ewolucją postaci. 
Orłoś czyni to zresztą, ale skrótami i w sposób reportażowy. 
Odrzucił psychologię, a raczej wybór formy narracji uwolnił go 
od niej. Ale odrzucił ją nie do końca. Konsekwentny byłby tu 
montaż obrazów - jak w Cudownej melinie - lub pogłębiona 

3. J. Kuśmierek. "O handlu z Rosjł", Kultura nr 3, 1980 r. 
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narracja punktu widzenia poszczególnych postaci. Albo jednej 
postaci - ogarniającej całość. Te resztki psychologii, które się 
po książce tułają, to za mało, albo za wiele. 

Budowa w Lubczynie musi sprawiać pozory dobrze funkcjo­
nującego mechanizmu, bo wymaga tego prestiż dyrekcji i partii. 
Za ukończenie pewnego odcinka budowy w terminie otrzymuje 
się premie - i premie decydują o wszystkim. Ci, którzy rządzą 
budową, to mieszczaństwo partyjno-techniczne. Bez twarzy, bez 
ideologii, na dorobku. Niegorsi od innych, może tylko na więk­
szym dorobku. Sprawnie funkcjonującym gangiem stają się do­
piero w momencie zagrożenia. Od młodości nauczyli się posłu­
giwać podwójnym językiem, ta umiejętność pomogła im w awan­
sie, i żyją, nie mając pojęcia, że cierpią na schizofrenię. Nie 
jest wykluczone, że na etapie kolejnej czystki wylądują wszyscy 
w kryminale, a partia - bo działa tu logika błędnego koła -
pochwali się czujnością. W Trzecim kłamstwie staje się oczy­
wiste, że system dla wielu stał się bardzo wygodny, i że w żadnym 
innym systemie ta ogromna już kadra ludzi szarpiących postaw 
sukna nie miałaby się tak dobrze. 

Dla wszystkich w tej książce - z wyjątkiem Radeckiego i 
Sochy - liczą się tylko i wyłącznie wartości materialne: pie­
niądze, a za pieniądze towary. Nigdzie, w żadnym kapitalizmie 
człowiek nie jest tak urzeczowiony jak tutaj. Nawet słodki smak 
władzy jest tylko przyprawą do garnituru mebli z NRD. Obiekt 
przemysłowy który budują nie jest żadną wartością, bo dyrekcja 
zdaje sobie sprawę, że ta budowa powstała z nonszalanckich 
wobec rzeczywistości sloganów, a nie z możliwości i potrzeb 
terenu. W pewnym momencie odnosi się wrażenie, że gdyby 
uczciwie uznano ją za fiasko, mogłoby to wstrząsnąć podsta­
wami systemu - przynajmniej lokalnie - i kto wie, może go 
nawet uzdrowić. Na to liczy praktyczny idealista Radecki kiedy 
zgłasza swą kandydaturę do partii. Pamiętam sprzed wielu lat 
głośną sztukę teatralną Ktoś nowy, której autorem był niejaki 
Domański. Jej teza była chamska, ale wtedy wydawała się nie­
pozbawiona zdrowego jądra. Rozsądek techniczny i realizm gos­
podarczy miały zastąpić fikcyjność politycznego sloganu. Więk­
szy metraż, lepsze uposażenie dla kadry inżynierskiej, taka była 
mniej więcej teza ideowa tej sztuki, bo tylko w takich warun­
kach inżynier jest w stanie myśleć i projektować lepsze życie 
dla kasty czarnoroboczych. W Trzecim kłamstwie ten etap 
został przezwyciężony: kadra inżynieryjno-administracyjno-par­
tyjna mieszka luksusowo i zarabia świetnie. W hotelach robot­
niczych w dalszym ciągu gnieździ się świeżo przybyła ze wsi 
,,kasza". 

Kiedy Szaryński przyjeżdża do Lubczyny, Socha ostrzega go 
przed zbytnim entuzjazmem. Ale na budowie panuje ,;nowy 
styl" i przybysz ze stolicy, przyzwyczajony do tamtejszej biuro­
kracji, jest mile zdziwiony bezpośredniością dyrektora i świet­
nymi perspektywami: otrzymuje stanowisko inspektora do 
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spraw przesiedleń. Musi to być funkcja fikcyjna, bo. w t:akci~ 
całej książki Szaryński ani razu nie zajmuje się przesIedlencarm. 

Jan Socha przyjechał tu przed laty z młodą żoną ze Śląska. 
Założyli fermę kurzą, którą podpalił zatrudniony przez niego 
pomocnik. Dzięki znajomości z jednym z dyrektorów Socha 
otrzymał stanowisko inspektora pracy. Radecki jest na budowie 
od samego początku, żonę z dzieckiem zostawił w mieście i przy­
jażni się z miłą Justyną, sekretarką jednego z dyrektorów. Ze 
wszystkich istniejących i namotanY7h tu z~ązkó~ ten jeden :­
głęboki i serdeczny - rozpada SIę. Inm trwają przy sobIe. 
Stadła oparte na zdradach i na braku respektu, przydziałach 
służbowych mieszkań, telewizorach i szmuglach z zagranicy. 

Trzecie kłamstwo jest opowieścią o losach załogi i układa 
się dwutorowo, zgodnie z kla~owym podziałem .. Te dwa .nur.tY 
w końcowej katastrofie łączą SIę ze sobą, by~ moze s~bohczI?e. 
Jest to nurt inżynierii" z dwoma renegatamI, Sochą I Radeckim, 
i wątek ~cznych", osnuty wokół losów niejakiego Franka 
Cubały, s~~fera, któremu Radecki rat~lje ~cie, kie~y. pijany Cu­
bała topi się na przystani. Dwa wyroki. konc~ !ę kSIązkę ... ~yrok 
na Radeckiego: wyrzuceni. e z. pracy, mep~Jęcle de:> ~artii I dwa 
lata wojska za krytykę I mesubordynacJę· I dzIeSIęć lat dla 
Cubały za morderstwo po pijanemu. 

.Ludzie z wiosek przez które jeździli przychodzili do Zawadz­
kie~o ze skargami. Kierowcy jeździli między budynkami, nie 
zmniejszając szybkości. Dzieci bały się ch?dzi.~, do szkoły. ( ... ) 
Rozjechane psy leżały na poboczach tygodniamI . 

Towarzyska sielanka i tolerancja odmiennych poglądów poli­
tycznych - jak w wypadku Soch~, któ~ codziennie m:z;ądz!l głośne 
antypaństwowe prasówki - konczy SIę.W momenCIe, kiedy do­
chodzi do sytuacji konfliktowej. ChO~I o wykorzyst~ame lo­
kalnego kruszywa, które nie nadaje SIę do produkCjI betonu. 
Najpierw Socha zostaje usunięty ze stano~ska inspekt?ra p:acy. 
Potem Radecki na własną rękę wstrzymuje transport I zaWlada­
mia o tym dyrekcję w sposób nieznany tutaj i nietolerowany. 
Ponieważ według prawa nie wolno nikogo usuwać z pracy bez 
zgody Rady RObotnicz:j, któ:ej Rade~ki jest członkiem, usuwa 
się go najpierw, pod Jego meobecnosć, z Rady: .. . 

"Witek patrzył na białego orła, p.ote~ w okno. WIdział,. Jak 
ręce naokoło unoszą się. ( ... ) Poczuł Jak J.ego ~ł<l:sna rę~a umosł~ 
się niespodziewanie - jakby sama. NIezalezme od Jego woli. 
Obce ciało. Powędrowała w górę i wtedy usłyszał głos komen­
danta: - Dziękuję. Jednomyślnie". 

Pozostaje jeszcze niespełniona część tej powieści: notatki 
Sochy, które żona znajduje po jego ś~e~ci, i list do syna z pierw­
szego małżeństwa. Ich skąpe lecz sWletne fragmenty to być 
może ta warstwa książki, której w całości zabrakło: inteligentna 
świadomość ogarniająca całość, czująca, oceniająca. 

Trzecie kłamstwo kończy się rozkwitem dobrobytu, przyjęcia 
następują jedno po drugim. Szaryński, który niedawno zdradził 
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Radeckiego, zostaje zaproszony na dyrektorską partię pokera. 
Odtąd jest już po drugiej stronie: 

"To wtedy Witek przeżył moment radości - uniesienia, ja­
kiego nie spodziewał się przeżyć, kiedy szedł speszony za szefem 
Olgi. ( ... ) Pomyślał, że jest jednym z nich - szczerych, życzliwych 
ludzi. Rozumieją się, lubią wzajemnie. Mogą na siebie liczyć. 
Zaśmiał się głośno z dowcipu, który opowiedział Centowicz. 
Znów wypili po ,,żytku". Fala radości, ciepła, serdeczności ogar­
nęła Witka. Zadowolony rozdał karty". 

Jeśli ta książka nie mogła ukazać się w Polsce - choć nie 
wiem, czy Orłoś starał się o to po doświadczeniach z Cudowną 
meliną - to chyba właśnie przez swoją aliterackość. Przez "gołe 
fakty", których socjalizm znacznie bardziej się boi niż "Becket­
tów". Więc może nie mam racji, wyrzucając pisarzowi, że 
rezygnuje z dobrodziejstw literatury pięknej. 

Janina KATZ HEWETSON 
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ricb, 1980). 

SZEPTYCKYJ (Andrej, Mytropo­
łyt) . T w o r y (lIIIł.etyczno-moral­
ni). Str. 492 i 4 nlb. (Wyd. Edi­
tiones Universitatis Catholicae 
Ucrainorum S. Clementis Papae, 
Opera Graeco-Catholicae Theolo­
gicae Tom XLV-XLVII, Rzym, 
1978). 

PUnia pro Roland/J. La chanson de 
de Roland traduite en uk.rainien 
par Bohdan I. Lonchyna. Str. 168 
i 4 nlb. (Wyd. Editiones Univer­
sitatis Catholicae Ucrainorum S. 
Clementis Papae, Opera Facultatis 
philosophicae-humanisticae Tom 
XXI, Rzym, 1977). 

SONEVYTSKYJ (Michael, prof. 
dr). Istoria hrećkoji literatury. 
Str. 383 i 3 nlb. (Wyd. Editiones 
Universitatis Catholicae Ucraino­
rum . Clementis Papae, Opera 
Facultatis pjhilosophicae-humanis­
ticae Tom XIX, Rzym, 1977). 

Bohoslowij/J. Tom XLI, Knyba 1-4. 
Str. 291 i 5 nlb. (Wyd. Ukrainśł.e 
Bohosłowśke Naukowe Towarys­
two, Rzym, 1977). 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

21-3-80 
Z okazji 80-tej rocznicy urodzin Marii Dłuskiej, wybitnej specjalistki 
w dziedzinie teorii wiersza i poetyki, miało miejsce uroczyste spotkanie 
zorganizowane przez Radę Naukową Instytutu Filologii Polskiej UJ oraz 
oddział krakowski ZLP. 

29-3-80 
Warszawska Polityka podaje: JEZIORA. Instytut Kształtowania Srodowiska 
podaje, że 289 jezior z 9.300 wykorzystuje się jako punktowe zrzuty ście­
ków. Ponad 30 % jezior jest zatrutych. • Od czterech lat ani razu 
przemysły paszowy, maszynowy czy chemiczny nie wywiązały się ze zobo­
wiązań na rzecz naszego rolnictwa - mówił w dyskusji redakcyjnej poznań­
skiego Tygodnia Kazimierz Zgoła, prezes WZSR "Samopomoc Chłopska" 
w Lesznie. W ub.r. tylko eternit i wyroby hutnicze otrzymaliśmy w plano­
wanych ilościach. Wszystko inne, a więc zamówienia na cement, węgiel, 
papę, nawozy i paszę, ciągniki, przyczepy były zrealizowane tylko częściowo. 

9-4-80 
Zmarł w Krakowie, w wieku lat 54, Franciszek Puget, aktor i reżyser teatru 
lalkowego. 

12-4-80 
Warszawska Polityka podaje, że dla 137 przedmiotów uniwersyteckich, 83 
ekonomicznych i 112 rolniczych nie wydano w pięcioleciu żadnej publikacji, 
nawet materiałów pomocniczych czy skryptów uczelnianych. W przypadku 
uczelni rolniczych liczba 112 oznacza aż 44 % przedmiotów, które studiują 
przyszli rolnicy. 

17-4-80 
Zmarł w Kielcach, w wieku lat 77, bp Jan Jaroszewicz, rządca diecezji 
kieleckiej. 

21-4-80 
W ramach uroczystych obchodów 60-tej rocznicy urodzin Lenina i 3S·1ecia 
podpisania układu polsko-sowieckiego Muzeum Lenina w Warszawie zostało 
odznaczone orderem Sztandaru Pracy I klasy. 

24-4-80 
"Polservice" zatrudnia ponad 8 i pół tysiąca fachowców w 60 krajach. 

30-4-80 
W Warszawie zakończył się II krajowy zjazd ZSMP. W przyjętej uchwale 
za główny obowiązek młodzieży polskiej zrzeszonej w Z MP uznano przo­
dowanie w realizacji programu uchwalonego na VIII zjeździe PZPR oraz 
zadań sformułowanych w wystąpieniach E. Gierka. W pierwszym rzędzie 
ZSMP ma zająć się zaciągiem dla górnictwa, zagospodarowaniem Wisły i 
modernizacją gospodarki żywnościowej. 

1-5-80 
W Słupsku powołano do życia 17·ty Oddział Związku Literatów Polskich. 
• Główne hiblioteki polskie rozrastają się w szybkim tempie. Zbiory war­
szawskiej Biblioteki Narodowej liczą 3 i pół miliona jednostek bibliotecz-
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nych, Biblioteka Jagiellońska ma 2,7 mln. Biblioteka UW - 3,5 mln., 
warszawska Biblioteka Publiczna - 3 mln. Biblioteka Uniwersytetu Poz­
nańskiego - 2,7 mln., Uniwersytetu Toruńskiego - 1,8 mln., Uniwersytetu 
Łódzkiego - 1,5 mln. Milion jednostek bibliotecznych przekroczył KUL 
oraz Ossolineum. • W PRL zniesiono obowi4Uk odbywania służby woj­
skowej przez katolickich seminarzystów. 

ZACHOD - EMIGRACJA 

12-3-80 
Zmazł w Paryżu, w wieku 54 lat, Leonard Rudowski, działacz katolicki oraz 
działacz francuskich chrześcijańskich związków zawodowych. 

124-80 
Walne zebranie SPK w Wiedniu wybrało nowy zarząd w osobach: prezes 
_ Gabriela Rekowska-Małachowska, wiceprezes - Piotr Cała, sekretarz -
Marian Gomułka, skarbnik - Lidia Berezka oraz Andrzej Balko. 

16-4-80 
Zmazł w Londynie, w wieku 84 lat, Krystyn Ostrowski, działacz gospodarczy 
i społeczny. 

194-80 
W roczni~ Zbrodni Katyńskiej w Genewie odbyło się uroczyste nabożeństwo 
w bazylice Notre Dame. W przepełnionym kościele było około 800 0800. 
Nabożeństwo to było poprzedzone całym szeregiem wystąpień publicznych, 
m.in. w radio szwajcarskim była audycja o Katyniu, a następna ma mieć 
miejsce 8 maja br. 

214-80 
W Warszawie krążą plotki o odwołaniu ambasadora PRL w Paryżu, Tadeusza 
Olechowskiego. Podobno największe szanse na to stanowisko ma osławiony 
rektor Uniwersytetu Warszawskiego prof. Rybicki. 

244-80 
towarzyszenie Studentów Polskich we Francji zorganizowało wieczór dys-

kusyjny poświęcony Jean-Paul Sartre'owi. 

284-80 
Zmazła w Londynie, w wieku 74 lat, Melania Arciszewska, współzałożycielka 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci i Młodzieży, wdowa po premierze Tomaszu 
Arciszewskim. • Papież postanowił, że Synod Biskupów, poświęcony zads­
niom rodziny chrześcijańskiej w świecie, rozpocznie się w Rzymie 26 wrześ­
nia br. 

30-4-80 
W Sarcelles pod Paryżem zmarł, w wieku 86 lat, prof. dr Oleksander Kul­
czyckyj, b. rektor i wieloletni dziekan Wydziału Filozoficznego Wolnego 
Uniwersytetu Ukraińskiego. • Kanclerz Uniwersytetu Victoria w Welling­
ton nadał dyplom doktora honoris causa prof. dr. Kazimierzowi Wodzic­
kiemu za prawie 40-letnią pra~ dla Nowej Zelandii zarówno w dziedzinie 
nauk biologicznych jak i na polu społeczno-politycznym. Dr Wodzicki był 
w 1941 roku konsulem generalnym R.P. w Nowej Zelandii i przyczynił 
si~ do przyj~a przez ten kraj 733 dzieci i około 100 osoD starszych ewa­
kuowanych ze Związku Sowieckiego. Po cofnięciu uznania rządu polskiego 
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został członkiem nowozelandzkiego departamentu nauki i badań, gdzie stwo­
rzył i prowadził wydział ekologii zwierząt. Wydał on kilkadziesitt prac 
z dziedziny teriologii i ornitologii oraz ekologii południowego Pacyfiku. 
Mimo ukończenia 80·elu lat prof. Wodzicki kontynuuje pracę naukową jako 
honorowy wykładowca Victoria University w Wellington. • W lutym br. 
społeczność polska w Nowej Zelandii obchodziła 40-tą roczni~ deportacji 
ludności polskiej przez Związek. Sowiecki z terenów okupowanych. Z tej 
okazji wydano broszurę "Polacy w Nowej Zelandii - wspomnienia depor­
tacji do ZSSR". 

2-5-80 
W gmachu Biblioteki Polskiej w Paryżu odbyło się pierwsze zebranie grupy 
dyskusyjnej zajmującej się problemami najnowszej historii polskiej; zebra­
nie było poświ~cone sytuacji międzynarodowej i pozycji Polski w Europie. 
Udział wzięli m.in. prof. Adam Bromke oraz dr Bartel de Weydenthal. 

3-5-80 
Towarzystwo Historyczno-Literackie świ~iło rocznic~ Konstytucji 3 Maja. 
Po zagajeniu przez prezesa E. Zaleskiego referat o "Inteligencji polskiej, 
spadkobierczyrti twórców Konstytucji 3 Maja" wygłosiła Janina Markiewicz 
Lagneau, profesor Universytetu w Bordeaux (III). Informacje o inauguro­
wanej z okazji setnej rocznicy urodzin K. Brandla wystawie dzieł artysty 
przedstawił Witold Leitgeber. 

4-5-80 
Zmarł w Londynie, w wieku 92 lat, gen. bryg. Tadeusz Malinowski. 

6-5-80 
W Forum des Halles w Paryżu została otwarta wystawa malarstwa Lesskiego. 
• W sekcji studiów polskich Instytutu Katolickiego w Paryżu ppłk Witold 
Zaniewicki przedstawił wyniki swoich prac nad mobilizacją i walkami armii 
polskiej we Francji w latach 1939-1942. 

9-5-80 
W Centre du Dialogue w Paryżu odbył się odczyt Jerzego Turowicza, naczel­
nego redaktora Tygodnika Pows::echneso, pt. ,,Jan Paweł II - Polska 
i świat". 

10-5-80 
Rada Fundacji im. Kościelskich w Genewie przyznała na rok 1980 trzy 
nagrody literackie w ogólnej sumie Fr. szw. 9.000. Otrzymali je: Józef 
Baran za całokształt twórczości poetyckiej - Frs.3.000, Jerzy Pluta za po­
wieść ,,sto czyżyków" (Frs.3.000) i Janusz Węgiełek. za zbiór esejów pt. 
,,Mam ciało" (Frs. 3.000). Nagród emigracyjnych nie przyznano. 

11-5-80 
Prasa francuska donosi, że armatorzy francuscy zamówili w stoczniach 
japońskich i brazylijskich 5 w~glowców o tonażu 140 tys. każdy. Koszt 
każdego z tych w~glowców wynosi od 33 do 40 mln. dolarów. Armatorzy 
francuscy są przekonani, że przy ogromnej koniunkturze w~glowej na świe­
cie sprawa przewozu w~gla ze Stanów Zjednoczonych, Kanady, Afryki Po­
łudniowej, Australii, Chin, Japonii oraz Polski będzie wymagała intensyw­
nego rozbudowania transportowców. tocznie francuskie nie są zaintereso­
wane budową węglowców. Prasa podkreśla, że przed dwoma laty oferty 
stoczni polskich były dwukrotnie tańsze od ofert stoczni lra.ncuskich. • 
W 40-tą roczni~ przekroczenia przez drugą dywizję strzelców pieszych 
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granicy francusk.o-szwajcankiej po klęsce Francji ~e si~ 22.6. br. 
w Rapperswilu zjazd b. żołnierzy polskich internowanych w latach 1940-45 
w Szwajcarii. 

15-5-80 
Wspólnota Pols1ro-Francus1w. organiznje w Paryżu od poniedziałku 30 czerw­
ca do soboty 5 lipca 1980 swój drugi z kolei Uniwersytet Letni. Tegoroczny 
Uniwersytet działać będzie w ~ibliotece P?lskiej . 6 Quai d'~lća.ns, ~aris 4~~ 
z udziałem T01IXJ1"ZYstwa Hutorycmo-LiterackU!so. PrzeWlduJe SIę szesc 
godzin zajęć dziennie, w tym. trzy godzin.r odczytów. i .trzy g~y okr~~ 
stołów i dyskusji. J~kami roboczymi są polski l francuski. Nowoscu! 
Uniwersytetu Letniego II jest fakt, iż poświęci się jeden dzień każdemu 
z wybranych tematów: Sprawa ~ud~. Europy; Dial~g kultur~ ~ib.u0teka 
Polska w Paryżu; Jan Paweł II l Kosclół naszych czasow; Poloma sWlatowa. 
Otwarcie które będzie miało miejsce w poniedziałek 30 czerwca o godz. 
15-tej, ~dzie się składało z nastę~ujących punktów: o~ó~~nie programu 
uniwersytetu, przedstawienie W~po.lnoty Pols~Franc~klel ! Towarzys:wa 
Historyczno..Literackieso. Prz~Wldzi~e są. także: festiwal filmu po~kie~o 
oraz wystawy. Zgłoszenia prOSImy kierowac na adres: l. De,rynS, Secreta:w 
ck l'Universite d'Ete ck 14 C.F.P., 61, rue ck la MonTU1le, 59800 LILIe. 
Tel.: (20) 55-32-59 i (20) 55·48-01. 

~-~-:w..u paryskiej ~l~A p. B. ~. Lesiecki, ~yrektor polskiej Y,MCA 
na zachodzie Europy, mowił "O ostatnIch wydarzemach kulturalnych l spo­
łecznych w Wielkiej Brytanii". 

27-5-80 . 
Institut Catholique de Paris .odbył SIę odczyt J~~go Monda na ~e~t 

,.La resistance du clerge pololllU5 pendant la deUXleme guerrc mondiale . 

29-5-80 
W galerii lra.ncusko-amery~~ej Art ~~rum International w .Paryżu. ~os­
tała otwarta wystawa obrazów l ikon Emiliana Mazuryka z Paryza. Emilian 
Mazuryk jest Ukraińcem. ukończył Akademię Sztuk Pięknych w Krakowie 
w 1964 r. Od 1968 r. przebywa w Paryżu. • W Centre d'Etudes Polo­
naises Universite de Lilie dzień 29 maja był dniem poświęconym Witoldowi 
Gombrowiczowi o którym referaty wygłosili: pp. Daniel Beauvois - "La 
contradiction ~'est la mort du philosophe", K. A. Jeleński - "Gombrowicz 
et la culture" Jan Błoński - "Un microcosme de Ferdydurke", Jacques 
Volle _ Gdmbrowicz et Nietzsche", Zbigniew Kruszyński - "Journal 

" Geor ',Le l'" P każd ou antijournaI?", Rosine gID -.' corps morce e. o ym 
z tych referatów miała miejsce dyskUSJa. 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 

Prasa polonijna donosi, że jacht ,,Dal", na którym przed wojną Andrzej 
Bohomolec przepłynął ocean ma pod patronatem Kongresu Polonii Ame­
rykańskiej i Związku Narodowego Polskiego wyruszyć do Polski, odwiedza­
jąc na trasie skupiska polonijne położone w okolicach Wielkich Jezior. 
"Dal" ma być darem dla Muzeum forsłiego w ~ku. Cała ta impreza 
jest zorganizowana wbrew woli p. Andrzeja Bohomolca, właściciela jachtu. 
O tej przykrej sprawie p. Bohomolec pisał w Kulturze w 1973 roku w nr. 
4/307. • 29.4. br. odbyły si~ staraniem Kongresu Polonii Amerykańskiej 
(Central District of N.Y.) w gmachu Parlamentu Stanu N.Y. wspólne mod-
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litwy z okazji 3S-lecia uwolnienia Dachau_ W uroczy tości tej wzi~o udział 
dwóch księży katolickich, dwóch rabinów, pastor ewangelicki (z pochodzenia 
Niemiec), 7-miu Polaków i pi~iu 1:ydów - b. więżniów obozów koncentra­
cyjnych. Uroczystość zoetała zorganizowana przez ks. Karola Urbana_ 
W uroczystości tej wzi~o udział również S-ciu posłów tanu N.Y. Momen­
tem najbardziej wzruszającym było złożenie przez b. więżniów kwiatów pod 
stojącymi obok siebie krzyżem i siedmioramiennym świecznikiem. Wszyscy 
obecni, około 150 OIIÓb, otoczyli ich kołem. trzymając i~ za r~. • 
W Naples na Florydzie zmarł śmiercią tragicznt Aleksander Ford. znany 
reżyser filmowy. Najwybitniejszymi jego filmami były: "Ulica Graniczna''. 
"Chłopcy z ulicy Bankiej", ,,Krzyżacy", ,,}nodość Chopina". Po przymu­
sowej emigracji z PRL w 1968 roku reżyserował rUmy: według powieści 
Sołienicyna ,,Krąg pierwszy" oraz ,,Doktor Janusz Korczak". 

KRONIKA KANADYJSKA 

Płk dypl. Olgierd Dunin-Borkowski zmarł w wieku 77 lat w Kanadzie_ 
Był on delegatem Rządu R.P. na Kanadę. • Witold Lutosławski, jeden 
z czołowych polskich kompozytorów współczesnych, którego utwory są często 
wykonywane w Kanadzie, bawił w Toronto na zaproszenie Wydziału Muzycz­
nego miejscowego uniwersytetu. • Janusz Radziejowski. historyk specja­
lizujący się w problemach tzw. Komunistycznej Partii Zachodniej Ukrainy, 
autor pracy na ten temat. obejmującej jednak tylko okres do roku 1929, 
spędził rok akademicki 1979/80 w Kanadyjskim Instytucie Studiów Ukraiń­
skich University of Alberta jako visitin& proleuor, konsultant dla studen­
tów. 10. 4. br. wygłosił w Toronto w Instytucie św. Włodzimierza prelekcję 
w języku ukraińskim pt. ,,Kolektywizacja na Ukrainie w świetle sowieckiej 
historiografii"_ • Ukazał się obszerny tom wspomnień i życiorysów imi­
grantów polskich osiadłych w prowincji Alberta. Praca ta, redagowana przez 
specjalny komitet pod przewodnictwem Joanny Matejko, ukazała się dzięki 
pomocy finansowej rządu federalnego, prowincjonalnego i szeregu polonij­
nych organizacji społecznych. Na ten tom składają się zarówno relacje 
członków rodzin, przyjaciół czy znajomych pierwszych przybyszy z Polski 
do tej prowincji, jak i bezpośrednie relacje i wspomnienia. poro mate­
riału pochodzi z wywiadów nagranych na taśmy magnetofonowe_ Obok 
wspomnień osobistych znajdują się dane kronikarskie o terenowych organi­
zacjach społecznych. stęp napisał prof. Howard Palmer, a zwi~e wpro­
wadzenie p. Joanna Matejko. Tylko część pracy jest w języku polskim i 
obejmuje wspomnienia pp. A. Grodzkiego, M. Grunera, A. Kamińskiego, 
J. B. Liss-PoŻ8ryckiego, P. Piskunowicza, W_ Zaniewicza oraz trzech przy_ 
byłych po ostatniej wojnie - J. A. Bednarskiego, Cz. łędreka i T. Wal­
kowskiego. Książka zawiera szereg fotografii, niektóre o znaczeniu histo­
rycznym. • Na pomnik uczczenia ofiar zbrodni katyńskiej wpłynęło 
dotychczas (stan po 16-tej liście) dol. 74.484. Uroczyste odsłonięcie pom­
nika planowane jest na połowę września br. . okresie od 19. 3. br. do 
l. 4. br. w Toronto odbyły się trzy publiczne prelekcje na temat polskich 
zagadnień. Bogdan Czaykowski, poeta, tłumacz kierownik ydziału lawill­
tyki University of British Columbia w Vancouver, wygłosił prelekcję na 
temat polskiej literatury emigracyjnej, a na drugim wykładzie wtajemni­
czył studentów w komplikowaną sztukę tłumaczenia poezji. Prof. Czaykow­
ski rozróżnia dwa rodzaje poezji emigracyjnej okresu wojny: żołniersą 
i patriotyczno-wojenną. Pierwszy to utwory poetó napisane w czasie ich 
czynnej służby woj owej, a drugi autorów, którzy z różnych przyczyn 
pozostali poza wojskiem. l tQlDym prelegentem był Andrzej Kamiński, 
profesor historii Columbia University w owym Jorku, który przybył na 
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zaproszenie Centrum Studiów Rosyjskich i Wschodnioeuropejskich oraz 
ydziału Historii University of Toronto i wygłosił referat na temat ,,Dyplo­

maci, szpiedzy i agenci w X II wieku - Moskwa i Warszawa" a następnie 
.,Ukraina między Polską a Rosją: Od Chmielnickiego do łazepy". Wszyst­
kie te prelekcje wywołały żywe dyskusje wśród słuchaczy, w przypadku 
prof. Kamińskiego doktorantów i wykładowców historii. • Czworo w 
czołówce. Dzieci imigrantów nie mają dziś żadnych trudności w uczestni­
czeniu w życiu publicznym, w najszerszym tego słowa znaczeniu. Różnią 
się wybitnie od imigrantów okresu pionierskiego, ale nawet od później­
szych. Jest to problem nie tylko pokoleniowy, wi~ czasowy, ale i socjalny. 

ieIu imigrantów - w tym polskich - zajmuje różne stanowiska na 
wyższych uczelniach, w instytutach badawczych, w przemyśle, wykonuje 
wolne zawody itp., ale jes1i chodzi o osoby polskiego pochodzenia to tylko 
nieliczni dotarli do miejsc czołowych i zajmują kierownicze stanowiska. 
Należy do nich poniższa czwórka: Janet Dębicka, córka polskich imigran­
tów, urodzona w Anglii i licząca obecnie 36 lat, przybyła do Kanady w 1965 
po ukończeniu studiów prawniczych i jest pierwszą kobietą profesorem pra­
wa, wykładając na University of łanitoba w Winnipegu, a w kadencji 
1977 -78 była pierwszą kobietą wybraną na stanowisko prezesa ocia! Science 
Federation ol Canado i w następnym roku została wybrana na prezesa 
CanadUm Association ol Law Teochers; Anita zlazak, córka polskich imi­
grantów, która także urodziła się w Anglii i liczy obecnie 37 lat, przybyła 
do Kanady w wieku 7 lat, ekonomiczne studia uniwersyteckie ukończyła 
w Toronto, następnie studiowała w Bruges w Belgii, w 1964 objęła stano­
wisko ekonomisty-badacza w Organizacji Współpracy i Rozwoju Ekonomicz­
nego w Paryżu, w 1967 roku przeszła do łinisterstwa praw Zagranicznych 
w Ottawie i reprezentowała Kanadę na kilku konferencjach mi~arod?" 
wych, w 1972 roku została przeniesiona do łinisterstwa KomunikaCjI gdzie 
obj~a stanowisko dyrektora International Telecommunication Branc'7 a.od 
1976 jest dyrektorem Public ervice Commwwn tj. urzędu odpoWledzi~­
nego za państwowy personel urzędniczy, zajmując się około 270:000 funkcJ~ 
nariuszy państwowych. W okresie triumf~e~o ~odu .ko~let ~ola m~: 
czyzn jest siłą faktu trudniejsza. Polskie tmlgranckie dziecI płCI męskiej 
usadowiły się zatem w Kanadzie nieco niżej, al~ i nie naj~orz:ej: George 
Radwański syn zmarłego przed kilku laty. pro~. ~Iotra Rad~ans.JUego z. Mon­
trealu, jest redaktorem strony artykułowej _naJ'n~go dzi~nnika ~ Języku 
angielskim The Toronto Star, a przed rokiem opublikował mteresuJłą mo­
nografię premiera Pierre Trudeau. Karierę dziennikarską rozpoczął w Mo~­
treaIu, gdzie pracował do ubiegłego ~ku. a łamach. Mon~eal . . tar opubli­
kował min. cykl reportaży z Polski; łarek taroWlcz, rowruez montreal­
czyk, syn imigrantów, j~t ~on:m ~y pra;;owej C.~ian Br~C4&­
tin& Corporation, zaprojektował I. ki~Je tygodniową. ~~.e~ą godzinną 
audycją radiową pt . . unday Monun&, tj. prz~~de~ naJw8ZD1eJSZY~ wyda­
rzeń krajowych i mtędzynarodowych n8SW1etlemu korespondentow r0z­

sianych po całym świecie - jest to jedna z najlepszych audycji politycznych 
CBC_ 

KRO. nKA FRN CU KA 

Przed kilku tygodniami powstała Grupa Parlamentarna dla obrony inte­
resów Francuzó polskiego pochodzenia. Przewodniczącymi zostali: Jean-

arie Daillet, dipute de la aru:.he dla Assemble Natiorwle, i Schiele, 
siruaeur du Haul Rhin. dla Senatu. Grupa ta zorganizowała konferencj~ 
pre.sową, na której p. J.- _ Daillet stwierdził, że specyficzne interesy tej 
grupy obywateli powinny ma1eźć obrońców ,., gronie członków parlamentu 
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i że mogą do niej należeć posłowie i senatorowie z różnych stronnictw poli­
tycznych. Nie powiedziano natomiast z czyjej inicjatywy ta grupa powstała 
i dlaczego właśnie teraz; wydaje się, że jest to pomysł zwitzany ze zbliżająC{ 
się kampanią prezydencką. • łniej więcej w tym samym czasie ukuały 
się ulotki Auociation des Fr~ d'origi.ne PolonaUe. Wzywały one do 
wstępowania do tej organizacji (składka 70 F.) dla lepszej obrony interesów 
obywateli tej kategorii. 3/4 ulotki po francusku, 1/4 po polsku. Mowa 
o tradycjach, folklorze itd. - Zlll'Złd składa się z ludzi nieznanych w pol_ 
skim życiu miorowym (niepodległościowym czy komunistycznym), skupi~ 
nych w .,polskiej" dzielnicy Paryża - Saint Paul. Te same pytania co 
poprzednio: z czyjej inicjatywy i dlaczego teraz? • ,,Radi~Pirate" - to 
forma walki z monopolem państwa w zakresie radia i telewizji. Taką 8tację 
nadawcą stworzyła w LilIe, pod nazwą .,Radio Quinquin", komunistyczna 
centrala związków zawodowych C.G.T. - W ramach programów tego radia 
ą także audycje po polsku. Przymawiają m.in. przywódcy syndykatów 
PRL. Zarówno nowa organizacja obywateli francuskich (a raczej DLAI) jak. 
i wspomniane audycje po polsku - jak. zapewne i inne akcje, które na 
razie się nie ujawniły - ą prawdopodobnie wynikiem zbliżenia między 
PCF i PZPR, których stosunki jeszcze nie tak dawno były raczej chłodne. 
Ostatnio obydwie partie zorganizowały w Paryżu zjazd europejskich partii 
komunistycznych. Prawdopodobnie obecnie PZPR chce polskimi głosami 
pomóc PCF. - D1atc«o też stworzono specjalną organizację, gdyż na tym 
odcinku Auociation "France-Polo~" nie wystarczy. • Msza za zamor­
dowanych w Katyniu zamówiona została l maja br. przez syndykalis~ fran­
cuskiego p. Le Gac. Kościół pełny, 37 sztandarów, w tym wiele francuskich. 
Międzyorganizacyjny Komitet ,,Roku Katynia" przygotowuje także inne ma­
nifestacje przypominające (zwłaszcza Francuzom) mord oficerów polskich. 
• Były "cichociemny", a obecnie działacz .. Wapólnoty Polsk~Francuskiej", 
Jan Majeranowski został kawalerem "Ordre National du M&ite". • Na 
bankiecie ku czci dysydenta ukraińskiego gen. Piotra Grigorenki. którego 
książka wyszła przed kilku tygodniami po francusku, przemawiał w imieniu 
Polaków Jerzy J ank.owski. 

/./. 

KRONIKA SZWEDZKA 

Na walnym zebraniu Rady Uchodźstwa Polskiego w Szwecji prezesem 
Rady został ponownie wybrany inż. Henryk Malinowski. Tym razem do 
Rady wes7lo kilku nowych uchodźców, młodych lu~ z terenu Jonkopingu 
i falmo. Dotychczasowy redaktor Wiadomości PoUkich, Tadeusz Głowacki. 
zrezygnował z redagowania tego biuletynu i na jego miejsce redakcję objął 
Jerzy KIehan, członek. zarządu PK w Mal.mO i K~nfederacji Polski Nie­
podległej. . a terenie Malmo powstał w br. oddział Konfederacji Polski 
Niepodległej Leszka Moczulskiego i zaczął wydawać własny hiuletyn. • 
Inger Wahloo, wydalona przez PRL korespondentka E%pre&$en, najpoczyt­
niejszego wieczornego dziennika Szwecji, wydała powieść autobiograficzną 
pt. ,,AD dess saner" (,'póki my żyjemy"). WydawC{ jest orstedt (cena 
k.rs 90,00). Jest to najlepsza z napisanych dotychczas przez Szwedów 
opowieść o współczesnej Polsce. • Ubiegły kwartał był ezczególnie 
bogaty we wszelkiego rodzaju imprezy polskiego uchodźstwa. 13 marca 
bież. roku odbył się w Sztokholmie wieczór poświęcony papieżowi Janowi 
Pawłowi II 2: odczytem na temat Jego poezji i wyświetleniem filmu ,.Piel­
grzym". 23 marca br., w dniu wyborów do Sejmu i rad narodowych PRL, 
odbyła się przed ambasadt PRL demonstraeja zallUCjOwana przez Związek. 
flodych Polaków i polską grupę należąą do szwedzkiego stronnictwa Umiar-
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kowanie-Zachowawczego, które bierze udział w obecnym 9dzi~ ~oalicyj. 
nym. Demonstranci występowali przed ambBS8d~ z odpoWIednimi. tran;':" 
parentami oraz rozdawali ob~a.telom PRL. ~dałącym ~ ~dzie s.w0J 
głos wyborczy ulotki oraz IIllII.llIturowe k.si~ o so~eckieJ zbrodni ~ 
Katyniu a przez megafon odczytywano ostatnie komunikaty KSS "KOR .. 
i pro~ wyborczy K.PN. W kwietniu różne almpis~a pols~e w ~ZW~JI 
upamiętniły tragiczną rocznicę zamordowania w Katymu polskich oficerow. 
M.in. wyświetlono film o Katyniu, w Sz~ok.bolmie dzie.~ ~en u.~no o~~~ 
dem w lokalu Rady Uchodźstwa Polskiego w Szwecji I złozemem WIenca 
pod pomnikiem katyńskim, a 27. 4 została odprawiona w kościele św. J~a 
msza św., podczas której ks. Jan B~czk~ski odczyt~ list .kard~ała Rubma 
i biskupa Wesołego wzywający emIgracJę do modłow w mtencJI WfD?'0rd~ 
wanych przez Sowiety Polaków. • W ciągu ostatniego roku ~da~czego 
ukazało si~ w Szwecji wyjątkowo dużo przekładów współczesneJ. litera~ 
polskiej. Nakładem spółki wydawniczej Kock.elbergh ukazała SIę poWICSC 
Andrzeja Kuśniewicza "Kro'! O~j.ga Sycylii".. Duż~. ~ w preze?t~ 
waniu Szwedom literatury polskiej ma w tej chwili spółka wyda~cza 
Bromberga. Niedawno został wydany "Wielki Ty~e~' .J. And~je~ski~~?, 
(,DOOens Karusell") , miesiąc temu wydano ,,Miłosc I odpoWiedzialność 
(',Kiirlek. och ansvar") Jana Pawła II w tłumaczeniu Sven B~ i prof. 
J6zefa Trypućko. Dzieło to wywołało żywą i nawet ostrą polemikę· Pc; 
glądów Karola Wojtyły na problemy współczesne hronił przed krytyką leWI­
co ~liberalnego i bardzo poczytnego dziennika Dagem ~ł'~eteT . znany 
~'edzk.i pisarz Sven Stolpe. Bromberg wydał jC8ZC7e "podroz (, fuak.let 
pa Capri") Stanisława Dygata a w przygotowaniu ma "Przybysza z .Narl»­
ny" Juliana Stryjkowskiego. Na szczególną j~ uwagę ~guJe p~ 
jekt tego wydawnictwa wprowadzenia na szwedzki ,~ek ... dzi~ Czesława 
Miłosza. Dotąd ukazał się tylko ..zIDewolony umysł ("SJiilar 1 Fangell5-
kap"), wydany w latach 50·tych w wydawnictwie. Natur" och. Kultur. 

bież. roku ma się ukazać szwedzki przekład ,,1?oliny Issy , zbiOru ~ 
jów a w przyszłym roku I tom poezji Czesława Miłosza. Bromberg ~daJe 
talie książki rosyjskich i czeskich dysydeD~ów, m.~ .. ~.prace Ma~lm~wa, 
w tym ,,Karantin", a w przygotowaniu Jest poWICSC Jozefa Skvoreckiego 
_.Bas Saksofon". 

dyr. Zygmunt fichałowski 
Rozgłomia Polska Radia Wolna Europa 

Lund, 18 maja 1980. 

O IADCZENIE 

li ruze·· J' podpisani w imieniu członków i sympatyków Towarzystwa y, ' ., L • L __ 

Przyjaciół Kultupry w Lundzie, protestujemy .przecIWa.O oszczerczeJ .. ~pa-
.. któ.... prowadzi Stowarzyszenie Kombatantow Polskich w SzwecJI. Kam-

DU, --e odni t tw 
pania ta skierowana przeciwko przew . cącemu nasze~o owru:zys ~, 
Andrzejowi Koraszewskiemu, prowadzona Jest na łamach plSIlUl emIgracYJ­
nego Wiadom03ci Polskie (między innymi przez redaktora KIebana oraz 
T. trzyżew kiego. . ' 

iepokoi nas fakt. iż kampania ta bezpoerednio doprowadziła do zerw~a 
przez rozgłośnię radia Wolna Europa kontraktu zawartego z An~Jem 
Konszewskim. Dziwi nas również, iż radio WoIna Europa uległo naCISkom 
Stowarzyszenia Kombatantów Polskich, pozbawiając się w ten aposób war­
to6ciowego współpracownika. 

Bcr.LT14 WYSZOMIRSKA, Christine EBNER 

D wiadomości: redaktor Kultury Jerzy Giedroyc. 
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Panie Redaktorze, 
Albuquerque, 30 kwietnia 1980. 

W numerze .~eś~ow:rm 1979 K~ltury pisze niejaki Jacek Bierezin. 
N~prawdę dzIWIę SIę, ze Kultura osmiela się zamieszczać takie śmiecie. 

~rzecle. a~tor paszkwilu atakuje i wyśmiewa naj głębsze uczucia narodowe 
l katolickie Narodu Polskiego. 

.Czy ~reszcie Kultura ma służyć narodowi czy raczej ośmieszać i atało­
w~c naród? Czy fundusze na wydawanie pisma, Kultura czerpie od Pola­
l:0~ czy obcych age.ntur? Bo ostatnie uśmiechy do Ukraińców, Białoru­
SlDOW,. ba na,,:et Nlemcow sugerują silne powiązanie właśnie z obcymi 
kołami. PecuTU4 non oletl/! prawda!?? 

Panie ~edak~rze - a j~ mimo całej sprytnej gry Pana i Pańskiego 
~, ~o Języka .polskiego używanego przez Panów, miesięcznika Pa­
~ow me mo~a nazwac par e%cellence polskim i przede wszystkim polskim 
mtercsom służącym. 

Z poważaniem, 
K. BLACHUT 

Bez komentarza. Red4kcja. 

Kochany Redaktorze, 
Warszawa, 16 kwietnia 1980_ 

Z wi~lkim ~wieniem przeczytałem cytowaną w Drze 1-2 (1980 r.) 
Kult.ury mformacJę włoskiego dziennika, jakoby powstać miała w Rzymie 
pl~cowka ln.t'7Pre&su ~ celu zbierania krytycznych materiałów o papieiu 
I Jakoby w Jej skład mtał wejść 1ikołaj Rostworow ki. • 

Ch!ba ~e potrzeba dobrze orientować się w tym, co się w Polsce dzieje 
by d~c sobie sprawę z tego, że informacja ta jest zwykłym oszczerstwem: 
Po ple~:u:e - gdyby Interpress zamierzał osłabić pozycję Jana Pawła II 
- po coz wy~awałby w kilku językach i wielotysięcznym nakładzie album 
na !ego czesc? A po drugie 1ikoła; Rostworowski nie miał nigdy nie 
w polnego z Interpressem lecz był już w 1962 roku akredytowanym przy 
~~tykańskim Biurze Prasowym korespondentem lawa Powszechne~o. Je­
zeli Sło~o P?WsZf!ch= d<>?h~ do ~as, to zdaj~ie. sobie chyba 8praw~ 
z tegoT ze dziennik ten WIęcej uczynił dla rozsłaWlema papieża . . . &ki 
kolwiek inne pismo na świecie? ' nu; J e-

Wreszci~ ~czru:a, że. ~am 1ikołaja Rostworowskiego od 32 latT z blis­
ka obserwuję Jego działania I mogę stwierdzić to, co przyzna mi każdy kto 
go ~a.:. że szczerość i lojalność to najbardziej charakterystyczne ~hy 
wyrozmaJące tego właśnie polityka. 

Alekron~ BOCHEŃSKI 
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Tanger, 26 marca 1980. 
zanowny Panie Redaktorze, 

Z przyjemnością dyskutuję z Łobodowskim. Przypomina mi się madrycka 
knajpa .. Obelisco" i ,,nocne rodaków rozmowy" przy czerwonym winie 
zakąszanym hiszpańskimi specjałami: szynką ,,serrano" i serem ,,manchego". 

Pisze Łobodowski: ktoś kto w osobach Chmielnickiego, Petlury i Ban· 
dery widzi tylko morderców Zydów...... Dlaczego nie dorzucić: Ktoś kto 
w oeobie Hitlera widzi tylko mordercę Zydów nie rozumie złożoności sytua­
cji w Europie w okresie drugiej wojny światowej. Ale pamięć, a raczej 
złopamięć historyczna nie bawi się w subtelne analizy i jest bardzo uparta. 
Mógł Mickiewicz pisać w przedmowie do Konrada Wallenroda, że zakon 
Krzyżacki zeszedł już ze sceny politycznej, a my śpiewaliśmy i śpiewamy 
za Konopnick.ą że się ,,rozpadnie w proch i pył krzyżacka zawierucha·'. 
Podczas procesu Szwarcbarta strona ukraińska przedstawiła rozkazy antypo­
gTomowe Petlury, ale nie mogła przedstawić jednego chocoy przykładu 
rozstrzelania sprawców pogromu przez żołnierzy atamana. Zresztą w opinii 
publicznej w~ jest odpowiedzialny za czyny swych podwładnych, i papie­
rowe rozkazy me mogą uratować reputacji wodza. Dla Zydów Chmielnicki, 
Petlura, Hitler czy Eichmann będą zawsze wcieleniami biblijnego Hamana. 

Zresztą Polacy nie rozumują inaczej. Łobodowski jest odosobniony w 
swych sympatiach dla Chmielnickiego, którego oficjalna historiografia s0-

wiecka już zdążyła zaawansować na bolszewika avam la lettre. Dla pokoleń 
polskich wychowanych na ,Ogniem i mieczem" Chmielnicki był zawsze 
postacią wroga. Doskonale pamiętam dyskusje w latach przedwojennych, 
gdzie zarzucano ienkiewiczowi, że zatruł dusze pokoleń Polaków. Obrońcy 

ienkiewicza nie musieli kruszyć kopii: polska opinia publiczna była za 
1llDll. Należy wnioskować z wielkiej poczytności Trylogii w dzisiejszej 
Polsce, że nic się nie zmieniło, i że bohaterem Polakaów jest raczej Jeremi 

iśniowiecki niż Chmielnicki czy Taras Bulba. 
Czy zwarcbart był agentem G.P.U.? Fakt, że miał krewnych wśród 

ofiar pogromu jest niei totny. ywiad sowiecki mógł wybrać agenta wśród 
O!Ób, które miały osobiste motywy usprawiedliwiające zamach na atamana. 
Ale inne poszlaki wzmiankowane przez Łobodow kiego raczej przeczą jego 
tezie niż ją uzasadniają· 

Dlaczego zwarcbart tak długo zwlekał ze swą zemstą· Bo, jak mówi 
przysłowie francuskie, ,zemsta to posiłek, który się spożywa na zimno". 
Iściciel długo przeżuwa ·e myśli zanim się zdecyduje na działanie. Agent 

nie czeka tak długo. zwarchart mieszkał 5 lat w Paryżu. Co robił przez 
ten czas ten rzekomy agent G.P.U.? Czy policja i kontrwywiad nic o nim 
nie wiedziały? A więc należy przyjąć, że zwarcbart, spokojny mieszkaniec 
Paryża tal się agentem ad hoc zaangażowanym przez G.P.U. tuż przed 
zamachem. Poszlaka bardzo wątpliwa, której żaden sąd nie przyjąłby bez 
poparcia inną poszlaką mianowicie, że zwarcbart figurował w kartotekach 
policyjnych jako osoba związana z obcym wywiadem. Ale widocznie tej 
poszlaki nie było. 

Fakt. że zwarcbart po uniwinnieniu wygłaszał odczyty na temat .. Jak 
zabiłem atamana Petlurę" jest silnym argumentem przeciwko tezie Łoho­
dowskiego. Agent, który dokonywuje zamachu i któremu udało się uniknąć 
wyroku skazującego, stara . ę aby o nim zapomniano. Agenci nie rozjeżdżają 
z odczytami, zwłaszcza agenci sowieccy. Tournee odczytowe zwarcbarta 
zorganizowały niewłtpliwie organizacje żydowskie które aprobowały zamach. 

Tie trzeba było szukać finansowania, bo te odczyty były imprezą bardzo 
opłacalną· 

pok uniewinniający zwarcbarta byłby nie do pomyślenia w Anglii, 
ale orzecznictwo francuskich sądó przysięgłych zna liczne wypadki takich 
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wyroków jeśli idzie o cnme pcusionnel. Subtelność prawna polega na tym, 
że pytanie zadane przyai~głym nie brzmi: "Czy X zabił Y", lecz .. C'T?f 
X jest winien zabicia Y". Zgodnie z tl! praktyq Madame Chevalier, która 
zabiła swego męża pi~ioma strzałami z rewolweru została uniewinniona. 
Można wi~ zabić i nie być winnym zabójstwa. Wielokrotnie podkreślano 
nielogiczność tej konstrukcji prawnej, ale wyrok w sprawie Szwarcbarta 
nie stanowił wyjątku. 

Nie ma wi~ poszlak. że Szwarcbart był agentem. łógł on działać jako 
mKiciel z własnej inicjatywy, mogła stać za nim jakaś grupa mKicieli. 
mogły stać za nim Sowiety. Mógł także rozumować tak. jak Łobodowski, ale 
w innym wariancie: Piłsudski objął wła~, Petlura wróci na ziemi~ polsk., 
zamieszkałt przez ludność ukraińską, i wybuchnt pogromy. Należy «o 
usunąć. 

Słusznie podkreśla Łobodowski że należy zainteresować si~ póiniejnym 
życiem Szwarcbarta. latach 1926/27 agenci sowieccy działaj'!Cy za 
graniC{ nie obawiali si~ wracać do Sowietów. Aparat terroru ~ 
jeszcze komunistów. Czy Szwarcbart pojechał do Sowietów czy został na 
Zachodzie? Gdzie mieszkał? Gdzie umarł? Czy śmiercil! naturalą, czy 
jako jedna z ofiar holocaustu, C'T?f w łapu sowieckim? łoże informacje 
znajdą si~ w JewUh EncycwpedUJ do której nie mam w tej chwili dos~pu? 
Jedynie odpowiedź na te pytania może stworzyć poważn, poszlak~ co do 
agenturowego charakteru zamachu na atamana Petlur~. 

Łą~ wyrazy gł~hokiego szacunku, 
Anatol ESTRYN 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 
Haan/Rhld., kwiecień 1980. 

Z punktu widzenia czytelnika niepolskiego numer marcowy Pana po­
czytnego miesi~ wydaje mnie si~ znów szczególnie udany. 

Jeżeli chodzi o artykuł wst~pny ks. prof. J . f. Bocheńskiego, to łrRba 
atwierdzić, iż ks. Maliński na podstawie swej biografii papieskiej na terenie 
RFN wyrażnie "podpadł". Mln. doszło i~ do wniosku, że w/w biO(l'afia 
wykazuje niemalą rozbieżność z jej polskim "prototypem". Czytając mln. 
poIsq wersj~ ma si~ wrażenie, że w okresie stalinizmu w Krakowie panowała 
sielanka l stosunkach Kościół· państwo a nie było w o óle tzw. ,.procesów 
pokazowych" przeciwko klerowi. 

Niezależnie od słuszności Papieża w sprawie Kiinga, to trzeba jednak. 
stwierdzić, że Jan Paweł II ma ostatnio ,,kiepsq pr~". Do chóru k.rytykó 
dołączyli się nawet ci dziennikarze, którzy jeszcze przed rokiem wiwatowali 
z zachwytu. Moim zdaniem nie jest to jedynie rezultatem sprawy Kiin" ... , 
lecz lekceważeniem sobie przez miarodajne czynniki watykańskie sektora 
prasy, radia i telewizji. Może to hrak. doświadczenia młodych doradców 
z otoczenia papieskiego. Ale skoro Ojciec Swięty ma cza na osobiste roz­
mowy z regionalnymi matadorami wło kiej piłki nomej lub z ,.grandami" 
prowincjonalnymi egzotycznych krajów amerykańskich, to trudno nie dziwić 
.~, że ~ jego otoczenia takiego czasu nie przewiduje dla przedstawicieli 

ponadregiona1nych gazet, ageneji oraz rozgłośni - jak to ostatnio ~ 
bywało. ~alił mi ai~ ~dziwy kolega po piórze, znany publicysta katolicki 
Niemiec, że dawniej, skoro napisał tylko "większą rzecz" o Watykanie lub 
o akurat panującym papieżu, za otrzymywał grzecznościowy list dzi~k. 
czynny z Watykanu. Dzisiaj - nawet jeżeli ai~ pisze cykle na ten temat 
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lub w obronie Papieża przed ,,]tiingowcami" - nie ma o tym .mo,,:>:, 
Zresztt na podstawie własnej praktyki mog~ to niestety tylko potwlerdzic. 

Wiadomo, że dziennikarze są bardzo wyczuleni na takie traktowanie. 

Łę~ wyrazy szczerego szacunku, 
Mę Joachim Georg GORLlCH 

• 
Edmonton, Alta, Canada, kwiecień 1980. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

WIELO~~STWO I PLODNOSC 

Adam Naaielski twierdzi (Kultura, kwiecień 1980, str. 36), że wielożeń· 
stwo jest ,,oczywiście" jedną z przyczyn rek.ord~wej pł~ości ~~j lud· 
ności Południowej Afryki. Nie ma w tym mc oczyw1Stego. Jesli ~e 
demograficzne SI! dostatecznie szczegółowe to prawie zawsze wykazują, ze 
kobiety w zwitzk.ach poligamicznych są mnie~ płodne ~. ŻYj.ące w. m~no­
«amii. Nie jest to dowód ~twy, ho ~ ~~osc pIerwszej zo?y 
prowadzi do drugiego małżeństwa. Kobiety w poligamu są wtedy sel.ekcJ?" 
nowane przez bezpłodność. W każdym razie nie ma w tym problemie mc 
oczywistego. . . 

Teoretycznie wydaje si~ możliwe, żeby jeden m~a zapł~ ~y~llące, 
czy nawet setki tyai~y kobiet. Przecież w prn:rce to ~~ wrch~ .. l ?eden 
m~ nie potrafi statystycznie i adekwatnie obsłużyc Wl~J ~ Jedną 
kobiet~. Można by nawet założyć, że wie~oże~~~ zmniej~ ~odnosc ~e~o 
społeczeństwa. Ihieje si~ to gdy starzy l mDlej Jarzy męzowle monopo~Ją 
młode żony na rynku małżeńskim. przez co zwi~bzają odsetek. ~wal!:ro.w, 
opóiniaj, ożenek młodych i bardziej jarych mężczyzn, wydłużają rozruce 
wieku mi~ małżonkami, zwi~k..szaj, ilość wdów; wszystko to są efekty 
obniżająee płodność. 

Z poważaniem, 
Karol KROTKI 

• 
Ottawa. Ont., 12 kwietnia 1980. 

zanowny Panie Redaktorze, 

Teza przewodnia artykułu p. J. K~er~ gło~ca po~ ~~k.szenia 
wymiany handlowej ze Związkiem SoWieckim Jest, w zasadzie, słuszna. 
(Marcowy numer Kultury). atomiast s.ugerowane p~pozycje usług han~­
lowych wydają mi si~ mniej przek.onYWUJące. Pod komee artykułu p. Kus­
mierek. proponuje: 

_ parasol energetyczny dla Europy .południowo- ~hodniej. (?laczeg~ 
pominął Niemcy Wschodnie i Zachodnie? Oba panstwa wyraziły chęc 
zakupu polskiej energii) . 

_ Gdańsk, jako port przeładunkowy dla so~eckiego importu/eksportu. 
Przyjrzyjmy si~ implikacjom tyc~ proPOZYCJI. .. . . 
Rzeczywiście Polska ma olbrzymte zasoby energu, ale mestety me we 

łaściwej formie. Przeróbka węgla na energi~ elektryczną wymaga olbrzy­
mich nakładów kapitałowych oraz środltów in~estrcyjnych: A wiadomo, 
że front inwestycyjny trzeszczy. Nawet tak. wazna mwestycJa energetyczna 
jak Połaniec jest poważnie opóźni?na . . Kozienice nie oai~ęły jeszcze zapla­
nowanej mocy. ytuacja w Połańcu łest tak. krytyczna, ze n~wy dyrektor 
budowy otrzymał specjalne pełnomocmc~a od rządu z polecem~ by Po.ła­
niec oddany był do użytku w pierwotnie zaplanowanym CZ8S1e. Połaniec 
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nie rozwiąże problemów energetycznych Polski. Zapobieże jedynie katas­
trofie. W międzyczasie Polska importuje energię elektryczną z Czechosło­
wacji i Niemiec Wschodnich. Niestety nie zapobiega to przestojom tego 
~pemowoczesnego przemysłu, jaki PoIska zafundowała sobie w ciągu 06tat­
Illch 10 lat. Nie pomyślano - myślenie jednak ma przyszłość - że ten 
p~ysł. musi być czymś napędzany. Prognozy energetyczne nie przewidują 
Widocznej poprawy przez następne kilka, a może nawet kilkanaście lat. Tak 
się przedstawia sytuacja energetyczna obecnie i jej perspektywy na najbliż­
szą przyszłość. 

Nie wątpię, że trudności te będą kiedyś rozwiązane. Kwestia jest czy 
klient będzie chciał czekać. 

ą także inne aspekty parasola energetycznego warte rozpatrzenia. Są 
to problemy znacznie ważniejsze niż omówiony powyżej, a mianowicie pro­
blemy ekologiczne. 

Przetwarzanie węgla na energię elektryczną jest procesem ,,brudnym". 
Proc~s ten jest niezmiernie szkodliwy dla środowiska naturalnego. Lasy 
wokół Sląska są na wymarciu. Na kontynencie amerykańskim toczy się 
zaja~a dyskusja czy ropę zastępować węglem. Faktem jest, że szereg jezior 
obWlllera na skutek zakwaszenia produktami spalania węgla. Przykład 
."Wielkich Jezior na pograniczu amerykańsko-kanadyjskim (a także i Bajkał 
I Morze Kaspijskie) wykazuje, że jest niezmiernie łatwo wody zanieczyścić. 
Zll:acznie trudniej zaś przywrócić je do stanu pierwotnego. Węgiel, w obec­
neJ formie, ma wielu przeciwników na kontynencie amerykańskim. Prze. 
ciwnicy węgla twierdzą, że w ogólnym rachunku nie stać ich społeczeństwa 
na spalanie węgla, jako źródła energii. Należy tu dodać, że opalanie kotłów 
pyłem węglowym nie rozwiązuje problemów ekologicznych. 

Powyżej omówiony jest zaledwie jeden rodzaj zanieczyszczeń. Przeróbka 
węgla na e~e~gię elektryczną wymaga ponadto znacznych ilości wody, której 
~ . Polsce JUZ teraz odczuwa się brak. Eksperci przepowiadają, że jeżeli 
J~. teraz nie poczyni się odpowiednich inwestycji, brak wody będzie czyn_ 
nikiem hamującym przemysłowy rozwój Polski. Należy także wspomnieć 
o termicznym zanieczyszczeniu rzek oraz transporcie. Transport - wąskie 
gardło polskiej gospodarki. Znów planiści nie pomyśleli, że te wszystkie nowe 
fabryki będą potrzebowały surowców oraz dystrybucji gotowych produktów. 

Pan Kuśmierek widzi wieIą przyszłość Gdańska jako portu przeładun-
owego dla handlu sowieckiego. Teoretycznie, pomysł ciekawy. Niestety 

trudniej będzie z realizacją. Na razie władze nie mogą sobie poradzić z węz. 
łem m:ogowym w okolicach Gdańska. Polski handel morski dusi się na 
wybrzezu, ponosząc przy tym olbrzymie straty. Dostawy węgla do portów 
walczą wiecznie z trudnościaci. Kolejnictwo polskie, od lat niedoinwesto­
w~e, pracuje w katastrofalnych warunkach. Co gorsze, zasadnicza poprawa 
moze dopiero nastąpić za lat kilkanaście. Obawiam się, że gdyby PoIska 
zaproponowała Związkowi Sowieckiemu Gdańsk jako port przeładunkowy to 
mogłaby otrzymać identyczną odpowiedź jaką otrzymała na propozycje dos­
tawy fabryki płyt wiórowych: Pokażcie jak to u was pracuje. 

Jakkolwiek sama zasada rozwoju handlu ze Związkiem Sowieckim jest 
bez ~ą~ienia słuszna, to poszczególne propozycje w obecnych warunkach są 
raczeJ Illerealne. Parasol energetyczny może być realny jeżeli zostanie r0z­

wiązany problem podziemnej gazyfikacji węgla. innym wypadku PoIska 
tałaby się śmietnikiem ekologicznym. 

ostatnich 10 latach Polska wudowała poważny potencjał nowoczesnego 
przemysłu. Wyzyskanie tego potencjału jest niskie. ależy obecnie Ron­
centrować się na sprawnym wykorzy taniu tego potencjału nie tyllto dla 
eksportu na rynki zachodnie, tak jak założono, ale także na rynki RWPG. 
Zal~e. rynków zachodnich polskimi produktami wydaje mi się mało realne. 
BardzieJ realny jest pomysł d trojenia polskiego przemysłu do potrzeb 
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rynków RWPG, a szczególnie największego konsumenta tego rynku. ~o­
mysł len wcale nie jest nowy. Łódź jest klasycznym przykładem dostrOJe­
nia przemysłu do potrzeb rynku. Może warto pokusić się o rolę nowej 
Łodzi dla rynków RWPG? Aspiracje takie uważam za bardziej. realne ni!' 
mrzonki o zalewaniu zachodnich rynków polskimi produktami. PrzynaJ­
mniej na obecnym etapie rozwoju polskiego przemysłu. 

Dostrojenie polskiego potencjału przemysłowego do potrzeb RWPG uw~­
żem za bardziej atrakcyjny wariant niż warianty proponowane przez p. Kus­
mierka. Przemysł już istnieje. Warianty proponowane przez p. Kuśmierka 
wymagają poważnych nowych inwestycji. Należy warianty te wprowadzić 
w życie gdy zaistnieją ku temu odpowiednie warunki np. rozwiązanie pro­
blemu podziemnej gazyfikacji węgla· 

Na razie sprawą wielltiej wagi jest zmiana nawyków myślenia ludzi 
odpowiedzialnych za decyzje w PRL'u. ~ka narodowa jest dziedziną 
zbyt poważną by decyzje oparte były na sloganach. Klasycznymi przykłada­
mi pomieszania doktryny i ekonomii są decyzje tyczące budowy huty Lenina 
i Katowice. 

Ciekawe jest, że bardziej ortodoksyjne politycznie kraje niż PRL potra­
fią wyzwolić się z okowów doktryny przy pobieraniu decyzji ekonomicznych. 
Marksistowska doktryna nie przesłania zdrowego rozsądku ani Niemcom 
Wschodnim, ani Czechom, nie mówiąc już o Węgrzech, gdzie Kadar nie 
zawahał się wyrzucić z Politbiura wszys~ch przeciwników zdrowego rozsąd­
ku. My zaś, jak zwykle, wszystko pomIeszamy. 

Lą~ wyrazy szacunku, 
K. STYS 

• 
Zamieszczamy poniżej ,,List do !.łedakcji" wysłany przez naszego przed­

tawiciela Norberta Żabę do redakCji Wiadomości Pohkich w tockholmie. 

5 maja 1980. 

Do Jerzego Klebana 
Redaktora Naczelnego Wiadomości Poukich 
w tockholmie. 

~c jednym z poprzednich redaktorów i wydawców Wiadomości Pol­
skich w Stockholmie (w latach 50-tych) jestem przykro zaskoczony treścią 
pierwszego numeru organ~ Rady Uch~twa Pols.kiego w S~ecji w je~ 
nowym układzie redakcYJnym .. Uchodźstwo _pols~e w •• zw.ecJ~ składa ~lę 
z ró:inych poglądów przy czym Jego znakOmIta Większość Ille Jest w ogole 
zrzeszona. Z tego powodu Rada Uchodźstwa nigdy nie była i nie powinna 
być tubą tyllto jednego ugrupowania czy stronnictwa politycznego. Zasadą 
jej było zawsze popieranie wszelltich ruchów demokratycznych w Polsce, 
walczących z totalitarnym reżymem. Tak jak w czasie ostatniej wojny spo­
łeczeństwo patriotyczne zwalczało nacjonalistyczny totalitaryzm niemiecki, tak 
samo uświadomione niepodległościowo społeczeństwo polskie jak i emigracja 
zwalczają komunistyczny totalitaryzm. To że istnieją w Polsce i na emigracji 
różne ugrupowania opozycyjne różniące się między sobą programem i taktyką 
walki jest wyrazem pluralizmu demokratycznego, do którego dążyć winne 
wszystkie społeczności o tradycjach chrześcijańskich. Ubolewać należy że 
naturalne różnice poglądów, czy to w ideologii, czy wyborze taktyki walki 
o wolność i demokrację przybrały w polemice, zarówno w kraju jak i na 
emigracji, tak ostre i szkodliwe dla sprawy formy. ie jest zadaniem prasy 
emigracyjnej jątrzyć i podjudzać do niepotrzebnych sporów, a zwłaszcza nie 
powinna ona atakować tego czy innego ruchu opozycyjnego w kraju w spo­
sób niegodny i niezgodny z dobrymi obyczajami. 
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Obowiłiliem prasy emigracyjnej jest przede wszystkim rzetelna infor­
macja bez uprzedzeń i stronniczych ataków na poszczególnych działaczy w 
kraju i na emigracji. Zasadnicza rola emigracji leży w popieraniu wszyst­
kich demokratycznych ruchów opozycyjnych w kraju. 

Nie CZM dzisiaj dzielić Polaków walczących z narzuconym krajowi przez 
Sowiety systemem na l wi~ i prawi~, na wierzących i niewierzących, na 
,,rdzennych" i ,,niem nnych" Polaków. Korzy ta z tego wyłtcznie reżym. 

Proszę Pana Redaktora o zamiesu:zenie tego otwartego listu w Wiadomo;. 
ciach Polskich. 

Przesyłam wyrazy pozdrowienia, 
Norbert t A. B A. 
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S OS 4,00 S US 22,00 S US 42,00 

W. BRYTANIA: Orbl. \Iooka (London) Ltd., 66 Ken_y Rd .• 
london . S .W 5. ORD. Tel (00 3N 2210 ............... tltQ· 2,115 tltQ.12,OO tltQ· 22.ao 

WlOCHY : Witold lahorskl. Roma. via Gallla 60 Int. Z7 .• 
Tel. 75-67-241 F 17.00 F. 95.00 F 1110.00 

W krajach niewymienionych prenumerata roczna-F.I80; półroczna-F.95. 
Przesyłka pojedynczego numeru - F. 2,00. 

Należności wysyłane pocztt prosimy przekazywać na nasze konto pocztowe: 

IN TITUT UTTERAlRE, 91 avenue de Powy, Le Mesnil-Ie Roi, 
par 78600 MAI ONS-LAFFITTE - C.C.P. PARIS 18-228-56 (r. Francji) 

lub C.C.P. PARIS 18-228-38 (r. r.lJKT"anicy) 



BIBLIOTEKA «KULTIJRY» 

TOM 317 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

E ZYT 
I ZłE I 

Zawiera opracowania: P. Wandycz - August Zaleski, min. Spraw 
Zagranicznych R.P. 1926·1932 w iwietle wlpomnień i dokumentów; 
J. Erdman - Olierocone natarcie; Zb. Rapacki - Przyczynek M 
podróiy gen. De Gaulle'a do Polski we wrWniu 1967 r.; Władylław 
Studnicki; T. Wyrwa - Ingerencja Francji w Iprawy polskie na 
przełomie 1939.1940; B. Heydenkorn - Moskwa· Waruawa w XVIJ 
wieku; E. lagiell - A wlzyltkiemu winien Kraszewlki; T. Hein· 
rich - Sowiecka doktryna wojlkowa. 

Str. 240. Cena F.45,00. 

• 

TOM 318 - GUSTAW HERLlNG.GRUDZIŃSKI 

Str. 360. 

Tom drugi 

1973·1979 

RICHARD S.A. - PARIS • 606.88.26 

Cena F. 75,00. 

Cena 17 F 
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